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Olbrzymie zyski polityczne i gospodarcze
d e s  P o l s c e  s p o k o j n e  p r z e t r w a n i e

z a w i e r u c h ą )  n i e m i e c k i e ! .
Kraków, 15 lipca.

Niemcy oddały nam nieocenioną przysłu­
gę, rozpętując w r. 1925 wojnę celną z Pol- 
kką. Do tego czasu byliśmy bowiem w bar- 
Jlzo znacznej mierze zależni gospodarczo od 
Niemiec. Tam był najsilniejszy rynek zbytu 
naszego przemysłu, stamtąd najwięcej impor­
towaliśmy towaru, a kapitał niemiecki jr E<>-,

ważnych ilościach zasilał życie gospodarcze 
Polski.

Po 6 latach wojny celnej —
„o d c ze p iliś m y " się od chorych Niem iec.

Po sześciu latach wojny celnej u n i e z a ­
l e ż n i l i ś m y  s i ę  o d  N i e m i e c .  
Obroty handlowe między Polską a Niemca­
mi zmalały ogromnie, a kapitał niemiecki nie

pracuje niemal zupełnie w Polsce poza Gór­
nym Śląskiem, gdzie fiłje D-Banków odgry­
wają pewną rolę w życiu gospodarczem. Do­
pływ kapitału niemieckiego w latach osta­
tnich szedł tylko korytem, którego wyschnię­
cie jest dla nas... bardzo pożądane. Oto z Nie­
miec płynęły pieniądze na antypolską akcję 
mniejszości niemieckiej; Berlin alimentował 
niemieckie banczki i spółdzielnie na Pomorzu.

Pozatem zaś marki niemieckie płynęły do, 
Lwowa na sabotażową akcję ukraińską.

W czasie tej sześcioletniej wojny celnej 1 
bojkotu finansowego, stosowanego do nas 
przed Niemcy, przecierpieliśmy niejedno. Mu­
sieliśmy przeorganizować nasze życie gospo­
darcze, dusiliśmy się z powodu braku pienię­
dzy. Mimo wszystko p r z e t r w a l i ś m y , ,  
a nawet w y s z ł o  t o  n a m  n a  d o b r e *  

Rozwinęliśmy nasz handel zamorski, roz­
budowaliśmy nasze połączenia z morzem, na­
wiązaliśmy bezpośrednie stosunki handlowe. 

Powszechna Wystawa Krajowa w Pozna­
niu wykazała, iż na skutek wojny celnej roz« 
budowaliśmy nasz przemysł w kraju, a  obec­
na katąstrofa finansowa Niemiec wykazuje,
że to u n i e z a l e ż n i e n i e  s i ę  o d

Niemcu „Kaisera" zm arlw gchw siałg.

Świat cały mówi o katastrofalnej sytuacji Nie­
miec. Rząd Rzeszy czyni rozpaczliwe kroki, by 
gospodarstwo niemieckie, nie runęło w przepaść, 
banki zamknęły kasy, giełdy są nieczynne, na 
przeciąg dwóch dni zatrzymano bieg życia go­
spodarczego Niemiec.

Rótcnocześńie amabasadorowie i posłowie nie­
mieccy w obcych stplicaoji w alarmujący sposób 
zwracali się o pomoc natychmiastową dla Rze­
szy. . . . .

A jednak poprzez ten krzyk rozpaczy, to wo­
łanie o pomoc obcą, przedzierał się hałas wo­
jenny.

Oto w tej samej chwili, kiedy obywatelom nie­
mieckim nie wypłacano drobnych nawet, oszczęd­
ności, urządzono w Dreźnie prowokacyjną i 
kosztowną paradę wojskową, która pozwoliła 
Niemcom na rozwinięcie całego przepychu 
t,przedwojennego“ cesarstwa niemieckiego.

Uroczystością tą był t. zw. „Waffentag“ ka- 
twąlrrji niemieckiej pod protektoratem b. mar­
szałka Mackensena. 100 sztandarów b. armji ce­
sarskiej przewieziono do Drezna, wystąpiły ca­
łe szwadrony w umundurowaniu cesarskiej 
armji, w uroczystościach wzięło udział 15.000 
kawalerzystów b. armji cesarskiej.

Oprócz tego reprezentowana była oficjalnie 
brmja republikańskich Niemiec przez swych ofi­
cerów, oraz specjalne oddziały kawalerji. Rów­
nież policja niemiecka brała udział w drezdeń­
skiej rewji. . . i

Po defiladzie odbyły się konkursy hippiczne, 
'wyścigi, popisy władania białą bronią.

Jania do gospodarki niemieckiej, Z jeefnej itr o* 
ny ciężki kryzys — a z drugiej wyrzucanie sum 
w miljony idących na zbrojenia, na -parady i pro­
wokacje. To też z całą jednomyślnością wszyst­
kie stolice uzależniły pomoc dla Niemiec od rę­
kojmi, że , ta polityką rozrzutności i prowakacyj 
nie będzie nadal uprawiana..

Zdjęcia m sze przedstawiają dwa fragmenty 
S  drezneńskiego „Waffentclgu'‘ kawalerji nie­
mieckiej.

Na zdjęciu (obok) widzimy generała feld­
marszałka Mackensena w mundurze huza­
rów ceraskich w chwili, gdy przechodzi przed 
frontem pocztów sztandarowych pułków cesari 
skiej kawalerji.

Druga fotograf ja (u dołu) utrwala chwilę, 
kiedy oddział ■ kawalerji Reichswehry republi­
kańskiej defiluje przed Mackensenem, otoczo- 

świtą oficerów 'husarskich i republikańskiej

Czy można się dziwić, że świat, widząc takie ! następujące olbrzymie zjazdy 2 uroczystości 
zachowanie się Niemiec, niemal dzień po dniu I o charakterze wojskowym, nie ma żadnego zau-

armji niemieckiej.
Niemcy „kaisera‘‘ zmartwychwstają..
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B e r l i n a  r a t u j e  n a m  d z i s i a j  
e g z y s t e n c j ę  g o s p o d a r c z ą .

Panika w Niemczech 1 wstrząsy w krajach 
przez Niemcy protegowanych.

W Berlinie panika, rozpo rządzen ia  w y ją ­
tk o w e  syp ią  się, ja k  z ro g u  obiftości. W czo­
ra j  bank i w y p łaca ły  po  10 proc., dziś banki 
zostały wogóle zamknięte dekretem prezy­
denta, na razie na dwa dni, moratorjum we­
kslowe ogłoszono również na dwa dni, k a ta ­
s tro fa  p ostępu je  siedm iom ilow em i bu tam i n a ­
przód .

W krajach, związanych gospodarczo z Niem­
cami, skutki nie dają na siebie czekać.

N a Ł o t w i e  i L i t w i e  k a p ita ł n iem iec­
k i odg ry w ał rolę op iekuna. Dziś ban k i w ty ch  
krajach załamują się.

Na W ę g r z e c h  kapitał niemiecki jest 
zaangażowany bardzó silnie, móże najsilniej 
ze wszystkich. W rezultacie W ę g r y  
o g ł o s i ł y  j u ż  t r z y d n i o w e  m o ­
r a t o r j u m .

W W i e d n i u ,  gdzie wpływ niemieckich 
banków i kapitałów jest znaczny, p a d ł  
d z i s i a j  M e r c u r - B a n k .

W P o ls c e  p a n n i e  w p e ł n i  
a s a s a d n io a i i  sp o k ó i?

N a t o m i a s t  w P o l s c e  p a n u j e  
z u p e ł n y  s p o k ó j .  Zgodnie z logiką 
faktów trzymamy się świetnie, nasze sfery 
finansowe i gospodarcze rozumieją doskona­
le, że na skutek wojny celnej i wieloletniego 
bojkotu „ o d c z e p i l i ś m y  s i ę“ o d 
N i e m i e c .

Ta świadomość musi przeniknąć do wszyst­
kich sfer społeczeństwa, do każdego obywa­
tela państwa. Od nerwów społeczeństwa, od 
jego zdolności rozumowania i patrzenia real­
nie na fakty zależy nietylko, jak przetrzy­
mamy obecne chwile zawieruchy finansowej 
u naszego sąsiada, ale także p r z y s z ł e  
p o l i t y c z n e  i g o s p o d a r c z e  p o ­
ł o ż e n i e  P o l s k i .

Niemcy wyjdą z zawieruchy 
katastrofalnie osłabione!

-Jaki będzie rozwój wypadków, jeśli zacho­

wamy w całej pełni spokój, rozwagę i zimną 
krew i będziemy postępowali z g o d n i e  
z n a k a z a m i  l o g i k i ?

Burza w Niemczech przeminie, wyrządzając 
gospodarstwu niemieckiemu niepowetowane 
szkody. Jeśli Niemcy nie wyjdą z tej burzy 
złamane, to w każdym razie będą miały po- 
przetrącane ręce i nogi. W Niemczech skoń­
czy się to bowiem albo inflacją i załamaniem 
ustroju gospodarczo-finansowego, albo przy­
jęciem warunków politycznych Francji i da­
niem gwarancji, co w każdym razie me po­
zwoli na prowadzenie w latach najbliższych 
antypolskiej akcji odwetowej. Naturalnie, że 
nie wystarczą tu  gwarancje siowne rządu 
Briininga — jak to wczoraj na tem miejscu 
pisaliśmy.

Równocześnie z Niemcami zachwieją się w 
posadach i doznają poważnych szkód te orga­
nizmy w Europie, które z Niemcami współ­
pracowały.

Co możemy powiedzieć światu?
Natomiast Polska, k tóra  zwycięsko przej 

dzie próbę, będzie mogła światu powiedzieć, 
co następuje:

„Po raz drugi w ciągu dwunastolecia 
•wykazujemy wam, jak silnym i zdrowym 
jesteśmy organizmem. W r. 1920 pobili­
śmy bolszewików i ostaliśmy się mimo, 
iż wszyscy w Europie uważali, że ponie­
siemy klęskę. Wytrzymaliśmy potem 
szereg lat naporu propagandy bolszewi­
ckiej i niemieckiej, przetrwaliśmy wojnę 
celną i bojkot finansowy ze strony Nie­
miec, a  obecnie kryzys niemiecki i za­
wierucha przezeń spowodowana, w rii- 
czem nas nie dotknęła. P r z e t r z y m a- 
l i ś m y  i t ę  b u r z ę ,  j e s t e ś m y  
n a d a l  z d r o w i ,  a  z ł o t y  s t o i  
j a k  m u  r “.

Tak będziemy mogli powiedzieć Europie i 
całemu światu, a zaufanie do Polski będzie 
wtedy dopiero pełne i całkowite. Odniesiemy 
wielkie zwycięstwo polityczne przez osłabie­
nie Niemiec i wielkie zwycięstwo gospodar­
cze przez wzmocnienie zaufania do Polski.

Powtarzamy: Mamy wszelkie rzeczowe wa­
runki, aby spokojnie przeczekać zawieruchę 
i wyjść z niej, jako organizm wzmocniony i 
skonsolidowany.

Nie dzieliliśmy zysków -
nie mamy Dowodu dzielić strat!

Nie prowadziliśmy życia nad stan, nie go­

spodarowaliśmy tak  źle, jak gospodarowały 
Niemcy, nie zaciągaliśmy miljardów pożyczek, 
za które rozbudowywały Niemcy swoje war­
sztaty. Tak, jak w r. 1920 nie otrzymaliśmy 
znikąd pomocy na większą skalę, tak  i w na­
szych ciężkich latach gospodarczych tej po­

mocy nie mieliśmy. Dziś, gdy na całym świę­
cie szaleje  kryzys, który i nanl tak bardzo da­
je  się we znaki, czynimy bohaterskie wysił­
ki i kryzys przetrzymujemy. Zaprowadzono 
u nas drakońskie oszczędności, państwo odej­
muje chleb od ust swoich obywateli, a jed­
nak nie dopuszczamy do zwichnięcia równo­
wagi budżetu i nie żebrzemy znikąd pomocy.

Idzie teraz o ostatni, najmniejszy wysiłek: 
wysiłek spokojnego, rozumnego myślenia i ro­
zumowania. Musimy zdobyć się na to, by nie 
ulegać psychozie, której uległy Niemcy i 
której ulegną niewątpliwie kraje z Niemcami 
związane. Musimy zrozumieć, te  pożar u są­
siada nie uprawnia nas w niczem do podpa­
lania z trwogi własnego domu. Niech za kor­
donem niemieckim szaleje burza, a my pra­
cujmy w spokoju.

Zdrowa logika powiada: Nie korzystaliśmy 
z okresu dobrobytu w Niemczech, nie ucze- 
stniliśmy w dopływie kapitałów amerykań­
skich do Niemiec, nłe przeżywaliśmy z nimi 
razem dobrych chwili — n i e m a  ż a d n e ­
g o  p o w o d u ,  b y ś m y  w r a z  z ni ­
mi  p r z e ż y w a l i  c h w i l e  z ł e ,  by 
naszemu dobytkowi groził pożar, który tra ­
wi Niemcy. P o ż a r  n i e m i e c k i  m o ­
ż e  n a m  d a ć  w i e l k i e  a t u t y  d o  
r ą k  i z a p e w n i ć  o b e c n e m u  p o ­
k o l e n i u  i p r z y s z ł y m  p o k o l e ­
n i o m  l e p s z e  m i e j s c e  p o d  sło_ń- 
c e m  w p r o m i e n i a c h  z a u f a n i a  
ś w i a t a .

Nasza gospodarka jest solidna.
Jak solidną jest nasza gospodarka społecz­

na, dowodzi np. następujący fakt. W Wiedniu 
skrachował Kredit-Anstalt, instytucja o gi- 
gantycznych rozmiarach. I cóż dzisiaj się oka- 
żuje? Oto prasa zagraniczna przyznaje, te 
j e d y n y m  k r a j e m ,  w k t ó r y m  
K r e d i t - A n s t a ł t  l o k o w a ł a  p i e ­
n i ą d z e  w w a r t o ś c i a c h  r e a l ­
n y c h ,  jedynym krajem, w którym wszyst­
kie a k t y w a  s ą  m u r o w a n e  —- 
t o P o l s k a l  Gdzież bowiem ulokował 
Kredit-Anstalt pieniądze w Polsce? Wymie­
nimy tylko dla przykładu jedną firmę: Browar 
Okocimski, fundowany solidnie i stojący na 
betonowych podstawach. Powtarzamy: prasa 
zagraniczna, nawet nam niechętna, przyznaje 
dziś, iż Polska stanowi wyjątek w ęałym łań­
cuchu dłużników Kredit-Anstaltu.

ł a m a ł a  s i ę ,  a w a h a  s i ę  t y h 
k o  k u r s  d o l a r a  g o t ó w k o w e ­
go.  N a t o m i a s t  w p i e r w s z y m  
d n i u  z a ł a m a n i a  s i ę  m a r k i ,  
a r b i t r a ż  s t a j e  s i ę  b e z c e l o w y  
g o s p o d a r c z o ,  a r y n e k  p o l s k i  
„ o d c z e p i a  s i ę “  o d  m a r k i  n i e ­
m i e c k i e j .

Wszystko, co powiedzieliśmy, da streścić 
się następująco. Przeżywamy chwile donio­
słe. W ręku społeczeństwa polskiego jest złoty 
klucz. Jeśli społeczeństwa naszego nie ogarnie 
bezmyślna a samobójcza nerwowość, t o z  kry­
zysu niemieckiego wyjdziemy ^wzmocnieni z 
w i e l k i e m i  s z a n s a m i  n a  przy-,  
s z ł o ś ć.

Ten egzamin społeczeństwo polskie zdać 
musi i napewno zda doskonale. Możemy z otu­
chą patrzeć w przyszłość.

D la c z e jfo  n i e m a  z w iq z h a  
m ie d z u  z lo lg m  a  m a r k q ?

Pewne zamieszanie w umysłach może spo­
wodować fakt, iż ostatnie w a h a n i a_ d o ­
l a r a  g o t ó w k o w e g o  w N i e m  
c z e c h ,  o d b i j a ł y  i o d b i j a j ą  s i ę  
n a  P o l i c e .

Sprawę tę trzeba wytłumaczyć, a jest ona 
w gruncie rzeczy bardzo prosta.

Gdy w Niemczech d e w i z a  m a r k o -  
w a  p o z o s t a j e  b e z  z m i a n y ,  a 
dolar gotówkowy jest o parę groszy droższy, 
niż w Polsce, może się opłacić spekulantom 
niemieckim i polskim wykupno dolarów w 
Polsce i ich sprzedaż w Berlinie. Bankier do­
lary, sprowadzone z Polski, sprzedaje w  Ber­
linie na marki, a po całej tej tranzakcji zara­
bia na różnicy kursu. Chowa zarobek do kie­
szeni, a marki niemieckie, które otrzymał za 
dolary, sprzedaje na giełdach polskich. W ten 
sposób dolary nasze płyną do Berlina, a do 
W arszawy płynie dewiza markowa.

NA DALMATYŃSKIEM 
WYBRZEŻU.

S u s z a k — C r i k i r e n i c a — R a b .

Crlkaenlca, w lipcu.
Kto nie był nigdy nad morzem, kto nie skosz­

tował jego słono-gorzkiej wody i me oddychał za- 
■mchem tych bezdennych toni, ten nigdy zrozu­
mieć nie zdoła, ile siły i piękna, ile mocy ‘przy­
wiązującej ma ono w sobie. . . .  ,  _

A wśród wszystkich mórz na świecie, jugosło­
wiański Adrjaiyk, błękitny Jadran, jest mo­
rzem bezsprzecznie najmilszem. Daleko milszem 
od okrzyczanego morza włoskiego bo riwjera 
dalmatyńska, pełna zieleni i lasów, daleko po­
za sobą zostawiła riwjerę włoską. Cudowne jest 
wybrzeże dalmatyńskie!

T rzy w iodą drogi z Po lsk i na jugosłow iański 
Jad ran : pierw sza przez W iedeń—Zagrzeb—Su- 
szak. D roga to dotychczas najw ygodniejsza. 
Gdy jedziesz tam  zimą, zdarza się, że okna wa- 
eonp pokryte są grubą w arstw ą śniegu ta k  dłu- 

S poki jm ciąg  nie zjedzie w dolinę Suszaku,
dzie śnieg na oknach a „„
rokół siebie widzisz rozkwitłe dr

ką cenę chcą włożyć przywieziony ze sobą smo­
king, Suszak ma w Zamecie salę gry, pełną po- 
brzęku złota. A dla tych, «o w elegancji i szyku 
się lubują, posiada ulubioną przez elitę biało- 
grodzką Opatję. Tuż za niemi leży słowiańska 
ziemia Istrja, dziś do W łoch należąca, z dumnym 
wierzchołkiem Uczki, starych gór słowiańskich.

W s z y s t k o  t o  m a s  e ;n s, j a k  
d ł u g o  b a n k i e r  c z y  s p e k u l a n t  
p o l s k i  w i e ,  ż e  m a r k a  n i e ­
m i e c k a  n i e  z a ł a m a ł a  s i ę  i że 
za marki, uzyskane ze sprzedaży dolarów, ju­
tro dostanie tę samą wartość, czyli b ę d z i e  
s i ę  m ó g ł  p o k r y ć  w d o l a r a c h .

S y t u a c j a  z m i e n i  s i ę  c a ł k o ­
w i c i e ,  g d y b y  m a r k a  z a ł a m a ł a  
s i ę. Gdzież bowiem w Polsce jest tak i ban­
kier czy spekulant, k tóry  zechce sprzedać 
pewnego dolara, a otrzymać wzamian niepew­
ną, lecącą na dół markę., W najlepszym razie 
ma szanse zarobku parę groszy, a ryzykuje 
straty, idącąe niewiadomo w jakie sumy.

Jednem  słowem: W y k u p n o  d o l a ­
r ó w  w P o l s c e  n a  r z e c z  N i e ­
mi e c ,  c z y l i  t. z w. a r b i t r a ż  
j e s t  m o ż l i w y  t y l k o  t a k  d ł u ­
go,  j a k  d ł u g o  m a r k a  n i e  z a ­

Dowćdca I Korpus Oficerski 12 p. p.
*C09k zaw iadam iają że

Ś W I Ę T O  P U Ł K O W E
przypadające w d n iu l. VIII. b. r. obchodzone ,
będzie tylko w ścisłych ram ach pu łku . Z a ­

proszenia nie będą w ysyłane.

Zegarek na cafe tycie. tuik

Dr. 1. B E T T E D
ordynuje jak dawniej 3sS9,3k
we willi „ K r a l f u s "

OSBSE83B.H*Ef»B 9 S K

Dr med.antoni i f g c n z a
Lekarz specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i krtanL

K A T O W I C E ,
ul, 3-go Maja 24., I. p., telefon 1636.

przyjmuje: przed połud. 10 — 12,
3761k po połud. 3 — 5.

sny rają, chłód się unosi nad wodą i morze cu­
dnym lśni się jedwabiem, nad niem góruje zie­
lony ton cyprysów, a po niem migocą jeszcze 
lampy łodzi rybackich i pluskają fale.

Wokół Suszaku rozłożyły się: wyspa Krk, a 
nieco dalej uroczy Omiszalj, Martiusznica i 
Kraljevica, z której w epoce średnowiecza wy-

ginie ci w oczach i nagle 
„r, l o z k w i t ł e  drzewa owocowe, 
.ąpane w powodzi słońca. A jeśli le tn ia  te ł 
siesz tam  porą, k iedy w dole pęka rozpalony 
m ień , w górze w lasach, na wysokości ponad 
•siąc metrów, owiewa cię błogi chłód lasów i 
orow, otacza cię powietrze przesycone wonią 
sów, zżętego siana i ziół polnych.
Dwie inne drogi, to: Budapeszt--Bialogród__
igrzeb—Split i Białogród Sarajewo—Dąbrow­
ie przez lesistą Bośnię i słoneczną Hercegowi- 
l, pełne serpen tyn , tunelów  i górskich rze­
pek. D roga przez Bośnię, to najuciążliwsza, ale 
l to na jp iękn ie jsza  d roga na  błękitny  Jad ran , 
m eząca się perłą Jadranu, uroczym Dubrowni-

iT śzczy tu  Ja d ra n u  leży Suszak — niby punk t 
y jścia d la  tych, co nad  jugosłow iański uda ją  
'■ A d ria ty k . Miłe i sym patyczno m iasteczko, co 
\ą SWą w Jugosławji naszą przypomina Gdy-

Dla tycio 00 przyjechali nad moisa i E® Bfszel-

Wybrzeże dalmatyńskie w Rab,

W  lecie Suszak jes t mniej gorący, niż w szyst-
J " ,  ln? e. miejscowości D alm acji i w ygodne po-
Hntm p  • ,(Pens'on Resz’ H otel Ja d ra n  i P a rk
nerńw f„anê ’/ Z ^ W n e m i cenami (od 3 5 -9 0  di-
sami i riuL  -5 12 łazienkam i, tera-
iak  o it ro k e t^ w 111! >yKlokk“.ra na lnorze- W  niem i błękitne i zielone ryby, tłoczą się

'ac .1 przez całe lato. W nocy, 
Fest w rnni- AU łazz'b,at]dów, Suszak w patrzony 

,“ ° rzV ei “ e łodzl rybackich, k tó re  przy 
blasku lamp kąrbitowych w yruszają z portu  na 
now y połów.

O świcie, gdy letn icy  śpią jeszcze i słodkie

pływały w daleką podróż morską słowiańskie
ok ręty  z m istycznem i nazw am i „Trzech Synów‘‘ 
— „Trzech Braci“ —  okręty , ten  najsiln iejszy  
znak potęgi narodu  i państw a.

Zaledwie k ilka  godzin jazd y  okrętem , zaw ­
sze w ygodnym  i luksusow o w yposażonym , a 
p rzy  tem  bajecznie tanim  i z Suszaku p rzyby­
w am y do Crikvenicy, jugosłowiańskiej Nicei, 
pełnej luksusow ych hoteli, p ierw szorzędnych m a­
gazynów  i asfaltow anych ulic. W spaniała, p iasz­
czysta p laża C rikveniey, p rzyciąga  co roku  ty- 
styce Jugosłowian z najw ykw intniejszych sfer 
B iałogrodu i Zagrzebia, tudzież niezliczone tłu­

my cudzoziemców, w śród k tó rych  angielscy  
przew ażają poten taci pieniądza.

Selce, Seuj, L iszanj, M alińska i Baszka, to  
urocze zakątki, rozłożone w sąsiedztwie dumnej 
Crikvenicy, a  na  drodze na  jedną z najpiękniej-* 
szych w ysp dalm atyńskich: Rab, p rzed w ojną 
św iatow ą wielce reklam ow any, pełen  lasów  —> 
praw dziw e muzeum pięknych rzeczy. Zimą la-* 
godny i ciepły, daleki od śniegów  i chłodów, la­
tem pełen zapachu oliwek i agaw y.

D zisiejszy Rab, to starogrecka Neoparis, uro­
czy cm entarz starych  pomników, dzisiaj bujnem 
pok ry tych  kwieciem. Ż epoki greckiej pozosta­
ły  ty lko  stare , brodate  głowy, k tó re  nieruchomo 
pa trzą  n a  bieg  stuleci.

W  starym , przepięknym  kościele św. Justyna, 
z przecudnym  obrazem  św. Ju s ty n a  pendzla  Ty- 
cjana. Tuż koło kościo ła w znosi się ogromna 
dzwonnica, otoczona trzem a m niejszemi. Po ko­
ściele oprow adza zw iedzających przew ażnie żo­
na dzw onnika, k tó ra  w skazując na obraz ly c ja - 
na  w wielkim ołtarzu , pow tarza stereotypow e 
objaśnienie: „To je s t ten obraz, my go nazywa­
my świętym Justem, a wy cudzoziemcy powia­
dacie, że to Tycjan“.

Oprócz tego kościo ła posiada  R ab szereg in­
nych kościołów , z k tó rych  każd y  posiada w 
swych m urach jak ąś  znam ienitość rzeźby lub  
m alarstw a.

H isto rja  R abu pełna jes t ciężkich i pięknyt-h 
stuleci, w śród k tó rych  przew ija ją  się Rzymianie, 
Awarowie, Chorwaci i W eneejm ie. Już w r. 525 
wyspa ta była siedzibą biskupa, a  i dziś się jesz­
cze je lody pod p iękną renesansową lodżą. Po­
zostały i zachow ały się ślady przeszłych stuleci,

S‘ko zginął bez śladu znak pobytu na  R abie 
rków .
D zisiejszy Rab, pełen słonecznych p laży  —- 

z k tó rych  jed n a  leży tuż za cudownym m odrze­
wiowym lasem — w spaniałych Winogradów, tuż 
za kabinam i szeroko rozłożonych, ro jący  się od 
niezliczonych tłum ów letników , stanow i jedną  
z najp iękn iejszych  miejscowości D alm acji, a  
w śród w ysp dalm atyńskich tylko wyspie Hvar 
ustępuje.

Pod w ieczór cały  Rab pływ a, b łęk itny  i z.ie- 
lony, roztop iony  w morzu i niebie, pomieszanem
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Albo Bj^dc się przed franefó
olbo flnflacio w Niemczech.

Zam knięcie  w szys llilc li b rn ihów  l dw a d n io w e  m o ra to r iu m  w eftsiowe w Niemczech.
\O d  naszego  b erliń sk iego  koresponden ta  po litycznego).

Dz i ś ,  t. J. 
n i e  1 - s z e j  
z B a z y l e i  

-ku R z e s z y

Berlin, 14 lipca. 
w e  w t o r e k ,  o g o d z i -  
w n o c y  n a d e s z ł a  
o d  p r e z y d e n t a  Ban-  
dr L u t h e r a  w i a d o ­

moś ć ,  Iż B a n k  d l a  W y p ł a t  
M i ę d z y n a r o d o w y c h  o d m a w i a  
u d z i e l e n i a  B a n k o w i  R z e s z y  
t. z w. k r e d y t u  p r z e j ś c i o w e g o  
w w y s o k o ś c i  600 m i l j o n ó w  
mar e k ,  ż e

udzielonego do dnia 15 lipca kredytu 
400 milionów marek.

Po nadejściu tej wiadomości, jasnem się 
stało, iż błyskawiczny rozwój wydarzeń o
historycznej doniosłości, których widownią 
są w tej chwili Niemcy, posunął się o jeszcze 
jeden etap, w i o d ą c y  p a ń s t w o  i n a ­
r ó d  n i e m i e c k i  w d ó ł  k u  p r z e ­
p a ś c i  b a n k r u c t w a ,  p o z a  k t ó ­
r e m  c z a i  s i ę

w idm o rewolucji,
jeżeli w ostatnim momencie w umysłach od­
powiedzialnych polityków niemieckich nie 
weźmie górę instynkt samozachowawczy po­
nad fałszywe pojęcie ąmbinacji narodowej.

Fiasco podróży dra Luthera.
Bank dla Wypłat Międzynarodowych po

'dramatycznem posiedzeniu, które przeciągnę­
ło się do późnej nocy, u z n a ł  w p r a w d z i e  
k o n i e c z n o ś ć  p r z y j ś c i a  z n a ­
t y c h m i a s t o w ą  p o m o c ą  f i n a n ­
s o w ą  N i e m c o m ,  u z a l e ż n i ł  j ą  
j e d n a k  o d  p o r o z u m i e n i a  s i ę  
r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  z pań­
stwami, których banki emisyjne mają wziąć 
udział w tej akcji, a więc w p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  3 r z ą d e m  f r a n c u ­
s k i m.

Doniesienie oficjalne z Bazylei w te j spra­
n ie  mówi;

Bazylea, 14 lipca. Rada zawiadowcza 
Banku Wypłat Międzynarodowych obra­
dowała w poniedziałek do późnych go­
dzin wieczornych, poczem o północy wy­
dała k o m u n i k a t ,  w y r a ż a j ą c y  
z a s a d n i c z ą  g o t o w o ś ć ,  by 
w f i n a n s o w e j  a k c j i  r a t u n ­
k o w e j  N i e m i e c  w z i ą ć  u d z i a ł .

T ak więc z a w i o d ł a  p r ó b a  podjęta 
przez rząd niemiecki, a zmierzająca do uzy­
skania choćby krótkoterminowego kredytu 
przejściowego, któryby umożliwił chwilowe 
zaczerpnięcie oddechu gospodarstwu niemiec­
kiemu, zaś rządowi Rzeszy dał sposobność do 
prowadzenia dalszych pertraktacyj ze Sta­
nami Zjednoczonemi i Anglją, z pominięciem 
Francji.

Wystarczył nacisk Banku Francuskiego na

giełdę londyńską, ażeby bankierom amery­
kańskim uprzytomnić, iż największa po Sta­
nach Zjednoczonych potęga finansowa, jaką 
jest Francja, m o ż e  p r z e s z k o d z i ć  
w s z e l k i e j  a k c j i  g o s p o d a  r- 
c z e j, któraby skierowana była przeciw in­
teresom francuskiej polityki zagranicznej.

w  tej sytuacji

o godzinie 7 nad ranem zebrał się 
na narady gabinet Rzeszy-

Przed pałac kanclerski, dawną siedzibę Ra­
dziwiłłów, poczęły zjeżdżać masywne samo­
chody ministerjalne, a za niemi luksusowe 
wozy niemieckich potentatów finansowych, 
których potęga z nastaniem świtu, leżeć mo­
gła w gruzach.

Rezultatem tych ciężkich obrad nocnych 
było o g ł o s z e n i e  n a d  r a n e m  
n o w e g o  d e k r e t u  p r e z y d e n t a  
H i n d e n b u r g a ,  o p a r t e g o n a  a r t .  
48, u s t ę p  2 k o n s t y t u c j i  W e j-  
m a r s k i e j ,  a w p r o w a d z a j ą c e g o  
n a  o k r e s  d w u d n i  o^w y  „ ś w i ę t o  
b a n k ó w  e“.

Zamknięcie wszystkich banków.
Zawiadomiono o tem społeczeństwo zapo­

mocą następującego komunikatu:
Berlin, 14 lipca. Dnia 13 lipca wydał 

prezydent Rzeszy na podstawie § 48 kon­
stytucji „Notverordnung“, u p o w a ż ­
n i a j ą c y  r z ą d  d o  z a m y k a ­
n i a  b a n k ó w w  o k r e ś l o n y c h  
d n i a c h .

Z prawa tego r z ą d  z r o b i ł  na­
t y c h m i a s t  u ż y t e k  i w y d a ł  
n a k a z  z a w i e s z e n i a  w s z e l ­
k i c h  c z y n n o ś c i  b a n k o w y c h  
w e  w t o r e k  i ś r o d ę .

Dokonywanie i przyjmowanie wypłat, 
przekazywanie pieniędzy w kraju i za­
granicę na jakiejkolwiek drodze, jest w 
tych dniach niedopuszczalne. To samo

dotyczy obrotu przekazów pocztowych,
To smutne święto oznacza, iż

kasy banków niemieckich we 
wtorek i środę, jeśli nowy dekret 

nieprzediuży tego terminu, będą 
zamknięte

dla publiczności i nie będą uskuteczniały wy­
płat.

Także i pocztowy obrót czekowy został na 
te dwa dni zastanowiony. Oznacza to w życiu
gospodaTczem Niemiec z u p e ł n e  z a . t a m o -  
w a n i e  c y r k u l a c j i  k r w i ,  j a k ą  
w g o s p o d a r c e  k a p i t a l i s t y ­
c z n e j  s t a n o w i  p i e n i ą d z .

Równocześnie z tym dekretem ogłoszono

dwndniowe moratorium dia weksli.
Przed kasami oszczędności, w których naj­

biedniejsza ludność ulokowała swe oszczęd­
ności, często od ust odjęte, gromadzą się tłu­
my kobiet, złorzecząc głośno.

Dworce kolejowe, tak jeszcze pełne w so­
botę ubiegłego tygodnia, opustoszały. Nikt 
nie wyjeżdża na urlop wypoczynkowy, bądź 
to z braku gotówki ulokowanej w banku, 
bądź też w obawie o to, co przyniesie dzień 
jutrzejszy.

za<łecQdo|Q nalblłlsze 48 godzin.
Niemcy mają w tej chwili do wyboru dwie 

drogi.
Albo p r z y j ą ć  p o m o c n ą  d ł o ń  

F r a n c j i ,  g o d z ą c  s i ę  n a  w a r u n ­
k i  p o l i t y c z n e  (które poniżej przedsta­
wimy),

albo też p ó j ś ć  n a  d r o g ę  i n f l a c j i ,  
z m i e n i a j ą c  s t a t u t  B a n k u  
R z e s z y  w k i e r u n k u  o b n i ż k i

Wielkie manewry floty Stanów Zjednoczonych.

Na Pacyfiku odbywają się obecnie wielkie ma newry floty Stanów Zjednoczonych. Biorą w ntch 
udział wszystkie jednostki morskie, należące do składu floty Oceanu Spokojnego, oraz okręt- 
lotnisko Lexington“ z wielką ilością hydropia nów i samolotów. Oto malowniczy obrazek z ma- 
newrów. Na pierwszym planie okręt „Lezinglo n“ —  koło którego krąży wielki sterowiec,

„Los Angeles

u s t a w o w e g o  p o k r y c i a  Z ł o t o ­
w e g o ,  które dotąd wynosi 40% i p u s z ­
c z a j ą c  w r u c h  m a s z y n y  d r u ­
k u j ą c e  b a n k n o t y .

Dnia 15 b. m. zapada termin płatności pen- 
syj urzędniczych, szereg płatności kupieckich 
na medio, zaś w piątek 17 b. m. najgroźniej­
szy termin wypłaty zarobków robotnikom 
w fabrykach.

Jeżeli w ciągu tych 48-miu godzin rząd nie­
miecki zdecyduje się na pójście drogą inflacji, 
robotnicy i urzędnicy oraz ludność, mająca 
swe oszczędności w bankach, otrzyma wpraw­
dzie pieniądze, ale p o z b a w i o n e  d o ­
t y c h c z a s o w e j  f a k t y c z n e j  w a r ­
t o  ś c i, zdewaluowane już nietylko wskutek 
psychicznego nastroju giełdy, jak to było 
dnia wczorajszego, ale wskutek faktycznej 
u tra ty  wartości, której miernikiem jest złoto.

Jeżeli natomiast okienka kasowe banków 
niemieckich otworzą się we czwartek, a  lud­
ność podejmować będzie pieniądze, których 
walor oparty będzie nie na fikcyjnem, ale na 
faktycznem parytecie złota, które Niemcy u- 
zyskają przez dopływ kapitałów zagranicz­
nych, oznaczać to będzie, iż w a r u n k i  po­
d y k t o w a n e  N i e m c o m  w P a r y ­
żu  z o s t a ł y  p r z y j ę t e ,  a temsamem 
pokojowy rozwój stosunków międzynarodo­
wych w tej części świata został zapewniony.

W ciągu tych

48-a godzio rozs(rzQgotqcg€h 
o przyszłości Niemiec

padnie niejedno ważkie słowo, za i przeciw

J C a w u  M e w ia
mieszanki najtepsugcA gatunków-

Kraków - Warszawa 33isk
Bydgoszcz - Łódź - Lwów 

Bielsko » Cieszyn - Katowice - Król. Huta

żółtym księżycem', A  w tedy w szystko je s t na 
świecie dobre i ciGhe.

Stan. H. Papierkowski.

K R Ó L  Ś P IE W A K Ó W  
U LIC Z N Y C H .

(Orygin. korespondencja „U. Kuryera Codz.“).
Wiedeń, w iipeu.

M uzykanci i śpiew acy na  ulicach stolicy nad- 
dunajskiej nie należą i dzisiaj jeszcze do rzad ­
kości. W ędrują oni z okręgu do okręgu z gita­
rami ł skrzypcami na  plecach, racząc m ieszkań­
ców m iasta m uzyką w praw dzie niew ybredną, ale 
za to  z serca płynącą, oraz z chęci w ydostan ia  
k ilku  groszy na chleb, a  może i  wino.

Do niedaw na jeszcze o taczał W iedeń tych 
„artystów " kultem specjalnym, k tó ry  uw idacz­
niał się głównie w deszczu dziesieclogroszówek, 
jak ie  często spadały do leżącego na ziemi k a ­
pelusza jako  w ynagrodzenie za „biesiadę" a r ty ­
styczną, lub też ciche wezwanie do... zaprzesta­
n ia  muzyki.

Ze względu na  to, że W iedeń nie posiada roz­
ległych podwórzy, odbyw ają się zaim prowizowa­
ne  te koncerty  głównie pod oknami dom ow ni­
ków  na  ulicy, gdzie w mig oczywiście grom adzi 
się gaw iedź, żądna w zruszeń ' artystycznych  i 
emocji. Zupełnie tak , jak  „pod dachami Pary- 
ża“.

Im prezy te urozm aicane są także od czasu do 
czasu produkcjami gimnaslycznemi, w których 
popisują się głów nie młode, wychudłe dziew­
częta, w yw racając koziołki, lub tańcząc w tak t 
harm onji ręcznej, nazyw anej tu  powszechnie 
„fortepianem murarskim,1'.

Jednakże w  latach ostatnich „branża" śpiewa 
ków i m uzykantów  ulicznych zaczęła cierpieć 
biedę, nie mogąc w ytrzym ać silnej konkurencji 
gramofonów, oraz radja, w ygryw ającego od 
świtu do nocy najnow sze w alce i fox tro tty . Na- 
próżno spoglądał m uzykant tak i z utęsknieniem  j 
w górę, oczekując nie tyle zm iłow ania z nieba, 
ile... brzęczącej m onety z okien pierwszego pię-1

tra . Deszcz papierków , zaw ierających dziesięcio- 
groszówki, staw ał się coraz bardziej skąpy, 1 
przygłuszany barytonem  płyt gramofonowych, 
które  m elodjam i swoimi sprow adziły ta k  n iefo r­
tunną posuchę.

I  oto m uzykanci zaczęli wycofywać się zwol­
na  na  peryferje  m iasta dwumiljonowego, gdzie 
kw itnie jeszcze prawdziwy kult śpiewaków lu­
dowych, podsycany pięknością krajobrazu i wi­
nem... czystem, nie mieszanem z wodą, jak  w 
mieście.

Aby więc ratow ać stare  i bezsprzecznie p ię t  
ne tradycje  stolicy naddunajskiej, zdecydował 
się „Klub Wiedeńczyków"  na rozpisanie kon­
kursu śpiewackiego, połączonego z wyborem kró­
la śpiewaków i rozdaniem nagród, z których 
najw iększa nie przekraczała stu szylingów w 
zlocie.

K onkurs ten  odbył się oneedaj w  dzielnicy 
Meidling, w stare j gospodzie Weigla i ściągnął 
swą ekscentrycznością tysiące publiczności, k tó ­
ra  z zaciekawieniem słuchała całego szeregu 
popisów muzycznych, w ykonanych przez muzy­
kantów  i śpiewaków z całego miasta.

O ryginalny był napraw dę zespół, jak i oczom 
publiczności przedstaw ił się na tym koncercie. 
Podarte spodnie i buty, wyszarzałe na łokciach 
m arynarki, stanowiły główny ubiór „artystów ", 
którzy  nic sobie z tego nie robiąc, grali i śpie­
wali na w yścig — wróżąc sobie po tym w ystę 
pie polepszenia się ich sytuacji.

Poezja starych, ciasnych uliczek wiedeńskich, 
pam iętających czasy Schuberta, uwidoczniła się 
w przebiegu tej imprezy w całej pełni. Ta rc- 
wja ubóstwa i nędzy, spow ita śpiewem i prym i 
tyw ną m uzyką instrum entów  ludowych, miała 
w sobie jednakże coś wzniosłego, coś, co oliwy 
tało  za serce, nie przyzw yczajone ju ż’ zupełnie 
do tego rodzaju emocji.

Inicjatorom  tego oryginalnego konkursu szlo 
głównie o wyszukanie jakiegoś nowego talentu, 
który możnaby wyciągnąć z tej ciasnoty i pu­
ścić w św iat szerszy. Talenty to robiły też co 
mógł}'. Jeden  grał równocześnie na skrzypcach 
(ręką), równocześnie zaś obrabiał bęben (nogą), 
gwiżdżąc także od czasu do czasu (ustami).

Inny „rżnąl‘‘ na fortepianie murarskim, który  
pod jego  palcam i .przemieniał się zwolna w p i- ,

skliwe organki, w ygryw ające sym fonję okolic 
Grinringu z niekłam aną m aesterją, godną lep­
szej sprawy.

Nie pozostawały także w ty le  i kobiety, z k tó ­
rych każda popisyw ała się pieśniam i ludowemi, 
śpiewanemi giównie na „heurigerach", oraz w 
Tyrolu.

A rozradow aną „publiczność1'  ogarnął szal 
taki, że daw ała im w porizięce w szystko to, co 
m iała przy sobie. Pewien wzruszony w ędliniarz 
okazał tak  w ielką dozę sentym entu, że ze sklepu 
swego przyniósł całe stosy kiełbas, k tóre już 
oczyma pożarli artyści, zanim jeszcze zdołali je  
wziąć do ust. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że byli... głodni i to  mocno.

I  k iedy późnym wieczorem, w śród gwiaździ­
stej, upalnej nocy, ogłosiła „jury" w ynik kon­
kursu, radość bezgraniczna ogarnęła szeregi mu­
zykantów  wiedeńskich, k tórzy  po raz pierwszy, 
od niepam iętnych już czasów, otrzymali... króla.

Obwołany nim został jednogłośnie m istrz 
sztuki gwiżdżącej jego królewska mość Marcin 
Enders, otrzymawszy do tow arzystw a królową 
w osobie śpiewaczki ludowej nazwiskiem Lanth. 
Oboje królestwo otrzym ali nietylko nic nie zna­
czące ty tu ły , lecz także, co ważniejsze, po sto 
szylingów w złocie. Wobec tego nie należy w ąt­
pić, że już w najbliższej przyszłości pobiorą się, 
mając w m ajątku  tak  w ielką cumę pieniędzy...

Zachęcony tak  wielkiem powodzeniem, posta­
nowił „Klub Wiedeńczyków"  urządzić w roku 
przyszłym międzynarodowy zjazd wszystkich 
śpiewaków i muzykantów ulicznych do W iednia 
celem pielęgnowania i odnowienia starych tra- 
dycyj ludowych.

Tymczasem jednak  W iedeń ma już swego 
króla. Nie ze złota jest jego korona i nie z pur­
pury odzież jego. Ale humor ma ten król muzy­
kantów, w ędrujący po ulicach m iasta z g itarą  
na plecach, jak  średniowieczny pieśniarz, k tó ry  
za odśpiewaną zw rotkę chętnie coś przekąsi, je ­
żeli go... zaproszą.

Ten oto król ma dzisiaj sto szylingów w kie­
szeni i jes t wielkim panem. Co będzie ju tro?
. Może posucha się skończy i deszcz dziesię- 

ciogroszówek zwilży jego suchą kieszeń...
M. Lisowski.

* * -  4) ■ ■

% n a szy ch  w d re w is h .

Krynica w lipcowe® słońcu
O ile maj i czerwiec nie dopisały pod wzglę­

dem pogody i gości, o tyle obecny sezon w yka­
zuje znaczny napływ przyjezdnych, llo i się 
w prost od pryw atnych automobili z Krakowa, 
Lwowa, W arszawy, Łodzi i t. d. W szystkie 
autobusy, przybyw ające do Krynicy, są również 
przepełnione, a  ulice roją się od pojazdów i pie­
szych spacerowiczów. Przybyw ające pociągi 
zwożą również niezliczonych kuracjuszy.

Ostatnio przybył tu także m inister poczt inż. 
Boerner, witany uroczyście na dworcu przez 
dyrek tora Nowotarskiego, oraz wyższych urzęd­
ników ministerjalnych, przebyw ających tu na 
wywczasach.

Bawią w K rynicy również mistrzowie polskiej 
sceny, Ludwik Solski i Mieczysław Frenkiel. 
Zawiązawszy rozmowę z mistrzom Solskim, usły­
szałem na wstępie:

„A co tam słychać z kochanym  „K uryer- 
kiem"?... Proszę pana, ja  przez tego W aszego 
„I. K. C.“ spóźniam się codziennie na wodę, 
gdyż zaraz zrana muzsę go całego przeczytać, 
a to  dużo czasu zabiera. Często gęsto stosuję 
się też do zbaw iennych rad , k tórych  „K uryer" 
wszystkim hojnie a  bezpłatnie użycza w swoich 
dodatkach. O, widzi pan, przeczytałem  ńiedaw - 

o tych  tam  szelkach i już mam je ua  sobie, 
chociaż m oja żona pow iedziała mi, że to  n ie­
ładnie!!!". Nawiasem mówiąc, nasz m istrz w ten- 
msowem ubraniu, paradu je  na dep taku  i po gó­
rze parkow ej, jak  młodzieniaszek.

Operetka lwowska św ięci tu  sw oje trium fy, 
w ystaw iając św ietne operetki, z k tórych  rekor­
dowo wesoła „Wiktorja i jej huzar“ cieszą się 
uiebywałero powodzeniem . Za parę dni odjedzio 
z operą lwowską do K rakow a, ustępu jąc m iej­
sca dram atow i i kom edji lwowskiego teatru .

Miłośnicy białego sportu  m ają tu wspaniale 
korty tennisowe, gdzie od wczesnego ranka do 
późnego w ieczora uw ija ją  się, m arząc o laurack 
Jędrzejow skiej i Tłoozyńskiego.

W ogóle ruchliw y zarząd zdrojow y stara  się, 
aby kuracjuszom  i letnikom  czas schodził jak  
najm ilej, by w K rynicy zapomnieć mogli o ca* 
łoroeznych kłopotach i troskach. wp.
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żądaniom Francji, które dają się ująć w na- 
stępujące punkty:

5 zasadniczych żądań.
1) Rezygnacja Niemiec z dążeń do An- 

schlussu z Austrją,
2) Zobowiązanie, iż wydatki na zbrojenia 

nie zostaną w najbliższych dniach podwyższo­
ne, a w szezególnści, iż program gwałtownej 
rozbudowy zbrojeń niemieckich na morzu, 
rozbudowy, która wobec postępu techniki 
zachwiaćby mogła stosunek pogotowia wo­
jennego Niemiec do innych państw, ustalony 
traktatem  wersalskim — zostanie zaniechany,

3) Ograniczenie kredytów udzielanych przez 
Bank Rzeszy przemysłowcom niemieckim,

4) Wystarczające gwarancje, iż niemiecka 
polityka zagraniczna z r e z y g n u j e  z d ą ­
ż e ń  do .  z m i a n y  s t a t u s  q u o  t e ­
r y t o r i a l n e g o ,  u s t a l o n e g o  p r z e z  
t  r  a- k i  a t w e r s a l s k i ,

5) Modyfikacja trak tatu  handlowego fran - 
cusko-nlemieckiego.

Ze wszystkich tych warunków t y l k o  
o s t a t n i  z d a j e  s i ę  n i e  n a p o ­
t y k a  n a  ż a d n e  p r z e s z k o d y .

Co się tyczy .natomiast sprawy u n ji celnej 
z  A u strją , to napotyka ona na p rze szk o d y  w y ­
chodzące  od na jw yższego  w pań stw ie  n iem ie­
ck im  czy n n ik a , który sprawując w tej chwili 
wobec wyłączenia parlamentu władzę ustawo­
dawczą (korespondent nasz ińa na myśli 
prezydenta Rzeszy Hindenburga. Red.) posia­
da niewątpliwie głos rozstrzygający.

T ak że  w sp raw ie  zb ro jeń  n iem ieck ich  is tn ie ­
ją  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  i to nietylko 
ze strony ministra Groenera, ale także ze 
strony czynników kierujących niemiecką po­
lityką zagraniczną, które uważają, iż p rzy ­
jęc ie  zobow iązań  w ty m  d uchu  zw iąże ręce 
d y p lom acji n iem ieck ie j n a  k o n feren c ji ro z ­
b ro jen io w e j w  ro k u  1932, na której obiecy­
wano sobie wygrywać w porozumieniu z So­
wietami; najsilniejsze atuty.

O ile  g w a ra n c ja  N iem iec, iż n ie  b ęd ą  p ro ­
w ad z ić  aw an tu rn icze j p o lity k i zag ran iczn e j, 
p rzed s taw ia  się dość m glis to , o tyle z u p e ł ­
n i e  k o n k r e t n i e  z a r y s o w u j e  
s i ę  k  w e  s t j a  o g r a n i c z e n i a  k r e ­
d y t ó w  d l a  p r z e m y s ł u  n i e m i e ­
c k i e g o .

F ra n c ja  p ra g n ie  zabezp ieczyć  się  przed 
tem, aby k re d y ta m i udzie lonym i p rzez  F ra n ­
c ję  N iem com , N i e m c y  n i e  f i n a n s o *  
w a ł y  r o z b u d o w y  R o s j i  s o w i e ­
c k i e j .

R ząd  fran cu sk i, pertraktując obecnie z So­
wietami, posiada sw ój w ła sn y  p lan  so lid a rn e ­
g o  p o stęp o w an ia  p ań s tw  k ap ita lis ty czn y ch  
w obec S ów ietów  i nie chce, ażeby go krzy­
żowały konszachty oparte na nienaturalnym 
sojuszu kapitalistycznych Niemiec z mo- 
skiewskiemi wywrotowcami, których łączyć 
może ty lk o  zaślep iona  n ienaw iść  przeciw  
is tn ie jącem u  po rząd k o w i rzeczy  (dla jednych 
terytorjalnemu, dla drugich społecznemu).

•Tak się przedstawia w tej chwili o b raz  g i­
g a n ty c z n e j b a ta lji , s toczone j m iędzy  F ra n c ją  
a  N iem cam i w  ty c h  dn iach , nie na polach bi­
twy, ale n a  g ie łd ach  ca łego  św ia ta .

Niemcy zostały pobite 
jak w r. 1918.

Stoją one przed wyborem, albo sam obó j­
cze j p o lity k i, w io d ące j n a ró d  i p a ń s tw o  k u  
p iz e p a śc i b a n k ru c tw a  i chaosu , albo pójście 
n a  w a ru n k i p o d y k to w an e  p rzez  F ra n c ję  i
przyjęcie dłoni pomocnej, zapew niającej s o- 
l i d a r n ą  w s p ó ł p r a c ę  N i e m i e c  
z e  w s z y s t k i m i  p a ń s t w a m i  n a d  
o d b u d o w ą  g o s p o d a r c z ą  E u r o ­
p y  pod auspicjami Stanów Zjednoczonych, 
w myśl podstawowych założeń inicjatywy 
prezydenta Hoovera.

N a  o d p o w i e d ź ,  c o  z r o b i ą  N i e m ­
c y ,  c z e k a  w t e j  c h w i l i  c a ł y  
ś w i a t ,  py tają  zrozpaczone postacie pod 
zamkńiętemi bankami niemieckiemi, ludność 
robotnicza przy w arsztatach fabrycznych i u- 
rzędnicy w biurach.

jeżeli niemieccy mężowie stanu będą mieli 
odwagę p o p a trz e ć  w  te  z rozp aczo n e  tw a rze , 
w tedy wybór ich nie będzie trudny i wypa­
dnie po m yśli in te re só w  n ie ty lk o  N iem iec, a le  
i  w szy stk ich  n a ro d ó w .

T a d e u sz  H elle r .

Za spokój duszy ś. p.

S ta r sz e g o  C echu

odbędzie się staraniem Cechu rzeinibów 
i węnlmiarzy na Kotłowem dnia 16 lipca 
1931 r. o godzinie 11-tej przed południem 

w kościele sw. Krzyża

Nabożeństwo Żałobna
na które zaprasza się P. T. Rodzinę, Krew­
nych, Przyjaciół, Kolegów i Znajomych 

ś. p. Zmarłego. 3999k

C Z Y T A J C I E

N i e m i ł a  w o ń  n ó « S .

z a p a len ie  sk ó ry  itp- w  u p a ln e  d n i  le th ie  T a j ­
n o śc ią  k ażd em u  d a ją  się we z n a k i i s ą  często  
p o w o d em  w ielu  n ie p rz e sp a n y c h  n o cy . L ecz  n  e 
k a ż d e n  w ie o tem , że Już je d n o  ty lk o  
się z n ak o m item  m y d łem  H e rb a  i o b sy p a n i ,,, 
p ach  i p o d ra ż n io n y c h  m ie jsc  sk ó ry  niezrówna- 
n v m  p u d re m  H erb a  u w o ln i go n a ty c h m ia s  od 
ty ch  d o p ra w d y  p rz y k ry c h  d o le g liw o ś c i.  J a k o  
ś ro d e k  u z u p e łn ia ją c y  g o rąco , za leca n y  je  
że k re m  H erb a . P re p a ra ty  H e rb a  s ta n o w ią  bo-

p a c h ,  p o c e n ie  si«
wiem największą zdobycz nowoczesnej wiedzy 
lekarskiej i kosmetycznej — łączą sobą przy­
jemne z pożyteeznem, lecząc i chroniąc skórę 
przed temi niedomaganiami. Mydło, puder i 
krem Herba dają zatem każdemu możność uzy­
skać i zachować czystą, zdrową i elastyczną 
skórę. Spróbujcie i przekonajcie się sami dziś 
jeszcze, lecz żądajcie tylko pudru, mydła i kre­
mu Herba, Obermt yera — niem a bowiem nic 
lepszego. 4003k

Ostry konflikt między Danją a Norwegją.
■

- .1 *

Zajęcie przez Norwegję wschodnich wybrzeży. Grenlandji,wywołało ostry konflikt 
wegja i Danją, która również rośęiła sobie prawo do tej połaci Grenlandji. Sprawa 
przedmiotem obrad najbliższej śesji tńiędzijm rodowego Trybunału rozjemczego w 
rycinie widzimy piękny zabytek wybrzeży gren landzkich, okupowanych obecnie przez

wegję.

Nor- 
ta będzie 

Hadze. Na 
Norwegję.

Tępienie
wielkiem źródłem oszczędności dla państwa.

N a n l p n l o c l e  c u k r e m  p o z a l c o n < y n c t e i ą i o « v Q i i i .

Kraków, 15 lipca.
W okresie ciężkiej sytuacji skarbowej* w okre­

sie, w którym czynną jest „gilotyna oszczędno­
ści", specjalne znaczenie mają wszystkie zarzą­
dzenia, zdążające do usunięcia i wykrycia na­
dużyć skarbowych, o jakich wciąż piszą nam 
czytelnicy. 7-

W ostatnim czasie na naszym biurku redakcyj­
nym namnożyły się listy i informacje, dotyczące 
w ielkich nadużyć skarbow ych z zakresu  prze­
m ysłu cukrow niczego. Tu nadużycia występują 
na tle m anipulacji cukrem  poza-kontyngento- 
wym. Praktyka jest ta, że pewną ilość cukru

zgłasza się, jako  cuk ier eksportow y ł od tego  nie 
płaci się podatku , a następnie cukier ten drogą 
okrężną „puszcza się“ na rynek  w ew nętrzny bez 
opodatkow ania, wskutek czego skarb ponosi mi- 
ljonowe straty.

ij Oto jedna z informaeyj, o której donoszą nam 
■z Warszawy,

Sprawa przeciw zarządowi cukrowni 
„Zakłady Przemysłowo-Rolne Strzelce“

Dnia 16 kwietnia 1930 r. na skutek zarządze­
nia administratora majątku i cukrowni „S trzel­

ce" Zyrkiewicza, magazynier te jże  cukrowni 
Piątkowski, zawiadomił dozorującego cukrownią 
komisarza kontroli skarbowej Duszyńskiego, ż« 
znajdujący się w magazynach fabryki cały po* 
zostały  zapas cukru  pozakontyngentowego w ilo­
ści 428.300 kg. będzie w ywieziony do Gdańska, 

Kom. Duszyński zgodnie z przepisami rozpo- 
rządzenia o opodatkowaniu cukru w ydał powyż­
szy zapas cukru pozakontyngentow ego bez po­
datku i zarazem w ystaw ił na przewóz cukru 
św iadectw a przewozowe i karty przekazowe, wy- 
pełniając odnośne rubryki dokumentów przewo. 
zowych danemi, zakomunikowanemi mu z pole. 
cenią Zyrkiewicza: a więc marszruta przewozu 
cukru „drogą kołow ą do P łocka, a  s tąd  wodą da 
G dańska", wymieniając jako odbiorcę firmę 
„Wieler et Haratman w Gdańsku".

Cukier dostarczono końm i do Płocka i załado­
wano na dwie specjalnie sprow adzone z Torunia 
berlinki i w dniu 25 kw ietn ia 1930 r. oplombowa­
no przez rew identa kontro li skarbow ej G rabar­
czyka. ż

Załadowane w ten  sposób berlinki odpłynęły; 
pod osioną nocy zam iast do G dańska w s t r o ­
n ę  W a r s z a w y ,  przyczem  w drodze jedna 
osiadła na mieliźnie, drugą zaś usiłow ano w yła­
dować w Warszawie, czemu przeszkodziła jednak' 
kontrola skarbowa, zajmując cukier.

Sprawę rozstrzygnięto w pierw szej Instancji 
przez Izbę skarbową okręgową w  W arszaw ie 
przez wydanie orzeczenia karnego skazu jąceg te  
Przeciw temu orzeczeniu skazani w neśli odw o­
łanie do sądu.

W yrokiem  sądu okręgowego w Płocku z dn-
4 marca 1931 r. skazano: administratora cukrow ­
ni Jerzego Zyrkiewicza oraz int. M arjana Balu* 
kiewicza n a  k a r ę  p i e n i ę ż n a  1  m i t  
413.390 z ł., każdego z zamianą w razie niemo­
żności ściągnięcia na jeden rok aresztu d la  ka­
żdego oraz Marjana Martusewicza, właścicielu
biUra k„°™o?,Wef V  Warszawie na karę pie­
niężną 353.347 zł 50 gr., z zamianą w razie nie­
ściągalności tej kary na trzy miesiące aresztu . 

Cukier skonfiskowano.
Wobec tego, iż wyrokiem powyższym nie na* 

łożono odpowiedzialności majątkowej na właści­
ciela Zakładów  Przemyslowo-Rotaych „Strzelce* 
Stanisława Cichowskiego, prokurator sąótt wraK 
z pełnomocnikiem władz skarbowych złożyli k a ­
sację co do uwolnienia S._ Cichowskiego od od* 
powiedzalności majątkowej.

Skazani rów nież złożyli kasację  od wyroku,
*  •  •

T yle lis t naszego czytelnika- 
W ypadek  w  liście tym  om ów iony niestety nlę 

Jest odosobniony.
W  dziale podatków pośrednich f  akcyz, istnie* 

ją  w ielkie możliwości nadużyć, k tó re  fak tyczn ie  
zdarzają się. Takim podatnym grantem dla n W  
dsażyć jest specjalnie a k c y z a  cukrowa. Tępienław 
tych nadużyć mogłoby byó w ielkiem  ź ró d łe tf  
oszczędności dla skarbu , źródłem, k tó re  w Obec­
nym czasie winno być należycie w yeksploato­
wane.

Nadużycia skarbowe muszą być tępione z ca­
łą energją tanii gdzie one występują, bez wzglę­
du na osoby i przedsiębiorstwa.

W jaki sposób pow stał w ynalazek sztucznego tw orzenia ludzkich dźwięków?
Londyn, w lipcu.

Czytelnicy przypominają sobie, iż- przed para 
tygodniami podaliśmy interesującą wiadomość, 
iż technikowi angielskiemu, nazwiskiem E. A. 
Humphris, udało się sfabrykow ać sztuczny głos, 
głos człowieka, k tó ry  nigdy nie. istniał. Tę lako­
niczną wiadomość możemy uzupełnić szczegóła­
mi, wyjętemi z wywiadu dziennikarskiego: 

„Starałem się odkryć — oświadczył 26-letni, 
Sympatyczny wynalazca — co należy . rozum ieć 
przez dobry głos filmu dźwiękowego. Chciałem 
wybadać dlaczego niektóre głosy, które świetnie 
brzmią na scenie, Ohydnie wychodzą w filmie 
dźwiękowym. Robiłem eksperymenty, które wre­
szcie doprowadziły do

sk o n s tru o w a n ia  a p a ra tu , w ym aw ia jąceg o  
sło w a n ig d y  prze* żad n eg o  cz łow ieka  

n iew ypow iedz iane .

Pan wie przecie, jak głosy w filmie dźwięko­
wym się reprodukuje.

Skłoniłem głowę, a p. Humphris wręczył mi k a ­
w ałek filmu dźwiękowego.

„Ta serja  k resek  po lewej stron ie  obrazu 
przedstawia krzyw ą głosu. Może pan wiedzieć, 
jak ta krzywa podnosi się i opada. Ta specjalna 
krzywa jest reprodukcją wojskowej orkiestry. 
Przy odpowiedniem ćwiczeniu jest się w stanie 
odróżnić krzywe, wytwarzane przez ludzki głos, 
od krzywych, wytwarzanych przez Instrumenty 
muzyczne. Jeżeli się intensyw niej upraw ia to 
ćwiczenie, wówczas dochodzi się do tego, że się 
rozróżnia dźwięki kobiet i mężczyzn, a w reszcie 
(do tego trzeba nadzw yczajnego dośw iadczenia) 
można z linji krzyw ej głosu rozpoznać słowa 
i czytać film dźwiękowy tak, jak książkę.

„Pan Humphris wziął do ręki zwój papieru  kil­
kumetrowej długości i  bardzo szeroki. W  środku 
ego zwoju biegła w p ionow ym 'kierunku Czarna 

un]a falista, 8-centym etrow ej grubości.
1 o jest mój rysunek słowa „all", nie mogłem 

go wykonać w normalnej wielkości, w yrysow a­
łem go przeto w dziesięciokrotnem powiększeniu 
i kazałem go potem - fotograficznie .zmniejszyć.- 
Fam przebiega przez pro jek tor z szybkością 45

centymetrów na sekunkę tak, że ślad  dźw ięko­
w y jednego słowa ma najmniej k ilkanaście  cen­
tym etrów  długości. Niech pan spojrzy na po­
większenie krzywej dźwiękowej słowa „all": jak 
pan widzi, .pierwsza- część słowa, mianowicie „o“ 
(tak mniej więcej się w tym wypadku to „a" w y­
mawia) ina całkiem wyraźny obraz. Lin je pod­
noszą się i opadają regularnie. W dalszem prze­
biegu krzywa się wygładza i jest m niej skom pli­
kow ana. Jest to dźwięk „1", typowy dla prze­
biegu wszystkich spółgłosek. Takie spółgłoski, 
jak „t“ albo „f“, które się silniej wymawia, zo­
stawiają silniejszy ślad, atoli nigdy  ta k  w yraź­
ny, jak  sam ogłoski.

Ażebym lepiej zrozumiał te słowa, pokazał mi 
p. Humphris rysunek wyrazu „of“ i widziałem 
wyraźnie, jak dźwięk „f“ na końcu słowa jest 
bardziej skom plikow any aniżeli dźw ięk „1", ale 
mimo to, prostszy w porównaniu z poprzedzają­
cą samogłoską.

„Potrzebowałem długiego czasu, zanim wypro­
dukowałem mój pierwszy film — kontynuował 
wynalazca. Aż przyszła wielka chwila. Odetchną­
łem mocno, gdy się przekonałem, że

n ik t podczas rep ro d u k c ji n ie  będzie  m ógł
od różn ić  słow a n a ś lad o w an eg o  od  rze ­

czyw istego .

Siedziałem w mem laboratorjum, jak na igłach, 
w stanie, który najlepiej tłumaczą słowa, wypo­
wiedziane przez .mojego ducha: „all of a tremble" 
(t. zn. cały się trzęsąc). Nagle rozbrzmiał z płót­

n a  w yraźny głos, u trzym any *» średnim tonie, 
k tó ry  wypowiedział te  cztery i I o w ł  nie wymó­
wione nigdy przez żadnego człowieka. Było to 
poprostu niesamowite.

Moim następnym  „duchem będzie kobieta. 
Jeżeli pan przy jrzy  się dokładnie krzyw ym  głosu 
kobiecego i męskiego, to się pan przekona, że 
odległości pomiędzy krzywej męskiego głosu 
są prawie dwa razy tak wielkie, jak przy głosie 
kobiecym. Głos kobiecy leży o oktawę wyżej. 
Z pomocą te j p roste j form ułki można tak samo 
łatw o ' go w yrysow ać, jak  głos męski. Mój kobie­
cy duch/w ypow ie słowa następu jące: „ J a  nie je­

stem głosem ludzkim , ty lko  sztucznym. Nie bę*
dziecie mnie nigdy widzieć, ale ja  mogę w as
widzieć".

„Jakkolwiek ludzkie ucho dość trudno odróż­
nia głos kob iety  od głosu dziewczęcia, to  jednak
na filmie dźwiękowym".
żliwe kiedyś wiek kob iety  określić na podstaw ię, 
obrazu jej głosu".

Zapytałem później p. Humphrisa, czy będzie 
można na tej podstawie sfabrykow ać cały  film* 
Uśmiechnął się tylko i nie dał mi żadnej odpo-: 
wiedzi. Napewno jednak przed wynalazkiem tym 
leży wcale in teresu jąca  przyszłość. Ileż to jest 
wspaniałych artystów, których głos nie nadaje 
się do filmu dźwiękowego. Dzięki głosowi sy n te - ' 
tycznemu będą oni mogii przemawiać i  śpiewaó 
na filmie dźwiękowym .

Z  dnia.

Publiczność polska zdaje świetnie 
egzamin do’rzałości.

Jak dotychczas, publiczność nasza trzym a się 
doskonale. Nikt nie niepokoi się wypadkami w 
Niemczech,

Przeciwnie, wiele słychać głosów, wypowiada­
jących pogląd, że w ypadki w Niemczech mogą 
nam w yjść ty lko  na dobre. Wszak Niemcy pro­
wadziły z nami wojnę celną, a więc nasze sto­
sunki z niemi były natu ry  raczej zaczepnej, a 
nie mają charakteru pokojowej współpracy. 
Obecne wypadki w Niemczech będą więc ukoro­
nowaniem tego procesu, który rozpoczął się w 
r. 1925 po wojnie celnej, tj. procesu odseparow a­
n ia  się od chorego gospodarstw a niem ieckiego.

Po bankach panuje spokój. Nie wycofuje się 
wkładów, zakupy dolarowe nie są większe, ani­
żeli poprzednio. Tu i ówdzie jest oczywiście 
inaczej, ale naogół publiczność w ykazuje mocne 
nerw y.

W ogóle, o ile chodzi o nerwy K raków  i Po­
znań są m iastam i najbardziej spokojnem i. Lud? 
ność nie denerw uje się, ma dużą kulturę gospo-
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ie seryjnym dookoła świata!
Po locie Posta i fiattifego wokół koli ziem skiej w ciągu 8 dni.

T z , K raków , 14 lipca,
Lot dookoła świata, zrealizowany przez am e­

ry k ań sk ą  załogę P ost -  G atty , nie ma rów ­
nego sobie w dziejach św iatow ego lotnictw a.
Autorzy powieści fantastycznych w najśmiel­
szych swych pomysłach nie przypuszczali możli­
wości, tak szybkiego opasania kuli ziemskiej, jak 
to uczynili dwaj Amerykanie bez wielkiego roz­
głosu i przygotowań, na zupełnie zwykłym — 
me specjalnie w tym  celu skonstruow anym  sa ­
molocie.

(Kanada) Harbour Grace — Chester (Anglja).
24 czerwca: Chester — Hanower (Niemcy). Ha 

nower — Berlin. ,
25 czerwca: Berlin — Moskwa.
26 czerwca: Moskwa — Nowosybirsk. 27

czerwca: Nowosybirsk — Irkuck. Irkuck — Bła- 
gowieszczeńsk (Syberja).

28 czerwca: Błagowieszczeńsk — Chabarowsk.
29 czerwca: Chabarowsk — Nome (Alaska) 

Nome — Fairbanks.
30 czerwca: Fairbanks — Edmonton.

nadziel i teraz budzi entuzjazm Amerykanów 
oraz sympatję załogi, która wykonawszy wspa­
niały raid, napewno w swych sercach zachowa 
wdzięczność dla maszyny^ dzięki której wszyst­
kie gazety świata rozsławiają nazwiska Post —« 
Gatty.

Samolot ten jest to popularna w Stanach Zjed* 
noczonych konstrukcja typu Lockheed W ega z 
przekom prym owanym silnikiem. P ra tt i W hitney 
W asp, o mocy 480 KM.

Lockheed Wega, jednopłat o grubym profi-

Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie.
W aw el: Z am ek, poko je kró lew skie. R otunda iw .  

F e lik sa  1 A d au k ta  — codziennie od 9—4 (w św ięta 
ty lk o  do 3 pop.), w stęp  1 zl., dzieei 50 groszy .

K a te d ra  w aw elska: w czasie wolnym  od nabożeństw . 
Grobowce t ska rb ieo  po 1 zł. ,

W ieża Z ygm nntow ska: 25 g r .  "i ■■'■wwabi
Smocza Jam a:  codziennie od 10—I  pop. m  w stęp 

S0: gr.
M uzeum  N arodow e w S u k ien n icach : codzienn ie o‘d 

i w a  pop ., l  zl.
M uzeum  C zapskich: śro d y  1 św ię ta  od 10—3, 1 s ł  
M uzeum  Jas ień sk ieg o : codzienn ie od 10—3 pop.

50 g r .
M uzeum  B a rącz a : ś ro d y  1 św ię ta  od 1 0 - ł  pop. 

1 st.
M uzeum  X X . C z a rto ry sk ich : w to rk i l  p ią tk i  w  go 

d ż in a c h : 10, 11, 13, w g ru p a c h  00 osób — bezp ła tn ie .
W ycieczk i i  szko ty  w Inne d n i pow szednie, za  zgło­

szeniem  w p rzeddzień .
M uzeum  P rzem ysłow e: w n iedzie le  (d la  w ycieczek 

także  I d n i pow szednie) od 10—18 I od «—7 pop., — 
Wstęp 50 g r . ,  w ycieczk i 1 m łodzież szko lna 35 g r .

M uzeum E tn o g ra ficzn e : codzienn ie od 10—1 pop., 
w stęp 50 g r ., m łodzież i w ycieczki 20 g r .

Dom M atejk i: codziennie od 10—i popo)., w stęp  1 zł. 
Z b iory  P o lsk ie j A kad em ji U m iejętności — g ab in e t 

archeologiczny w p ią tk i od 12—2 pop. — p rzy ro d n i­
czy w dn i pow szednie od 10—13. W stęp  w olny.

W ieża ra tu szo w a : (zab y tk i rzeźby) w niedziele  
1 św ię ta  od 10—2 pop., w stę p  50 g r .

B ib ljo teka  J a g ie llo ń sk a : w czw a rtk i od 9—12, aa 
uprzedniem  zgłoszeniem  w se k re ta r ia c ie .

K ościoły zwiedzaó m ożna w czasie w olnym  od na  
bożeóstw . O tw arc ie  o łta rz a  w kościele M ariack im  
(rzeźba W. Stw osza) d la  w ycieczek n iże j 10 osób —
8 z!., w yżej 10 osób — 10 *Ł 

B a rb ak an : codzienn ie od 10—2 pop., w stęp  50 g r  
W ieża M a rja c k a : eodztenn te od 10—2 pop., 50 gr. 
W ystaw a w P a ła c u  S ztnk  P ięk n y ch : codziennie od 

10—4 pop., w stęp  1 zl.
W ystaw a w S a lo n ie  Z w iązku P la s ty k ó w : codzien­

n ie  od 10—6 pop. (w św ię ta  ty lk o  do 2 pop.). W stęp 
w olny.

W ystaw a e tn o g ra fic z n a  w b u d y n k u  w ystaw ow ym
przy  ni. R a jsk ie j: codzienn ie od 9 ran o  do 7 wieozo 
rem . W stępy : D la d o ro sły ch  1 z ł., d la  dzieci 20 g r . 
d la  w ycieczek 50 g r .

P alao  P ra sy  zw iedzaó m ożna codzienn ie od 9 ran o  
do 7 w ieczór.

Kopieo K ościuszki — C odziennie do zm roku  — w ste r  
w olny.

Wyjazdy W okolice Krakowa:
W ieliczka  (zw iedzanie sa lin ) : w yjazd  m ożliw y n ie  

m at co godzinę pociągam i i m otorów kam i. Czas jazdy 
20 m inu t. Zw iedzanie sa lin  w d n i pow szednie od 
15—17, cena zw iedzania d la  p o jedynczej osoby 5 zł., 
cena kuponu Polsk. Zw. T u r. n a  zw iedzenie sa lin  
3 z!.

O jców . W dni św ląteozne k u rs u ją  au to b u sy  r e ­
g u la rn ie  co pó) godziny, począw szy od 7.80 rano. 
W dni powszednie w godzinach : 9, 11.80, 14 1 18. Czas 
jazd y  45 m innt. Cena 8.50 zt.

Z akopane: prócz połączeń kolejow ych, ta k ż e  a u to ­
busem  codziennie od 8 ran o  i  15.80 pop. Czas jazd y  
8)4 godz., cena 16 zl.

B a b k a : prócz połączeń kolejow ych, tak że  au to b u  
sem  codzienn ie o godzinie 8.15 ra n o  1 O 15 popolud 
n in . C ena 10 zł.

J o r d a n ó w :  próez połączeń kolejow ych, ta k ż e  a u to  
basem , codzienn ie o godz. 16 pop. C ena 9 zł.

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Tnryst.
18 lip ca : na  F jo rd y  norw esk ie  1 na N orkap . Ce

ny (p rze jazd  I u trzy m an ie )  na okreoie od zl. 500.
27 lipca: do P a ry ż a  -  trzec ia  w ycieczka morzem 

z  Gdyni na  W ystaw ą K o lon ja lna . Cena 595 zł.
29 lipca: do S tanów  Z jednoczonych A. P. z Gdyni 

Cena biletów  o k rę tow ych  d la  podróży okrężnej tac 
nie z w ycieczkam i lądow em i w szystk ie  p rzejazdy  
u trzym anie w drodze zt. 1.975 — lub 8.200.

« sie rpn ia : t2-dniow a z G dyni po V o « u  P ótn°enen, 
-  Londyn. R o tterdam , K openhaga , K an a ł K iloósk i 
Ceny. (przejazd i  u trz y m a n ie )  zl. 375.

W szelkich b liższych in fo rm a c y j dotyczących wy 
eieczek 1 podróży ad z ie la  P o lsk i Zw iązek T u ry s ty  
ezny w K rakow ie, k tó ry  p rz y jm n je  też  zgłoszenia 
1 załatw ia zam aw ian ie  m iejao  o k rę tow ych .

Powitanie oficjalne lotników amerykańskich Gatty'ego i Posta — którzy ostatnio dokonali brawurowego lotu dookoła świata — przybrało w N. 
Jorku niewidziane tam dotychczas rozmiary — Broadway, przez który przejeżdżał samochód z lotnikami w drodze do ratusza, zarzucono na 

wysokość kilkunastu centimetrów kwiatami i zielenią. Z trudem tylko udało się utrzymać parzą dek policji.

Najważniejszą rolę w tym locie odegrała Bez­
względnie energ ja  lotników , Ich żelazna w ytrzy ­
małość i wreszcie — szczęście, na które liczą 
wszyscy ludzie powietrza w swych przedsięwzię­
ciach.

Wystarczy uprzytomnić sobie szybkość, z ja ­
k ą  Post i Gatty przebywają poszczególne etapy 
lotu, aby zrozumieć cala w tlkość i niepowszed- 
niość tego raidu.

Dnia 23 czerw ca o godzinie 3-ej, m inut 56 z 
Nowego Yorku, ściślej mówiąc — z lotniska no­
wojorskiego Roosevelt Field, wystartowała za­
łoga Post — Gatty do lotu naokoło świata; a 
już 1-go lipca o godzinie 20-ej minut 47 wróciła 
do punktu rozpoczęcia swej podróży, mając po­
za sobą przelot Atlantyku, Europy, Azji, Pacyfi­
ku i Stanów Zjednoczonych.

Szybkość na poszczególnych etapach jest im­
ponująca. Oto itinerarjume wyprawy: ,

23 czerwca: Nowy York — Harbour Grace

1 lipca: Edmonton — Cleveland. Cleveland— 
New York.

Ogółem trasa lotu wyniosła 26.000 kilometrów. 
Ponieważ załoga zużywała na jej przebycie oko 
ło 208 godzin, średnia szybkość osiągnięta w ca­
łej podróży równa się przeciętnej szybkości sa­
molotów linji komunikacyjnych, to znaczy szyb 
kości 120 kim. (godz.,- łącznie z odpoczynkiem 
i zaopatrzeniem samolotu w paliwo. Jeżeli jed­
nak odjąć czas zużyty na wypoczynki — trwały 
one 83 godziny — pozostanie na sam lot 125 go­
dzin, co daje przeciętną szybkość lo tu  208 kim. 
godz. , *

Jeżeli wziąć pod uwagę ogromną przestrzeń 
przelecianą — 26.000 kim, to przeciętną szyb­
kość. 208 klm./godz. uznać należy za rezu lta t i- 
sto tn ie  nadzw yczajny.

Prócz uznania wysokiej wartości nieumęczo- 
nej załogi — parę słów należy się również sa­
molotowi, który nie zawiódł pokładanych w nim

lu skrzydła, posiada linję, bardzo prostą I czy* 
stą. Podwozie tego samolotu jest specjalnie o* 
profilowane, dla zmniejszenia oporów szkodli­
wych w locie, dzięki czemu uzyskuje się znaczną 
szybkość.

Pomimo, że jest to zwykły samolot, budowa­
ny seryjnie dla kom unikacji lotniczej — zdał 
on jednak egzamin ze swej nadzw yczajnej wy­
trzym ałości na zmiany atmosferyczne, oraz na 
ryzykow ne lądowania, które często w czasie rai­
du miały miejsce na terenach zupełnie nieodpo­
wiednich.

Załoga, płatowiec i silnik okazały się całko­
wicie na wysokości trudnego zadania. Kto wie, 
czy w ręku innych ludzi rezultat osiągnięty był­
by równie imponujący.

Trudnem  będzie pobicie tego nowego, wspa* 
niałego rekordu iście amerykńskiego uporu, wy­
trzymałości i energji.

J . M.

Zaproszenie Firmy „Oświęcim • Praga1
nu pokaz orki traktorem rolniczym.

Fabryka samochodów „Oświęcim-Praga" ma zaszczyt zaprosić niniejszem osoby 
zainteresowane na

pokaz orki traktorem rolniczym
„Oświęcim - Praga“

który  odbędzie się w  niedzielę, dnia 19 lipca r. b  o godz. 14-tej pod protektoratem  
Okręgowego Towarzystw a Organizacji i Kółek Rolniczych na terenach Ogniska Kultury 
Rolnej w Sielcu Biskupim k. Skalbmierza, woj. Kieleckie, pod osobistym kierunkiem 
Dyr. Moszkowskiego i techno-agronom a Nowackiego. Wczesne zgłoszenia udziału, ce­
lem zarezerwowania miejscli w specjalnych dla gości i zainteresowanych osób samo­
chodach i autobusach „Oświęcim-Praga" dla przejazdu ze Skalbmierza do Sielca Bi­
skupiego, należy kierować do Biura Sprzedaży „Oświęcim - Praga - Auto", Sosnowiec, 
ul. Dęblińska 7, Tel. 133. 4008k

J V a  m a t r t f i n c s i c .

„Bałagan biurokratyczny zatruwa życie
i szkodzi gospodarce społecznej.

Zdarzają się u nas często sprawy, k tóre  mu­
szą wywołać odruch zgorszenia. Do tej dziedzi­
ny należą różne zarządzenia biurokratyczne, 
k tó re  tam ują życie gospodarcze, up rzykrzają  lu­
dziom św iat Boży, a  państw u i społeczeństwu 
w yrządzają nieobliczalne szkody.

Często te zarządzenia świadczą o chaosie adm i­
nistracyjnym. Stosowane są bowiem bezplano- 
wo, zależnie od widzimisię poszczególnych 
władz lokalnych.

Mały przykład; Parę dni temu, w niedzielę,

w uzdrowisku R abka odbywa się festyn  ludowy. 
Bierze w nim udził parę tysięcy kuracjuszy. 
Tymczasem jedyny kiosk, sprzedający w yroby 
monopolu tytoniow ego i dzienniki, jes t zam ­
knięty.

Ludzie niecierpliw ią się, zżym ają, py ta jąc  o po­
wód. Cóż się okazuje. Oto nagle władze lokalne, 
powiatowe przypom niały sobie, że... spoczynek 
niedzielny nie pozw ala na  o tw arcie tego  kiosku. 
Jest to zupełny nonsens, albowiem na całym  te ­
renie państw a wolno sprzedaw ać ty to ń  i dzien­

niki. Dlaczegożby Rabka miała stanowić wyją­
tek? Dlatego, że ktoś chce się zabawić w kacy­
ka i zacząć na w łasną rękę uszczęśliwiać, czy 
raczej unieszczęśliwiać publiczność.

Wypadek ten nie jest pierwszy, któ ry  notuje­
my. Niedawno wypadek taki zdarzył się w Po- 
znańskiem, kiedyfndziej znów w woj. iwowskiera. 
Mamy więc i nonsens rzeczowy i chaos admini­
stracyjny.

Polska przeżywa wraz z całym światem ciężki 
kryzys gospodarczy. Kryzys ten dotknął w zna­
cznym stopniu także skarb państwa. I oto taki 
właśnie okres wybierają sobie różni biurokraci, 
by zaszkodzić warsztatom  gospodarczym, skar­
bowi państwa (wyroby tytoniowe) i zatruw ać 
życie publiczności.

Wypadki podobne do opisanego przez nas ma­
ją znaczenie symboliczne. Wola on w stronę 
czynników odpowiedzialnych wielkim głosem: 
Przestańcież wreszcie biurokratycznem i szyka­
nami krępować życie gospodarcze i sprawcie, by 
wszelkie przejawy chaosu adm inistracyjnego na­
leżały do przeszłości. Po 12 latach niepodległo* 
ści nie jest to  chyba żądanie zbyt wygórowane.

Za dusze £• P*

In tozMif
w drugą bolesną rocznicę tragicznej śmierci 

odbędzie się 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

17 lipca o godz. 9-tej w kościele para­
fialnym w Wilamowicach. 

Oddalonych Przyjaciół i Kolegów Zmar­
łego proszą o westchnienie do Boga 
4007k Rodzice i rodzeństwo.

Czytajcie,mesom Siwecje"

Polski Z ia z e h  Zawodowy
Frantów  M M  i Biorowycli
w  K r a h o w ie , u l. S m o le ń s K  1 9 ,
zaprasza wszystkich członków na zebra­
nie, które odbędzie się we czw artek, dnia 
16-go iipea b. r. o godz. 8-mej wiecz. 
w lokalu Związku, celem zaprotestow ania 
przeciw narzuconym  w arunkom  w ynaj­
mu mieszkań w domach Zakładu Pensyj- 
nego w Krakowie. 4006k

darczą, dojrzałość i poczucie obyw atelskie. Wie­
rzy, że w szystko minie, a  fala w zburzenia opad­
nie. Wierzy w państwo i jego siły gospodarcze, 
j bezwzględną wolę przetrwania kryzysu.

N atom iast m niej spokojnem i m iastam i jest 
Lwów, a także i VVarszawa, gdzie każde w y­
pad k i w yw ołują silną, n iestosunkow o w ielką 
rsskf-

Dziś na rynku w alut spokojnie. Dolar jest 9,05- 
906, ale należy stwierdzić, iż dewizy w dalszym, 
ciągu ani nie drgnęły. Można mieć w każdej 
ilości czek na  każd ą  w alutę, n a  każd y  k ra j, czy 
miasto.

Nie drgnęły także  inne w alu ty  gotów kow e z
wyjątkiem dolara, a więc można mieć gotów­
kowy funt szterling, gotówkowy frank francu­
ski, szwajcarski, czy koronę czeską bez zmiany 
w kursie itd.

Wynika z tego , iż obecna zw yżka do lara  ma 
charakter c z y s t o  s p e k u l a c y j n y  
i b r a k  j e j  w s z e l k i c h  n a t u r a l ­
n y c h  k u  t e m u  p o d s t  a  w.  K t o  w i ę c  
k u p i  d z i ś  d o l a r a ,  t e n  s t r a c i ,  
p o n i e w a ż  p r ę d z e j ,  a n i ż e l i  s i ę  
s p o d z i e w a m y  p r z y j d z i e  u s p o ­
k o j e n i e  i  o p a d n i ę c i e  f a l i  p a ­
n i k i .

. Z a w s z e  i w s z ę d z i e  p a n i k a  m a  
i m o ż e  m i e ć  t y l k o  c h a r a k t e r  
k r ó t k o t r w a ł y .  Po paru dniach opada 
i  znika bez śladu.

A w ięc należy  zachow ać spokój, bo w ciągu 
dni w szystko  się w y jaśn i i św ia t pójdzie normal 
nym biegiem .



„ILUSTROW ANY KURYER COD ZIENN Y" Nr. 194. C zw artek , 16 lipca 1931

%ygxak1.

D w a  $wiari«.
Przed paru dniami, jak to już obszernie donie­

śliśmy, wydarzył się na Wiśle pod Toruniem 
charakterystyczny wypadek, ilustrujący dosadnie 
różnicę między psychiką polską a pruską. Godzi 
się go przypomnieć dla uwypuklenia poniższych 
wniosków:

W czasie kąpieli jednego ze skwarnych dni 
lipcowych poczęły tonąć w nurtach Wisły dwie 
młode kobiety i walcząc ostatkiem sił z falami 
rzeki, wzywały pomocy. Ujrzał je przechodzący 
nad brzegiem kapitan W. P. Pianowski i bez 
namysłu rzucił się na pomoc nieszczęśliwym. Nie­
stety, przecenił swe siły, ponieważ nie będąc do 
brym. pływakiem, począł tonąć. Wreszcie pospie­
szył z ratunkiem tonącym przechodzący drugi 
oticer jakiś, m ajor i 17-letni chłopiec, który pod­
płynął tam łódką. Po długiej walce z tonącymi, 
zdołał on wyratować m ajora i jedną z  panienek, 
druga zaś, uczenica seminnrjum Stankiewiczówna 
i kapitan Pianowski, poszli na dno.

W czasie, gdy czworo ludzi ostatnim wysiłkiem 
walczyło z nurtem  rzeki, przejeżdżał obok m ło d y  
sp o r to w ie c  n iem ieck i, niejaki Buchmann, który 
widząc tonących, okrążył Ich sw ą  m o to ró w k ą  i 
z p ru sk im  sp o k o je m  p o je c h a ł d a le j. Nie drgnęło 
w nim serce, ani najzwyklejszy instynkt ludzki, 
nakazujący dać pomoc ginącemu człowiekowi. — 
Spokjonie przyjrzał się śmiertelnym zmaganiom 
4 osób z głębią i rad, że znajduje się na bez­
piecznej motorówce, najm niejszym ruchem nie 
zdradził oeholy dania im pomocy.

Klasyczny ten wypadek b e z w z g lę d n o śc i p r u ­
sk ie j, dzięki której dwoje młodych ludzi zginęło, 
a niewielki wysiłek wspomnianego Niemca mógł 
je wyratować, charakteryzuje tw a rd ą , b a r b a rz y ń ­
sk ą  i b ezw z g lę d n ą  p sy c h ik ę  p ru s k ą , która jest 

W  stanie odczuć nieszczęście e ty  też niebezpie­
czeństwo tylko wówczas, gdy jej samej bezpo­
średnio zagraża.

Z jednej strony widzimy dwóch b o h a te r sk ic h  
o f ic e ró w  polskich, którzy na wezwanie o  pomoc 
rzucają się w nurty  rzeki w ubraniu, aby u ra to ­
wać dwie nieznane kobiety, z drugiej zaś „ s p o r ­
to w c a " , godnego sw ojej rasy i szczepu, o  któ- 
rych już dawmo powiedziano że mimo wszystko 
„ n ic  się  n ie  zm ien ili i n ic  n ie  n a u c z y li"  — bo nie 
chcą.

Imci p. Buchmann winien znaleźć również bez­
względne potępienie w kołach sportowych T oru­
nia i całej Polski, ponieważ jedną z doniosłych 
zasad sportu jest właśnie so lid a rn o ś ć  o g ó ln o ­
lu d z k a  i  użycie swej sprawności i sił fizycznych 
ha pożytek drugieh w razie ciężkiej ich potrzeby.

Takiemi samemi „ s p o r to w c a m i"  są kompatrjo- 
ci Buchmanna, gdy przygotowując g azy  t ru ją c e ,  
p a n c e rn ik i  i n o w e  d y w iz je  b a n d y łó w  w o je n n y c h , 
wrzeszczą obecnie na cały świat o ratunek ich 
w alącej się egoistycznej gospodarki narodowej.

W ypadek toruński winien znaleźć jak  najszer­
sze echo w' świecie. f -»•

Pomaftshte Pogotowie Patentowe posiada nowa Karelkę.

DO PARYłA
nu WYSTAWĘ I 0 L 0 I J 1 L H
Zwiedzanie Paryża I jego okolic. — W drodze po­
wrotnej zwiedzanie Berlina. — Ilość uczestników 
ograniczona do 25 osób. — Wyjazd z Warszawy 
dn. 1. 8. 31. — Powrót w dniu 12-go sierpnia,

y ’/  2 ki.: Zl. 770.—Łączny koszt {  3 k, . z , 665 _

Załatwianie wszelkich formalności. 3962k
F R A N C U S K IE  T O W A R Z Y S T W O  O K R Ę T O W E
Warszawa. Teł. 702-87. Królewska 10.

(o dzie A niesie?

Tabor poznańskiego Pogotowia Ratunkowego powiększył się znowu, bowiem w niedzielę ubie­
głą poświęcona została trzecia karetka. Aktu poświęcenia dokonał ks. proboszcz budaszewski.

P rz e z  ie le fo n .
... z p. J. Piotrowiczówną.

Środa
H enryka ces. 
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P r z y c z y ń m y  się do b udo w y kościoła 
O p a trzn o ś c i B o że j.

Federacja  spełnienia votum  narodow ego (budo­
wy kościoła O patrzności Bożej) w W arszaw ie na 
iesła la  nam odezwę, w której pow iada: _

„Nie wolno nam  zapom inać o zobowiązaniach 
nóralnych, do k tórych  naiezy ślub, uczyniony 
przez cały naród w momencie uchw alenia wie* 
iopom nej konsty tucji 3 Maja, a  potw ierdzony 
przez seim konsty tucy jny  w skrzeszonej Rzeczy­
pospolitej.

„Ślubem tym Polska zobow iązała się w dzięk­
czynnym hołdzie zbudować w stolicy państw a 
św iątynię Opatrzności Bożej. W ypełnienia tego 
ślubu ma obowiązek wziąć cały naród. W tym 

izavną7,al,a Federacja spełnienia votum  
rów,? g° - \ re ’ Przewodniezv kom itet hono- 
mństvva e™»d»p*temi przedstaw icielam i
czele 1 mla3U W arszaw y na

Specjalny wywiad I. K. C.

Warszawa, dnia 16 lipca 1931 roku.
 hallo!... stacja?
— Proszę 55105.
— Łączę pana.
—  hallo... hallo... hallo... proszę pani

nikt się nie odzywa.
— .....  słucham..., co nikt się nie zgłasza?

Zaraz... pan żądał numer 551...
— ...05, tak. Pani będzie łaskawa połą­

czyć... straszne są te telefony.
— ... dzwonię.......
— ... co, jeszcze nikt się nie zgłasza?
— ... niestety nie.
— Widocznie nikogo niema. Ale ma pan 

pechowy numer, tak samo jak ja  na loterji.
— Dlaczego?
— Bo już gram czwartą klasę i nic.
— Dawno pani gra?
— O już dwa lata.
— I co, wygrała pani co?
— O nawet kilka ra­

zy. W poprzednich lo- ~ 
terjach miałam lepsze 
szczęście. Prawie w każ­
dej klasie coś wygra­
łam. Jeżeli nie większą 
kwotę, to stawkę zaw­
sze. Dopiero teraz for­
tuna zniechęciła się.

— A pani nie znie­
chęciła się jeszcze?

•— O nie, ja  się tak 
prędko nie zniechęcam.
Choć teraz nic nie wy­
gram, to w piątej klasie ——  
napewno. Cały miesiąc na M erji, b o  lo
ciągnienie, to przeciez jesf jcdyne irMlo
każdy numer musi w zb o g a c e n ia  się .
wyjść. •.••sfcratóaa* J a n in a  P io tr o w ic z

— Co drugi...
— Ale mój wyjdzie napewno.
— Czy pani ma w tem jaką przyjemność?
— Przyjemność? Ależ szaloną. Przecież to 

ogromnie miło żyć nadzieją. Wyobrażać sobie 
przed każdem ciągnieniem, że się wygra du­
żo pieniędzy. Snuć marzenia, to przecież stra­
sznie przyjemne. Myślę sobie wtedy, że będę 
bogatą. Nie trzeba będzie ślęczeć przy tych 
wstrętnych stołach, denerwować się z abo-

nentami, bardzo często niegrzecznymi. S tra­
sznie lubię łoterję. Nie wiem zresztą jakbym  
się mogła obyć bez losu, i co zatem idzie bez 
tych dwóch dni co miesiąc, które dają tyle 
emocji, tyle zadowolenia.

Ałem się rozgadała, a tu  ludzie się niecier­
pliwią... stacja... łączę pana... hallo stacja.. 
tak... łączę... chwileczkę — może pan troszkę 
poczekać, strasznie miło się z panem gawo 
rzy.

— Ależ z największą przyjemnością. Dla 
kobiety o tak  miłym głosiku...

—  stacja... Łączę pana... hallo... tak sta­
cja... łączę... A pan trzyma lós?

— Nie proszę panią. Nigdy jeszcze nie g ra­
łem.

— To pan nie zna jeszcze te j przyjemno­
ści jaką daje tego rodzaju hazard co loterja 
klasowa. Radzę panu zagrać... przepraszam 
znowu... stacja... łączę... Zobaczy pan jak to 
morowo. Przegląda pan tabelę i znajduje w 
niej 55105 — 5000 zł. albo i więcej.

— Pani, jak słyszę numerek swój zna na 
pamięć!

-— A jak pan sobie wyobraża. Ja k  się przez 
dwa lata stale gra na ten sam numer, to  prze­
cież trzeba zapamiętać.

— To pani stale gra na ten sam numer?
— Naturalnie, przecież to najlepiej. Radzę 

panu kupić taką  samą ćw iartkę jak  ja  i za­
grać razem ze mną.

— Pani jest strasznie miła. Dobrze kupuję 
los. A wie pani z kim pani mówiła?

— No?
— Z dziennikarzem, który to wszystko o 

czem z panią rozmawiał napisze w gazecie.
— Ojej! Dlaczego pan  mi nie powiedział?
*— Przypuszczam jednak, że niema pani nic

przeciwko temu, by tę rozmowę wydrukować. 
Gdybym jeszcze mógł się dowiedzieć z kim 
rozmawiałem i napisać, że robiłem wywiad 
z panią...

— Jan k ą  Piotrowiczówną...
— Dziękuję uprzejmie... nie zabieram cza­

su, bo abonenci się denerwują.
— A gdzie to będzie?
— W „Ilustrowanym K uryerku Krakow­

skim" — dowidzenia. (Si).

Przyrost ludności w Polsce
w okresie 12-letnim.

„3-lelnia działalność Federacji skupiła n rz v  
sobie tysiące obywateli. Odbyt się już konkun 
na projekt architektoniczny św iątyni Opatrzno 
ści Bożej. Posiadam y już wspaniale' dzwony, k tó

konkurs
zno-

rer po zrealizowaniu ślubu* zabrzm ią' potężnym 
hymnem wdzięczności.

„Jednak  nie tysiące, lecz miljony Polaków po 
winny skupić się w Federacji, aby w miarę sil 
spłacić Bogu Wszechmogącemu dług wdzięczno­
ści za K onstytucję 3 Maja, za odzyskanie nie 
podległości i cud nad Wisłą.

„Niskie sk ładki członków (dożywotni 100 zł., 
zw yczajni 10 zł.) rocznie, popierający 4 zł. rocz­
nie). pozw alają każdem u w spółpracować w w y ­
pełnianiu wotum narodowego. W płaty można 
uskuteczn iać na konto  P. Jx. U. W arszaw a nr. 
16.160*.

Z W arszaw y donosi (A): W  ciągu pierwszego 
1 2 -lecia istn ienia odrodzonego państw a polskiego 
(od 1 stycznia 1929 do 1 stycznia 1931) ludność 
Polski w zrosła z 26,282.290 do 31,147.616 czyli 
o 18,5 proc.

W  ciągu 9 la t od czasu spisu ludności, t. J. 
w okresie od dnia 1 styczn ia  1931 ludność Pol­
ski w zrosła o 3,676.432 (o 13,4 proc.), a  więc 
przeciętny roczny p rzyrost w ynosił 408.492 czyli

1.5 proc. (w stosunku  do stanu  ludności z dn ia  
1 stycznia 1922).

S tosunek ten  w różnych częściach k ra ju  p rzed­
staw ia się różnorodnie: m ianowicie najw yższy
jest w w ojew ództw ach w schodnich, gdzie w yno­
si 2.6  proc., z kolei w w ojew ództw ach cen tra l­
nych 1.5 proc., w w ojew ództw ach południow ych 
w ynosi 1 proc., w w ojew ództw ach zachodnich 
jes t najm niejszy — 0.9 proc.

grodu podw awelskiego, udekorow anie gmachów 
flagam i różnych państw , drogow skazy (montrŁ* 
loj) w j. esperanckim  i w. in.

Po kongresie krakow skim  odbędą się w ycie­
czki do T atr, Pienin, W arszaw y, gdzie odbędzie 
się pokongresow y zjazd i do B iałegostoku, gdzie 
nastąp i uroczyste położenie kam ienia węgielne­
go pod pom nik tw órcy E speran ta  dra L. Zamen-

h°W dniu 16 b. m. o g. 17.35 prof. d r Bujwid wy- 
głosi przez radjo  odczyt o X X III zjezdzie espe- 
ran tystów  w K rakow ie. O dczyt będzie transm i­
tow any na wrszystkie stacje  Polski.

W  dniu 16 lipca rozpocznie się ostatni, przed 
kongresem , kurs j. Esperanto , prow adzony przez 
dra  D rehera. O plata 10 zł. W pisy przyjm uje se- 
k re ta rja t kongresu, K raków , Muzeum Przem y­
słowe, ul. Smoleńska 7.___

P. prez. WHsonowa dziękuje 
prezydentowi m. Poznania.

Z Poznania donosi (Sz): P rezyden t m iasta  Po­
znania Cyryl R atajsk i otrzym ał od p. pnezyden- 
towej Wilsonowej pismo następującej treśc i:

Drogi Panie Prezydencie! U roczystość 
odsłonięcia pomnika W ilsona, odby ta  drna 4 
lipca w Poznaniu, będzie zawsze dia m aie 
najmilszem wspomnieniem, nie ty lko  d la te ­
go, że .została uczczona pamięć m ęża mego* 
lecz również z powodu niezw ykłej up rzej­
mości, okazanej w stosunku do m nie i do 
mojej siostrzenicy przez Pana, P ań sk ą  żonę 
oraz przez miasto, którem u ma P an  za­
szczyt przewodzić. Proszę mi pozwolić tak że  
podziękować za album i inne pam iątki, o f ia ­
rowane mi przez Pana i zapewnić P ana, że 
będą one dla mnie zawsze drogocenne.
. ponownemi zapewnieniami pow ażani* 
i szacunku — szczerze oddana Edith Bol- 
ling — Wilson".

Nad czem obradowała konferencja 
rzeczoznawców ubezpieczeniowych ?

Z W arszaw y donosi (A): Odbyła się w Gene­
wie konferencja  rzeczoznawców ubezpieczenio­
wych, z udziałem  15 zaproszonych osobistości 
ż poszczególnych państw Europy.

W  charak terze  eksperta z Polski w obradach 
uczestniczył d y rek to r dep. ubezpieczeń społecz­
nych w min. pr. i op. społ., inż. Jerzy Drecki 
k tó ry  w ysunął cały  szereg propozycyj i wnio­
sków.

W  trzydniow ych obradach, którym przewodni­
czył b. min. czechosłowacki, p. Winter, rzeczo­
znaw cy rozw ażyli w yczepująco główne zasady 
ubezpieczenia inw alidzko-starczego (należy tu 
rozum ieć inw alidów  pracy), stw ierdzając możli­
w ość załatw ienia tego zagadnienia przez zalece­
nie odpow iednich konw encyj, k tó re  objęłyby za­
równo spraw y m terjalne, jak  i spraw ę zachowa­
nia upraw nień ubezpieczeniow ych przez robot­
ników, przechodzących z jednego państw a do 
drugiego.

Gło* prof. Cybfch awsklegh 
w ankiecie konstytucyjnej.
Z W arszaw y donosi (Wir): P ro feso r uniw er­

sy te tu  w arszaw skiego Cybichowski, w odpowie­
dzi na ank ietę  konsty tucy jną  uważa, żo p r o je k t  
rew izji konsty tucji BBWR. jest dobrze zbudo­
w any i głęboko przem yślany w zro zu m ie n iu  p o ­
trzeb państw-owych. . .

Z punktu  w idzenia o g ó ln e g o  tw ie rd z i  p. Gybi- 
chowski, że trudno j e s t  w y p o w ie d z ie ć  pogląd, 
co jes t lepsze, czy przew aga władzy ustaw odaw ­
czej, czy też wykonawczej. IV wielu państw ach 
znajdujących się w trudnej sytuacji, zyskuje so­
bie wielu zwolenników pro jek t ścieśniający 
kom petencję w ładzy ustaw odaw czej i rozszerza­
jący władzę prezydenta przez nadanie mu cha­
rak te ru  czynnika nadrzędnego.
■ W ywody swe kończy p. Cybichowski: ..N ikt 
nie w ątpi, że zadaniem  opozycji nie jest bez­
w zględna negacja, lecz obowiązek w spółpracy z 
Większością w imię dobra państw a. W śród opo­
zycji jest wielu zwolenników silnej w ładzy, n żo 
to  stanow i ideę przew odnią projektu  BBW R., 
porozum ienie na tej platform ie w ydaje się mo­
żliwe. Do w spółpracy powołani są w szyscy pa- 
trjoci, co u łatw i decyzję Marszałkowi P iłsudskie­
mu, w którego rękach spoczywa w ładza decydu- 
jąca“.

Spodziewany fest urodzaj 150,000.(100 
kilogramów owoców w Polsce.

J a k  z radością zapow iadają rolnicy i ogrodni­
cy, tegoroczny zbiór owoców zapow iada się bar­
dzo dobrze i jeżeli nie spadną na sady nasze ja­
kieś nieprzewidziane klęski, to w tym roku plon 
owoców w Polsce obliczyć już można prowizo­
rycznie na 150,000.000 kg.

Najlepiej w  tym  roku przedstaw ia się urodzaj 
czereśni i wiśni, k tóre  odżyły po klęsce mrozów 
w zimie 1929/30. Dobrze przedstaw ia się stan 
śliw i gruszek, najgorzej natom iast w ypadł uro­
dzaj jabłoni.

Sezon tegoroczny odznacza się bardzo wcze- 
snem  dojrzewaniem owoców, tak , że mamy je 
w szystkie o 10 dni wcześniej niźli w latach  po­
przednich. Upały majowe i suche ciepło czerwca 
oraz lipca przyspieszyły urodzaje w sadach,

Na przyjęcie esperantystów w Krakowie.
Za 2 tygodnie zjadą się do K rakow a na XXIII 

ogólnoświatow y kongres delegaci esperan tystów
z całego św iata. ,

Zjazdy te m ają zupełnie odrębny charak ter, 
w łaściwy ty lko  kongresom  esperanckim . Prze- 
uewszystkiem znamionuje je duża ilość uczestni­
ków dochodząca na n iektórych zjazdach do kil-
rv,mhk8rf̂ Cy' nP- ua  XV kongresie w No­
ry m b e rd z e  w r. 1923 uczestniły 4.963 d e le g a -
jSw - Ń S " f yCh esperantystów  43 kra- 
'3400 uc-zpiiniL: .^ w W ledniu zgrom adził
fs k a z n le  b ?  Z 4°- Pa* stw ‘ W szystko to 

i mimo ogólnego przesilenia 
gospodarczego, które oczywiście daie sie we
S ^ i-} eT O w 'lA ,t.^8t0?,: liczebność kongresu kra- kows .ego nte zmniejszy się zbyt gwałtownie. 

Na przyjęcie; przedstaw icieli różnych państw ,

mówiących jednak ' jednym  w spólnym  językiem  
E speranto, kom itet organizacyjny kongresu  — 
w skład  k tórego  w chodzą prof. d r Odo Buj­
wid, jako przew odniczący, dy rek to r Muzeum 
Przem ysłow ego p. Tor, płk. d r T. Piotrow ski, 
dyr. K ostecki, prof. T. Hodakowski, R udnicki, 
prof. T. Biliński, p. Sowiński, d r D reher, Alfus, 
pani N eubergow a i w. in. — dokłada w szelkich 
starań , aby  zagraniczni gościp esperanecy do­
znali jak najgościnniejszego przyjęcia i w ynie­
śli jak  najm ilsze w rażenie z K rakow a,

Ze strony  prezydjum  m iasta, k tó rego  delega­
tem, w spółdziałającym  w pracach kom itetu, jes t 
p. radca Laberschek, kom itet spotkał się z jak  
najdalej idąeetn poparciem . Projektow anem  jest 
m. m. efektow ne ośw ietlenie -—- w Czasie kon­
gresu  r reflektoram i w spaniałych zabytków

Zamów’ enia przewozowe w Gd^nl resm
Z Bydgoszczy donosi (Ag): S tatk i żeglugi

polsltej otrzym ały ostatnio zamówienie na prze- 
wóz 13 tysięcy ton soli potasow ych do portów  
w Belgji i Holandji. Jednocześnie koleje ho­
lenderskie zabiegają o przewóz przez Gdynię za­
kupionych w Polsce 27 tysięcy ton Szyn sta lo­
wych.

Wobec wszczęcia eksportu drzewa polskiego 
przez port w Gdyni, pom orska Izba przem. i han­
dlow a mianowała specjalnego rzeczoznawcę 
drzew nego w osobie p. Sawickiecn. E ksport 
drzew a przez Gdynię ma d” że widoki powodze­
nia, chociażby dlatego, że kalkuluje się o 80% 
taniej, niż przez Gdańsk.

c z m  m m  i  m e n



Za spokój duszy i. P-

Walerego Jaworskiego
Dra nifd. Prof. Uniw. Jagie!!.. Dyrektora 
kliniki lekarskiej, Założyciela Muzeum Hisl. 

Wyd. Lek. U. J. .
jako w siódmą rocznicę śmierci odbędzie 
się w piątek, dnia 17 lipca 1931 o godz. 
9-tej rano w kośc:e!e O. O. Kapucynów 

w Krakowie 447g
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

na które zapraszają Syn i wnuczki.

Z niedoli wynalazców.
Od jednego z naszych C zytelników  p. W iesła­

wa Czarnowskiego z R osia (woj. B iałostockie) 
otrzymujemy następu jący  list:

„Ciągle R edakcja  „I. K. C.“ naw ołuje do w al­
ki ze szczurami. W ynalazłem  bezw zględnie rady ­
kalny sposób niszczenia te j p lag i zapom ocą 
elektryczności. Zgłosiłem go z drobiazgow ym  
opisem do urzędu paten tow ego w  W arszaw ie po 
najpochlebniejszem zaopinjow aniu przez inżynie­
rów elektro techników  w K rakow ie. Cóż z tego? 
Ani nabywców, ani zain teresow ania się tą  sp ra­
wą czynników  rządow ych niem a, bo jestem  pol­
skim w ynalazcą. W iele moich w ynalazków  z te ­
go sam ego pow odu przepadło," k tó re  potem  
obcych w zbogaciły.

„W ydałem  n a  k ażd y  w ynalazek  po k ilkadzie­
siąt złotych i dałem  spokój, bo jestem  zby t bie­
dny i zb y t mało m am  cierpliw ości, żeby zadość 
uczynić ty siącznym  form alnościom , w ym aganym  
od w ynalazców , k tó re  ja k  „bum erang" w racają  
do_ p u n k tu  w yjścia , tw orząc błędne koło bez na­
dziei n a  o sta teczne  załatw ienie"...

J e s t  to  jedna  z ty ch  skarg , k tó re  się ciągle 
słyszy. W  te j dziedzinie panu je  stabilizacja. Nic 
się nie zm ienia. Zawsze je s t źle.

Zięć strzela do teściów.
Z T orun ia  donosi (Ł): W czoraj rano w domu 

przy  ul. R abiańskiego w  T oruniu, w ynikła po­
m iędzy Edm undem  W esselym  urzędnikiem  P. K. 
O. a  jego  teściam i Jankow skim i sprzeczka, w 
w yniku  k tó re j Jan k o w sk i rzucił się na  swego 
zięcia w  zam ierze uderzenia  go. W essely dobył 
w ów czas rew olw eru i w ystrzelił w kierunku te ­
ścia, ran iąc  go ciężko w brzuch. R any odniosła 
rów nież teściow a. Jankow skiego w stanie groź­
nym  odwieziono do szpitala. Zięcia W esselego a- 

• resztow ano. Teściow ą po nałożeniu opatrunku  
odesłano do domu.

N ależy zaznaczyć, że W essely poślubił córkę 
Jankow skich  dopiero w lutym  b. r. Od samego 
początku pożycie z teściam i było bardzo burzli- 
we, co też znalazło swój epilog w te j sprzeczce.

Hiszoanja robi oszczędności na armii.
Korespondent w ielkiego dzienn ika francusk ie­

g o  „ExceIsior“, k tó ry  odbyw a obecnie podróż 
po Hiszpanji, o trzym ał w yw iad z m inistrem  woj 
ny Miguelem A zaną, k tó ry  n a  zapy tan ie  k o re ­
spondenta, jak ie  zm iany zam ierza przeprow adzić 
rząd  w  ̂  stosunku do w ojska, odparł, że pierw  
szym krokiem  rządu jes t przedew szystkiem  
zm niejszenie ilości oficerów, k tó rych  liczba w 
chwili w ybuchu rew olucji w ynosiła 18.000. —■ 
R ząd zam ierza zredukow ać tę liczbę do 8.000, 
a  rów nocześnie przeprow adzę redukcje jed n o ­
s tek  w ojska.

Z 16 dyw izy j arm ji m a pozostać ty lko  8 . Re 
dukcja arm ji d a  w roku  500 m iljonów pesetów  
oszczędności.

Rataj domów z  czasów oblężenia 
Wiednia.

Z W iednia donosi (M. L,): W  siódmym obwo­
dzie m iasta, p rzy  u icy N eustiftgasse natrafiono 
onegdaj w przebiegu burzenia dwóch starych  do­
mów na k ilkusetletn ie piwnice i fundam enta, po­
chodzące jeszcze z czasów oblężenia W iednia 
przez Turków .

W edle opinji h isto ryków  musiał znajdow ać się 
w pobliżu tego m iejsca nam iot w ielkiego we­
zyra.

Od roku 1580 m ieściła się w  jednej ze zburzo­
nych obecnie kam ienic gospoda „Zum Roessel", 
pam iętająca s ta re  czasy tureckie. W  najbliższej 
przyszłości stan ie  na  tem miejscu potężny dom 
czynszowy, pokryw ając w ieczną tajem nicą teren 
wa!k gorących o całość Vindobony.

T akże X V III dzielnica W iednia, gdzie po dziś 
dzień znajduje się jeszcze sław na restau rac ja  
„Zum Auge G ottes" jes t miejscem nam iątkow em  
specjalnie dla Polaków , k tó rych  wielki bohater, 
generał Bem zam ieszkiwał jeden pokój gospody 
w czasie swego pobytu  w W iedniu.

Paryż oburzony nóżkami bez pończoch.
(zet) W ostatnich tygodniach  w Paryżu , w sku­

tek  wielkich upałów i mody kolonjalnej, widać 
na ulicach bardzo ćuzo kobiet bez pończoch. 
U nas jest to już rzecz s ta ra  i nie budząca uw a­
gi, jednak — o dziwo! — P aryż  się tem  gorszy!

Oto w kilku pismach parysk ich  ukazały  się 
ostatnio artyku ły  zw alczające tę  „niem oralną" 
modę i piętnującą kobiety, k tó re  chodzą po ulicy 
bez pończoch. Pisma te stw ierdzają w dodatku, 
że na takie wybryki pozw alają sobie ty lko cu­
dzoziemki...

Dziwne rzeczy ' Faryż się gorszy nóżkam i bez 
pończoch, my sie gorszymy Paryżem  — i w  
g runcie  rzeczy, zdaje mi się, że w szyscy są za­
dowoleni....

Niemiecki jacht bez załogi 
u brzegów Szwecji.

Z K iłonji donosi (B): K apitan fińskiego pa­
rowca „C eres" donosi, że w niedzielę popołu­
dniu widział u południow ych w ybrzeży Szwecji 
w pobliżu Y stad  niem iecki jach t „K labauter- 
m ann" bez zaiogi, rzucany  przez morze.

Po tajem niczej k a tas tro fie  niem ieckiego jach ­
tu „W indspieł", je s t to  już drugi jacb t niemie­
cki, k tó ry  w tych  dniach u legł ka tastro fie  u w y­
brzeży Szwecji.

Zachodzi obawa, ze i tym razem załoga jach­
tu, złożona z 4 łudzi, znalazła  śm ierć. i

..ILUSTROWANY KURYER CODZ1EKNY.. Kr. 181. t o . r t e l , .  16 H p c , 1931 t.

Odnowienie starei studni w Warszawie.

Jedna z nielicznych już w Warszawi/fh historyczna studnia z r. 1838, znajdująca się na Pl. Kra­
sińskich, jest obecnie restaurowana. Zdjęcie przedstawia fragment Pl. Krasińskich z wido­

kiem studni w czasie robót rest.

L e k k i
n a w e t  p r z i f % >  ]

p efn em  obciążeniu
Dzięki tej właśnie lekkości samochód Ford jest 
szybki, zwrotny i przyjemny w kierowaniu. 

W tym wypadku lekkość oznacza moc. Samochód 
Ford jest wykonany ze stali Forda. 
Gdyby wszystkie samochody były wyrabiane tak 
jak Fordy, wszystkie byłyby znakomite. 
Tymczasem należy wypróbować Forda! 
Jest on jeszcze lepszy, niż się mówił

FORD MOTOR COM- 
PANY RĘCZY ZA DO. 
BROĆ SAMOCHÓDV' 
FORD,  GWARANTU 
JĄC ZAMIANĘ KAŻ­
DEJ CZĘŚCI U KTÓ- 
R E J Z O S T A N I E  
STWIERDZONY BŁĄD 
FABRYKACJ I  LUB 
WADA MATERJALU. 
PRZYCZEM W Y N A- 
GRODZENI E OD- 
8PRZE0AWCY ZA OO. 
KONANIE ZAMIANY 
NIE ZOSTAJE LICZO. 

NE KLIJENTOWI.

L I N C O L N F O R D S O N

S A M O L O T Y

Redukcja pociągów osobowych
w okręgu warszawskiej dyrekcji P. K. P.

Za względu na słabą frekwencję podróżnych i
potrzebę przeprowadzenia ja.k najdalej idących 
oszczędności w związku z przeżywanym  kryzy­
sem gospodarczym, okr. dyrekcja  kolei państw, 
w W arszawie skasowała, począwszy od środy 15 
bm. następujące pociągi osobowe w dyrekcji w ar­
szaw skiej:

W arszaw a—K utno (z dworca głównego odcho­
dzący o godz. 0.45), Sochaczew—Łowicz (1.05), 
W arszaw a—Koluszki (1.20), W arszawa—Poznań 
(17.25), W arszaw a—Sierpc, odchodący z dworca

Gdańskiego (6.45), Modlin—Nasielsk (8.35), War­
szawa—Iłowo (21.45), Pilawa—Ruda Tałubska 
(dworzec W arszawa W schodnia), odchodzący o 
godz. 0.10, Siedlce—Brześć Centralny (6.55), 
Mińsk Mazowiecki—Mrozy (7.10), Pilawa—Dęblin 
(8.1.0), Mińsk Maz.—Mrozy (11.10 i 15.40), Łu­
ków—Brześć Centralny (16). Dworzec: W arsza­
wa W ileńska: Warszawa—Łomża. (0.50), Tłuszcz- 
Małkinia (1.40), Warszawa—Łochów (6 .1 0 ), Małki- 
nia—Ostrów Maz. (7.50), Wołomm—Tłuszcz (8.25), 
Ostrołęka—Łomża (10.10), Wołomin—Tłuszcz

na którego świat cały patrzy z niechęcią

mmi boitei „PifiMEir
jakim był kiedyś i jest naprawdę 

występuje w rewelacyjnym artykule

j i  czEiioii car
w nowym

N r .

” N / S Z E R O K I M  
Ś W I E C I  E “

pozatem szereg sensacyj 
wspaniale ilustrowanych

Do nabycia już w całej Polsce.

(13.10), W arszawa—Łochów (20.40), W ołomin-* 
Tłuszcz (22.10).

Temsamem skasowane zostaną pociągi, zdąża* 
jące do W arszaw y: Dworzec W arszawa Główna: 
K oluszki—W arszawa (1.00), K utno—W arszaw a 
(5.30), Łowicz—Sochaczew (7.44), Poznań—W ar­
szaw a (13.40). Dworzec W arszawa G dańska: Iło­
wo—W arszaw a (5.50), Nasielsk—Modlin (12.03), 
Sierpc—W arszaw a (15.45). Dworzec W arszawa 
W schodnia: Ruda Talubska—Pilaw a (7.27), Mro­
zy—Mińsk Mazowiecki (10.15, 14,25, 19.20), Brześć 
C entralny—Łuków (12.30), Dęblin—Pilaw a (17..55). 
Dworzec W arszawa W ileńska: Łochów—W arsza­
wa (0.06), Tłuszcz— Wołomin (0.32, 5.31, 10.56), 
Łomża—O strołęka (7.10, 18.27), Łochów—W oło­
min (10.00), Ostrów Mazowiecki—̂ Tłuszcz (14.50).

Pociąg osobowy nr. 727, odchodzący z dw orca 
W arszawa—W ileńska o godz. 16 kursow ać będzie 
w dni robocze tylko do Tłuszcza, a  w soboty, 
niedziele i św ięta do Małkini. Pow racać będzie 
o godz. 21.13.

Następnie odwołano dalsze jeszcze pociągi:
a) na linji W arszawa—Brześć: odchodzący z 

Łukow a o godz. 4.16 i 6.40, a  przybyw ające do 
Siedlec o 4.55 i 7.10, odchodzący z Brześcia o g. 
•14*35, a przybyw ający do Siedlec o 16.50, odcho­
dzący z Śniadowa o 6 .10, a przychodzący do 
Łomży o 6.35, odchodzący z Łomży o 5.25 i przy­
byw ający do Śniadowa o 5.50;

b) na lin ji’ W arszawa—Toruń: odchodzący z
Łowicza, a  przybyw ający do K ntna o 15.15, od­
chodący z K utna (12.05) do Łowicza (13.18), 
Skierniewice (6.40)—Łowicz (7.25), Łowicz (6.45)— 
Skierniewice (7.16), Łowicz (20.05)—Skierniewice 
(20.40), A leksandrów (18 35)—T oruń (19.05), To­
ruń (23.35)—A leksandrów  (0.05);

c) na linji A leksandrów —Ciechocinek: Ale­
ksandrów  (0.15, 2.52, 17.30, 20.00)—Ciechocinek 
(0,29, 3.05, 17.43, 20.13), oraz Ciechocinek (1.10, 
3.20, 17.00, 19.25)—A leksandrów Tl.26, 3.35, 17.15, 
19.40);

d) na linji K oluszki—Łódź fabryczna: pociąg, 
odchodzący z Koluszek o godz. 1.50 i przybyw a­
jący  do Łodzi fabrycznej 2.26, pociąg odchodzący 
z Łodzi fabr. o 2.45 i przybyw ający do Koluszek 
3.21;

e) na linji W arszaw a—Skalm ierzyce: pociąg 
odchodzący z Łodzi kaliskiej o godz, 0.42 do 
Zduńskiej Woli o god.z. 1.50 i pociąg ze Zduń­
skiej Woli o godz. 4.15 do Łodzi kaliskiej o godz. 
5.25;

f) na linji Zgierz—K utno—Płock—Radziwie:
pociągi z K utna o godz. 2.45 i 12.00 do Płocka 
Radz. o godz. 4.00, 13,)5. pociągi z Płocka o g. 
1.05 i 9.10 do K utna o godz. 2.20 i 10.30:

g) na Iinjach Zagłębia Dąbrowskiego: pociąg 
z Sosnowca (0.50 do Maczek (1.38), z Maczek 
(1.50) do Sosnowca (2.50), ze Strzemieszyc (0.45) 
do Dąbrowy 1.05), z Dąbrowy (1.49) do Strzemie­
szyc (2.09);

hl na linji Częstochowa—Herby Polskie pociąg 
7. Częstochowy (0.20) do Herbów (0.56) i pociąg z 
Herbów' (5.15) do Częstochowy (5.50).

Również od 15 lipca zmieniono rozkład jazdy 
pociągów osobowych na liniach: Tłuszcz—W ar­
szawa Wileńska pociąg z Tłuszcza, odchodzący o 
godz. 4.05. odchodzi! będzie o godz, 3.50 i przy­
bywał bedzie do W arszawy o godz 4.45, zam iast 
o 5.51, Siedlce—Małkinia—Ostrołęka pociąg od­
chodzący z Siedlec dotychczas o godz. 5.10. od­
chodził będzie o godz. 5.10. Małkinia przyjazd 
5.47, Ostrołęka przyjazd 7.40, zam iast 8.04.

ui s e u s s io s o iu  s ło n e ły  s k ła d y  a m u n ic y jn e  
i m a i a z y n y  s o w is c H ie i lis t y .

J a k  donoszą z Charkow a, w składach am uni­
cji i m agazynach żywności, należących do floty 
czarno-morskiej, w Sebastopolu, w ybuchł w tych  
dniach pożar, k tó ry  straw ił praw ie w szystkie m a­
gazyny.

J a k  stwierdzono, ogień został podłożony w k il­
ku  m iejscach i mimo w ytężonej akcji ra tunko ­
wej statków  w ojennych, oraz straży  pożarnych 
z m iast J a ł ty  i E upatorji, długi czas nie dał się 
ugasić, W pożarze zginęły cztery  osoby. S tra ty  
sięgają kilku miljonów rubli.

W tadze sowieckie poszukiw ały sprawców pod­
palenia na cudzoziemskich okrętach handlowych, 
podejrzew ając, że tam  się oni ukryli.___________

HliSffiY m oc BEZiBOM
NA ŚLĄSKU

Konto P. K. O. 3 0 7 . 7 0 5 .
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W przededniu Slnfen hs. ineanp.
Z B ukaresztu donoszą (Rg). Z okazji zbliżają­

cego się termin i ślubu księżniczki Illeany z księ­
ciem Antonim Habsburgiem, prasa rum uńska 
przynosi następujące szczegóły:

Suknia ślubna księżniczki sporządzona będzie 
z crepe-satin. -r- "tren w yhaftow any srebrem, 
zaś welon ślubny utkany z tju lu  srebrnego. —

Księżniczka llcana.
T ren poniosą członkinie rum uńskiej Y. M. C. A., 
k tó re j założycielką w Runum ji jest panna młoda.

W  czw artek księżniczka przybyw a do B ukare­
sztu, celem uskutecznienia ostatnich przygoto­
w ań do ślubu. .T,ako prezent ślubny otrzym a 
od króla K arola cenny pierścień brylantow y 
ze skarbca rodziny królewskiej, zaś książę F ryde­
ryk  z domu Hohenzollernów, ofiarow uje młodej 
parze zamek w Achberg w południowych Niem­
czech, gdzie młoda para  zam ierza osiedlić się na 
stale. Cała w ypraw a ślubna jest darem  królowej 
jugosłow iańskiej, Marji.

„C uvantul“ donosi, że pierwsi goście weselni 
przybędą do B ukaresztu już w ciągu bieżącego 
tygodnia. R odzina księcia Antoniego przybyw a 
w sobotę, zaś w poniedziałek zjeżdżają członko­
wie ródzlny Hohenzollernów. W szyscy goszczeni 
będą w pałacu królew skim  w Sinaja.

Jugosłow iańska para  królew ska przybędzie do 
S inaja w dniu 22 bm. W dniu tym  król A leksan­
der będzie obecny na paradzie pułku, noszącego 
jego irrd->. Królowa jugosłow iańska, Marja. pozo­
stanie Bukareszcie praw dopodobnie przez cały 
tvdzioii;

 0§0----------

PRZEMIJAMY.
Ży,ią. kochają i cierpią w raz z nami,
W ich jasne Oczy patrzym y się co dzień,
A w pewnej chwili znikają za mgłami 
J a k  napotkany  na drodze przechodzień.
I  próżno oczy zw racam y stęsknione 
I próżno w mgłę w yciągam y ręce.
K to  raz się w ybrał już na  „tam tą  stronę",
Ten między swoich nie pow raca więcej.
Po całym trudzie życia i mozole 
Człowiek jak  kam ień w głębinach przepada.
Na puste miejsce przy biesiadnym  stole 
Zaraz ktoś in fy , zaproszony siada.
I dalej życie płynie w stare j budzie —
T ak  samo dziennik co rano wychodzi,
T ak  samo cierpią i kochają ludzie,
T ak  samo słońce wschodzi i zachodzi.
W rzece, co płynie przez tysiączne la ta  
K tóż zauw aży kroplę, co ubędzie?
A ro tacy jna  m aszyna w szechśw iata 
N igdy nie może zatrzym ać się w pędzie.

Henryk Zbierzchowski.

(1) CO MÓWI BIULETYN METEOROLOGICZ­
NY? W czoraj rankiem  na zachodzie i środku 
k ra ju  było pochm urno i padał deszcz. Natomiast 
w pozostałych okolicach utrzym yw ała się jeszcze 
pogoda słoneczna o zachm urzeniu um iarkow a- 
nem. T em peratura o godz. 7 rano wynosiła od 
1(5 na Pom orzu i W ileńskiem do 23 stopni w Ma- 
łopolsce. O godz. 8 rano zanotow ano nast. tem pe­
ra tu ry : W arszawa 20, Lwów 23, Pińsk 21, Gdy­
n ia  16, Kraków  22, W ilno 19, Poznań 17, Lu­
blin  25, Łódź 18, Brześć 21, Kielce 24, Z akopa­
ne 23, Puck 16, Suwałki 17, Grudziądz 18, Grod­
no  20, Cieszyn 20, H ala Gąsienicowa 17, Morskie 
Oko 18, K rynica 21. Zagranicą: Londyn 15, Bru­
ksela 16, K openhaga 18, Genewa 15, Berlin 17, 
P raga 18, Tallin 17, Helsinki 18, Odessa 23. 
Rzym 22, Bukareszt 27.

Rozkład ciśnień: Obszerna depresja ze środ­
kiem nad Irland ją  ogarnia k raje E uropy zach. 
i środkowej wraz z Polską i Skandynaw ją po­
łudniową, druga depresja nad Rosją środkow ą i 
północną, drugorzędna depresja nad Lom bard ją. 
Wysokie ciśnienie zalegające k raje  Europy po- 
uomowej sięga ponad Ukrainą i Białorusią ku 
rzc°B erensa8* za' eS'a Ocean Lodowaty i Mo-

b m ^ w I d l r S  P rDHe8PPOe°dy d° P0,Udnia 15
Polski środkowe], £ s k a  T a ^ P
ny Małopol̂ jej zachmurzeińe zmienne3 ze ^skłon*nośeią do burz i przelotnych o n a d L  sj 
chłodniej, słabe lub umiarkowane wiatry zaćho° , 

'  Południowo-zachodnie. Dla Małopolski 
wschodniej, Podola, Wołynia, Polesia i Wileń 
szczyzny wzrost zachmurzenia, aż do deszczu 
ciepło, wiatry z kierunków zmiennych

(— ) ZBIÓR SZTYCHÓW DLA BIBLIOTEKI 
JAGIELLOŃSKIEJ. Bibljoteka Jagiellońska otrzy­
m ała w darze od p. Stanisławy Mrozowskiej w 
W arszawie interesujący zbiór sztychów, wyda­
nych w Rzymie 1609 r. p. t. „Vita Beali P tgnalii 
Loioiae Socjctatis Jesu Fundaloris“. Książka ta 
jest tem bardziej wartościowa, że zawiera ręko­
piśmienne wiersze nieznanego [.niskiego autora 
z XYFT w. Dokiadn yjej opis podał w „Tygodni­
ku Ilustrow anym " 1927 r. p. Stanisław Czosnow- 
ski w artykule zatytułow anym  „Biały kruk".

Prof. t m u \  o&łecoje ludzkości
„sztuczna młodość"

Doświadczenia w p rzy tu łk u  starców d a ty  trw ało w y n ik i
(j. w.) Po Francji i Austrji problem „sztucznej 

młodości" pasjonuje obecnie Włochy, gdzie Pro­
fesor Cavazzi, po 20-letniej pracy zakończył defi­
nitywnie i z pomyślnym rezultatem  stud ja  nad 
nową m etodą odmładzającą.

'L okazji tej profesor Cavazzi udzielił w ywia­
du rzym skim dziennikarzom, którym  m. in. o- 
swiadczył, co następuje:

Zasadnicza różnica, jaka  istnieje pomiędzy me­
todą moją a W oronowa, polega na tem, że pod­
czas gdy  ten uczony przeszczepiał gruczoły nie­
k tórych gatunków  małp, ja  w strzykuję serum, 
otrzym ane ze zw ierząt, o wiele bardziej pospoli­
tych, jak  naprzykład  kóz, krów, baranów, kom 
itd. Pozatem  przy metodzie W oronowa zwierzę 
raz już użyte, trac i swą odm ładzającą silę._ Moja 
m etoda pozwala na kilkakrotne użytkow anie da­
nego zwierzęcia.

Te dwie zalety  uprzystępniają mój proceder

szerszej publiczności, podczas gdy  dotychczas je­
dynie klasy  uprzywilejowane mogły sobie pozwo­
lić na luksus odmładzania się. Ze swojej strony 
mogę jeszcze dodać, iż slusznem jest, by w yna­
lazek, k tó ry  ma przynieść korzyść ludzkości, nie 
sta l się przywilejem nielicznych jednostek.

Pozatem  starałem  się w moich poszukiwaniach 
uniknąć jednego z największych braków  meto­
dy  W oronowa. Wiadomo, iż ta  ostatn ia  ograni­
cza się praw ie w zupełności do jednostronnego 
odmłodzenia seksualnego, bez znacznego wpły­
wu na resztę organizm u ludzkiego, tak , że nieje­
den k lient Woronowa, uw ażając się za zupełnie 
odmłodzonego, z rozczarowaniem stwierdził, że 
jego fizyczna odporność absolutnie się nie po­
większyła.

N atom iast osoby, k tó re  ja odmłodziłem, cieszą 
się z praw dziw ego odmłodzenia fizycznego. Inny 
bardzo w ażny szczegół: moja m etoda jes t rów­

nomiernie skuteczna u obojga płci, podczas gdy  
poprzednie stosow ano jedynie u  męzezyzn.

T eoretyczna stud ja  problem u rozpocząłem jesz* 
cze w roku 1912, a pierwsze eksperym enty  po­
czyniłem dopiero po 10 la tach  nad  kilkom a sta r­
cami z bolońskiego przy tu łku . _ Obecnie mogę 
skonstatow ać, że rezu lta ty  leczenia pozostały za- 
dow alniającąe po upływ ie 9 lat.

Oczywiście nie tw ierdzę, iż efek t m ojej m etody 
może być k ilkakro tn ie  pow tarzany, nie mogę je­
dnakowoż nie podkreślić praw dziw ego odnowie­
nia, jakie obserwuję na  ludzkich ciałach, znajdu­
jących się już praw ie że w stad jum  obum ierania, 
a  leczonych m oją metodą.

Czy zapewnienia prof. C avazzi odpow iadają, 
rzeczywistości, trudno osądzić przed w ydaniem  
opinji o niej ze strony uczonych i lekarzy .

■O-

Groźny pożar 
w Łącku.

fS. K.) Ostatnio, jak do­
nieśliśmy, wybuchł /  na­
der groźny pożar id mia­
steczku Łącko w pow. 
ńowoso/leckim. — Ogień 
strawił kilka budynków 
mieszkalnych i gospodar­
skich i tylko dzięki przy­
byciu plutonu motorowe­
go nowosądeckiej straży 
pożarnej, został stłumio­
ny. Zdjęcie przedstawia 
zgliszcza spalonych do­

mów.

0 powierzenie spraw turystyki
ministerstwu komunikacji.

Posiedzenie kom isji turystycznej Izby przem .-handlow ej w  K rakow ie
W czoraj przed południem w Izbie przem. ban- I styki do m inisterstw a kom unikacji, w k tórego 

dlowej w K rakow ie odbyło się pod przewodnie- I budżecie stosunkow o najłatw iej będzie znaleźć
 .-----:_!! ——— •— SUmy na celo propagandy  tu rystycznej. Jeśli

chodzi o pomoc dla ho telarstw a i uzdrowisk, to 
Bank G ospodarstw a K rajow ego winien tw orzyć 
odpowiednie fundusze kredytów  długoterm ino­
wych.

Po zam knięciu dyskusji przew odniczący pod­
daje pod głosowanie następujące rezolucje, k tó ­
re zostały jednom yślnie przyjęte. K om isja roz­
woju ruchu tu rystycznego i uzdrowiskowego 
Izby przem ysłowo-handlowej w K rakow ie zdaje 
sobie spraw ę z tego, że podczas przeżyw anego 
obecnie przesilenia gospodarczego istnieją po­
ważne rzeczowe przeszkody dla realizacji do­
niosłego zagadnienia, związanego z popieraniem 
tu ry sty k i przez powołane czynniki — niemniej 
wypowiada się Komisja za koniecznością kon­
tynuow ania prac orgam zacyjno-legalatyw nych 
oraz za scentralizow aniem  — aż do ostatecznego 
ustawowego załatw ienia kw estji kom petencji — 
akcji, zw iązanej z popieraniem  tu ry sty k i w Min. 
Komunikacji.

K om isja ponaw ia swą uchwałę, że w ładze cen­
tralne w inny także w omawianej m aterji zaw­
czasu przedkładć projekty  ustawow e Izbom prze­
mysłowo-handlowym do zaopinjowania,

Dyr. Mianowski zreferow ał sprawę szkoły ho­
telarskiej w K rakow ie zaznaczając, że m inister­
stwo .W ./fj/T  0 . P . wypowiedziało się za szkołą 
typu wyższego i w tym  kierunku  prow adzi już 
swe 'p race przygotow aw cze. Na pierw szy rok 
zostńnie przyjętych najw yżej 40 uczniów. Ucz­
niowie ci w miesiąeaćji letnich będą obowiązani 
do odbyw ania p rak tyk i w hotelach w charake- 
rze służby ażeby w przyszłości zapoznaw szy się 
ze wszęlkiemi rodzajam i tej służby mogił sami 
kształcić niższy personel.

W  głosowaniu zebrani wypowiedzieli się za 
najw yższym  typem  szkoły hotelarskiej w K ra ­
kowie, a ”spraw y z tem  zw iązane postanowili o- 
desłać do kom isji hotelarsk iej, poczem przewód 
niczący zam knął zebranie.

twem dra Merza posiedzenie komisji rozwoju ru­
chu tu rystycznego i uzdrowiskowego. W posie 
dzeniu tem wzięli poza członkami kom isji udział: 
prof. K orczyński z In s ty tu tu  Balneologicznego, 
prezes centralnej organizacji hotelarskiej Kozie- 
radzki, dy rek to r Związku T urystycznego Bereś, 
prezes krakow skiego grem jum  właścicieli pensjo­
natów  i hoteli R itterm ann i in.

Po przyw itaniu zebranych przez przew odni­
czącego d ra  Merza prezes Centr. organizacji ho­
telarsk iej z W arszaw y K ozieradzki w yrazi! Izbie 
przem. handlow ej gorące podziękowanie za s ta ­
rania dokoła zorganizow ania w K rakow ie w yż­
szej szkoły hotelarskiej.

Zasadniczy Teferat na  tem at rozw oju ruchu tu ­
rystycznego i problemów, związanych z uzdrow i­
skam i i hotelarstw em  w ygłosił dy rek to r Izby 
przem ysłowo-handlowej w K rakow ie inż. Mia­
nowski. R eferent stw ierdził, że w ostatn ich  cza­
sach propaganda tu rystyczna w Polsce s ta ła  się 
intenzyw niejszą, przyczem podniósł zasługi p rasy  
Z „II. Kur. Codz." na czele. R eferent zajął się ó - 
mówieniem projektu  o popieraniu tu rystyk i, wy­
kazując, że pomysł tw orzenia funduszu tu ry ­
stycznego przez opodatkow anie zainteresow a­
nych przem ysłów czyni cały  ten projekt n iereal­
nym. Dyr. Mianowski uw aża p ro jek t rządow y za 
chybiony i w ypow iada się za scentralizow aniem  
agend tu rystycznych  w m inisterstw ie kolei przy 
pozostawieniu dużej in icjatyw y czynnikom p ry ­
w atnym  i społecznym.

W obszernej dyskusji, jak ą  w ywołał referat, 
zabierali głos sen. Adelmann, prezes Kozieradz- 
ki, sen. Rolle, dyr. Bieżeński. dyr. K aden, pp, 
Faecher, d r Tobiczyk, inż. Misbach, K ozieradzki 
i in.

W  pow tórnem  przem ówieniu dvr. M ianowski 
podkreślał konieczność jaknajszybszego w pro­
w adzenia w życie ustaw  turystycznej, zdrojow i­
skow ej i hotelowej.. W obec sy tuacji gospodar­
czej k ra ju  m ożna na  razie w ystąpić ty lko z mi­
nim alnym  program em  przyłączenia spraw  tury-
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(—) ZGŁOSZENIA NA II-GI PODHALAŃSKI
ZLOT AWIONETEK. Na Il-gi Podhalański zlot 
awionetek do Nowego Targu, k tó ry  odbędzie się 
w niedzielę, dnia 19 lipca br„ dotychczas wpły­
nęły zgłoszenia do AA. w Krakowie: Aeroklub 
warszawski: 1) R. W. D. 4. obsada: Pronaszko 
Mieczysław, W ędrychowski Jerzy, 2. P. Z. I -  5 
obsada: inż. H irszbandt Robert, poset Rudowski 

an, 3) .1. D. 2 . Bis. obsada: Korbel W ładysław 
inż. Sienkiewicz Ignacy, 4) Moth — angielski, 
Helen3 = J ’,"! , P ru sHiowski Todeusz, Okołowicz 

lotniczy Biała Podlaska: P W S. 50 
rvU A tefamuk Kazimierz, Toczołowskl Hen- 

t  Akademicki, W ilno: P. Z. 4 . 5.
Aeroklub / ] rzeSorz., Jankowski Antoni,
Aeroklub Akademicki krakow ski: R. W. D.  4.
obsada: Krok Tadeusz, Mitkowski Czesław, ze
Sekcji kolejowej: P. Z. L. 5. obsada C h atupJk
Kazimierz. Razem zgłoszonych zostało dotych-
czas 8 maszyn, reprezentujących 4 kluby lotniczej

zainteresowanie Zlotem gwiaździstym do Nowego 
Targu jest w roku bieżącym bardzo wielkie i za­
pow iada się pod względem konkurencji Zlot b a r­
dzo ciekawie.

( _ )  WYGIECZKA SAMOLOTEM DO NOWEGO 
TARGU. Z okazji II Podhalańskiego Zlotu Awjo- 
netek oraz inauguracji VIII Tygodnia Lotniczego 
i otw arcia obozu P. W. lotniczego, urządza Ko­
mitet wojewódzki I.OPP w Krakowie wycieczkę 
sam olotami Junkersa linji lotn. „LOT“ w nie­
dzielę, 19 lipca do N. Targu. Cena biletu na prze­
lot w jednę stronę 40 zł. Loty pasażerskie nad 
Tatram i w N. Targu odbywać się będą przez 
całą niedzielę 19 iipca. Zgłoszenia przyjm uje Ko­
m itet wojew. LOPP w Krakowie codziennie w 
biurze-w ojew ództw a od godz. 16 do 18 po poł.

(—V W OSTATNIM FELIETO N IE ZYGMUNTA 
NOWAKOWSKIEGO zaszła przykra pomyłka d ru ­
ku Mianowicie w zakończeniu felietonu wypadł 
w d iuku  cały wiersz. Ustęp odnośny m iał

brzmieć: „Absolutna pauperyzacja społeczeństwa 
aktorskiego i zepchnięcie aktora do roli w yrob­
nika dziennego...". W skutek opuszczenia środko­
wego wiersza, zdanie zostało zdeformowane* 
przyczem ściśle przypadkowo powstało w yrażenie 
„aktornika", którego autor bynajm niej nie za­
m ierzał użyć.

(J) W  PIERWSZYM DNIU CIĄGNIENIA 3  KL,
23 KLASOWEJ LOTERJI PAŃSTW, padły nast, 
wygrane: 100000 zł. na Nr. 45343, 50.000 zł. n a  
Nr. 206223, 5.000 zł. na Nr. 32782, 2.000 zł. n a  
Nr. 126259, 1.000 zł. n a  Nr. 5595, 66503, 89038,
600 zł. na  Nr. 68668 , 109544, 148408, 205056*
500 zł na  Nr. 27341, 85733, 113894, 171215* 
174513, 209710, 300 zł. na Nr. 3f796, 39957 , 62261, 
71310, 804936, 115551, 121090, 136260, 145063,
148881, 197079, 206468.

Z TARGU KRAKOWSKIEGO. W  dniu 14 bm* 
notow ano na placach targowych w Krakowie na­
stępujące ceny: Mleko niezbierane 1 litr 0.25—i
0.30. zbierane 0.18—0.20, kwaśne 0.20—0.25, 
śm ietanka słodka 0.50—0.60, kw aśna 1.40—1.80, 
m asło deserowe 1 kg 4— 4.20, kuchenne 3.60—.
3.80, ja ja  szt. 0.09—0.10, ziem niaki nowe 1 kg
0 .20— 0  22 , bu rak i ćwikł, z nacią 0 .10—0.12, mar­
chew 0 20—0.25, cebula 0.15—0.20, kapusta białą 
głowa szt. 0.25—0.30, koper zielony nowy 0.25—
0.25, kalarepa 0.18—0.20, kalafio r szt. 0.60—0.70, 
pom idory 1 kg. 1.70—2 zł., groszek zielony ty 
łup 0.35—0.40, łuskany 0.60— 0.70, fasola szpa­
ragowa żółta 0.30— 0.40, zielona 0.25—0.30, wło­
szczyzna 0.25—0.30, ogórki szt. 0.03—0.04, kopa 
0 75— 1 zł., bób świeży litr 0.40—0.50, kury  szt, 
3—6 zł., kurczęta para  3—6 zł., kaczki młotliP1'5 
3—5 zł., gęsi młode 4—6 zł„ wiśnie kraj. 1
0.80—1.20, czereśnie, k ra j. 2.20— 2.40, z a g ra n ic ^ *  
ne 2.40—2.60, m ałiny ogrodowe 1.20— 1.40, bo­
rówki i litr 0.20—0.25, poziom ki leśne 1—1.20, 
maliny leśne 0.60—0.80, porzeczki 1— 1.20 zł.

( _ )  WIADOMOŚCI Z OLIMP JA D Y  SZACHO­
W E J W PRADZE podaje stałe rozgłośnia radjo- 
stancji k rakow skiej codziennie po godz.
t. j. po wygłoszeniu rozmaitości, radjostacjazaa 
w P radze codziennie wieczorem po godz. 2„-ej 
przed kom unikatam i sportowemi

Z KRAJU .
WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU AKADEMI­

CKICH KÓŁ POMORSKICH, naczelnej organiza­
cji, zrzeszającej ogói polskiej młodzieży akade­
mickiej na Pomrozu odbyło sie w gmachu staro­
stwa w Toruniu. Obecni byli delegaci z uniw er­
sytetu warszawskiego, poznańskiego i lwowskie­
go. W ybrano nowy zarząd, do którego weszli pp- 
Robert Barra, Aleksander Schulc, Edm und Ło­
ziński, Jan  Pijakowski, Jan  Ostrowski i E dm und 
W ojtas. .•

ZJAZD DELEGATÓW POL. ZWIĄZKU STÓW , 
MANDOLINISTÓW odbędzie się dnia 26 lipca. 
b. r. o godz. 9-tej w Poznaniu, ul. M arszalka Fo­
cha 70 (kaw iarnia Słowiańska).

(M) SĄD GRODZKI W  GRUDZIĄDZU UDZIE­
LIŁ FIRMIE „PEPEGE“ ODROCZENIA WYPŁAT 
na okres 3 miesięcy do dnia 11 października. 
Jako  nadzorców sądowych zam ianowano inż- 
Jerzego Iwanowskiego z W arszawy, przem ysłow­
ca Macieja Byffosa z Bydgoszczy oraz adw. Ro­
gozińskiego z Grudziądza.

POŻAR W  RAJCZY. W  R ajczy, pow iat Ży* 
wiec, w ybuchł w poniedziałek w godzinach po­
południow ych groźny pożar. Do akcji ra tunko ­
wej wezwano w szystkie okoliczne straże  ognio­
we. Spłonęło 13 domów.

11-DNIOWĄ WYCIECZKĘ DO PARYŻA urzą­
dza Sekcja wycieczkowa przy zarządzie wołyń­
skiego okr. Stow. chrzęść, nar. uaucz. szkół po­
wszechnych. W ycieczka odbędzie się w czasie od 
16 sierpnia do 26 sierpnia br. Koszta wraz z 
kompletnem wyżywieniem z hotelam i, przejazda­
mi, przewozem bagażu, przejazdem  pociągiem 
pospiesznym, paszportem , wizami i biletem wstę­
pu na wystawę, wynosi dla kl. III około 600 zł, 
dla kl. II około 700 zł. Zgłoszenia wraz z zadat­
kiem w wysokśoci 150 zł. należy kierować naj­
dalej do 25 bm. pod adresem : Równe, ul. Le- 
gjonów 3o. W wycieczce mogą wziąć udział oso­
by i z poza sfer nauczycielskich.

(Hr) TANIA KUCHNIA ŻYDOWSKA OBŁOŻO­
NA SEKWESTREM. P rz y  ulicy N o w o g ro d zk ie j w 
Wilnie istnieje tan ia  kuchnia żydowska, subsy- 
djowana przez gminę ży d o w sk a  ' miasto. W so­
botę do zarządu kuchni zg ios ił się sekw estrator 
m agistracki i zażądał zapłacenia podatku docho­
dowego od kuchni. Nie pomogły wyjaśnienia, że 
kuchnia nie jest instytucją dochodową I podlega 
wydziałowi opieki społecznej przy magistracie. 
Kotły i cale urządzenie kuchenne sekw estrator ,
spisał. ___

(Hr) SAMOBÓJSTWO OFICERA Z POWODU 
ROZSTROJU NERWOWEGO. Na drodze koło 
Łyntup, przebywający na urlopie m jr. Wiercili- ^ 
ski z 19 dywizji piechoty w przystępie rozstroju 
p o w ie s ił s ię  na przydrożnym siupie telegraficz-



(Ą 0)  S. O. S. O PRO W AD ZO NEJ, CZY  F IG IE L ?  !
W': łych dniach m orze w  Gdyni wyrzuciło na 
hrzeg butelkę zakorkowaną, w  której znaleziono 
kartkę z nasi. napisem ; „Ratu jcie  mnie, jestem 
w niebezpieczeństwie. Proszę, kto znajdzie bu­
telkę z niniejszą karteczką, niech natychmiast 
odda ją do polic ji i zawiadom i, że znajdu ję się 
w rękach handlarzy żywym  towarem . Gdzie je ­
stem, sama nie wiem. W ięc proszę serdecznie, 
spieszcie mi z pomocą. M arja H oppów na". P o l i­
cja wszczęła natychmiast dochodzenia w tej 
sprawie, jednak bez rezultatu.

PO LAŃSK I PRZYG O TO W U JE  APE LAC JĘ . Do 
kancelarji I I I  wydziału karnego sądu apel. w 
Warszawie przyw ieziono w czora j karetką w ię ­
zienną Jana Polańskiego, skazanego jak  w iadom o 
na 10 lat c. w ięzienia za zamach bom bow y na 
poselstwo sow ieckie w W arszaw ie. Polańsk i stu- 
djował przez dw ie godziny m otyw y w yroku  i 
porobiwszy sobie zapiski, odw iez iony został do 
więzienia z powrotem . Sprawa Polańsk iego bę­
dzie przedmiotem rozpraw y sądow ej w  11 in­
stancji.

§. p. W IK T O R  W A N D E L T , W czo ra j w  P ozn a­
niu na dworcu zm arł nagle na udar serca ś. p. 
Wiktor W andelt, w spółw łaścicie l/poznańskiej ka­
wiarni „Esplanade". Ś. p. W an delt liczył lat (51 
i iuż przed tragicznym  zgonem  w yjechać m iał do 
Krynicy.

BARBARZYŃCY N A  K W IE T N IK A C H  P A R K Ó W  
I OGRODÓW W A R S Z A W S K IC H . K w ietn ik i i ra­
baty parków i ogrod ów  svarszawskich stały się 
terenem barbarzyńskich k radzieży kw iatów , do­
konywanych przez różnych  łobuziaków  stołecz­
nych,- którzy następnie zerw ane kw iaty, ułożone 
w bukieciki, sprzedają  przechodn iom  na ulicach. 
Wczoraj z łodzie je  ci ogo łoc ili zupełnie kw ietniki 
w. parku im. Paderew sk iego  i obecnie polic ja  
musiała przy wszystkich w iększych  kwietnikach 
postawić na całą noc w a rty , uzbrojone w... Kije.

W  S P R A W IE  R U SK IE J  N IE  B Ę D Z IE  E N U N ­
CJACJI R ZĄ D O W E J. Jeden z dzienn ików  w ar­
szawskich donosi, na podstaw ie in fo rm acy j ze 
sfer m iarodajnych, że w  spraw ie ruskiej w  zw ią­
zku ze zm ianą na stanowisku w o jew od y  lw ow ­
skiego, żadna enuncjacja rządow a nie ukaże się 
W iadomość o w spom nianej enuncjacji pojaw iła 
się w paru pism ach stołecznych i obecnie pół- 
oficjaln ie zosta ła zdem entowana.

W Y P A D E K  N A  „Z IE L O N E J  T R Y B U N IE " W  
CZASIE M ECZU  P IŁ K A R S K IE G O  W E  L W O W IE . 
W  czasie w czora jsezgo  meczu piłkarskiego Leg ji 
z Pogon ią  w e  L w ow ie , w yda rzy ł się koło boiska 
„P og on i"  za  rogatką Stryjską, fata lny wypadek 
z w idzem  t. zw . „z ie lon e j trybuny". Trybuną tą 
są drzew a, rosnące dooko ła  wspom nianego boi­
ska, k tóre w  czasie zaw odów  byw a ją  gęsto ob­
sadzone przez m łodych  chłopców, n ie m ających 
p ien iędzy na opłaty wstępu. M. in. znajdował się 
na jednem  z d rzew  15-letni Adam Kowalczykow ’- 
ski, k tóry z n iew iadom ej przyczyny spadł z drze­
wa, doznając pęknięcia podstaw y. czaszki, złam a­
n ia p raw ej ręki i ogólnego potłuczenia. Pogoto ­
w ie  p rzew iozło  Kow alczykow skiego w  stanie cięż­
k im  do szpitala. W ypadek ten w ydarzył się na 
ocZach bardzo licznej publiczności, spieszącej na 
m ecz i w y w o ła ł  przygnębiające wrażenie. Zacho­
d z i  p o d e jr z e n ie ,  że Kow alczykow ski padł ofia rą  
„ ż a r fu “ , tj. że z o s ta ł  z d r z e w a  s t r ą c o n y  przez 
któregoś z kolegów .

Z E  S . W I A T A .

^ X P L cm /vr.\ p o l s k i  o t r z y m a ł  o d z n a ­
c z e n i e  N A U K O W E  W  M E K S Y K U . Polsk i 
charge d ‘a fa ires w  M.ek$yku, p. Zygn iunt Mer* 
d inger, otrzym ał w  tych  dniach dyplom  członka 
h on orow ego  najpow ażn iejsze j in stytu cji nauko­
w e j „A ten e o  de C iencias y  Bellas artes“ . —  
U roczystość  w ręczen ia  dyplom u przez pre­
zesa te j in stytucji, rek tora dra Yasąueza, odbyła  
się w  obecności posła  francuskiego  w  M eksyku 
min. Perrie, oraz uczonych  francuskich, baw ią­
cych  obecnie w  M eksyku.

P IĘ K N Y  C ZY N  P O LSK IE G O  E M IG R A N TA . Z 
Brukseli donosi (H a j ) :  O obywatelskości polskich 
em igrantów zagranicą św iadczy fakt, iż jeden  z 
kupców w Hautrage, chcąc zachęcić dzieci do 
przybycia na święto szkoły polskiej, o fia row a ł 
się wszystkie dzieci w yżyw ić . O wysokości le j 
o fiary św iadczy fakt, iż  w  obchodzie w zię ło  u- 
dział 500 dziatwy przy jezdnej. Em igrant ów , na­
zwiskiem Kuleczko, p rzy ją ł następnie u siebie 
wszystkich m iejscowych  działaczy społecznych i 
gości, przybyłych  na tą uroczystość.

L IS T  HR. C S E K O N IC S A  DO P O L S K IC H  
P R Z Y J A C IÓ Ł  W Ę G IE R . Podczas sw ego  lotu nad 
Budapesztem kapitan  p ilo t Skarżyńsk i doręczy ł 
pozdrow ien ie w arszaw sk iego  T o w arzys tw a  P o l­
sko-W ęg iersk iego  na ręce p. hr. Csekonicsa, k tó ­
ry  niedawno spędził m ile czas w  W arszaw ie  
w-raz z w yc ieczką  w ęgerską . N a  to  pozdrow ien ie 
w  tych dniach otrzym ało  T ow arzys tw o  Polsko- 
W ęg iersk ie  odpow iedź, w  k tóre j hr. Csekonics 
■wyraził w  p ięknych  łow ach  podziękow an ie z tem, 
że  ro la obu narodów  p ó jd zie  w ed le  wspólnych 
.wytycznych, przoz w iek i ustalonych i to  za 
ideę wolności i n iepod ległości. Serdeczne po­
zd row ien ie  p rzy ja c ió ł W ę g ie r  zachowa on jako  
oznakę p rzy jaźn i i  b ra terstw a d la wszystk ich  
W ęgrów .

T R A N S A T L A N T Y C K I  Z N A C Z E K  P O C Z T O W Y  
D L A  F IL A T E L IS T Ó W . W łosk ie  m in isterstwo ko­
m unikacji w yda ło  d la upam iętnienia tranatlan- 
ty ek ie j w yp ra w y  napow ietrznej znaczek  poczto­
w y  w artości 7.70 lirów , w  kolorzo  n iebieskim  
i ceglasto-czerw onym  z napisem: „P r im a  Cro- 
ciera A erea  Transatlantica, R om a-R io  de Jane- 
ro, Genniaio 1981. Anno IX . E ra Fascista“ .

(B )  18 ŻO ŁN IE R ZY  O F IA R A M I K A T A S T R O F Y  
SAM OCHODOW EJ. W  hiszpańskiem Marokku w  
pobliżu V’ iUa Sonjurjo przew rócił się samochód 
c iężarow y i p rzytłoczył 18 jadących nim żołn ie­
rzy . Jeden z n u li został na m iejscu zabity, a 
wszyscy inni odnieśli ciężkie rany.

P R Z E P R O W A D Z K I najtan iej uskutecznia —  
W . B U JANSK I, K raków , Rynek, L in ja  A — B 47.

400-lk

P R ZY  ZA TR U C IU , W Y W O K A N E M  ZE PSU TE M I 
P O TR A W A M I, jak również alkoholem , nikotyną, 
morfiną, kokainą i opium zastoosowanie natural­
nej wody Franciszka-Józcfa jest cennym środ­
kiem pom ocniczym . 4002k 

------ 0------
W ED LE  N A SZYC H  IN FO R M AC YJ, kom unika­

cja autobusowa i sam ochodowa m iędzy Kołom yją  
a Kosowem nie została przez strejk autom obilo­
w y objęta i dojazd do Kosowa i Leczn icy Dra 
Tarnawskiego odbywa się bez przeszkód.

--- --------v a > » * ie .m N Y »  N r. 194. C zw artek , 16 linca 1931 r.
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i i .  ś w .
realizacji gcnjalncpo Ryszarda E ichbersi. —

Gertrnau 
Offataum ' L>Jnycn przygód, stanowiący bezsprzecznie przewrót kinem atografji dźw iękowej.

P O S T R A C H  S A L O N O W  G r e t l
FR AN K  PE R F IT 1 '! ’ e v A OKA V ' ' Uj W nies,yęhanie zagadkowe awantury, trzyma widza w  nJenstannem napięciu. W  rolach głównych: M CRIKL ANGICMJS, 

bawi noclniors i ^ owa g ,a  art-vstńw- przepych wystawy, prześliczne melodie, nieustanny ruch i żywotność akcji. /aimu,e.
Początek seansów o c 'i 7 a i i i '  ^  ” , 1 <zyni z filmu tego prawdziwe arcydzieło. — W  programie fenomenalne dodalki ilfw i'ko\vc.

— - ' W mcd" 4,«  0 «• 3 4tliOk Ceny miejsc normalne.

I r @ i c i i a  śm ierć trie c h  d zie w c zą t
w  l e s i o r z e .

, ^  B ydgoszczy  donosi (A ):  W  Jeżew ie, pow. 
św ieck iego, tr zy  zam ieszkałe tam panny: 24-ro 
letn ia Helena Gabrychówna, oraz dw ie siostry 
t7-letn ia Zo fja  W o jciechow ska i 19-letnia Pela- 
g ja  w yb ra ły  się łódką na przejażdżkę po je z io ­
rze^ Bielskiem . W  pewnej chw ili łódź się prze­
w róciła  i w szystk ie  trzy  dziew częta wpadły do 
w ody, a nie um iejąc pływać, utonęły. D otych­
czas w ydob yto  zw łok i ty lko  G abrycliówny.

Charakterystycznem  jest, iż w  dniu 10 lipca 
1923 r. w tem samem jezio rze  w analogiczny 
sposób utonęły cztery  dziewczęta.

Ponadto w czasie kąp ieli w  Lipnikach utonął 
21-łetni Matuszak, jedyny syn biednej w dow y, 
k tóra przed 6 tygodniam i pochowała męża.

W  jezio rze  pod Leżnem  utonął w czasie ką­
pieli 19-letni W arm iński.

Zastępca szefa sztabu „czerwonej armii
- z g ' n ą S  w  w y p a d k u  s a m o l o t o w y m .

Z M oskwy donoszą, że w  pobliżu miasta A la - 
bino, 47 kim. od M oskwy, zdarzył się w ypadek 
sam olotowy, w  którym  zginęło k ilka w ybitnych  
osobistości sow ieck ich : zastępca szefa sztabu 
„czerw onej arm ji“  T rijan da fiłow , zastępca k ie ­

rownika urzędu m echanizacji i m otoryzacji Ko- 
łom owski, współpracownik sztabu „czerw on ej ar- 
m ji“  A rkad jew , dwóch lotn ików  i jeden obser­
w ator i jeden technik lotn iczy.

Iuż w roku 1905 marzyły Niemcy
®  n a f e i d z i e  na B e l g i e .

Sw ojego  czasu zam ieszczaliśm y na łam ach na­
szego pisma w y ją tk i z pam iętn ików  kanclerza 
R zeszy  ks. B iilowa, k tó ry  n iezw yk le  ostro k ry ­
tykow a ł stanowisko cesarza W ilhelm a I I  w  sto­
sunku do B elgji. Obecnie na łamach parysk iego  
pisma „Annales“  po jaw ia  się przedruk ta jnej 
korespondencji, w ym ien ianej pom iędzy W ilh e l­
mem II  a ks. Bulowem , oraz odpis lis tów  tego  
ostatn iego do m inistra spraw zagranicznych  N ie ­
m iec. Pozatem  znajdu jem y tam szereg  listów , p i­
sanych przez W ilhelm a I I  do Franciszka Józefa .

Z  lis tów  ks. B iilow a do cesarza Franciszka Jó ­
ze fa  dow iadu jem y się, że B iiłow  bynajm niej nie 
sprzeciw ia ł się wkroczeniu  do B e lg ji, jak  to 
przedstaw ia ł w  swoich „Pam iętn ikach11, zw a la­
jąc  całą w inę na cesarza W ilhelm a. Oto w  liście, 
datow anym  z dnia 30 lipca  1905 r., B illów  pisze 
do cesarza w  ten sposób: „J e że li A n g lja  w yp o ­
w ie 'n a m  ■wojnę, albo nas zaatakuje, to~ trzeba,- 
ab y  W asza  Cesarska W ysokość  w ysła ła  jeden 
te legram  do Brukseli, a drugi do P a ryża  z żą ­
daniem  w ypow iedzen ia  się w  ciągu 6 godzin  —

za nam łub przeciw  nam. Jakkolw iek  brzm iała­
by ta  odpow iedź, n a l e ż y  w k r o c z y ć  
n a t y c h m i a s t  d o  B e l g j i .  N a jw aż­
n iejsze jest, ażeby Francja okazała swą neutral­
ność, a w ted y  niema co trapić się je j traktatem  
p rzy ja źn j z Rosją. Jeże li jednak Francja zmo­
bilizu je się, to w ów czas wybuchnie wojna, k tó ­
ra w y jd z ie  ty lk o  na korzyść  N iem iec. T rzeba  
uczynić w szelk ie  starania, ażeby przeciągnąć na 
sw oją stronę Rosję. Mam wrażenie, że perspek­
tyw a  ograbien ia p ięknej Francji będzie dosta­
teczną przynętą dla żo łdactw a rosyjsk iego".

T a k  to \v r. 1905. w y tw orn y  kanclerz R zeszy  
B itlow  m arzył o stratowaniu Francji stopami 
rosyjsk ich  żołdaków , brał w  rachubę marsz po­
przez B ełg ję  d la zadania ciosu zn ienaw idzonej 
Francji.

Jak  z tego  widać,: w l&ryjjodność pam iętników
B iilow a, k tó ry  stara się przedstaw ić siebie' jako 
rzeczn ika pokoju  i porozumienia, jest mocno n ie­
pewna...

Teflfp, H t ę g a t o c  | u rirrbg .

„Gołębie isrce*4 w teatrze J. StowB(k'egb 
w Krakowie.

Stefan Jaracz, jeden  z na jw ybitn ie jszych  a rty ­
stów  sceny polsk ie j, rozpocznę gościnę z zespo­
łem  warszaw skiego tea tru  „A teneum * na scenie 
tea tru  m ie jsk iego  im . J . Słow ackiego w K ra k o ­
wie, we w torek , dnia l i  lipca, 1931 r., w sztuce 

Johna G ulsw orthy‘ego „G ołęb ie  serce*.

AiiiirnHEM fflsiiewiia«  n t n
W arszawa, w  lipcu.

Baw iąca w  W arszaw ie pani Eaton Burton, 
głośna publicystka i prelegentka amerykańska,
udzieliła specja lnego w yw iadu  przedstaw icielce 
„I. K . C.“ .

—  Jestem  w  Polsce po raz drugi —  ośw iad­
cza p. Eaton Burton —  zbieram m aterjał do 
książk i o Polsce, k tórą mam zam iar w ydać na 
jesieni: przed paru laty wydałam  dzieło o 
Francji, a do obecnej mej p racy zabieram się 
ze stokroć w iększym  zapałem: Francję oddawna 
znają za Oceanem, o Polsce mają zaś zupełnie 
spaczone pojęcie, albo też żadnego pojęcia o 
n iej nie mają; miałam w ie lk ie  trudności przed 
mą p ierwszą podróżą, k iedy zwróciłam  się do

biur turystycznych, prosząc o ułożenie marsz­
ru ty!

—  Jakie tem aty będą omawiane w  książce 
Pani?

—  W szystk ie, oprócz polityczn ych ! P ragnę 
w ydać książkę, k tóraby zainteresowała szerokie 
rzesze publiczności! Zwracam  specjalną uwagę 
na kulturę i h istorję, bo Am erykanie, znając prze­
w ażn ie ty lko  robotn ików  polskich i żydów , trud­
niących się handlem, nie w yobraża ją  sobie, że 
Polska  posiada w łasną bogatą kulturę!

—  C zy  oddawna interesu je się Pani Polską?
—  Będąc jeszcze małem dzieckiem , przy jaźn i­

łam się w  N icei z pewną polską rodziną; d ziew ­
czynki, bardzo inteligentne i starsze ode mnie, 
opow iada ły  mi często o Polsce i je j m artyrolo­
g ii. Od tego czasu zawsze gorąco pragnęłam  
ujrzeć Polskę i interesowałam  się w szystkiem , 
co się je j ty czy ło ! Dzień, k iedy  się dow iedzia­
łam o powstaniu w aszej n iepodległości O jczyzny, 
był dla mnie n iezw yk le  radosnym ! T o  też ko­
rzysta jąc z zaproszenia mych polskich p rzy ja ­
ciół, przed dwom a laty, przebyłam  sześć tys ięcy  
mil, żeby  zobaczyć Polskę odrodzoną! Dzisiaj 
jestem  tu taj po raz drugi i w  osobie pani Ma- 
zaraki znalazłam  w spaniałego „c icerone11, k tó ry  
pokazuje mi to, czego  podczas mej p ierw szej 
podróży nie zdążyłam  obejrzeć.

—  C zy  była Pani obecna p rzy odsłonięciu po­
mnika prezydenta W ilsona?

—  Owszem; wzruszona byłam  sym patją, jaką 
okazano A m eryce ! U roczystości b y ły  wspania­
łe ! Ubaw ił mnie fakt, że podano nam wino z pi­
wnic ratusza poznańskiego, które cesarz W il­
helm m iał zam iar w yp ić w  dniu zw ycięstw a N ie ­
miec!

N ieobecność Paderewskiego, k tórego  znam 
osobiście i k tórego  odw iedziłam  w  Morges, 
zm artw iła mnie.

—  C zy  oprócz swej książk i napisze Pani arty­
kuły z podróży?

—  Mam właśnie zam iar posłać do pism ame­
rykańskich sprostowanie, na którem mi bardzo 
za leży : z oburzeniem stwierdziłam , że nasz „He- 
rald“  bezkrytyczn ie pow tórzył pewną wiadomość 
z W arszaw y, podana przez „Berliner Tageb la tt“ , 
w edług k tórej mistrz Paderewski nie p rzybył do 
Polski z pow odów  politycznych!

Pozatem  po pow rocie do Am eryk i w ygłoszę 
szereg odczy tów  o Polsce!

Żegnam p. Eaton, dziękując je j za w yw iad  i 
życząc miłych wrażeń w dalszej podróżv po Pol­
sce! Obyśmy częściej spotykali zagranicą tak 
życzliw ych  rzeczników propagandy, tak przez 
nas samych zaniedbanej! " A . K .

■ U H m n M B & n E

re g  p r zy ch y ln y ch  re cen zy j. P rog ram , k tó ry  za w ie ra ł 
u tw o ry  w spółczesnych  , naszych kom pozyto rów  z S z y ­
m anow sk im  na czele , w y k o n a li: p, M odrakow ska  
(śp ie w ) i pp. W ó y to w ic z  (fo r te p ia n ) i U m ińska 
(sk rzy p ce ), W ię c e j,  w ię c e j tak ich  im p rez !

W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  A R T Y S T Ó W  W IL E Ń -  
S K IC H  W  D R U S K IE M K A C H .  W  D ru sk ien ikaeh  
o tw a rto  12 bm. p ie rw szą  w ys ta w ę  obrazów  a rty s tó w  
w ileń sk ich , k tó ra  ob e jm u je  w szys tk ie  k ie ru n k i w spó ł­
czesnego  m a la rs tw a . W  w ys ta w ie  b io rą  u d z ia ł: A -  
dam ska-R ouba K ., B ia logrórski Sz., B orow sk i L., H e r ­
m anow icz P „  H oppen  J.. H o ry d  J., J am on tt B  , K a r ­
n ie j E., K z im ie ro w s k i E., K u lesza  M., K w ia tk o w sk i 
H ., L e jb o w s k i N ., M ięd zy b lo ek i A ., R ou ba  M., S zw a- 
nenbach T ., S ze r  J., Z a lk in d  B., Z n a in irow sk i Cz., 
C u k ierm an  B., D aw id ow sk i W ., Ż y n g ie l P . W y s ta w a  
m ieści si<j w loka lu  szk o ły  pow szechnej im . ks. P io ­
tra  S k a rg i p r zy  ul. P iłsu d sk ieg o  w D ru sk ien ik aeh .

(w z ) F R A N C U S K A  K S IĄ Ż K A  O B E N IO W S K IM .
Z r a c j i  w y s ta w y  k o lon ja ln e j w P a ry żu  w ie lu  w y d a w ­
ców  p u b lik u je  ea te c y k le  p ow ieśc i i  d z ie l n au kow ych , 
odnoszących  sic  do ła d z i, k tó rych  d z ia ła ln ość  zw ią ­
zana je s t z  zd ob yw an iem  czy  u trzym yw a n iem  ko io- 
n ij. M ilo  je s t zanotow ać, że w  cyk lu  tak im , za ty tu ­
łow an ym  „M ed a illo n s  e o ln ia u s " , n ie  zapom nian o  o 
bard zo  zapom n ian ym  bohaterze k o lon ja ln y m  po lsk im ,
0 B en iow sk im . O pow ieść o  n im  na pó l h is to ryczn ą  
nap isa ł P . L . F e ra rd . Szkoda ty lk o ; że w ie le  w  n ie j 
n ieśc is łośc i i  b łędów  — zas trzeżen ie  budzi ch oc ia żb y  
sam a p isow n ia  n azw iska  naszego  w ie lk ie g o  aw an ­
tu rn ik a : B enyow sk y ...

(w z ) N A G R O D Y  L IT E R A C K I E  W E  F R A N C J I .  Co 
parę  m ie s ię c y  w p ism ach  fran cu sk ich  u kazu ją  siij 
sp is y  nazw isk, lite ra tó w , k tó rzy  o tr z y m a li n ag ro d y  
ro zm a ity ch  fu n d a cy j. I le ż  tych  n a g ró d ! Są w śród  
n ich  i n ag ro d y  na n ie w ie lk ie  sum y, a le  p rzec ież  n ie 
zaw sze  ch odzi ty lk o  o p ien iąd ze  — często n ag rod ą  
m a w iek sze  znaczen ie  m ora ln e , n iż  fin ansow e. N a tu ­
ra ln ie  że  w  tak ich  w aru nk ach  pow szechnego  za in te ­
resow an ia  m oże s ię  lite ra tu ra  tak  w c ią ż  ro zw ija ć  i 
o dśw ieżać  ja k  w e  F r a n c ji .  W śród  ostatn ich  n agród  
w ysokośc ią  sum y (50.000 F r )  zw raca  u w agę n ag rod a  
L a r ie  L a u rea t, p rzy zn an a  tym  razem  d o k to row i Ja- 
rnot za d z ie jo  o K am eru n ie .

(w z ) Ś M IE R Ć  O U V iE R A  M A D O X  H U E F F E fc A . 
W  A n g l j i  zm arł on egd a j znan y p isa rz  0 1 iv ie r  M a- 
dox  H u e ffe r ,  wnuk s ław n ego  m a la rza  F o rd a  M adox 
B row na. N ap isa ł on w ie le  p ow ieśc i i sztuk scen i­
cznych , k tó re  często  p od p isy w a ł pseudon im em  Jana 
W ard le .

(w z ) Ś M IE R Ć  K A M I L A  L E  S E N N E . Onegda.i zm arł 
w  P a ry żu  znan y p ow ieśc iop isa rz  francu sk i, C am ilje  
L e  Snne. P o zo s ta w ił on po sob ie około  d w adzieśc ia  
pow ieści, z k tó rych  każda odnosiła  n iem a ły  sukces 
lite ra ck i. W śród  n a jw a żn ie js zych  z je g o  książek  n a ­
le ży  w ym ien ić  p o w ieśc i: „K o b ie ta  z je z io ra “ , „ K o ­
n iec  ra s y ‘ \ „T es ta m en t Ł u c j i“ , „ L a d y  K a ro lin a ”  i  
c y k l w ie rs zy  o w ie lk ie j  w o jn ie . P o za  sw ą  d z ia ła ln o ­
ścią  lite ra ck ą , L e  Senne pop u la rn y  b y ł w kołach  
k u ltu ra ln ych  P a ry ż a  ja k o  su b te ln y k r y ty k  lite ra c k i
1 te a tra ln y .

(w z ) K L U B  L IT E R A T Ó W -S P O R T S M A N Ó W  W  P A ­
R Y Ż U . Z  in ic ja ty w y  p isa rza  M arce la  B e rg e ra  p o ­
w sta ł o sta tn io  w  P a ry żu  k lub  p isa rzy -sp o rtow ców , 
do k tó reg o  w p isa ło  s ie  w ie le  s ław  m ięd zyn arod ow ych . 
Z a ło ży c ie l te go  o ry g in a ln e g o  i z duchem  czasu id ą ­
ceg o  klubu , M a rc e li B e rge r , n ap isa ł n iedaw no  ks iąż­
kę p. t. „D la c z e g o  jestem  sportsm anem ” . P o ś ród  
cz łonk ów  te go  klubu zn a jd u jem y  p is a r zy  te j m ia r y ,  
ja k  M a u ry c y  M aeter lin ck , au to r poem atu  o boksie, 
T r is tan  B ern ard , k tó ry  b v ł sw ego  czasu c zyn n ym  
sportow cem  i p ie rw szym  d y rek to rem  w elod rom u  pa­
ry sk ie g o  przed  w o jn ą , K istem r*ekers, au to r ks ią żk i o 
spo rc ie  u tom ob ilow ym  p. t. „ W i l l ,  D rim m  et C ie ” , 
A n d re  L ich tem bereren , do d z iś  czyn n y  ten is is ta , 
M n n ry c r  L eb la n c , Jan  G irau dou x. doskona ły Meeraez, 
J e r z y  P a w ło w s k i, zn an y  p a ry sk i k r y ty k  sztuk i, z 
p o ch od zen ia *P o lak , en tu z ja s ta  sportu  i  w . i. S ad z im y , 
że n ie  zab rak n ie  tam  i n azw iska  p o lsk ie g o : W ie r z y ń ­
sk iego .

N A J Z N A K O M IT S Z Y  K A R Y K A T U R Z Y S T A  F R A N ­
C U S K I Z M A R Ł . W  P a ry żu  zmfcrł w  w iek u  79 la t  
n a jw y b itn ie js zy  w spó łczesn y  k a ry k a tu rzys ta  fran cu ­
sk i, Jan  L u d w ik  F o ra in . P ra c o w a ł on począ tkow o 
ja k o  ilu s tra to r  w  w ie lu  fran cu sk ich  pism ach,1 a na­
s tęp n ie  z a ło ż y ł ty g o d n ik  s a ty ry c zn y , k tó ry  m ia ł du­
że pow od zen ie  w  P a ry żu , p. t. „ L a  V ie  P a r is ien n e ” , 
Para ie tn e  są je g o  k a ry k a tu ry , odnoszące sie do skan­
dalu  pan am sk iego , a fe r y  D rey fu ssa  i  sporu  o Zolę,

Co grała w tatrach?
Środa, 15 lip ca .

W arsza w a . W ie lk i :  n ieczyn n y , N a rod o w y : .La zu ­
ro w e  w y b rz e ż e ” , L e tn i: „H is zp a ń sk a  m ucha” , P o l­
s k i: „L u d z ie  w h o te lu 14, M a ły : „ I t o x y “ , Na w ysp ie  
w  Ł a z ien k ach : „K s ię żo k  się ż y n i“ . N ow ośc i: „ W ik ­
to r  ja  i j e j  h uzar” , Qui pro quo: .,O jc ie c ,ł z A d w en ­
tow iczem  w ro li g łó w n e j, M orsk ie  Oko: „ A l e  hu­
m orek  jest.” , A nan as p rem ie ra : „W y ś c ig  m in is trów ” . 
D o lina  S zw a jca rsk a : K on cert o rk ies try  F ilh a rin on ji.

K rak ów . T e a tr  m. im . J. S łow a ck ie go : „G o łęb ie  
serce”  (now ość) W y s tęp y  w arszaw sk iego  teatru 
„A te n e u m ”  pod k ie row n ic tw em  S te fana Jaracza . 
B a ga te la . W eso ły  W ie c zó r : „P ie n ią d z e  d la  w szys t­
k ich ” .

K ry n ic a . O peretka  lw ow sk a : „M a n e w ry  jes ien n e” .
L w ów . W ie lk i:  Qui pro quo r e w ja  ,,Do w id zen ia ”  

z ZuJą Pogo rze lsk ą . R ozm a itośc i: p rzedosta tn ie 
p rzed staw ien ie  „K r ó lo w e j  P rzed m ieśc ia ” .

Poznań . T e a tr  W ie lk i:  „C za r  w a lca ” . P o lsk i: 
„H is zp a ń sk a  m ucha”  p rem jera , N o w y : „F lo r e t t e  i 
P a ta fo n ” .

B ydgoszcz. M ie js k i: G ościnny w ystęp  zespołu S o l­
sk ie j i W y so ck ie j „B u rza  w  szklance w od y ” .

Toruń . M ie js k i: ..P rze jśc iow e  m a łżeń stw o” .
Łódź. M ie js k i: „M ły n ” , L e tn i: „ P e r ł y  L o d z i” , P o ­

p u la rn y : „R a k ie ta ” . ,
W iln o . T e a tr  L u tn ia : „P a n ? ” , L e tn i :  „W e s o ła  

spó łka ” .

(w z ) K O N C E R T  M U Z Y K Ó W  P O L S K IC H  W  P A R Y ­
S K IE M  R A D J O . R u ch liw y  zw iązek  m u zyk ów  p o l­
skich w P a ry żu , u rzą d za ją c y  co p ew ien  czas k on certy  
m u zyk i p o lsk ie j, n a je ze ś c ie j w  a m fite a trz e  S orb on y , 
o sta tn io  k on certow a ł p rzed  m ik ro fon em  je d n e j r  p a ­
rysk ich  s ta c y j ra d io w y c h , R a d io -L .-L . K o n c e rt  m ło ­
d ych  m u zyk ów  po lsk ich  spo tka ł s ię  z b a rd zo  serde- 
eznem  p r zy ję c ie m  w  p ras ie , k tó ra  p o św ię c iła  mu sze-

Reprezentacja Austrii wybiera się 
dc imm.

Austrja zam ierza, jeszcze przed tegoroeznem i 
strzeleckiem i m istrzostwam i św ia ia  w Polsce, 
przystąpić do M iędzynarodowego Zw iązku S trze­
leck iego  i wziąć udziat w X X V II I  m iędzynaro­
dow ych zawodach strzeleckich, m yśliwskich i 
tucznych we L w ow ie  (23 sierpnia —  0 paździer­
nika 31 r.).

Reprezentacja Austrji należała już przed 
w ielką w ojną do M iędzynarodow e^ '1 Zw iązku 
S trze leck iego  i brata udział w organizowanych 
przez n iego  zawodach o m istrzostwo hwiata. Po 
w ojn ie  jednak, na skutek traktatu, zabraniające­
go  państwom centralnym tworzenia związków!



ćwiczących bronią, A tistrja nie zgłaszała dotych­
czas swego akcesu do międzynarodowej organi­
zacji strzeleckiej.

N o w e  r e k o r d u  L o d o o m e g i i e a .
Doskonały biegacz francuski, Ladoumegue, 

potwierdzi! swoją doskonalą formę i klasę na za ­
wodach międzynarodowych w Sztokholmie. Na 
zawodach tych startow ał w biegu 1.500 m., u sta ­
naw iając doskonały czas 3:54.4. Drugim był N or­
weg Jdrgensen 3:57.6; trzeci Duńczyk Axelsen 
3:59.8. Cz.as uzyskany przez Ladoum egue jest 
najlepszym wynikiem r. 1931, pozostaje jednak 
dość daleko w tyle za rekordem  św iata, k tó ry  
wynosi 3:49.2.

W biegu na 2.000 yardów  Ladoum egue pobił 
rekord św iatowy Purjego, uzyskując czas 4:52. 
Sam Purje był drugim, w czasie 4:57.

Na zawodach tych Szwed A reskong przebiegi 
400 m. z płotkam i w 54.4 sok , a drugi Szwed, 
Lingren, 5.000 m. w słabym czasie 15:11.2. Ku- 
geiberg w ygrał bieg na 400 ni. w czasie 50.3.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Austrii.
Rozegrane we W iedniu mistrzostwa lekkoatle­

tyczne A ustrji w ykazały stosunkowo słaby po­
ziom austrjackiej lekkoatletyki. Ponad prze­
ciętność wybijał się jedynie R inner, znany ze 
sw ych w ystępów w Auigtji i Niemczech.

W yniki następujące:
400 m. 1) R inner 48.8, rekord  A ustrji. 1.500 ro.

1) B16dy 4:06.4. 100 m. 1) Lechner 10.8. 10.000 
m. 1) Leitgeb 34:45.8; oszczep 1) Muller 54.57 m.; 
oburącz oszczep 1) Bezwoda 93.40 m. Skok o 
tyczce 1) Oppenheim 3.50 m. 110 rn. płotki 1) 
Langm eier 15.2, rekord Austrji. Miot 1) Ja- 
nausch 43.82 m. K ula 1) Sctaenk 10.83 m.

Dalsze wyniki zawodów piłkarskich.
B o c h n ia . B o c h e ń sk i K. S. —  K. S. K. P . W’. 

„ M e ta l1’ (T a rn ó w ) 2 :0  (1:0). B ra m k i u z y sk a li  K u- 
sz iik  i K oj. D zięk i te m u  zw y c ię s tw u , m is trz , k i.
B. po iokręgu tarnowskiego zdobył Bocheński K. 
S. — Sędziował p Wacławek.

C z ę sto c h o w a . C, K. S. —  Skra 2:0 (1:0), M istrz , 
k i. A. B ra m k i s trz e lił  S aw a ła . V ic to r ia  —  W a r ta  
3 :0 . w . o. d la  V ic to rii z p o w o d u  n ie  d o s ta rc z e n ia  
n a  c zas  p iłek . W  s p o tk a n iu  to w a rz y sk ie m  z w y ­
c ię ż y ła  Y ic to r ia  2:1. M ystrz . k l. B .: B ły sk a w ic a —
C. K. S. I I  1:1.

N IC H O L S O N  (W IE D E Ń ) w y g ra ł p i łk a r sk ie  
sp o tk a n ie  z d ru ż y n a  sz w ed zk ą  L in k o e p in g  5:0.

F . T . C» Z N O W U  P R Z E G R A Ł  W  M O N T E W I- 
D E O  1:2 w sp o tk a n iu  z r e p re z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ą  
Urugwaju. .

OGRANICZENIA PRZY ZDOBYWANIU TY­
TUŁU MISTRZA ŚWIATA Z KARABINU W O J­
SKOWEGO. Stosownie do przepisów m iędzyna­
rodowych, reprezentacja państw a, organizujące­
go w danym  roku strzeleckie m istrzostw a św ia­
ta  (Lwów 23 V III—6 IX 1931( do strzelania z k a ­
rabinu wojskowego, może w ystaw ić rcspól nie 
przew yższający liczbowo najw iększego zespołu 
reprezentow anych na  zaw odach narodów. Ogra­
niczenie to  przy strzelaniu z innych rodzai broni 
nie obowiązuje.

Skład  liczby polskiego zespołu do strzełań  z 
karab inu  wojskowego (polski Mauzer w zór 1929) 
będzie więc ustalony  po nadesłan ia  zgłoszeń 
przez inne zaproszone państw a.

Nadmieniamy, że w myśl międzynarodowego 
regulam inu, reprezentacje w szystkich państw  
strzelać muszą we Lwowie z polskiego karabinu 
.wojskowego.

R A ID  MOTOCYKLOWY PARYŻ, P IR E N E JE  I  
Z POW ROTEM. Z P a ry ż a  w yruszy! przed  dwom a 
dn iam i d łg u i szereg  m otoeyklów  b io rący ch  u dzia ł 
w ra idzie  m otocyklow ym  n a  l in j i  P a ry ż—P ire n e je— 
P ary ż . T rasa  w yścigów  w ynosi 2.500 k im . W w y ­
śc igu  tym  bierze u dzia ł szereg  m otocyklistów  f ra n ­
cusk ich , szw ajcarsk ich  i  be lg ijsk ich .

T U R N IE J TENISOW Y W MONT REVARD . T u r­
n ie j tenisow y w m iejscow ości fran c u sk ie j M ont Re- 
c a rd  zgrom adził szereg  dobrych g raczy  francusk ich , 
b . in. Boussousa, M eriina, G lasser i in n i. W  p ó ł­
f in a le  Boussous pobił F ra n c iszk a  M eriina  7:5, 7:5, 
podczas gdy  A ndrzej M erlin  pobił G lassera  6:3, 6:2. 
W  f in a le  Boussous b ije  A nd rze ja  M erlin  5:7, 6:3, 6:3. 
IV grze  po jedynczej pań  w y g ry w a s io s tra  znakom i­
tego te n is is ty  Cocheta, pan i C harpenel-C ochet, zw y­
ciężająca pannę Roy 6:1, 3;6. 6:2. W  finale  g ry  m ie­
szanej p a ra  B oussis—B a rth ie r  b ije  p a rę  A. M erlin  
p . R osam bert w sto sunku  5:7, 6:3, 6:0.

177 km. na godzinę 
w łodzi motorowej.
Na jeziorze Garda ire 
Włoszech odbyły się te- 
mi dniami wielkie wy­
ścigi lodzi motorowych, 
w czasie których słynny 
automobili sta angielski
Kaye Don (na zdjęciu u 
dołu) zdobył nowy re­
kord szybkości, uzysku­
jąc na łodzi „Miss En- 
gland l t“* 177,38 kim. na 

godziną.

Strzeleckie misi
W dniu dzisiejszym rozpoczną się VI naro­

dowe zawody strzeleckie, myśliwskie i luczne, 
stanowiące eliminację do strzeleckich mistrzostw  
św iata w Polsce. Do zawodów o ty tu ł „m istrza 
Polski11 w poszczególnych rodzajach broni (ka­
rabin wojskowy, broń do wolna,_ karabinek m a­
łokalibrowy, pistolet wojskowy i dowolny, bron 
myśliwska), stanie 261 strzelców, 62 łuczników 
i 35 myśliwych. " ' _

Poza eliminacją zawodników, VI narodowe 
zawody strzeleckie będą jednocześnie generalną 
próbą strony organizacyjnej i technicznej per-

irzostwa Polski.
sonelu strzelnicy, k tó ry  w  okresie zawodów o 
m istrzostw a św iata sk ładać się będzie % przeszło
600 osób. N a czele olbrzymiego ap a ra tu  ty tan icz­
nego stać będzie prezydjum  kom itetu  organ iza­
cyjnego* oraz 60  kierow ników  poszczególnych 
działów. VI narodow e zaw ody strzeleckie trw ać 
będą do dnia 20  lipca b. r., poczem ■wyelimino­
wane zespoły, 7. k tórych w yłoniona zostanie re­
p rezen tacja  Polski n a  strzeleckie m istrzostw a 
św iata, odbędą 5-tygodniow y tren ing  w  specjal­
nym obozie.

K u r i e r  g c « p c t o c z y »

mpiiił szwedzki zmierzi M a c  Mieli
Gdynia—Szwecja.

O statnio w Sztokholmie obradow ał m iędzy­
narodow y kom itet transportów  w sprawie w pro­
w adzenia nowej umowy między zarządam i kolei, 
dotyczących przewozów w kom unikacji m iędzy­
narodow ej, oraz nowych postanowień w ykonaw ­
czych do m iędzynarodowej konw encji berneń­
skiej.

D elegaci polscy odbyli konferencję ze sfera 
mi handlowo-przemysłowemi Szwecji w sprawie 
bezpośredniej kom unikacji ze Szwecją d rogą
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m orską przez Gdynię. Miarą zainteresow ania się 
szwedzkich sfer przem ysłowych tą  kom unika­
cją je s t fak t, że k ap ita ł szwedzki zamierza u ru ­
chomić swoim kosztem  tra jek t do przewożenia 
w agonów z tow aram i z jednego z południowych 
portów  Szwecji do portu  w Gdyni. W ten spo­
sób m ożnaby otrzym ać najkrótsze i najtańsze 
połączenie między Polską a Szwecja, co w pły­
nie bardzo korzystnie na ożywienie obrotów han ­
dlow ych między Polską a  Szwecją.

Organizacja giełd mięsnych.
W  związku z rozp. min. skarbu w  przedm io­

cie zwolnienia tranzakcyj na giełdach mięsnych 
w k ra ju  w wysokości 1/3 podatku  przem ysłowe­
go od obrotu, odbędzie się 14 lipca w W arsza­
wie konferencja z udziałem przedstaw icieli 
w szystkich kom itetów  organizacyjnych giełd 
mięsnych, w sprawie uzgodnienia akcji urucho­
mienia giełd mięsnych, oraz omówienia techniki 
w ykonania i w zajem nej współpracy.

Giełdy m ięsne 'o rgan izu je  sie obecnie w W ar­
szawie, Łodzi, Lublinie i innych w iększych m ia­
stach  Polski.

0 szybsze rozrachunki samorządów 
ze skarbem naństwa.

M inisterstwo skarbu poleciło Izbom skarbo­
wym, by w strzym yw ały w ypłatę dodatków  s a ­
morządowych i udziałów gmin w podatkach pań­
stwow ych tym związkom samorządowym, k tóre 
przetrzym ują sumy, zainkasowane na rachunek

skarbu z ty tu łu  podatku od nieruchomości, lo ­
kali i placów budowlanych.

Zarządzenie to w ydane zostało z uw agi na zbyt 
częste przypadki przetrzym yw ania w spom nia­
nych należności na rzecz skarbu  państw a przez 
zw iązki samorządowe. Ma więc ona n a  celu 
usoraw nienie przez związki sam orządow e ich ad ­
m inistracji, aby m ogła ona bez zwłoki w płacać 
inkasow ane sumy tak , aby  nie narażała  skarbu  
na s tra ty  przez przetrzym yw anie należych pań­
stw u kw ot.

Giełda zbożowo-towarowa 
w Katowicach.

Górny ś la sk  stanowi w Polsce jeden z n a j­
bardziej pojem nych rynków  zbytu dla płodów 
rolnych, w  szczególności dla zbóż. W  związku 
z tem odczuw ano żywo potrzebę giełdy zbożowo- 
tow arow ej.
_ P rzygotow ania do o tw arcia giełdy posunęły 

się już ta k  daleko, że je j otw arcie jes t obecnie 
k w estją  na jkró tszego  czasu.

Dobrowolne zaliczki 
na fundusz drogowy.

W  W arszawie odbyło się informacyjne ogólno, 
zebranie członków Związku właścicieli dorożek 
samochodowych, na którem  zarząd Związku za. 
kom unikow ał o poczynionych przez siebie sta­
raniach wobec rządu w  sp ra w ie  z m ia n y  u s ta w y
0 państwow ym  funduszu drogowym.

Po w ysłuchaniu tego spraw ozdania zebrani po. 
stanowili, w m yśl osiągniętego porozumienia z 
rządem, wpłacić narazie na rachunek należności 
7, omawianego ty tu łu  ratę, w ysokość k tórej okre- 
ślona będzie indyw idualnie przez każdego przed, 
siębiorcę z maksimum dobrej woli.

R eszta należności będzie uiszczona po ukoń­
czeniu prac przez kom isję m iędzym inisterialną, 
k tó ra  w drodze zm iany rozporządzenia wyko- 
nawczego do ustaw y m a ustalić ostatecznie wy­
sokość podatku.

Głosy emigracji o PKO.
P rasa  a rgen tyńska  podaje w iadom ość o przy. 

byciu przedstaw icieli P . K. O. dla zorganizowa­
nia w Buenos Aires oddziału, w yrażając z tegą 
powodu żyw ą radość.

Te sam orzutne w ystąpienia p rasy  argentyń. 
s tu e j ,  podkreślające z a d o w o le n ie  e tn ig ra c N in e i

1 ludności polskiej w A rgentynie i życzliwa współ, 
p raca  św iadczą najlepiej, jak  bardzo jest potrzeb.

j na  opieka nad funduszam i em igracji.

Przed rozijydową magistrali węglowej,
R a d t  r  nbie? ^  t^ o d n iu  posiedzeń!,’

spSkifdyni UStanowiona “ a być reprezentacją

Drugie Targi rówieńskie.
Po raz d rug i w historji swego istnienia jedna 

z na js tarszych  i największych miast Wołynia; 
(liczy z go rą  80 tys. mieszkańców) — R ó l„ P 
organizu je  u  siebie „W ielkie Targi Rówieńskie*’ 
k tó re  odbędą się od 30 sierpnia do 6  września 
b. r. Pow odzenie, jakiem  się cieszyły Targi z e .  
szłoroczne, skłoniło organizatorów  do podleci i  
mimo ogólnego k ryzysu , te j samej akcji w b. r’

■~J GIEŁDA KRAKOWSKA
Dolar w Krakowie.

W K rakow ie  dolar_ gotów kow y 9.02—9.08. Czeki ban- 
kowo 8.91—8.93. W a lu ty  1 dew izy  ofic ja ln ie  bar" 
tra n z a k c y j. 4

Z eb ran ie  g iełdow e przesz ło  pod znak iem  te n to m  
zw yżkow ej, z  a k c y j bankow ych  rob iono  Bankunu 
P olsk im  oraz  z ak o y j p rzem ysłow ych  Zieleniewskim 
m ocniej. O bro ty  n iew ielk ie . R eszta  pap ierów  bez 
Obrotów. R uch ospały.

N a p og ie łdziu  S y tu ac ja  podobna, rob iono  5% Poż, 
konw ers. po k u rs ie  46.

A kcje  bankow e: Bank Polski 122.
A kcje przem ysłow e: Z ie leniew ski 15.

GIEŁDA WARSZAWSKA’
W arszaw a. (PA T) W alu ty : D o la r 9.07—9.09—9.65. 
D ew izy: B e lg ia  124.75—125.06—124.44, H o lan d ia  359.70-, 

360.69—358.80, L ondyn  43.37—43.48—43.26, N ow y J o rk  
8.924—8.944-8.904, te ł. 8.928-8.948-8.908, P a ry ż  35.05—
35.14—34.96, P ra g a  26.44—26.50—26.38, S zw a jca rja  173.39— 
173.82—172.96, W iedeń  125.45—125.76—125.14, W iochy/ 
46.70—46.82—46.58.

A kcje : B ank  P o lsk i 114, C egielski 25, L ilpop IS.SA 
P ożyczk i: 4% in w esty cy jn a  83—82.75—83, 5% kon- 

w ersy jn a  46, l is ty  zast. B anku Oosp. K ra j. 8% 94,, 
7% 83.25.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń. (PAT) D ew izy: W arszaw a 79.45—79.73. 
P a p ie ry  polskie: P o rtlan d  Cem ent 30, B ro w a ry

lwow skie 47, Z ieleniew ski 10, G alic ja  16, G órniczo- 
hu tn icze 468.50, Galie. M ontanw erke 3.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych. (PAT) P a ry ż  20.22, L ondyn  25.03, N. J o r k  

5.15.25, B e lg ja  71.95, W łochy 26.93, H iszp ąn ja  49, H o­
la n d ia  207.75, W iedeń 72.40, Sztokholm  138) Oslo 137.90, 
K openhaga 187.90, S o fja  3.73, P ra g a  15.50, W arszaw a 
57.79, B udapeszt 90.02V4, A teny 6.67, K o n stan tynopo l
2.44, H elsingfors 12.94, Buenos A ires 160.

F. A. OSSENDOWSKI.

IHY/NNiOn
P « w l« « <  w ejH M eaasna .
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— Do biskupa? — m ruknął chłop.
— Tak! — odparł ksiądz. — Ju tro  porzu­

cam plebanję, więc jego eminencja będzie 
zmuszonym przysłać na moje miejsce innego.

— Ksiądz proboszcz wyjeżdża? — zapytała 
zmieszana wieśniaczka. — J a  nie chciałam 
przecież...

— Nie! Nie! moja droga, poczciwa pani! —• 
przerwał jej pleban. — Nie trzeba o tem mó- 
Y ić! Ja  zrozumiałem wszystko... Sarna praw- 
n a jjy ia  w waszych słowach...
sio J aka •’est0m zrozpaczona, w głowie misię m ąci szepnęła.

pa~  ( S w t Zeba już 0 .tem wspominać, dobra 
pani ~  w pospiechu obciągając sutan 
nę i pelerynę, wtrącił pleban. _  Z r S n S m  
ze me (Jose miłować ojczyznę, bliźnich swoich’ 

e dobc budzić w nich poryw do wielkich czy­
nów. — ofiary, ofiary potrzebne, widome 
proste, namacalne! Tak, tak — ofiary! Bez 
nich  miłość nie jest miłością...

Gramaud wydal cichy okrzyk.
Ksiądz Chambrun powtórzył prawdę, do 

której doprow- 'ziły jego samego trwożne, 
męczące rozmyślania.

Ksiądz mówił dalej:
— Sąsiadko Cailie, przynieście mi później 

ostatni list Roberta, a wy, dobry Gillet, po­

wiedźcie mi nazwę pułku Karola... — 101-szy? 
ósma kompanja?... dobrze!

Zapisał na notatniku i ciągnął dalej głosem 
wzruszonym, przejęty cały i rozświetlony 
nagle:

— Przyrzekam wam, że dostaniecie wkrót­
ce wieści o młodych ludziach. Szczegółowe 
wieści, bo ujrzę ich, lub dowiem się prawdy... 
Tak! tak! Jadę jutro na front... Oddajcie, 
sąsiedzie list wójtowi... bądźcie zdrowi, drodzy 
moi! Niech Najwyższy pocieszy was i ukoi 
troski wasze!

Wieśniacy, zmięszani, zgnębieni, wycho­
dzili, oglądając się co chwila i wzdychając.

Gramaud w milczeniu przyglądał się księdzu.
Proboszcz chodził po saloniku z nisko opu­

szczoną głową.
— Czy ksiądz istotnie ma zamiar porzucić 

parafję i udać się na front? — zapytał uczony.
— Odjadę! — szepnął pleban. — Jestem  

pasterzem dusz tych Judzi. Mam dla nich mi­
łość.... Jakżeż inaczej dowiodę jej, jakże będę 
mógł żądać od nich wiary w Boga i zaufania 
dla siebie, jeżeli nie podzielę z nimi doli i nie­
doli w dobie troski najcięższej, lęku niezno­
śnego o los ich synów. Niedola — tam, na 
froncie, i tam, tylko tam — miejsce moje, ka­
płana nieudolnego, słabego, a miłującego 
hraoi i siostry, pieczy mojej oddanych! Ju tro  
odjadę!...

Gramaud nic nie odpowiedział, 
bliżył się do księdza, długo wpatrywał się 

W Jef °  , on?JRe gorącym ogniem źrenice; co­
raz bardziej się pochylając, dotknął ustami 
dłoni kapłana i powtarzał urywanym szeptem: 

zrozumiałem!... zrozumiałem...
Wybiegi z pokoju.

Ksiądz Cliambrun usłyszał odgłosy kroków 
uczonego na stopniach ganku, a gdy zacichło 
wszystko, podniósł rękę i w milczeniu, z po­
wagą na natchnionej twarzy, zakreślił krzyż.. 
szeroki, jak  świat — ukrzyżowany, umę­
czony....

ROZDZIAŁ YI
11 września 1914 roku Marszałek Joffre po­

wiadomił rząd francuski krótkim telegramem;
— Bitwa nad Marną została zakończona 

bezsprzecznem zwycięstwem naszem.
„Zwycięstwo uwieńczyło planowe cofanie 

się francuskiej, angielskiej i belgijskiej armji. 
Zostało ono osiągnięte, dzięki niezrów­
nanym zaletom żołnierzy, niezwykłemu po­
rywowi oficerów, a w szczególności zadzi­
wiającemu darowi przewidywania naczelnego 
dowództwa, które w ciągu długotrwałej bi­
twy w niczem nie zmieniło całokształtu pier­
wotnego szematu operacji. Najważniejszym 
warunkiem powodzenia była zdolność dowód­
ców poszczególnych armij do inicjatywy, na­
tchniona improwizacją na polu walki, a także 
niezmienna chęć niesienia wzajemnej przyja­
cielskiej pomocy — w czem najjaskrawiej za­
jaśniał francuski charakter narodowy11.

Temi słowy zakończył Henryk Nesser swój 
feljetón, napisany 12 września.

W ysłał go przez znajomego oficera, odjeż­
dżającego samochodem do Paryża.

Sam zmuszony był pozóśtać jeszcze na fron­
cie, aby w zupełności zorjentówać się w dal­
szych swoich planach.

A rtykuły korespondenta „Hałasu Ulicy11 
doczekały się szczerego uznania. Autor ich 
był wszędzie przyjmowany przychylnie i trak ­

towany poważnie. Liczono się z nim i cenio­
no, mimo, że w rozmowach poufnych puszczał 
nieraz wodze swemu sceptycyzmowi i zdumie­
wał cynizmem.

Jeden z generałów, słuchając złośliwych 
uwag i rozumowań Nessera, zauważył:

*— W prost uczę się od pana!
•— Ja  w roli nauczyciela? — zdziwił się 

korespondent. — Zakrawa to na żart!
— Bynajmniej! Pan wyraża zwątpienia i. 

myśli tych ludzi, których nie ogarnęło jeszcze 
podniecenie, coraz bardziej rosnące w armji — 
odparł generał. — Stanowi to psychologiczny 
czynnik nader ważny w okresie wojny. Współ­
czesna strategja powinna polegać o ile na 
duchu, panującym w żołnierskich masach, 
o tyle też na nastroju cywilnej ludności. Na 
wysiłek wojenny składają się siły armji, rol­
ników, robotników, inteligentnych zawodow­
ców i biernego tłumu, mój panie! Dlatego, 
powtarzam, że nauczyłem się od pana nie­
jednej bardzo potrzebnej, a  narazie niospo- 
strzeżonej rzeczy.

To mówiąc, uścisnął rękę reportera i do­
rzucił:

— Patrjotyzm  — to nietylko krzykliwy 
szowinizm, który jest dobrym środkiem dla 
rozbudzenia instynktów mas i nadania im 
pożądanego rozpędu. Patrjotyzmem nazywam 
także uświadomienie kierowników w prądach 
przeciwnych, szkodliwych dla osiągnięcia wy­
tkniętego celu. Panu, panie Nesser, należy 
się za to prawdziwa wdzięczność i szacunek 
całego społeczeństwa.

Reporter wybuchnął głośnym śmiechem.
(C. d. n-V ,



Uroczystości grunw aldzkie 
w Szdowie i Bztaidow ie.

|  (Telefonem od naszego korespondenta).
' W arszawa, 13 lipca, (J). W niedzielę w Uzdo- 
■wie i Działdowie na pograniczu wschodnio-pru- 
sktem odbyła się podniosła uroczystość odsłonię­
cia pomnika ku uczczeniu wiekopomnego zw y­
cięstwa Polski nad Krzyżakiem. Uroczystość ta  
została zorganizowana staraniem  Obozu m ocar 
stwowego.

Po mszy św. dokonano poświęcenia sz tandaru
oddziału Legji Mocarstwowej Zagłębia D ąbrow ­
skiego, a  następnie defilada sześciu bataljonów  
Legji Mocarstwowej w sile 5.000 ludzi. Defiladę 
przyjmował kem endant główny Legji M ocarstwo­
wej p. Rowmund Piłsudski.

Z kolei uczestnicy uroczystości udali się do 
pobliskiego Uzdowa, gdzie nastąp ił kulm inacy j­
ny punkt uroczystości — odsłonięcie pom nika, 
które się odbyło w obecności przedstaw icieli 
władz miejscowych i licznych tłumów publicz­
ności z Pomorza. W przeddzień uroczystości, 
bezpośrednio nad gran icą w schodnio-pruską, na 
przestrzeni trzech kilom etrów  rozpalono wieczo­
rem szereg ognisk, przy  k tó rych  pełniły w artę 
oddziały Legji M ocarstwowej.

— -0----- .

Dyrektorzy komunalnych kas n e mogą 
brać diet za posiedzenia.

f (Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 13 lipca (A). M inisterstwo spraw  

wewn. w ydało do w szystk ich  wojewodów okól­
nik, w k tórym  stw ierdza, że do w iadomości jego 
doszło, że w n iek tó rych  kom unalnych kasach  
oszczędności kierow nicy, względnie dy rek torzy , 
pobierają d iety  za  udział w posiedzeniach zarzą­
dów kas. Min. spraw  wewn. w porozum ieniu z 
min. skarbu  uw aża tego  rodzaju  postępow anie za 
niewłaściwe, a to d latego, że zarów no kierow ni­
cy biur, jak  i d y rek to rzy  kom unalnych kas o- 
szczędności są  w zasadzie sta le  płatnym i fun- 
kcjonarjuszam i kas i z ty tu łu  s vego stanow iska 
naw et w ów czas, gdy  nie są członkam i zarządu, 
powinni brać udziai w jego posiedzeniach, celem 
udzielania potrzebnych w yjaśnień.

U chw ały rad y  kas, w yznaczające tak ie  diety 
dla dy rek to rów  k as są niewłaściwe. W wypadku 
pow zięcia w iadom ości o uchwaleniu takich diet 
m ają  w ojew odow ie na zasadzie przysługujących 
im upraw nień w ystąpić energicznie przeciwko 
tak im  nieprawidłow ościom  przez w ydanie odpo­
w iednich zarządzeń. Zarządzenia te  polegać win­
ny  n a  natychm iastow em  zawieszeniu w ykonania 
tak ich  uchw ał, a  następnie na kategórycznem  
zażądaniu  ich reasum pcji przez powołany organ.

K URYER C O D ZIEN N Y " N r. 194. C zw artek , 1.6 lipca  1931 r.

F r a n c j a  p a t r z y  z e  s p o k o j e m
n a  k a t a s t r o f ę  n i e m i e c k a *

( Telefonem od naszego korespondenta).
P aryż , 1 3  lipna. (Bz) F rancja z zupelnem spo­

kojem  patrzy się na rozw ijającą się w Niemczech 
ka tas tro fę  finansową.

tu te js z a  opinja m iarodajna uw.aża, że polity­
ka Niemiec w ciągu ostatnich dwóch dni łudziła 
się szaleńczemi nadziejami pomocy am etykań 
skiej bez udziału Francji I Angiji

Kiedy nadzieja ta w zupełności zawiodła, pró­
bowano przez dw ukrotną dem arche am basadora 
v. Hoescha u prem jerą Lavala i Brianda, skłonić 
Francję do zmiany jej stanow iska.

F r a n c j a  j e d n a k  d o s k o n a l e  
o r j e n t o j e  s i ę  w p o d w ó j n e j  i 
f a ł s z y w e j  g r z e  n i e m i e c k i e j  
i w p r ó b a c h  s z a n t a ż o w a n i a  
o p i n j i  z a g r a n i c z n e j  g r o ź b ą  
c h a o s u  n i e m i e c k i e g o ,  mogącego 
pociągnąć za sobą ogólną katastrofę.

Opinja francuska wskazuje, że N i e m c y  
d o t ą d  n i e  u c z y n i ł y  n i c  d l a  
p o w s t r z y m a n i a  k a t a s t r o f y ,  a

d o p i e r o  w o s t a t n i e j  c h w i l i  
z a r z ą d z i ł y  o n e  n i e k t ó r e  ś r o d ­
k i  z a r a d c z e  n a t u r y  c z y s t o  t e ­
c h n i c z n e j .

•  * •
Paryż, 13 lipca. (Bz). Opinja publiczna Paryża 

nie przejmuje się dotąd sensacyjnem i wiadomo­
ściami o katastro falnej sytuacji w Niemczech, 
gdyż dominującym faktem  życia stolicy Francji 
jest święto narodowe 14 lipca, I tó re  w roku bie­

żącym obchodzone jest przez 4 dni, a mianowicie 
od soboty do wtorku włącznie.

W dzisiejszy poniedziałek miasto miało wy- 
gląd całkowicie świąteczny.

Na ulicach dzielnicy łacińskiej Montmartra, 
Montparnasse i koło bastvlji tańcza tłumy midi- 
netek i studentńów  oraz przyjezdnych z prowin- 
cvi oraz z zagranicy.

Święto ludowe jest dla Paryża ważniejszem 
niż polityka zagraniczna.

Stanowisko Francji — bci zmian.
Paryż, 13 lipca. (Bz) K rytyczna sy tuacja Nie­

miec znajduje swój oddźwięk tylko w sam ej pra­
sie paryskiej, ponieważ dziś jako w przeddzień 
Święta narodowego w szystkie banki, urzędy, 
giełdy itp. instytucje są zam knięte i otworzą swe 
podwoje dopiero we środę rano.

Rząd francuski nadali stoi na zająłem dotych­
czas stanowisku, podkreślonem przez prez. La- 
vala, wobec demarche am basadora v. Hoescha, 
że Francja stanowczo domaga się gw arancyj po­
litycznych, bez których nie może być mowy ę 
jakiejkolwiek pomocy finansowej dla Niemiec.

Zjazd pohangresowu Esperanta 
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 13 lipca (A). W dniach od 1— 8  

sierpnia odbędzie się jak  wiadomo w K rakow ie 
23 W szechświatowy K ongres E sperantystów . S

Po  kongresie w K rakow ie odbędzie się w W ar­
szaw ie zjaz pokongresowy pod pro tek tora tem  
prez; m. inż. Słom ińskiego i prezesa rady miej­
skiej R. Jaw orskiego. P rogram  pokongresowego 
zjazdu w W arszaw ie przew iduje m. in. wmuro­
w anie tablicy  pam iątkow ej ku czci dra Zamen­
hofa, tw órcy  języka E speranto, przedstaw ienia, 
zw iedzanie m iasta itd.

DOK ŁOdl nie P ę d z i e  /iresone.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 13 lipca. (W). W prasie w arszaw skiej 

pojaw iła się wiadomość o rzekom ej likw idacji 
dow ództw a O. K. IV w Łodzi i o tem, że w Ło­
dzi pozostać ma jedynie garnizon. W iadomość 
ta  kolportow ana jes t w zw iązku z pogłoskami 
o zmianach granic w ojew ództw a łódzkiego.

J a k  się Wasz korespondent dow iaduje, pogło­
ski te  nie odpow iadają prawdzie.

Podział adm in istracy jny  w ojska nie ma nic 
wspólnego z podziałem tery to rja lnym  adm ini­
stracji ogólnej i d latego  ew entualna naw et zmia­
na granic wojew ództw a nie może mieć żadnego 
wpływu na zmianę podziału adm inistracyjnego 
wojska. Pozatem  dow iadujem y się, że żaden tego 
rodzaju p ro jek t nie był b rany wogóle pod uw a­
gi- p

Berlińscy komuniści organizują 
demonstracje na polskim Śląsku
f (Telefonem od naszego korespondenta).

K atow ice, 13 lipca. (//) . W obec ogólnego fia­
ska  ostatn ich  dem onstracy j i rozruchów  bezro­
botnych, inspirow anych przez elem enty kom uni­
styczne, komuniści na G. Ś ląsku otrzym ali obec­
nie z swej centrali berlińskiej polecenia, aby w 
dniu 1  sierpnia b. r. zorganizow ali nowe, wielkie 
dem onstracje kom unistyczne nad gran icą  polsko- 
niem iecką. Wedle ustalonego zgóry planu, w dniu 
tym  m ają być urządzane m anifestacje bezrobot­
nych w Zabrzu i B iskupicach na Śląsku niem iec­
kim , skąd dem onstranci m ają się udać pocho­
dem do granicy polsko-niemieckiej, gdzie spot­
k a ją  się z dem onstrantam i z Śląska Polskiego, 
k tó rzy  w yruszyć mają i  Lipska, Świętochłowic i 
pobliskich miejscowości. Druga dem onstracja o r­
ganizow ana jes t przez komunistów bytom skich, 
k tó rzy  na granicy  mają się spotkać z demon­
s tran tam i z Król. H uty, Szarleja i t. d.

Po obu stronach  komuniści rozpoczęli już o- 
becnie gorączkow ą działaluość w celu zw erbowa­
n ia  jaknajw iększej liczby dem onstrantów  na 
dzień 1 sierpnia.

Po d że g a c ze  w  B o rysław iu d zia ła ją.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a. 13 lipca (A). W dniu 13 bm. przed 
d u d n ie m  na przejeżdżający -nicą w Borysławiu 
5z z pieczywem napadło 15 ludzi i zrabow ało 
ioło 200 kg. Chleba. Jak o  inicjatorów  napadu 
trzym ano niejak iego  W ładysław a Staw ińskiego 
rawiec, m ający zajęcie) i Michała Pieroga (rów 
eż m ającego zajęcie). Za resz tą  sprawców  
drożono dochodzenia. _ r  — m

^  , Q m i  A

Berlin, 13 lipca (PAT). „Zwiilf U hr-Tageb!att“ 
komentuje w następujący sposób rozwój sytuacji 
i przebieg 38 godzin w Berlinie:

W obwili, gdy dr Lutber udał się w oodróż do 
Londynu i Paryża, pewne byio, iż Darm stńdfer 
und Nationalbank (D anatbank) grozi zawiesze­
niem w y p ła t Bank ten wypłacić musiał od 30 
czerwca roku ubiegłego 950 miljonów marek, z 
tego 650 miljonów do 1 maja br., a w samym 
miesiącu czerwcu br. 300 miljonów m arek. S tąn 
ten traktow any był jednak poufnie.

Projektow ana akcja  poręezycielska przedsię­
biorstw niemieckich pozostała bez wpływu na 
dostarczenie Niemcom koniecznych kredytów. — 
Również rokowania Luthera były bezskuteczne. 
Przywiózł on z podróży w a r u n k i  d y ­
p l o m a t y c z n e ,  w y r a ż o n e  n i e ­
t y l k o  w e  F r a n c j i ,  l e c z  p o p a r t e  
p r z e z  A n g l j ę ,  a  n a w e t  A m e r y ­
k ę .

Nawet k redyty  krótkoterm inow e okazały się 
n i e m o ż l i w e  b e z  w y r a ż e n i a  
z g o d y  T z ą d u  n i e m i e c k i e g o  n a  
u s t ę p s t w a .  Rząd niemiecki zgodził słę prze­
to w sobotę zwrócić się z apeiem do m ocarstw  
za pośrednictw em  icb przedstaw icieli dyplom a­
tycznych w Berlinie. . . .  vy

Równocześnie rząd dał się w p r o w a d z i ć  
w b ł ą d  p r z e z  i n f o r m a c j e  A s ­
s o c i a t e d  P r e s s  i l i c z y ł  n a  n o ­
w ą  a k c j ę  A m e r y k i .  Rezultatem  wy­
czekiwać niedzielnych było, i ł  spodziewana ak ­
cja am erykańska nie nastąpiła. Zdaniem dzien­
nika. wpływy Hoovera nie w ystarczyły, aby prze­
konać banki am erykańskie o konieczności na­
tychm iastow ej akcji kredytowej.

Obok z a s a d n i c z e g o  s p r z e c i w u  
M o r g a n a  w p ł y n ą ć  miał na tę  opinję 
banków b. agent reparacyjny Parker Gilbert, o- 
św iadczając, iż Niemcy muszą przedewszystkiem  
wykazać się aktam i samopomocy. Rząd niemiec­
ki miał na myśli poręczenie w szystkich niemiec­
kich banków pryw atnych, konferując w tym  celu 
z przedstaw icielam i tych banków.

Było to  w niedzielę o godz. 6  ropołudniu. —- 
0  godz. 10 wieczór uchylił się lednak D eutsche 
Bank und D iscontgesellschaff od tej wspólnej 
akcji. Rząd musiał się więc sam zdecydować na 
objecie gw arancyj na rzecz D arm stadter und Na­
tionalbank (D anat Bank).

G abinet obradow ał do godz. 3 w nocy. Przy 
tem zachodziły trudności natury  technicznej. — 
Równocześnie dojrzała  d e c y z j a  w s p r a ­
w i e  o g r a n i c z e n i a  o b r o t ó w  d e ­
w i z o w y c h  i w s p r a w i e  d e k r e ­
t ó w ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  p o ­
w s t r z y m a n i e  u c i e c z k i  k a p i t a ł u  
z N i e m i e c .  Z e  w z g l ę d u  n a  t o ,  
ż e  d e c y z j e  t e  n i e  m o g ł y  j e s z ­
c z e  z a p a ś ć  w n o c y ,  r z a d  w p ł y ­
n ą ł  n. a  t o ,  ż e  g i e ł d y  b ę d ą  w 
p o n i e d z i a ł e k  i w t o r e k  n i e ­
c z y n n e .

W spraw ie dalszych, koniecznych kredytów , 
rząd stanął wobec postulatów  politycznych. Pre­
zydent Hindenburg miał wyrazić się iż przyjęcie 
tych postulatów  nie jest możliwe Chwilami zda­
wało się, iż zajdzie konieczność dymisji rządu.

W Londynie marka spadla
o 10%.

Berlin, 13 lipca. (HI) Gmach giełdy berlińskiej 
był w poniedziałek z w yjątkiem  wejścia boczne­
go prow adzącego na giełdę produktów, zam­
knięty.

Dostęp na giełdę produktów  mieli tylko upo­
ważnieni maklerzy, Którzy podpisując specjalną 
deklarację z o b o w i ą z a l i  s i ę  d o  
w s t r z y m a n i a  o d  j a k i c b k o l w i e k  
t r a n z a k c j i  w e f e k t a c h  l u b  w a  
l u t a c h .

Prasa została wogóle z gmachu giełdy wyklo 
ezona. Na giełdę produktów dopuszczony był 
tylko przedstawiciel oficjalnego biura Wolfa.

Wobec zamknięcia giełdy efektów i dewiz 
w Berlinie, ustalenie całokształtu sytuacji marki 
zostało utrudnione. I'n  fpgo nrzc^zznił sit* fakt. 
że z powodu przypadającego na ju tro  święta na­
rodowego we Francji, także giełda paryska zo­
stała na dziś i jutro zamknięta.

N atomiast z Londynu nadchodzą następujące 
wiadomości:

Kurs marki niemieckiej notowany był w wy­
sokości nominalnej 20 65 w stosunku do f. szt.

W wolnych obrotach kurs marki niemieckiej 
wahał się między 21.70 a 23.

Odpowiada to w przeliczeniu na  dolary 4.70 
Ul fi fiQ g t f i s e j  sri f i f i s j  a n i ż e l i

w y n o s i ł  k u r s  m a r k i  w s o b o t ę  
u b i e g ł e g o  t y g o d n i a .

O c z y w i ś c i e ,  ż e  t a k a  z w y ż k a  
d o  i a r a  w s t o s u n k u  d o  m a r k i  o 
d o k ł a d n i e  1 0  p r o c .  m o ż e  m i e ć  
u z a s a d n i e n i e  t y l k o  w w y s o k o  
n a p r ę ż o n y c h  n a s t r o j a c h  s f e r  
g i e ł d o w y c h  i tłomaczy ją  panika w po­
łączeniu ze spekulacją.

W grupie papierów niemieckich panowała silna 
depresja. Niemiecka 5 H proc. pożyczką notow a­
na była 62 nominalnie, zaś 7 oroc. 89.50. Tuż 
przed zamknięciem giełdy nastąpiła poprawa kur­
sów prawie w szystkich papierów wartościowych 
na skutek pogłoski, że Niemcy zaakceptowały 
francuskie żądania porzucenia planu unji celnej 
z A ustrją oraz program u rozbudowy pancerni­
ków. W kołach City liczą się z tem, że złoto 
francuskie wycofane zostanie dzis z obrotów an­
gielskich.

Z kół dobrze poinformowanych angielskich 
podkreślają, że katastro fa  finansowa Niemiec nie 
może do tknąć w niczem notowań zagranicznych 
złotego polskiego, ani wogóle zdrowych walut, 
k tó re  podobnie, jak  Polska, nie są zależne od 
rynku niemieckiego.

* *  *

W D anat-Banku zaangażow ane były kapitały  
angielskie na sumę 9,000.000 f. szt.

Echa w Wiedniu.
Zachwianie się „Merkur- Banku"

W iedeń, 13 lipca. (S). Zachwianie się Banku

Darmstadzkiego wywołało nadzwyczajne wraże* 
nie w kołach finansowych.

Planowano zrazu zamknięcie giełdy wiedeń­
skiej; odstąpiono jednak od tego zamiaru po 
otrzymaniu wiadomości, że i inne giełdy środ­
kowo europejskie będą otw arte.

Bezpośrednio dotknięty aferą Banku Darm­
stadzkiego jest Bank Merkurego (Mercur-bank). 
Dyrekcja Banku Mercurego zapewnia jednak, że 
wprawdzie Bank Darmstadzki posiada przeważa­
jącą większość akcyj Mercnrego, pozatem jednak 
Bank Darmstadzki ulokował znaczne sumy w 
Banku Mercurego i sumy te są związane tak, 
iż nie mogą być odrazu wycofane.

W każdym razie Bank Mercurego przygoto­
wał się na ewentualny run i zapewnia, że każdej 
chwili może piacić 65 proc. w szystkich wkła­
dek.

Shufha nlcmiccfticf, protekcji"
Ryga, 18 lipca (Hr). W związku z bankructwem 

D arm stadter und National-Bank, w sferach ban­
kowych Łotwy daje się zauważyć wielkie poru­
szenie. Cały szereg banków łotewskich, uzależ­
nionych podobnie jak  banki litewskie, zostało 
przez bankructw o banku berlińskiego poważnie 
zachwiane.

. _ - 0 -------

Dekret gwarancyjny dla Danat-Banku
ogłoszony.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 13 lipca (Hi). Bezpośrednio po wydaniu 

odezwy, opublikowany został dekret prez. Hinden- 
burga, oparty  na art, 48 konstytucji.

D ekret podpisany jes t w miejscowości Neudeck 
przez prez. H indenburga, nadto przez kanclerza 
Rzeszy Brueninga, min. skarbu dt D ietricha, min. 
spraw wewn. W irtha i kierow nika m iuisterstw a 
gospodarstw a Trendellenburga.

D ekret upoważnia rząd do przyjęcia gw arancyj 
za Danat-Bank, równocześnie upoważnia rząd do 
objęcia interesów Banku, do zarządu jego m ająt­
kiem oraz do załatw ienia spraw adm inistracyj­
nych, zw iązanych z likwidacją Banku.

Do tego dekretu zostaną ogłoszone w najbliż­
szych godzinach postanowienia wykonawcze. —• 
Powołany zostanie komisarz rządu oraz t  zw. 
kolegjutn powiernicze L zn. mężów zaufania wie­
rzycieli.

Według knrsujących pogłosek, komisarzem 
rządu dla D anat Banku ma zostać b. prezydent 
Banku Rzeszy dr Sehacht. Dotychczas brak po­
twierdzenia tej pogłoski.

Wiadomo natom iast, iż dr Sehacht uczestniczył 
we wczorajszej konferencji między rządem Rze­
szy a wielkiemi bankami niemieckienń.

M oratorium  dla D anat-B anku do 31 lipca.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Berlin, 13 lipca. (HI). Ogłoszone w godzinach 
wieczornych rozporządzenie wykonawcze do de­
k re tu  prez. H indenburga w sprawie D anatbanku, 
p r z e w i d u j e  m o r a t o r j u m  d l a  
w s z y s t k i c h  p r e t e n s y j  d o  b a n k u

d o  d n i a  31 l i p c a  b. r.
K rótki termin moratorjum dowodzi, że rząd 

Rzeszy zamierza w tym okresie uzyskać potrze­
bne kapitały  dla zaspokojenia wierzycieli.

 0---

Tylko polskie banki na niem. Śląsku
wypłacają pełne wkładki i

(Telefonem od naszego korespondenta).

Bytom, 13 lipca. (fi) Przez caty dzień w Byto­
miu gromadziły się przed gmachem zamkniętego 
Darm stadter-Banku tłumy publiczności.

Nie pomogły perswazje urzędników, którzy u- 
siłowali uspokoić zdenerwowane i przygnębione 
tłumy Banki w Bytomiu wypłacały tylko (0 proc.

Inne banki wypłacały w miarę możności bar­
dzo niechetnie, a t y l k o  p o l s k i e  b a n ­
k i  w B y t o m i u  i n a  c a ł y m  Ś l ą ­
s k u  w y p ł a c a ł y  p e ł n e  w k ł a d y  
n a w e t  t e ,  k t ó r e  b y ł y  t e r m i n a  
m i  z a s t r z e ż o n e .  Do Bytomia w dniu 
dzisiejszym przyjechało mnóstwo Niemców z pol­
skiego Śląska zaniepokojonych o 'os swych o- 
szczęduości w D Bankach złożone.

Nerwowość oa Śląsku niemieckim
(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 13 lipca. (H). Wiadomość o trudno­

ściach Banku Darmstadzkiego spowodowała pu­

bliczność ze Śląska niemieckiego do przyjazdu 
do Katowic, gdzie podejmowała swoje w kłady 
w dwóch innych bankach niem ieckich: D rezdner 
Bank i Deutsche Bank <9 Disconto G esellschałt. 
Oba te banki wypłacały każdą ilość żądanych 
wkładek.

Oddziały niemieckich banków w K atow icach 
odgryw ają w tutejszem  życiu gospoda rczem dość 
Znaczną rolę. Ewentualnie w strzym anie w ypłat 
przez te banki mogłoby się bardzo niekorzystnie 
odbić na tutejszem  życiu gospodarczem.

Publiczność niemiecka śledzi sy tuację  z wiel­
kim niepokojem i w dniu dzisiejszym podejmo­
wała w Bytomiu i w Gliwicach w tam tejszych 
bankach niem ieckich gorączkowo swoje w kłady 
i kupow ała dolary oraz inne w aluty zagranicz­
ne. Publiczność poddała się poprostu paniczne­
mu nastrojow i, co przez cały dzień dzisiejszy u- 
wida('7 niało sie masowem wycofywaniem w kła­
dów na całym Śląsku niemieckim, “'■'a rynku 
pieniężnym zarówno w Bytomiu, jak i w innych 
m iastach Śląska panuje duże z a n ie p o k o je n ie . .
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C i ę ż k i  p r z e m y s ł  ż ą d a .
bojowego gabinetu prawicy!

Berlin, 13 lipca. (HI). Zbliżona do sfer cięż­
kiego przemysłu „Deutsche Allgemeine Zeitung" 
występuje dziś z żądaniem natychmiastowego 
utworzenia gabinetu koncentracji nacjonalisty­
cznej, t. j. gabinetu prawicowego od hitlerow­
ców do niemieckiej partji ludowej włącznie.

Jak sobie wymieniony dziennik wyobraża sa- 
nącję Niemiec zapomocą gabinetu prawicowego, 
pozostaje tajemnicą członków redakcji tego pi­
sma.

Niemniej zarejestrować należy, jako s k a n ­
d a l  o r o z m i a r a c h  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h ,  że dziennik, subwencjonowany przez 
ciężki przemysł, a więc właściwego sprawcę dzi­
siejszej sytuacji finansowej Niemiec, uprawia 
nadal w takich rozmiarach sabotaż polityki po­
rozumienia międzynarodowego.

Panowie, stojący poza „Deutsche Aiłgemeine 
Zeitung", za pośrednictwem Banku Niemieckiego 
w z i ę l i  o l b r z y m i e  s u m y  o d  k a ­
p i t a l i s t ó w  z a g r a n i c z n y c h .  C z ę ś ć  
t y c h  p i e n i ę d z y  p o s z ł a  n a  s u b ­
w e n c j o n o w a n i e  r u c h u  h i t l e r o w ­
s k i e g o  ((!!).

Dziś, kiedy owoce tej polityki zaczyna pono­
sić niemieckie życie gospodarcze, „Deutsche 
Allgeimeine Zeitung", osławiona zresztą ze swych 
polakożerczych wystąpień, ma odwagę propono­
wać tego rodzaju samobójczą politykę wewnętrz­
ną Niemcom.n s e k  o zwołania Reichstagu.

Berlin, 13 lipca (HI). Jak się korespondent 
Wasz dowiaduje ze strony komunistów oraz na­
cjonal-socjalistów zgłoszony został wniosek, do­
magający s i ę n a t y m i a s t o w e g o  z w o ­
ł a n i a  R e i c h s t a g u .

Wniosek ten umotywowany sytuacją polityki 
wewnętrznej i zagranicznej Rzeszy będzie mu­
siał zostać przedłożony przez prezydenta Reichs­
tagu p. Loebego konwentowi seniorów do roz­
strzygnięcia. Manewr skrajnych grup politycz- 
cznych Niemiec ma oczywiście na celu zagroże­
nie pozycji gabinetu Briinninga.

Umożliwi on również pewne harce polityczne 
niemieckiej partji ludowej, w której — jak to 
już niejednokrotnie stwierdzono zasiadają zwo­
lennicy współpracy politycznej z Hitlerem.

Hindenburg nie wraca do Berlina!
Berlin, 13 lipca. (HI). Oficjalnie zaprzeczają po­

głosce o przyspieszeniu powrotu prezydenta Hin- 
denburga z urlopu wypoczynkowego w Neu- 
deck.

Kanclerz Rzeszy jest natomiast w ustawicz­
nym kontakcie telefonicznym z Hindenburgiem,
którego powrót do Berlina wedle programu ofi­
cjalnego ma nastąpić dopiero z końcem bież. ty­
godnia.

Żqda)a zwrofn Zagłębia Saary!
Berlin, 13 lipca (PAT). W Neustadt odbył się 

doroczny zjazd zrzeszenia związków niemieckich 
Zagłębia Saary. Przemawiał dyr. Held. Zjazd u- 
chwalił rezolucję, domagającą się zwrotu Zagłę­
bia Saary.

Awantnry komunistyczne w Niemczech.
Berlin, 13 lipca (PAT). W miejscowości Zelle 

w sobotę popołudniu wokoło 200 komunistów na­
padło na pochód stahlhelmowców i hitlerowców, 
obrzucając tych ostatnich kamieniami. Jeden z 
przywódców hitlerowskich, b. gen. von Henning 
został ciężko poraniony. Pozatem zraniono 4 o- 
sobv ciężko i 8 lekko.

Berlin, 13 lipca (PAT). W Magdeburgu doszło 
wczoraj popołudniu do starć z komunistami. Je­
den z oficerów reichswehry, który brał udział w 
zebraniu nacjonalistycznem, napadnięty został 
przez komunistów. W obronie własnej oficer ten 
strzelił z rewolweru, raniąc śmiertelnie jednego 
z napastników.

1So«sc8b ai Uricanda
Berlin, 13 lipca (HI). Z Paryża donoszą, iż am­

basador niemiecki v. Hoesch konferował w ponie­
działek z Briandem, któremu przedstawił te sa­
me argumenty, jakie wysunął wobec premjera 
Ld. V3,ł3/

Podobno Briand informacjami v. Hoescha był 
bardzo zasmucony, nic nie słychać jednak o tem, 
jakoby na skutek" tej interwencji miały być przed­
sięwzięte jakiekolwiek konkretne- kroki na ko­
rzyść Niemiec.

filisteria Sieiwego.
Paryż, 13 lipca. Widmo bankructwa Niemiec 

spowodowało wręcz histeryczne występy Gu­
stawa Herye, który na łamach dziennika
” . Njctoire" wzywa rząd, prasę i or­
ganizacje b. kombatantów do uczynienia 
syernkiefrA1̂ 6'’? b‘ k,omhatantów do uczynienia 
c ląg iiiec fa  p rz e z  c h w 4  WY-
sojuszu Niektóre p o w S i ^ l *  ‘
pao V flV a udzie,e" iem P om ocy Niemcoml^iTTec o f a j ą c  j e d n a k o w o ż  g w a r a n- 
c y J, k t ó r y c h  ż ą d a n o  6 d n i e h
w o s t a t n i c h  d n i a c h .

E f c u s ł l s s e r  w
Berlin, 13 lipca. (HI). Z Bazylei donoszą, że 

rada generalna banku dla wypłat międzynaro­
dowych odroczyła swe przedpołudniowe "posie­
dzenie aż do przybycia prezesa Banku Rzeszy 
dy Luthera, który wylądował w Bazyleji o g. 
3.40 popołudniu.

Z lotniska dr Luther udał się wprost na po­
siedzenie, które natychmiast się rozpoczęło. Jak 
słychać, dr Luther zamówił na wtorek godz. 7 
rano samolot, którym zamierza odlecieć do 
Frankfurtu nad Menem. Z tego można wnosić,

(Telefonem od naszego korespondenta).

że spodziewa się on zakończyć pertraktacje w 
Bazyleji w ciągu dzisiejszej nocy.

Czy z Frankfurtu powróci do Berlina, czy też 
uda się do Paryża, dotąd niewiadomo.

Niemcy skupuje zagranice 
dolary.

Wiedeń, 13 lipca. (PAT>- „Neues Wiener Tag- 
blatt“ donosi, że z powodu reglamentacji obrotu 
dewiz niemieckich, usiłują niemieckie banki i 
przedsiębiorstwa przemysłowe zakupywać walu­
ty obce, szczególnie dolary i funty zagranicą, 
m, in. także i w Wiedniu.

Rozmowa na morzu Mussoliniego
z Stimsonem.

Rzym, 13 lipca. (rg)- O wczorajszem spotkaniu 
Mussoliniego z amerykańskim sekretarzem stanu 
Stimsonem, prasa przynosi następujące szcze­
góły:

O godzinie 6-tej popołudniu na zamek St. Gal­
io, letnią rezydencję włoskiego szefa rządu w 
miejscowości nadmorskiej Nettuno, przybyli pań­
stwo Stimson w towarzystwie ambasadora a- 
merykańskiego p. Garetta i min. Grandiego wraz 
z sekretarzem prywatnym. Po krótkim pobycie na

zaniku, Mussolini wraz z Stimsonem udali się na 
przejażdżkę morską łodzią motorową, w czasie 
której obaj mężowie stanu odbyli przyjacielską 
rozmowę. Na plaży morskiej zgromadziły się 
wielkie tłumy publiczności, które z zaintereso­
waniem śledziły przebieg „przejażdżki dyploma­
tycznej" i powracającemu Mussoiiniemu oraz je­
go gościowi zgotowały żywiołową owację.

W dniu dzisiejszym Stimson gościł w ambasa­
dzie amerykańskiej ambasadorów Anglji, Francji 
i Niemiec, z którymi odbył dłuższą konferencję.

W wywiadzie prasowym, amerykański sekre­
tarz stanu zaprzeczył kategorycznie wszelkim 
kombinacjom, jakie na temat jego pobytu w Eu- 
robie wysuwaną są przez poszczególne ośrodki 
dyplomatyczne.

W dniu jutrzejszym Stimson wyjedzie do Pa­
ryża.

Narady Hoovera i 0ven Younga.
Waszyngton, 13 lipca. (PAT)- Prezydent Hoo- 

ver z największą uwagą śledzi poważną sytuację, 
w jakiej znalazły się Niemcy.

Dziś rano odbyła się ponownie konferencja w 
siedzibie Federal Reserve Banku w N. Jorku. — 
W konferencjach tych wzięli udział wybitni 
przedstawiciele świata ekonomicznego z Ovenem 
Youngiem na czele.

Fałszywe wiadomości o zabezpieczenia 
wojshowem granicy francuskie).

(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 13 lipca. (B). Doniesienie, zamieszczo­

ne w popołudniowem wydaniu „Liberte" o fran­
cuskich środkach ochronnych na niemiecko- 
francuskiej granicy zostało przez francuskie mi­
nisterstwo spraw zewnętrznych zdementowane, 
jako pozbawione wszelkiej podstawy.

Prezydent ministrów Laval w poniedziałek 
wieczór będzie miał sposobność, by w TOzmowie 
z francuskimi dziennikarzami wiadomość tę je­
szcze raz zdementować.

Berlin, 13 lipca. (B). „Liberte" publikuje wia­

domość, że rząd francuski na nlemiecko-francu- 
skiej granicy przedsięwziął d a l e k o  i d ą c e  
ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  by  n a  w y ­
p a d e k  n i e p o k o j ó w  w N i e m c z e c h  
b y ć  n a  w s z y s t k o  p r z y g o t o w a ­
nym .

Pismo dodaje uwagę, że rząd francuski działa 
bardzo przezornie, stosując wszystkie środki 
ochronne, by przeszkodzić naruszeniu pokoju 
światowego przez działanie pewnych rozpalonych 
umysłów.

Na pamfatke 
zwycięskiej bitwy 

grunwaldzkiej.
W zwązhu z uroczysto­
ściami grunwaldzkiemu w 
Uzdowie na granicy pru­
sko-polskie), odsłonięto
piękny obelisk ku upa­
miętnieniu bitwy grun­
waldzkiej. Zdjęcie przed­
stawia moment odsłonię­
cia pomnika, u dołu ka­
mień graniczny, na po­
graniczu Polski i Prus 

Wschodnich,

Zamach na jugosłowiańskiego konsula
generalnego w Berlinie.

(Telegram własny Jll. Kuryera Codziennego").
Berlin, 13 lipca. (B) W nocy na poniedziałek 

znaleziono jugosłowiańskiego konsula general­
nego dr. Barkhausen nieżywego w jego mieszka­
niu urzędowem w Berlinie. Obok zwłok leżał re­
wolwer.

Dotychczas uie zdołano ustalić, czy w tym

wypadku ma się do czynienia z morderstwem, 
czy z samobójstwem. Nieład panujący na miej- 
sdu czynu zdaje się wskazywać na to, że konsul 
został po zaciętej walce zamordowany. Tajemni­
czą sprawę bada komisja śledcza.

 0-------

Listy gończe ścigam Poselskiego.
Oszczercza obrona.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
A® lipca, (H). Prokurator przy są- 
Katowicach rozesłał listy gończe za 

Ehtegfym oszustem Henrykiem Otto-Pewelsklm,
który dotychczas się ukrywa. Niezaleiuie od te­
go, prowadzone jest dalej śledztwo w sprawie 
gospodarki w spółdzielni „Budowlana

Oszczędności i Pożyczek". Dochodzenia m ają być 
rozszerzone na kilku dalszych członków zarządu 
i Rady nadzorczej. (

Wczoraj w Mysłowicach odbyło się zgrom a­
dzenie członków tej spółdzielni, na którem obe­
cny prezes Rady nadzorczej p. Musioł miał smu­
tną odwagę bronić gospodarki Powelskiego. Nie. 
fortunny ten obrońca rzucał oszczerstwa na sąd, 
prokuratora oraz na prasę. .

W dniu 23 b. m. w Katowicach odbędzie stę 
w alne zgrom adzenie członków spółdzielni, na 
którem ma się uchwalić zlikwidowanie spółdziel. 
ni i usunięcie tych wszystkich osób, które w ja ­
kikolwiek sposób w spółdzielni obecnie gospo­
darują.

Nominacja wojewody lwowskiego 
nasłani w tym tygodniu.

W arszawa, 13 lipca. (A). D o w ia d u je m y  się, że 
opróżnione p rz e z  p o w o ła n ie  p. N a k o n ie c z n io k o ff -  
Klukowskiego na p o d s e k re ta r z a  s ta n u  w  p re z y -  
djum Rady m in is tró w  stanow isko woj. lwow­
skiego będzie obsadzone jeszcze w ciągu  bieżą­
cego tygodnia.

■ 0  —

U iid ze w s K a  m a n u fa k tu r a  n ie  o t r z y m a ł a  
ża rn ie ! g w a r a n c ji .

(’Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 13 lipca. (A). W związku z w iado­

mościami, jakie^ ukazały się w niektórych dzien­
nikach o zapowiedzianem częściowem uruchom ie­
niu fabryk „Widzewska M anufaktura", co mia­
ło nastąpić na skutek jakoby udzielenia przez 
rząd gw arancji za tę firmę, ze źródeł miarodaj­
nych dowiadujemy się, że wiadomość ta  je s t 
bezpodstawna.

Rząd nie udzielał żadnej gw arancji za „W i­
dzew ską M anufakturę".

U r u c h o m i e n i e  
Widzewskie) Manufaktury

(T elefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 13 lipca. (Mo). Na skutek decyzji zarzą­

du „Widzewskiej Manufaktury" zakłady zostaną 
uruchom ione we czw artek po blisko 2 -tygodnio- 
wej przerwie.

W dniu dzisiejszym odbył się wiec robotników, 
którzy zostaną zatrudnieni. Praca zostanie w 
ciągu tygodnia podjęta w przędzalni, a częścio­
wo w tkalni, przyczem zatrudnionych zostanie 
przeszło 4.000 robotników .

Co do kwestji regulacji należności „Widzew­
skiej Manufaktury" firmie „Sigmat", co było 
przyczyną zamknięcia fabryki, to na skutek in­
terwencji rządu u firmy włoskiej, „Sigmat" 
zwróciła się do „W idzew skiej M anufaktury" z 
nowemi propozycjam i Propozycje te zawierają 
pewne ustępstw a z dotychczasowego bezwzględ­
nego stanowiska. Obecnie toczą się pertrakta­
cje w dwóch kierunkach, albo spłata należności 
w kilku ratach, albo też „Sigmat" otrzyma obli­
gacje „Widzewskiej Manufaktury", ale bez gwa­
rancji rządowej.

Przed kilku tygodniami władze skarbowa 
obłożyły sekwestrem towary, znajdujące się na 
składach „Widzewskiej Manufaktury". Sekwestr 
spowodowany został zaległością podatków  w 
wysokości 6  miljonów zł.

Ponieważ „Widzewska Manufaktura" aruebn- 
mia swe zakłady we czwartek, sekwestr zostanie 
zniesiony w myśl zapowiedzi władz skarbowych.

Bezprzedmłołounr utnioseR Gdańska
w sprawie patroli polskich.

Gdańsk, 13 lipca. (PAT)- Po wystosowaniu w 
sobotę do senatu W. M. Gdańska noty protestu­
jącej przeciw wydaniu przepisów, dotyczących 
patroli marynarzy, komisarz generalny Rzeczy- 
pospoiiej Polskiej w Gdańsku zgłosił w dniu dzi­
siejszym do wysokiego komisarza Ligi Narodów 
wniosek rządu polskiego o decyzję w sprawie pa­
troli, wysyłanych przez polskie statki wojenne 
na obszar W. Miasta. Ze swej strony senat W. 
Miasta również wystosował do komisarza pismo 
z wnioskiem o decyzję, usiłując zakwalifikować 
wysyłanie patroli polskich, jako „action direct" 
i domagając się od wysokiego komisarza wyda­
nia natychmiastowej decyzji, zmierzającej do u- 
sunięcia patroli marynarzy polskich z Gdańska.

Wobec faktu jednak, że w ysyłanie patroli prze­
stało być narazie aktualne, wspomniany wniosek 
senatu  przez to samo sta je  się bezprzedm iotowy.

 U-------

Sensacyjny zwrot w aferach kolej, 
we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 13 lipca (C). Zgodnie z naszemi przewi­

dywaniami, aresztowany w sobotę przed połud­
niem st. asystent kolejowy Ryszard Telcz, pod 
zarzutem współudziału w głośnych kradzieżach 
kolejowych, które kosztowały skarb państwa o- 
koło 150.000 zł„ został dziś w godzinach wieczor­
nych wypuszczony na wolność.

Okazuje się, iż p. Telcz już raz był wzywany 
na policję i zaraz po przesłuchaniu wypuszczony 
na wolność, a w sobotę przedpołudniem został 
aresztowany. Gdy jednak w poniedziałek prze­
dłożył szczegółowy wykaz swego majątku, któ­
ry w ciągu dnia przez policję został skontrolo­
wany, co nawiasem mówiąc można było uczy­
nić przed pozbawieniem wolności człowieka w 
•rodzinach wieczornych został wypuszczony, na 
wolną stopę.

 0---
Wielki polar pod Jaworowem.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwówi 13 łipca. (C). Wczoraj popołudniu ^wy­

buchł pożar w domu Anny Kocuń w Gnojoni- 
cach w pow. jaworowskim, który objął cały dom, 
pokryty słomą. Z powodu silneao wiatru ogień 
przerzucił się na sąsiednie budynki, które w 
przeciągu pół godziny doszczętnie spłonęły. Pa­
stw ą pożaru padło 19 gospodarstw  wraz z za­
budowaniami (42 budynki), oraz zapasami siana 
i narzędziami rolniczemi, na ogólną sumę war­
tości 90.000 zt. Ofiarą pożaru padia też obłożnie 
chora 52 letnia Marja Pazio, które nie zdołano 
wyratować.



Aresztowanie niebezpiecznego oszusta 
w Krynicy.

W ręce w arszaw skich  w ładz 
bezpieczeństw a w padł n ie ­
jak i Je rz y  Olszewski no to­
w any w k ron ik ach  U rzędu 
Śledczego jak o  zaw odow y 
faiszerz k ilk a k ro tn ie  k a ra n y  
w ięzienem . O lszew ski zdo­
ław szy uśpić czu jność w ładz 
bezpieczeństw a i p rzy  pom o­
cy pew nych ustosunkow a- 
w anyeh  osób, o trzy m a ł po­
sadę w jed n e j z w arszaw ­
skich  in s ty tu c y j f i la n tro p i j ­
nych, gdzie  p raco w ał w ch a­
rak te rz e  se k re ta rz a . Olszew­
sk i w y w iązu jąc  s ię  przez  pe 
wien czas dobrze ze sw ych 
obow iązków  pozy sk a ł za­
u fan ie  sw ego k ie ro w n ic tw a . 
P rzed  k ilk u  d n iam i w y s ła ­
ny  przez In s tu tu c ję  do pod­
ję c ia  w M in. P r . i Op. 
Spoi. 20 ty s. zł., p rzezn a­
czone n a  cele f i la n tro p i j ­

ne, przyw łaszczył je  sobie i zb ieg ł. O lszew skiego 
aresztow ano w jed n y m  z p ierw szo rzędnych  p en s jo ­
natów K ry n icy  w ,.Lw im  G rodzie" , sk ą d  przew iezio­
ny został do W arszaw y  i  osadzony w  w ięzien iu .

^ J U ^ O W at^ u r y e r  C Q D ZIENN Y “ Nr. 194. C zw artek , 16 lip ca  1931 r. 13

sfratg pożarnej z ludnością
pod Grodziskiem.

Hnrcerze ^aszq poiar.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, J3 lipca. (A)~ . . . .  r  —  * - z  W Starej Wsi pod
Grodziskiem w zabudowaniach W. Chruściela wy­
buch! pożar, który w krótkim  czasie straw ił dom 
m ieszkalny i stodołę.

P ie rw s ł  z p o m o c ą  p rz y b y li h a rc e rz e , obozują­
cy w pobliskim lesie i pod kierunkiem druha 
Szczepkowskiego i oboźnego Łotockiego p o ż a r  
u m ie jsc o w ili .

Przybyła również s t r a ż  o g n io w a  z  N a d a rz y n a , 
k tóra zam iast ratować mienie zagrożone ogniem, 
w szczę ła  k łó tn ię  z  g o sp o d a rz a m i, k tó rz y  zw ró c ili 
im u w a g ę  n a  b e z p rz y k ła d n ą  b e z c z y n n o ść . Między 
poszkodowanymi a strażakam i w y b u c h ła  b ó jk a ,

w  czas ie  k tó r e j  s t r a ż a k  Z . K o s iń sk i z a d a ł  to p o ­
re m  śm ie r te ln y  c io s  J a n o w i K usie  w p lecy , z a ś  
jeg o  m a tk ę , k ió r a  s ta n ę ła  w o b ro n ie  sy n a , c ią ł  
w p ra w ą  r ę k ę .  O b o je  p rze w ie z ie n i z o s ta li  d o
szpitala.

Wieśniacy, widząc z a c h o w a n ie  się r trn * ą k ó w , 
rz u c ili  s ię  n a  n ieb  z k o ła m i I s z p a d la m i i tylko 
przytomność umysłu dr Szczerkowsuicgo należy 
zawdzięczać, że nie doszło d o  rozlewu krwi. — 
Energicznego strażaka Rosińskiego a re s z to w a n o  
i przekazano władzom sądowym. W czasie akcji 
ratunkow ej d w a j  h a r c e r z e  d o z n a li  le k k ic h  o p a ­
rz e ń .

Krwawy epilog 
sporu małżeńskiego.

f (Telefonem od naszego korespondenta).
' W arszawa, 13 lipca. (J.) Dzisiaj o godz. 20-tej 
w mieszkaniu Feiw la D agenschejna, u\. Twarda, 
L. 8 , rozegrał się krw aw y dam at m ałżeński, któ­
rego podłożem były niesnaski rodzinne, w ywo­
łane śmiercią dziecka, wyprowadzeniem się żo­
ny z domu męża i wniesieniem przez nią skargi 
rozwodowej, na co m ąż nie chciał się zgodzić.

Otóż do mieszkania wyżej wymienionego przy­
szła wieczorem siostra jego żony, n ie jaka  Ita  
B ursztynow a o raz  je j m ąż 30-łatni B ursztyn Josek. 
W mieszkaniu wywiązała się m iędzy B ursztynam i 
ostra  w ym iana zdań, w czasie której silnie zde­
nerwowany B ursztyn  w yciągnął rew olw er i wy­
mierzył do żony. Ta wybiegła na korytarz, dokąd 
podążył za nią Bursztyn i tam oddal k ilka strza­
łów, z k tó ry ch  jeden  tra fił żonę w k la tkę  pier­
siową. Bursztynowa upadła, a mąż w mniemaniu, 
że ją  zabił, przy łoży ł rew olw er sobie do skroni i 
Wypalił.

Ranna Bursztynową, opatrzona przez lekarza 
pogotowia, pozostała w leczeniu domowem. B ur­
sz tyn  ciężko ran n y , przew ieziony został do szpi­
ta la  na  C zystej.Krwawa waitopiiii z e m s z m i i

nad granicą sowiecką.
W ilno, 13 lipca. (Hr) Wczoraj w rejonie odcin­

ka granicznego Kozłowice usiłowało przedostać 
s ię  na teren  Rosji sowieckiej kilku osobników. 
Powiadomiony o tem posterunek polieji państwo­
wej w Oranach wydelegował - natychmiast kilku 
funkcjonarjuszy z komendantem tegoż posterun­
ku, przodownikiem K osińskim na czele.

W  pewnym momencie w czasie obławy patro l 
łolicyjny n a tk n ą ł się na nieznanych osobników 
w pobUiu lasu. Osobnicy byli uzbrojeni w kara- 
omy, jeden z nich ubrany był w mundur wojsko 
wy. Gdy policjanci wezwali osobników do w y­
legitym ow ania się, ci odpowiedzieli strzałam i. 
W yw iązała się obustronna strzelanina, w trakcie 
której ugodzony k u lą  w głowę zginął przodow­
n ik  K osiński. Jeden  z opryszków  został ciężko 
ranny. Pozostali trzej bandyci widząc przewa­
żające siły policji salwowali się ucieczką na te­
ren Rosji sowieckiej.

Zwłoki komendanta Kosińskiego zabezpieczo­
no na miejscu. Rannego bandytę przewieziono 
do szpitala w Oranach.

Sensacyjne aresztowanie
sowieckiego dygnitarza w N. Jorku.

Nowy Jo rk . (PAT) Archil Mikadze, wiceprezes 
sowieckiego Am torgu został aresztow any na
podstawie skargi amerykańskiego inżyniera, 
Waltera Rukeysera, który twierdzi, że Amtorg 
zerwał kontrakt z nim i przywłaszczył projekty

jego w ynalazku. Żąda on ‘/« miljona dolarów od­
szkodowania.

Amtorg zamieszcza w prasie amerykańskiej
oświadczenie, zaprzeczające kategorycznie wszy­
stkim oskarżeniom Rukeysera.

Samolot ulegi zupełnemu zdruzgotaniu, obaj zaś 
lotnicy ulegli ciężkim obrażeniom cielesnym.

Na miejsce katastrofy wyjechała niezwłocznie 
z Lidy specjalna komisja wojskowo-śledeza, któ­
ra bada przyczyny katastrofy.

Inż. K. Rolle zrezygnował
ze stanowiska prezydenta m. Krakowa.

(Krak). W ostatnich dniach po wybraniu no­
wych wiceprezydentów miasta, prez. Rolle od­
dał urzędow anie w ręce jednego z ncw oobranych 
w iceprezydentów, mianowicie dra K azim ierza Du­
cha, równocześnie zaś wniósł prośbę o zwolnienie 
go z dotychczasowego stanow iska.

W poniedziałek odbyło się tajne posiedzenie 
tymczasowej Rady m. Krakowa, celem rozpa­
trzenia rezygnacji. Przewodniczył wiceprez. dr 
Duch. W posiedzeniu wzięło udział 98 radców.

Po otwarciu posiedzeuia, sekretarz prezydjalny 
p. Strasik odczytał pismo rezygnujące prez. Rol­
lego.

W tej sprawie zabrał głos b. minister pro!, dr 
K um aniecki, który zgłosił następujący wniosek:

1) Tymczasowa Rada miejska uchwala nie 
przyjąć rezygnacji prezydenta miasta sen. Rolle­
go.

2) Prosić p. wiceprezydenta, pełniącego obo­
wiązki prezydenta miasta o bezzwłoczne podanie 
powyższej uchwały tymczasowej Rady miejskiej 
do wiadomości prez. Rollego.

W niosek ten  R ada m iejska przyjęła hucznem i 
oklaskam i. •

Następnie przystąpiono do głosowania nad  
wnioskiem prof. Kumanieekiego. Po obliczeniu 
głosów okazało się, ii  ogółem głosowało 98 rad ­
ców, przyczem 96 wypowiedziało się za wnio­
skiem prof. K um anieekiego, jeden radny  prze­
ciw, a jedną kartkę oddano czystą.

Po głosowaniu przewodniczący wiceprez. Duch 
zarządził przerwę, poczem udał się do prez. Rol­
lego, który jednak wręczył mu drug:e pismo. — 
W piśmie tem prez. Rolle stw ierdza, iż decyzja 
jego jest nieodwołalna i że ponownie prosi o 
zwolnienie z zajm owanego stanow iska.

Clandeł ambasadorem Francji w Berlinie
W aszyngton, 13 lipca (A). Wedle krążących 

tutaj pogłosek am basador francuski w St. Zjedn. 
Paul Ciaudel będzie niebawem przeniesiony na 
stanow isko am basadora do Berlina.

Na miejsce Claudela ambasadorem w W a­
szyngtonie m a zostać hr. Cham brun obecny am­
basador francuski w Angorze. Hr. Chambrun 
jest prawnukiem Lafayette‘a.

Po wznowieniu posiedzenia i odczytaniu pisma, 
b. min. prof. Kumaniecki zgłosił następujący 
wniosek:

1) Wobec oświadczenia p. prezydenta inż. Ka­
rola Rollego, że jego decyzja jest stanowcza i 
wobec równoczesnego ponowienia z jego strony 
rezygnacji, tymczasowa Rada uchwala tę rezy­
gnację zgodnie z art. 51 statutu miejskiego przy­
jąć  do zatw ierdzającej wiadomości,

2) Tymczasowa Rada m iejska w yraża równo­
cześnie ustępującem u prezydentowi m. K rakowa 
inż. Karolowi Rollemu gorące podziękowanie za 
jego długoletnią i owocną działalność dla dobra
gminy m iasta stoł. król. K rakowa, żyw iąc na- 

' sję, że p. p r e z y d e n t  R o l l e  t a k -  
i w p r z y s z ł o ś c i  u ż y c z y  t y  in­

dzie, 
i  e
c z a s o w e j  R a d z i e  m i e j s k i e j  
s w e j  w i e d z y  i s w e g o  d o ś w i a d ­
c z e n i a  w d ą ż e n i u "  d o  t e g o  s a ­
m e g o  w s p ó l n e g o  i d r o g i e g o  n a m  
c e l u .

3) Powyższą uchwałę należy podać do wiado­
mości p. prezydentowi Rollemu w formie pisem­
nej.

Wniosek ten Rada miejska przyjęła 97 głosami, 
przeciwko jednemu. Temsamem p inż Rolle opu­
ścił stanow isko prezydenta m iasta K rakowa.

Po ogłoszeniu wyniku .yyhorów, wiceprez. dr 
Duch zamknął tajne, a otworzył jawne posiedze­
nie. Na posiedzeniu tem prof. Kumaniecki zgłosił 
wniosek, przewidujący udzielenie pełnomocnictw 
dla prezydjum miasta i połączonych sekcyj, któ­
ry Rada miejska jednogłośnie przyjęła. Następ­
nie wiceprez. dr Duch zapowiedział, że następne 
jawne posiedzenie odbędzie się dopiero po fe- 
rjach, poczem posiedzenie zaniknął.

Program oszczędnościowy 
Czechosłowacji.

Praga, 13 lipca. (PA T). Rząd w dalszych swych 
pracach, mających na celu przeprowadzenie pro­
gram u oszczędnościowego, poczynił w dziale wy­
datków  budżetowych skreślenia, dochodzące do
150,000.000 koron.

Pozatem postanowiono utworzyć komisję kon­
trolną oszczędności, w skład której wejść ma 6  
członków sejmu, 2 członków senatu, dwóch dele­
gatów mianowanych przez rząd z kół urzędni­
czych, oraz 2 osoby powołane z kół pozatirzędni- 
czych i pozaparlametarnych. Komisja ta , k tó ra  
wyposażona ma być w szerokie kompetencje, ba­
czyć ma na oszczędne wykonywanie budżetu, 
jak również zapobiegać nadużyciom w dosta­
wach państwowych.

Awantury na kongresie
sjonlsfycznym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Bazyiea, 13 lipca. (S). Na kongresie sjonlsty- 

cznym przyszło wczoraj na posiedzeniu nocnem 
do niesłychanego tumultu.

Po uchwaleniu 125 głosami przeciwko 62 przej­
ścia do porządku dziennego nad rezolucję rewi­
zjonistów, dom agającą się program u większościo­
wego dla Palestyny, słuchacze na trybunach ze­
rwali wśród burzliwych oklasków większości i 
w rzawy mniejszości biało-niebieskie chorągw ie. 
Chorągwie te młodzież znowu wywiesiła. Odśpie­
w anie hymnu przeszkodziło rewizjonistom złoże­
niu oświadczenia. W skutek tego tum ultu przy­
wódca rewizjonistów Żabotyński podarł osten­
tacyjnie swoją legitym ację kongresową i począł 
rozrzucać monety wśród grup robotniczych, co 
wywołało niesłychaną wrzawę. W końcu rewi­
zjoniści opuścili salę. Posiedzenie zostało odro­
czone. Przedtem jeszcze uchwalono postawioną 
przez większość kongresu rezolucję w sprawie 
celów sjonizmu.

Węgierscy lotnicy podjęli iot
transatlantycki.

(Telegram własny „U. Kuryera Codziennego'').
Nowy Jo rk , 13 lipca. (ra). W ęgierscy lotnicy 

oceaniczni Jerzy  Endresz i A leksander M agyar 
w ystartow ali dziś o godzinie 16-tej (czasu środko- 
wo-europejskiego) z lo tn iska Roosevelt-Field dci 
lotu tranatlantyckiego.

Pierwszym etapem lotu ma być H arbour Grace, 
skąd  lotnicy zam ierzają dotrzeć bez lądow ania do 
B udapesztu.

Polska na drugiem miejscu 
w turnieju szachowym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Praga, 13 lipca. (ra)- Trzecie spotkanie: Cze­

chosłowacja Litwa 1:1 (dwie partje przerwane), 
Austrja-Szwecja 3:1. Rumun)* Holandia 2:2, 
Niemcy Hiszpanja 2A :A  (1 ), Polska Włochy 2:0

Katastrofa samolotu wojskowego 
pod Lida.

W iłno, 13 lipca (Hr). Z Lidy donoszą, że w 
dniu wczorajszym w pobliżu wsi Szymonowo gm. 
Wiszniewskiej, wydarzyła się k a tas tro fa  sam olo­
tu wojskowego.

Aparat wojskowy typu „Potez“, należący do

5-go pułku lotniczego w Lidzie, pilotowany przez 
pilota Stygurę i obserwatora podch. Biedryllę, 
podczas lotu uległ defektowi motoru. Samolot, 
znajdujący się na wysokości 1500 mtr., wpadł w 
pewnym  momencie w korkociąg i zaczął gw ał­
townie spadać w dół. Lotnicy, widząc nieuniknio­
ną śmierć, na wysokości 200 mtr. wyskoczyli ze 
spadającego apara tu  przy pomocy spadochronu.

(2), T artakow er pokonał Monticelliego, Przepiór­
ka  — Romfego, Anglja Danja 2A:A "(t). F rancja- 
Jugosław ja 2)4 :A ( 1 ), Aljechin zremisował z dr.
W łdmarem.

Stan po trzeciem spotkaniu: Anglja 8 pkt. (1), 
Polska 7 A (2), Ameryka 7, Jugosław ja 6 '4 , ii), 
Holandja 6 , Rumunja 6 , Niemcy 5J4 ( 1 ), Austria 
5%, W ęgry 5 (1 ), Szwecja i Szw ajcaria po 5 , 
Czechosłowacja i  14 (3), Litwa 4 (2), Danja i Fran­
cja po 4 (1 ), W łochy 3 (2 ), Hiszpanja 2A  ( 1 ), 
Norwegja A  (2 ).

W turnieju pań o mistrzostwo świata p. Be- 
skow pokonała p. Menszik, zaś p. Jensehel wy­
grała z p. Kolmar Wolf.

Składki nadesłane do i dmlnistr.:
•; „Kaplica św. Antoniego w Nazarecie**: Kamila W al­
czyńska w Zakopanem zl. 35.—; M. K., Kraków zł. 2.30; 
Przybylska zebrane na Kurgach not. Kraków zł. 5‘—; 
Stąporowa Marja, Kraków zł. 10‘—.

„Pogotowie Ratunkowe**: Mr. Stefanja Ehrlichowa za­
miast kwiatów na trumnę ś. p. Dra Franciszka Berna- 
cińskiego zł. 20‘—.

„Nie dajcie zginąć staremu**: Maryna, Jaślany zł. 2‘—.

PSYCHFBLOSm g - s z u

-  KONKURS
59690 li. wtM w tum )

(autor prac naukowych), określa 
charakter, zdolności i przeznacze­
nie, wyszczególnia najważniejsze 
takty życia. Jeżeli wątpisz — na­
pisz natychmiast rok i miesiąc 
urodzenia — otrzymasz próbną 
analizę charakteru darmo. Na ko­
szta pocztowe załączyć 75 gr. __
(znaczki pocztowe). Szyller-Szkol- V
nik, Warszawa. Żórawia 47 m. 2. Przyjęcia osobiste 
płatne cały dzień. Analiza szczegółowa — horoskop, od­
powiedzi słynnego medjum Evigny-Rara zł. 3.—. 3219k

U z u p e łn ić  k a ż d y  p a le c  r ę k i  c y f r a ­
m i m ię d z y  1 a  25 w  te n  sp o s ó b , 
a b y  o t r z y m a ć  w k a ż d y m  p a lc u  s u ­
m ę  65 ; b e z  p o w tó rz e n ia  te j  s a m e j 
c y f ry . _ _

W yciąć ten kupon i przesłać 
w  ciągu dwu tygodni z odpowie­
dzią do 362g

CICliSJHL"
5 1, r t s  l u  R o c i m ,  a P a ris

9 O k r . S ze fo stw o  B u d o w n ic tw a .
L . dz. 5834/Bud. II . 31. "T!

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
9 O k rę g o w e  S zef. B u d . o d d a  w  drodze prze­

targu nieograniczonego następujące roboty bu­
dowlane:

1. R e m o n t k u c h n i i a m b u la n s u  w koszarach 
Marsz. Piłsudskiego w  Brześciu n /B .

2. R e m o n t je d n e g o  b u d y n k u  k o sz a ro w e g o , od­
budowa jednego budynku magazynowego o- 
raz wieży ciśnień w kosz. H allera w Brze­
ściu n/B. 3229k

3. R e m o n t p ięc iu  b u d y n k ó w  p a r te ro w y c h  w ko­
szarach „Bugszopy“ w Twierdzy Brześć n/B.

Ślepe kosztorysy nabyć można począwszy od 
14 b. m. w 9 Okr. Szef. Bud. w Brześciu n/B. — 
Twierdza za zwrotem kosztów, gdzie też w ref. 
bud. udzielane będą bliższe informacje. Składa­
nie ofert w podwójnych zalakowanych kopertach 
ad 1 do dnia 22 b. m., ad 2 do dnia 23 b. m. 
i ad 3 do dnia 25 b. m. każdorazowo do godz.
11-tej. Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11.30. — 
Do ofert należy dołączyć wyciąg z rejestru han­
dlowego firmy i wadjum w wysokości 3n (l ofero­
wanej sumy. — Szef. Bud. zastrzega sobie prawo 
zmniejszenia wzgi. zwiększenia robót objętych ko­
sztorysami. P. o. Kier. Okr. Urz. Bud Nr. 9 

Kpt. Karwat.
Brześć n/B., .dnia g. y il, 1931 Ł ^  j

Hemoroidy
C Z O P K I

G O E D E C K E

Leczniczy środek

W ypróbow any

Sprowadzający ulgę
w cierpieniach

W ystrzegać się podrabiań

Prawdziwy lylko 
w pudełkach z plombą

■ ó s

Kamienie żółciowe, choroby żołądka (kwasołe) i jelit, 
przemiany małerji, pęcherza usuwa

LITH0SAN Dr. TEICHERA
rejestr przez Ministr. Zdrowia Nr. 1085. Cena zl. 2.50. 
Do nabycia: w aptekach i  wprost „Hellada" Uudki pod 
Lwowem, — Ważne tylko ze znakiem ^Hellada’'. I291L

W Z n il A N K A .
j  I  O k ręg o w e  S ze fo stw o  B u d o w n ic tw a  zawiada­
mia, że w Monitorze Polskim z dnia 11 lipca 
1931 r. ogłoszony został przetarg na:

1) r e m o n t b u d y n k ó w  w 2. p. S ap . w P u ław ach ,
2) n a  w y k o ń czen ie  m ag azy n ó w , p rz e k ry c ia  i n a ­

p ra w y  d ach ó w  w N ow ym  D w orze,
3) B u d o w a  s ta jn i  w R em b erto w ie .
Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się o godz.

12-tej dnia 20 lipca 1931 r. na roboty ad 1 i 2, 
dnia 20 lipca ad 3. 3228k

p. o. Kier. 1 Okr. Urz. Bud, Wojsk. 
M. G ąsow ski, Kapitan-inżynier.

L E T N IS K O  -  W Y C IEC ZK Ę U PR ZY JEM N IA

zręczny patefon-walizka
n a b y ty  w e firm ie :

J M S H J T  m*‘Aca
po n a jn iż sz e j cen ie , n a  n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n ­
kach sp ła ty . Do każdego p a te fo n u  d o d a je  się 
b e z p ła tn ie  2 p ły ty  o ra z  k u fe re k  n a  25 p ły t. 2499k

> I B W 0 L
Chemika D-ra Franzosa, je d v n y  r a d y k a ł  
ny i w y p ró b o w a n y  ś ro d e k  (n a c ie ra n ie )

przeciw 2639k

REUM ATYZM OW I
k łu c iu  z p o w o d u  p rz e z ię b ie n ia , p o s trz a  
tow i, isc h ia so w i itp . Ż ąd ać  w a p te k a c h

WYDOI) i GŁOWNA SPRZEDAŻ
APTEKA n iK O lA S C K A
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Kronika bydgoska.
(Ag) TRAGICZNY ZGON RYBAKA. R ybak z Boru 

chw ili przez linę cm fw yp cm fw yp sh rd lu  e tao ia  
pod J a s ta rn ią , Em il M urza, h o lu jąc  w czoraj w por 
cie ryback im  w Ja s ta rn i  m otorów kę, zepchnięty  zo­
s ta ł w pew nej chw ili przez liną w m orze i  u tonął. 
C ia ła  dotychczas nie znaleziono.

(Ag) ZATRUŁA S IĘ  JAGODAM I. Zam ieszkała 
Cyckow aeh 14-letnia M ar ja  C ham erska, na jad łszy  się 
■w lesie  jagód , popiła  następn ie  wodą. W k ilk a  chw il 
d osta ła  silnych  boleści tak , że m usiano ją  przew ieść 
do szp ita la , gdzie w krótce zm arła . P rzyczyną śm ierci 
b y ło  spożycie tru ją cy ch  jagód.

(Ag) GDY S IĘ  ZOSTAW IA DZIECKO BEZ O P IE ­
K I . P ó łto raroczna K azim iera  K rajew sk a  baw iąc się 
bez dozoru n a  u licy  w si Szczuka, n a jech an a  zosta ła  
przez wóz ro ln ik a  B eren ta  ta k  nieszczęśliw ie, że na  
m iejscu  poniosła śm ierć.

(Ag) D ZIESIĘĆ LAT TEMU, A DZIŚ! W edług  sta 
ty s ty k i  liczba m ieszkańców  m iasta  G dyni w dn iu  1 
bm. p rzekroczy ła  50 ty sięcy  osób i w ynosiła  50.126 
osób. J e s t  to  w prost am erykańsk ie  tem po w zrostu, 
jeże li się zważy, iż sp is ludności w Gdyni w roku 
1921 w ykaza ła  2.560 ludności.

(Ag) R E PE R T U A R  K IN . C ris ta l: „Z łodziej miło- 
śc i“ , Nowości: „ K aw ia ren k a" , Corso: „C zarny  p ira t" .

Kronika pomorska.
(Ł) DO TORUNIA PRZYBYW A ZESPÓŁ REDU- 

YY z OSTERW Ą, k tó ry  odegra w dn iach  16 i 17 bm. 
w tea rtze  m iejsk im  w T orun iu  kom edję p t.: „Ł adna 
h is to r ja " .

(M) PRZYBYŁA DO GRUDZIĄDZA W ĘDRÓW KA 
K O LA R SK A , u d a ją c a  się  z W arszaw y n ad  polsk ie  
m orze. N a g ran icy  pow iatu  g rudziądzk iego  k clarzy  
po w ita li p rzedstaw ic ie le  w ładz ze s ta ro s tą  pow iato­
w ym  i p rez. m ias ta  n a  czele. K olarze rozbili sw oje 
n am io ty  w ogrodzie tea tra ln y m , gdzie spożyli obiad 
p rz y  dźw iękach o rk ie s try  64 p. p. J u t r o  ran o  ko la­
rze  udadzą się w dalszą d rogę do Gniewu.

(Ł) POW RÓCIŁA DO TORUNIA POM ORSKA 
DRUŻYNA R EPR E ZE N TA C Y JN A  H ARCERSTW  A, 
k tó ra  pod k ierow nictw em  p. Żuchnow skiego b ra ła  
u d z ia ł w zlocie słow iańskim  w P radze.

(Ł) USIŁOW AŁA POZBAW IĆ S IĘ  ŻYCIA PR ZEZ 
PO D C IĘ C IE  BRZYTW Ą TĘTN IC Y  u  lew ej ręk i H e­
le n a  G órecka, g łośna  z p rocesu  sw ego kochanka Le­
w andow skiego, k tó ry  zam ordow ał je j  m ęża 

(Ł) STRASZNY W Y PA D EK  D ZIECK A . W Iw ier- 
5ie pow . sta ro g a rd zk ieg o  w yw róciła  się n a  baw iące 
się  dziecko, o p a r ta  o p ło t b rona , k tó re j gwóźdź prze­
b ił  dziecku głow ę do m ózgu. S tan  dziecka je s t  bez­
n ad z ie jn y .

(M) R E PE R T U A R  K IN  G RU D ZIĄ D ZK IC H . A pol­
lo : „M iłość d z ik u sk i" , G ry f: ,,T rag ed ja  koch an k i" , 
O rzeł: „ H ra b in a  M ariea" .

(Ł) PR ZY C H W Y C EN IE  PRZEM Y TN IK Ó W . S tra ż  
g ra n ic z n a  p rz y trz y m a ła  pom iędzy D ziałdow em  a  I ło ­
w em  dwóch szoferów , k tó rzy  p rzm y ca li z P rn s  W sch. 
do P o lsk i przez zieloną g ran icę  ty to ń . Z naleziony 
p rz y  n ich  w ilości 50 kg. ty to ń  skonfiskow ano.

(Ł) SAMOBÓJSTW O. W  lesie  państw ow ym  pod 
K a łu g ą  pow. b rodnick iego  znaleziono zw łoki n ie ­
znanego  m ężczyzny w  s ta n ie  zupełnego rozk ładu , a 
obok p różną b u te lk ę  z w ódki. Na. podstaw ie docho­
dzeń u sta lono , iż b y ł to 60-letni F ran c iszek  D rw ęski 
7. K am io n k i pow. lubaw skiego, upośledzony n a  um y ­
śle  w sku tek  p a ra liż u . I s tn ie je  przypuszczenie, że de­
n a t  popełn ił sam obójstw o przez o trucie .

(Ł) R E PE R T U A R  K IN  TO RU Ń SK ICH . Św iatow id: 
„ K o b ie ta  bez se rca " , L u x : „W ieczny p ło m ień ".

Tajem nica o k ry w o  nadal
kradzieże kolejowe we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 14 lipca. (C) W obec w ypuszczenia na  

Wolność starszego asesora kolejowego R yszarda 
Telczą, k tó ry , jak  donosiliśmy, został aresztow a­
n y  n a  sku tek  anonimów, śledztw o w  spraw ie 
sensacy jnych  kradzieży kolejow ych znalazło się 
n a  ślepym torze. K rążą  pogłoski, że także  s ta r­
szy  kasje r kolejowy Rojek, k tó ry  w p ią tek  w 
bundynku  urzędu policyjnego we Lwowie po­
pełn ił sam obójstwo, nie złożył żadnego przyzna­
n ia  się i trag iczną jego śm ierć nadal ok ryw a 
g łęboki welon tajem nicy, dlaczego po dzisiej­
szy  dzień nie pojaw ił się oficjalny kom unikat.

 0---
Dodatni bilans handlu zagranicznego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 14 lipca. (A) W edług tym czasow ych 

Obliczeń gł. urzędu sta tystycznego  bilans handlu 
zagranicznego R zplitej Polski (łącznie z W. M. 
G dańskiem ) w czerw cu br. p rzedstaw iał się nastę­
pu jąco :

Przyw ieziono 239.793 to n y  tow arów  w artości
129,437.000 zł. W yw ieziono zaś 1,577.553 tony, 
w arto śc i 161,627.000 zł. Saldo dodatnie bilansu 
handlow ego w czerw cu w ynosi przeto 202,190.000 
zło tych , podczas gdy  w  m aju  br. w yrażało  się 
kw o tą  31,427.000 zł.

P. Suchecki rozmawiał z h. posłem
nkrolfisklm Lewickim?

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 14 lipca (K). J a k  się dowiadujemy, ba­

wił tu  naczelnik wydz. narodowościowego M- b.
Wewn. p. S u c h e n e k -S u c h e c k i, k tó ry  według krą­
żących pogłosek miał podczas swego pobytu we

Lwowie odbyć rozmowę z aresztow anym  b. po­
słem ukraińskim  p. Dymitrem Lewickim.

Czyżby to była prawda?...
 0---

Wstrzymanie wszystkich inwestycyj 
kolejowych w Sowietach.

Moskwa, 14 lipca. (Hr) K om isarjat dla spraw  
kom unikacji w ydał zarządzenie, mocą którego 
wszelkie prace inw estycyjne, oraz rozbudowa no­
wych sieci kom unikacyjnych zostanie w strzym a­
na aż do jesieni b. r.

Saghc' â .rwrów zagranlcmiicfs
Moskwa, 14 lipca. (Hr) C entralny kom itet w y­

konawczy wydał kategoryczne zarządzenie boj­
kotu towarów zagranicznych. Im port tow arow

(Telefonem od naszego korespondenta).
i surowców zagranicznych został w strzym any.

P a c f t u ft y  s o w ie c h ic  n a  H a n d e l 
z  W io c h a m i -  z a w i o d ł o .

Moskwa, 14 lipca. (Hr) Do Odessy przybyła 
delegacja przemysłowców włoskich, k tó rzy  zwie­
dzili Batum i Sewastopol.

Rokow ania o porozum ienie handlow e sowiec- 
ko-włoskie rozbiły się, albowiem Włosi nie wi­
dzą możności w spółpracow ania z Sowietam i.

Zapowiedź inflacji w Niemczech?
(Telefonem od naszego korespondenta).

losftilaftf w ła ś c ic ie li fahsówek 
na komisji międzyministerialnej.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 14 lipca. (A) Członkowie zarządu 

,w. w łaścicieli dorożek  sam ochodow ych złożyli 
r p rezydjum  R ady  m inistrów  szczegółow ą kał- 
u lację  ek sp loatacji dorożek sam ochodowych.
fa lku lac ja  ta  uzasadn ia  niemożliwość ponosze- 
ia  ciężarów  podatkow ych, przew idzianych w
becnem brzm ieniu ustaw y  o państw ow ym  fun- 
luszu drogowym.

Je s t prawdopodobnem , iż kom isja m iędzym ini­
sterialna, zw ołana dla rozpatrzen ia  postulatów ,
sfer zainteresow anych w te j dziedzinie, p rzy s tą ­
pi do pracy już w środę dn. 15 bm. Przedstaw i- 
v  B l$zku  w łaścicieli dorożek sam ochodo-

Wybitni lotnicy francuscy 
gośćmi Warszawy.

' (Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 14 lipca (A). W połowie bieżącego 

tygodnia spodziewany jest przylot do W arszawy 
kilku  znanych lotmkow francuskich: Costesa 
A rracharda, G iriera, Peletier d‘Oisy‘ego, Rignota 
i D elaitre‘a, k tórzy  pod kierunkiem  inspektora 
lo tn ictw a francuskiego gen. do Goys odbyw ają 
n a  sześciu sam olotach raid propagandow y do­
okoła Europy. T rasa lotu biegnie przez Brukselę, 
K openhagę, Oslo, Sztokholm, Helsiagfors, Rygę, 
Kowno. W arszawę, Lwów, Białogród, Bukareszt, 
Sofję, K onstantynopol, Angorę, A teny.

L o tn icy  francuscy w ylądow ali już w Sztokhol­
mie. Goście francuscy zabaw ią w W arszawie 
przypuszczalnie dw a dni. A eroklub w arszaw ski 
w yda na ich cześć przyjęcie z udziałem przedsta­
w icieli polskiego św iata  lotniczego.

Berlin, 14 lipca (HI). Pow rót p rezydenta Banku 
Rzeszy d r L uthra  z Bazylei oczekiwany je s t dzi­
siaj w godz. południowych. Dr L uther posłuży się 
jak  zwykle samolotem. Aż do pow rotu dr L uthra 
gabinet Rzeszy w strzym a się z powzięciem ja ­
kichkolw iek uchwał, ponieważ sy tuacja  może 
każdej chwili ulec zmianie a  ostateczne w arunki, 
pod jakiem i Niemcy m ogłyby uzyskać k redyt, 
nie zostały  jeszcze sprecyzowane.

Dopiero po zakończeniu pertrak tacy j d r Lu­
th ra  w Bazylei zapadnie decyzja, czy kanclerz 
Bruening w yjedzie do P aryża  dla porozum ienia 
się z F rancją , czy też oczekiwany będzie w Ber­
linie przyjazd pp. Mae D onalda i H endersona, za­
pow iedziany na  17 bm.

N ajw iększą tro ską  rządu Rzeszy je s t w  te j 
chwili zapew nienie bankom gotów ki potrzebnej 
dla w ypłacenia przedsiębiorstwom  sum odpowia­
dających w ysokości plac robotniczych, zapada­
jących w piątek , oraz tym  przedsiębiorstwom , 
które 15 bm. w yąłacać m ają pensję pracow nikom  
biurowym.

D zienniki niem ieckie zapow iadają, iż r z ą d  
d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  t e g o  n a ­
k a z u  c h w i l i  n i e  c o f n i e  s i ę  
p r z e d  „ o s t a t e c z n e m i  ś r o d k a m i “.

Niewiadomo, czy ma to  oznaczać w y d a n i e  
b a n k n o t ó w  p r z e z  B a n k  R z e s z y  

p r z e k r o c z e n i e m  u s t a w o w e j  
g r a n i c y  p o k r y c i a .

Mimo ta k  rozpaczliw ej sy tuacji, dzienniki nie­
mieckie wzywa ią publiczność do pozostaw ienia 
w bankach niem ieckich sw ych w kładek, gdy ban­
ki te  zostaną już o tw arte.

W ś r ó d  l u d n o ś c i ,  mimo tego uspoka­
jan ia , p a n u j e  n a s t r ó j  p a n i c z n y .  
D o l a r  w  o b r o t a c h  n i e o f i c j a l ­
n y c h  s p r z e d a w a n y  b y ł  d z i s i a j  
p o  k u r s i e  4.70.

Dowodem w ielkiej nerwowości i połączonego 
z tem  zainteresow ania publiczności dla w ydarzeń 
polityezno-finansow ycb jes t fa k t gw ałtow nego 
w zrostu nak ładu  dzienników  niem ieckich.

W ydaw ane w koncernie U llsteina pismo połu- 
dinowe „B. Z. am M ittag“ mimo zw iększenia na­
kładu do 350 tysięcy  egzem plarzy, zostało w 
dwóch godzinach w ysprzedane tak , że w ydaw nic­
two musiało przystąp ić  do w ydania drugiego na­
kładu. K olporterzy gazet całkowicie wysprze- 
dali dzisiaj posiadane zapasy.

Groźby gen. Groenera.
(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego'').

Berlin, 14 lipca. Z asługuje na  uw agę doniesie­
nie jednego z pism, iż podczas obrad gabinetu 
R zeszy u jaw niła się tendencja  kom prom isu w 
stosunku  do F rancji.

M inister R eichsw ehry G roener m iał wówczas 
ośw iadczyć, że w razie przyjęcia postulatów  fran ­
cuskich nie będzie mógł ręczyć za zachow anie 
się arm ji niem ieckiej.

Po  tak iem  ośw iadczeniu dyskusję  nad  ewen- 
tualnem  przyjęciem  postu latów  francuskich  
przerw ano.Hiyiasnenia dyrmra eautinki

Berlin, 14 lipca. (PAT). W  spraw ie zaw ieszenia 
w yp ła t D anatbanku  dy rek to r generalny Jak u b  
G oldschm idt udzielił prasie w yjaśnień, w k tó ­
rych  ośw iadczył, że z pośród 3.000,000.000 k re ­
dytów  zagranicznych, k tó re  odpłynęły z Niemiec 
od czerw ca r. ub., około 1 .0 0 0 ,0 0 0 . 0 0 0  tnarek  po­
chodzi z D anatbanku .

Również na ten  bank  przypada C50.000.000 
m arek, czyli 1/* w szystkich w ycofanych od m aja 
r. b. kredytów . Ten w ielki odpływ kapitałów  
z D anatbanku tłum aczyć się ma również pogło­
skam i o zachw ianiu go przez bankructw o  za­
kładów  w łókienniczych „NordwołleA

Zobowiązania zagraniczne D anatbanku  w yno­
szą obecnie 350,000.000 kredytów  rem bursow ych 
i 110,000.000 w alut. Ogólnie k red y to rja  banku  
spadły z 2.070.000.000 m arek w końcu m aja  n a
1.500,000.000 m arek z końcem czerwca. Możli- 
wem jest, ośw iadczył dyr. Goldstuidt, że do ban­
ku w ydelegow any będzie kom isarz Rzeszy. K to 
zostanie zam ianow any na  to  stanow isko i jak ie  
będą jego kom petencje, dotychczas niewiadomo. 
Zamierzone jest podobno utw orzenie kolegjum  
powierników, do k tórego  w szedłby kom isarz 
Rzeszy i kilku rzeczoznawców bankow ych.

Należy się z tem  liczyć, ośw iadczył w reszcie 
dyr. Goldschmidt, że w ypłaty  na poszczególne 
konta dokonyw ane będą stopniowo.

Berlin, 14 lipca. (B). J a k  z m iarodajnej strony  
donoszą, b. sek retarz  stanu  w m inisterstw ie 
skarbu, K arol B ergm ann, obejm ie stanow isko 
kom isarza rządu dla „D anat-B anku".

Skutki „feryj bankowych"
(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 14 lipca (HI). Ogłoszenie fery j banko­

wych wywołało szereg kom plikacyj gospodar­
czych, k tóre odrazu zaznaczyły się w życiu co­
dziennym  Niemiec. Ludność w miarę możności 
w strzym uje się z w ydaw aniem  gotów ki, nie w ie­
dząc czy dw udniowy okres fery j bankow ych nie 
zostanie przekroczony.

Ju ż  dzisiaj n iek tóre dzienniki w sposób ostroż­
ny zapow iadają możliwość, iż w razie o tw arcia 
okienek bankow ych w ypłacany będzie tylko pe­
wien procent należytości.

W obec fery j bankow ych term iny planości 
weksli w bankach przesunięte zostały au tom aty­
cznie o dw a dni. Nie dotyczy to  jednakow oż 
weksli będących w posiadaniu wierzycieli p ry­
w atnych, k tórzy  mogą je dłużnikom prezento­
wać ewent. protestow ać.

T akże urzędow anie sądow ych organów  egze­
kucyjnych nie zostało w strzym ane i mimo roz­
paczliwych apelów dłużników, zasłaniających 
się niem ożnością podjęcia gotów ki z banków, 
o rgana egzekucyjne dokonują zajęć a  naw et li­
cytacji.

N a rynku  żywnościowym hurtow nym  zastoso­
w any został obrót czekowy, co nie spo tyka się 
z żadnemi trudnościam i, ponieważ większe fir­
my żywnościowe stale p racu ją  między sobą bez­
gotówkowe.

Pew ne trudności zapanow ały na rynku  ho­
dow lanym . ponieważ agenci otrzym ali polecenie 
sprzedaw ania ty lko  za gotów kę. Spowodowało 
to odroczenie targu  do popołudnia aż do chwili 
w ydania specjalnego rozporządzenia w ykonaw ­
czego do ustaw y o ferjach bankow ych przez mi­
n is tra  w yżywienia, dotyczącego rynku  trzody.

Poczta w ypłacała dzisiaj przed południem 
przekazy pieniężne za pośrednictw em  listono- 
szów pieniężnych, natom iast pocztow y ruch cze­
kow y został w strzym any.

Z arząd berlińskiej giełdy produktów  rozw a­
żał dzisiaj możliwość zam knięcia te j giełdy na 
okres fery j bankow ych.

P rzy  okienkach Banku Rzeszy panow ał dzisiaj 
ruch norm alny. B ank R zeszy w ypłacał należyto- 
ści sw ych kredytorów  w pełnej wysokości.

działaniu istn iejących w Niemczech trudności na 
w ęgierskie życie gospodarcze.

R z ą d  p o s t a n o w i ł  w y d a ć  r o z ­
p o r z ą d z e n i e ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  w 
d n i a c h  14, 15 i 16 l i p c a  k a s y  
b a n k ó w  i i n n y c h  i n s t y t u c y j  f i -  
n a n s o w y c h  m & j b y c  z a m k n i ę ­
t e .

Kronika wybrzeża.
(dz) SYGNAŁY S. O. S„ JA K IE  POCHW YCIŁA 

R A D JO ST A C JA  GDYŃSKA w czasie  o s ta tn ie j gw ał­
tow nej burzy  n a  B a łty k u , pochodziły  — ja k  się do­
w iadujem y — z o k rę tu  s. s. ,,Sim on von U trech t , 
k tó ry  znajdyw ał się na  m orzu w niebezpieczeństw ie 
na  56 stopn iu  34 m in. szerokości pó łnocnej i  17 stop­
niu długości w schodniej, w pob liżu  w ysp G otland. 
B liższych szczegółów na  raz ie  b rak .

(dz) PRAGN ĄŁ S IĘ  ZEMŚCIĆ PR Z EZ  PODŁOŻE­
N IE  PETA RD Y . J a k  ju ż  don ieśliśm y, m ieszkańcy  
G dyni zostali zaa la rm o w an i odgłosem  s iln e j deto­
nacji, jak a  n a s tą p iła  około godz. 24 p rzed  kamie-: 
n icą p. F lo rja n a  K ołodziejsk iego. J a k  się  okazało , 
w ybuchła w kam ien icy  te j  podłożona p e ta rd a  w ag i 
około 7 kilo, sporządzona z k a lich lo rk u  i barw nego  
^ ę g la  drzewnego. N a sku tek  w ybuchu  p e ta rd y  zo­
sta ło  zdemolowane m ieszkanie (sy p ia ln ia ) p. K oło­
dziejskiego), w którem  porozb ijane  zo s ta ły  w szyst­
kie meble, a znajdu jące  się w te j  chw ile  w m iesz­
k an iu  dwoje n ieletn ich  dzieci, o raz  p K o ło d z ie jsk i 
z zoną, cudem uniknęli n iechybnej śm ierc i, odno­
sząc szereg poważnych obrażeń n a  ca łem  ciele* 

nergiczne śledztwo policji w krótce w y k ry ło  spra*  
wcę zam achu w osobie n ie jak iego  W ład y sław a  K aź- 

kt6,r y Przyznał sie na  po lic ji. że p e ta rd ę  
śoiebUn h °- - w yw arcia Zemsty osob istej n a  w ła-
S « y „ ' i 7 y  F - K ołodziejskim . Zam ach po- 

ZyWe P°rnszenie um ysłów  ł e tan o w i 
m a ła  sensa c i “  ^  P° dl° Z6 1 Spos6b k o n a n i a  n ie *

(dz) u t o p i ł  s i ę  w  g l i n i a n c e  w  c z a s i e  k a -
P IE L 1 p rzy  cegielni w Bysewie pow. k a rtu sk i l £ le -  
ta l ro b o tn ik  W ik to r Żarach. Ze wzglądu na głębos 
koso g lin ia n k i, nieszczęśliwego zdołano wydobyć ^trzv godziny no wyrodku. yacmyc 'W

o-s

Wezwanie do otworzenia gabinetu
„jedności narodowej" w Niemczech.   —   --

Berlin, 14 lipca (HI). Pow szechną uw agę sfer 
politycznych zw rócił a rty k u ł zam ieszczony w 
„N ational-L iberale K orrespondenz“, ofiojalnem 
wydawnictwie niem ieckiej p artji ludowej, 
net., d  omaRa się utw orzenia nowego gabi- 
nacinnai6^ ’- “P?!'te S° na koalicji stronnictw  od 
nie lizaśnd^ •* w do soc3ał-dem okratów  włącz- 

to pow agą chwili, przeżyw anej

przez Niemcy, k tó ra  nakazu je zaprzestania w alk 
party jnych . *

W ystąpienie organu  niem ieckiej p a rtji ludowej 
za  gabinetem  „jedności narodow ej*1 w Niemczech 
nabiera  specjalnego znaczenia na tle wniosku, 
zgłoszonego już przez komunistów  i nacjonał-so 
cjalistów , a dom agającego się natychm iastow ego 
zw ołania R eichstagu.

T r z y d n i o w e  m o r a t o r i u m  n a  W ę g r z e c h .

Program stacyj radiofonicznych
n a  czw artek , d n ia  18 lipca 193L

K rak ó w  (313) Godz. 11.58: Sygnał czasu, hejnał M a. 
r ja c k i, godz. 12 10: P ły ty  gram of., godz. n L  
m eteor., godz. 14.50: K om . gosp., godz, 15.25. 0d “ t  
z W arszaw y  p. t . „ W y staw a  kolonialna w Paryżu '1 - ,  
p. M. A nkiew iczow a, godz. 16.15; P ły ty  gram ol 
godz. 16.35: „W iadom ości w ojskow e dla wszystkich 
red . J .  T a rg  z W arszaw y , godz. 16.45: Kom. dla ż J  
g lu g i i  ry b ak ó w  z W arsz aw y , godz. 16.50: Odczyt % 
W arszaw y  p . t . „ T a jn e  odd z ia ły  bojowe w roku 1905“ 
p. A . R adek, godz. 17.15: P ły ty  g ram o t., godz.
„O E s p e ra n to "  — p ro f. O. B u jw id , godz. 18: Koncert 
so listów  z W arszaw y . J .  S zab łow ska Gedeonow (tort.),
P . G edeonow (skrz.), J .  C zap lick i (bary to n ) i  L. Dr- 
s te in  (akom p.), godz. 19.10: „G aw ędy  podhalańsk ie", 
p. W ł. D o ru la , godz. 19.25: P ły ty  g ram o f., godz. 19.35, 
„L o tn ic tw o  b ezsiln ikow e" — m jr . W ik to r  B ernack i, 
godz. 19.50: T ran sm . z W arsz aw y : kom . P ań stw . U rz, (
W . F . i  P ań stw . Zw. S portow ego, godz. 19.55: K om , '
m eteor., godz. 20.10: Kom . sp o rt, z W arszaw y , godz, 
20.15: K o n cert w ieczorny. Sz. M arm o r ( fo r t .) ,  A . To- 
m eezek (w alto rn ia ), godz. 22: F e lj. z W arszaw y  p. t L j  
„N a szczycie F u d ż i"  — p. J .  F ry l in g , godz. 22.20: 
K om . m eteo r, spo rto w y  i  polic. zW arszaw y , godz, 
22.25: P ro g ra m  n a  p ią te k , godz. 22.30: K o n cert solisty, 
z W iln a , godz. 23: M uzyka lek k a  i  taneczna .

W arszaw a (1411.8) Godz. 11.58: S y g n a ł ezasu , h e jn a ł  
k ra k ., godz. 12.10: P ły ty  g ram o f., godz. 13.10: Kom . 
m eteor., godz. 14.50: Kom. gosp ., godz. 15.25: „W y­
sta w a  k o lo u ja ln a  w  P a ry ż u "  — p. M. A nkiew iczow a, 
godz. 15.45: Kom . L O PP , godz. 16: P ły ty  gram of., 
godz. 16.35: „W iadom ości w ojskow e d la  w szystkie ,  
red . J .  T arg , godz. 16.45: Kom. d la  żeglugi 1 
ków, godz. 16.50: „T a jn e  oddziały  bojowe w ro k u  
1905“ -  p. A. R adek, godz. 17.15: P ły ty  gram of., godz,. 
17.35: O dczyt z K rakow a, godz. 18: K oncert so lis tów ,
J .  Szabłowska-Gedeonow (fort.), P . Gedeonow (skrz .),
J .  C zaplicki (b a ry to n ) i L. U rstein  (akom p.), godz,
19.20: P ły ty  g rm of., godz. 19.40: G iełda ro ln icza , godz,
19.50: Kom. Państw . Urz. W ych. Fiz. 1 P aństw . Zw, 
Sport., godz. 20.10: Kom. spo rt., godz. 20.15: K o n c e r t 
z D oliny  Szwajo, ork . F ilb . W arsz. pod d y r. A. D ot- 
życkiego, E . W ejsis (tenor) i  I .  R osenbaum  (akom p.),
W przerw ie  re p e r t tea tró w  w arsz., godz. 22: F e lj. p. t ,
„N a szczycie F u d ż i"  — p. J .  F ry lin g , godz. 22.20: 
Kom. m eteor, d la  kom. lo tn ., sp o rt, i polic, godz,
22.25: P ro g ram  n a  dzień n a s t., godz. 22.30: K o n ce rt a  
W ilna , godz. 23: M uzyka le k k a  i  tn .  z cuk . K . Da-, 
kow skiego pod k ie r. A. F u rm ań sk ieg o .

Poznań  (334.8) Godz. 7: Z egar z w ieży  ra tu sz ., g im n , 
por., godz. 7.15: G azeta  po r. R . P „  godz. 13: S y g n a ł 
czasu, zeg a r i  h e jn a ł z w ieży  ra tu sz ., godz. 13.05: 
K o n cert g ram of. W p rzerw k ie  r e p e r tu a r  k in  pozn., 
godz. 14.15: K om . gosp. ro ln ., sp raw ozdan ie  o ru c h u  
sta tków  itd ., godz. 18: K o n cert z W arszaw y , godz. 19: 
D odatek  do g aze ty  por., godz. 19: O dczyt p. t . „K iedy, 
P oznań  b y ł ośrodkiem  po lsk ie j k u l tu ry "  — red . Z. 
K osidow ski, godz. 19.15: F e lj. ro ln . p. t . „S posoby  
zadw an ia  pasz"  — inż. B orm an, godz. 19.30: In te r łu -  . 
d ju m  m uzyczne, godz. 20: „Co rob ić  z n ied z ie lą  — do­
k ąd  je c h a ć !"  — d y r. J .  K ila rsk i, godz. 20.15: N ad ­
p ro g ram  z ilu s tr . m uz., kom . okazy jne , godz. 20.30: 
K o n cert n a  rzad k ich  in s tru m en tach . J .  K reg lew sk i 
(gwizd koncert.), W ł. P ie trz y ck i (k la rn e t) ,  J .  B u ­
kow ski (ksylofon), p ro f. M. S au e r (akom p ), W  p rz e r ­
w ach  p ro g ra m  tea tró w  pozn. i  ra d io s ta c j i  n a  dzień  
n as t., godz. 22: S y g n a ł czasu, kom . sp o rt, i  po lic ., 
godz. 22.15: R e c ita l wok. w  w yk. A. K arp a c k ie g o  
(b ary t.)  p rzy  fo rt. M. M ierzejew ski.

Lwów (380.7) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł k ra k ., 
godz. 12.10: P ły ty  g ram o f., godz. 13.10: K om . m eteo r., 
godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.10: P ły ty  g ram o f., 
godz. 15.25: O dczyt z W arszaw y, godz. 15.45: Lw. kom . 
L O PP , godz. 16: P ły ty  g ram o f., godz. 16.35: T ransm . 
z W arszaw y , godz. 17.10: P ły ty  g ram o f., go’dz. 17.35: 
O dczyt z K rakow a, godz. 18: K o n ce rt z W arszaw y, 
godz. 19.20: K o n cert w ioloncz. p. H. M urczyńsk ie j, 
akom p. p. Z. Śniadow ska, godz. 19.35: „W spom nien ia  
s ta re g o  a k to ra "  — p. I .  B e rsk i, godz. 19.50: T ransm . 
z W arszaw y , godz. 22.25: P ro g ra m  n a  dzień  nast., 
godz. 22.30: K o n cert z W iln a , godz. 23: M uzyka z 
W arszaw y.

(—) NAWAŁ POŻARÓW. W powiecie brzeskim 
w Woli K tróżskiej spłonęły budynki Franciszki 
W ójcik. Szkoda wynosi 2.000 zł. W pow. myśle­
nickim w Dobczycach spłonęła garbarnia W olfa 
Schraiera Szkoda wynosi 50.000 zł. Przyczyną 
było praw dopodobnie rzucenie niedopałka papie­
rosa. Następny pożar zanotowano w Łącku. Spło­
nęły budynki Róży Krumholz. Szkoda wynosi 
5.000 zł Ogień wyw-ołał umysłowo chory. W resz­
cie zanotowano pożar na Olszy w pow. now otar­
skim, gdzie ogień straw ił budynki Marji Topór, 
w yrządzając szkodę 10.000 zł. Dochodzenia w. 
toku.

ZWŁOKI TOPIELCA. Z Dąbrowy k. T am ow a 
donoszą, że wyłowiono z D unajca zwłoki 14-let- 
nipgo chłopca, który prawdopodobnie u tonął pod­
czas kąpieli. Do< ifodzenia w celu ustalenia tożsa­
m o śc i zwłok w loku.



R o k  V. K l i R Y E R  K O B I E C Y M
Po&ateK do lir. 194-go „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z d. 16-go lipca 1931-go roku.

Najmłodsza sportsmenka Ameribi.
p i Now e prqtfg w kosmetyce.

W . Stanach Zjednoczonych znany jest po- 
wszechnie sport jazdy na talach, na desce, któ- 
fa przyczepiona jest do motorówk i podąża za 
Mą poprzez pieniące się fale morza czy rzeki. 
Najmłodszą miłośniczką tego sportu jazdy na 
falach jest 6-letnia Amerykanka Joy Crew, któ• 
ta jest równocześnie, mimo swoich 6-ciu wiosen, 
doskonałą pływaczką. — Ilustracja nasza uka- 
tu je sympatyczną malutką sportsmenkę ame­
rykańską, która z radością puszcza się w jazdę 
przez fale na desce za motorówką, pod kicrun- 
Jciem znanego amerykańskiego szampiona jazdy 

na falach, Elmsra Pecka.

figclh gospod-gń domu 

Spirytus na letnisku.
Może n ie jed n a  t  p ań , spojrzaw szy n a  te n  ty tu ł, 

W ykrzyknie: „Z groza l Czyżby w brew  nakazom  hi- 
g je n y , d je te ty k i i... e ty k i pozw alano sobie zachęcać 
n a s  do p ic ia  alkoholow ych napojów ? I to  na  le tn isku , 
g d y  szafirow e, rozslonecznione n iebo w prow adza n as 
sam o  przez  sie  w pogodny  i  w esoły n a s tró j ?...“

B y n a jm n ie j, n ie  m am  tego zam iaru . B ozum iem , że, 
Je ś li w y tw o rn a  P a n i n ie  pog ard z i czasem  n a  zim owem  
z e b ra n iu  k ieliszk iem  doskona łe j na lew k i, lub pyszne­
go  k ru p n ik u , to  w  iec ie , szczególn iej ta k  p ięknem , 
j a k  tegoroczne, z a tru w an ie  s ie  a lkoholem , choćby 
W m ałe j ilości, je s t ab so lu tn ie  n iew skazane.

M imo to  sądzą 1 p odejm uje  sie dow ieść, że sp iry ­
tu s  i n a  le tn isk u  może sią  p rzyczyn ić  do u trzy m an ia  
m iłego  n a s tro ju  n ie jed n e j p a n i dom u. A  m yślę o 
sp iry tu s ie ...  skażonym  (denaturow anym ).

W y  jeżdżą  Jąo, p ra g n ie m y  odpocząć, odetohnąć od 
g —a ru  j  h a ła su , od w yziew ów  n a f ty  i benzyny , 
k tó rem i n a s  ta k  Bzczodrze d a rz ą  m ie jsk ie  a u ta  i au to b u sy , A le  ja d ą  z  n am i nasze pociechy, 
k tó re  p rz y  wzm ożonym  ru ch u  i  a p e ty c ie  p ra g n ie ­
my • dobrze 1 obfic ie  odżyw iać. K ilk a  ra z y  dzien­
n ie  poza obiadem  zachodzi konieczność p rz y rz ą ­
dzen ia  kakao , p o tra w y  z ja je k  lu b  m leka , kom ­
po tu . W  m ieście n ie  sp ra w ia  nam  to tru d n o śc i: 
m am y gaz. N ies te ty  zab rać  go z sobą n ie  sposób, 
w ieo zab ie ram y  nacząśeiej „ P r im u s " . X co p a rą  go ­
dzin  ta  szacow na m aszynka d z ia ła , niosąo z sobą 
rem in iscencje  m ie jsk ich  szum ów  t  ha łasów . G dyby 
jeszcze „h u cza ła "  zaw sze jednakow o  sp raw n le l A le 
to  się n iebardzo  u daje . O tw orki p a ln ik a  często się 
za ty k a ją , trzeb a  je  p rzek łuw ać, a  tu  w łaśn ie  spe­
c ja ln a  ig ie łk a  się  zepsu ła, a  in n e j n a  raz ie  n iem a. 
K uchenka m a rn ie  się  p a l i  i  kopciem  a ro m a ty zu je

K O B I E T Y
Z P O W O D ZEN IEM

Lubiłam swego czasu opowiadać sobie czyste i 
nalane po brzegi sentym entem  baśń  ie o kob iecem  
tercu . Kochałam się w dziewczętach, białych jak  
śnieżyczki, a dum nych jak  słowiańskie księżne. 
Chodziłam przez życie w  czapce-niew idce.

Świat mój nie był piękniejszy, ale był lepszy , 
ludzie, których nazyw ałam  moimi, nie byli wiel­
cy, ale dobrzy, n ik t nie był sercu bliski, ale 
wszyscy kochan i. W iemy jednak z doświadcze­
nia, że na wiosnę poprzez fjołki pachną goryczą 
piołuny i mięta. D owiadujem y się najw cześniej te­
go, czego nie chcem y wiedzieć.

Znałam się na kolorach jak  ślepiec, tw ierdzi­
łam , ie  serce człowieka jest b i a ł e ,  a ktoś mi 
odkrzyknął, że c z e r w o n e .  Zgubiłam czapkę- 
niewidkę.

Zrozum iałam , że św ia tem  rzą d zą  ko b ie ty  z  po  
w o d zen iem , że to one właśnie trzym ają w ślicz­
nych ram ionach świat i bawią się nim jak  piłką. 
K obieta bez powodzenia nie może liczyć na mi­
łość, a  naw et szacunek wypłaca się je j w  d ro b ­
n ych .

Mężczyzna zawsze powie: dla m ojej żony chcę 
być pierwszym, jedynym i ostatnim . Zycie nie 
jest, foxtrotem . Kocham się wprawdzie w tej u- 
roczej Wiśee czy Muszce, żadna śliczniej od niej 
ocząt nie m ruży i cieplej nie garnie się w ra ­
miona, żadna ciszej i serdeczniej nie szepce wy­
znań, niczyje włosy tak nie pachną, ale to nie 
żona dla mnie. Lekkomyślne, zepsute dziecko, a 
mnie trzeba kobiety c ichej, ro zu m n e j, oszczędnej. 
Wkoło Macieju!- Mężczyźni są niepoprawni i po­
lują na... białe  gąski.

Tak to się panom łatwo mówi, ale tylko mówi. 
Spróbujcie takiego pana zapoznać z dziewczyną, 
o jakiej m arzy, skrom ną, nieśmiałą, taką, która 
się nie o ś m i e l i  podobać innemu, nie robi le- 
monjady z m ęskich komplementów i o d w a ż y  
się kochać tylko jednego. Ucieknie od niej wpraw 
dzie nie tam , gdzie pieprz rośnie, ale gdzie tam ta 
Wiśska jak  kw iat kwitnie, a  wokół niej jak  u tra- 
Pione muchy brzęczą mężczyźni, cl inni, w ypra­
szając się o cukier je j względów. O dkryje nagle,

v  • i t , ,  K ra k ó w , w  lip c u .
Niewiele lat upłynęło od tego cza°u, gdy ko­

bieta, używając pudru lub pomadki do warg, czy­
nią! to szybko „ukradkiem1*, bojąc się, by nikt 
nie poznał, że używa kosmetyków.

Teraz^ czasy się zmieniły, a z niemi również 
zwyczaje i zapatrywania uległy zmianie. Żyje­
my w okresie, gdzie nietylko kobieta, ale i męż­
czyzna chcą być długo młodzi i piękni.

Prawdziwy powód zainteresowania się wszyst­
kich niemal kobiet kosmetyką leży niestety nie 
w kok ie terji i próżności tylko, jak dawniej są 
dzono. Kosmetyka też przestała już być właści­
wością ty lko  kobiet zamożnych. Teraz bowiem, 
gdy ze zwolna postępującym równouprawnie­
niem kobiet i równoczesnem zubożeniem społe­
czeństwa, przyszła w alka konkurencyjna o byt, 
kobieta, chociażby nawet nie chciała, musi się 
starać o swój wygląd wewnętrzny.

Ale obecnie ta sztuka upiększania, a raczej u- 
trzymania świeżości i młodego wyglądu, nie jest 
już wynikiem przypadku, lecz jest wytworem 
intenzyw nej p racy naukow ej.

Dzisiaj kosm etyka stanow i w ielką gałąź me­
dycyny. Musimy odróżnić w niej dw a działy. 
Pierwszy Iekarsko-higjeniczny, tj. właściwa kul­
tura ciała, której podstawą jest m edycyna, wy­
chowanie fizyczne, związane z wyzyskiwaniem 
dodatniego wpływu pow ietrza, w ody i słońca, 
racjonalne żywienie i higjena ciała.

Drugi dział, to właściwa kosmetyka, dział per- 
fum eryjno-toaletow y. A więc sztuka upiększa­
nia się niekiedy niezbędna, kiedyindziej niepo­
trzebna, a często szkodliwa.

Kultura ciała jest obowiązkiem każdej, zaró­
wno młodej jak i starej kobiety, kobiety pracu­
jącej, ubogiej i bogatej. Natomiast właściwa ko­
smetyka jest niezbędna tam, gdzie natura nie 
była zbyt szczodra.

By zawsze wyglądać starannie i wypielęgno­
wanie, musimy um iejętn ie postępować nietylko 
ze skórą twarzy, ale z całym  organizmem , zda­
jąc sobie z tego sprawę, że skóra nasza jest or­
ganem  bardzo w ażnym  i że na niej odbija się 
stan naszego zdrowia.

W organizmie naszym istnieją organa, których 
znaczenie dla gospodarki ustroju teraz dopiero 
zostało wyjaśnione. Do tej pory uważano niektó­
re z nich jako rudymentarną pozostałość rozwo­
jową. Organa te, to gruczoły o w ewnętrznem  
wydzielaniu, zwane tak dlatego, ie , albo nie da­
ją żadnej wydzieliny widocznej, albo też obok 
jednej, że tak powiem, zewnętrznej, dają drugą, 
dla nas niew idoczną, jednak konieczną dla u- 
trzymania równowagi gospodarstwa organizmu/

Te niewidoczne, wprost do krwi i limfy wydo­
stające się wydzieliny, zwane „hormonami**, re­
gulują bieg życia ludzkiego. Wpływają one na 
rozwój fizyczny, in telektualny, na przemianę 
materji, one powodują wzrost organizmu i u- 
kształtowanie się całej postaci. One też wpływa­
ją na nasz zew nętrzny w ygląd i  na jakość na­
szej skóry.

Do nich zaliczamy: gruczoł tarczykowy, gra­
sicę, trzustkę, nadnercze, przysadkę mózgową 
i gruczoły płciowe.

Czynność ich nie odnosi się tylko do życia 
płciowego. Gruczoły te wpływają na umys1 v 
i cielesny rozwój danego indywiduum. Hormon 
gruczołu płciowego jest niejako motorem życia. 
Często też możemy zaobserwować, jaki wpływ 
wywierają one na wygląd zewnętrzny.

I tak w okresie pokwitania, gdy gruczoły za­
czynają pracować, spotykamy na skórze twarzy 
w ągry i trądzik . Często ten sam objaw spotyka­
my u ludzi dojrzałych, i wtedy możemy z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem powiedzieć, ie czyn­
ność gruczołów płciowych danych osób uległa 
zaburzeniu. Kobieta, której gruczoły dobrze 
funkcjonują, nigdy nie będzie miała łysiny. Rów­
nolegle jednak ze słabnącą pracą gruczołów, w y­
stępuje osłabienie owłosienia na głowie, co wię­
cej, pojawia się zarost na brodzie i na górnej 
wardze. Kobiety w okresie przekwitania wybit­
nie tyją.

Z ustaniem czynności gruczołów płciowych po­
czyna się okres starzenia człowieka. Gruczoły 
te bowiem, podobnie jak i inne organa, z bie­
giem lat się starzeją. Ta słabnąca czynność od­
bija się na naszym wyglądzie.

Wpływ, jaki wywierają gruczoły płciowe na 
nasz organizm, wykazał w 1920 r. prof. dr. Stei­
nach. To też nazwisko jego i nazwisko Worono­
wa znają niemal wszyscy współcześni. Oni to 
pierwsi usiłowali starzejący się organizm od­
młodzić, bądź to wszczepiając mu gruczoły małp 
wyższego rzędu, bądź też usuwając właściwą 
czynność gruczołu, a wywołując w nim tylko 
bardzo znaczne przekrwienie. Przez to wzmaga 
się wydzielanie hormonów.

U kobiet, u których gruczoły leżą głęboko 
w jamie brzusznej, te same efekty odmładzające 
dają się osiągnąć drogą bezoperacyjną, zapo­
mocą diathermji.

Diathermja ma za zadanie doprowadzić do tk a ­
nek organizmu pewien nadmiar ciepła i tym 
sposobem wywołać lepsze krążenie krwi i do­
datnio zadziałać na przemianę materji. Najważ- 
niejszem polem działania diathermji było pier­
wotnie leczenie chorób kobiecych. W ciągu le­
czenia spostrzegano, że wygląd pacjentek się 
zmieniał. S taw ały  się ładniejsze. Początkowo 
kładziono to na karb wyleczenia długotrwałych 
i często bardzo męczących chorób, i  istotnie 
słusznie. Potem jednak nagrzewano kobiety zu­
pełnie zdrowe. Ku wielkiej niespodziance i tu za­
znaczył się bardzo wybitnie dobroczynny wpływ 
diathermji. Jak się przekonano, chodziło o spe­
cjalne nagrzewanie gruczołów płciowych i o w y­
wołanie w nich silnego przekrwienia.

Równocześnie jednak z nagrzewaniem organów 
wewnętrznych kobiety, nagrzewano zapomocą 
specjalnych m asek i skórę twarzy, by przez po­
prawę odżywienia tkanek usunąć ślady starze­
nia się, a  więc wiotkość skóry i zmarszczek. — 
W ten sposób diathermja weszła w instrumen- 
tarjum modnego leczenia kosmetycznego.

Dr. Fryderyka Ameisen.

św ieże pow ietrze, d la  k tó regośm y tu  p rzy jech a ły , 
p rz y p ra w ia ją c  nas o ból głow y. N iem a ra d y , trzeb a  
w końcu n ap a lić  drzew em  lub  w eglem  pod b lachą.

Otóż ra d a  zn a laz łab y  sią  może, g dybyśm y , n ie 
p rzy zn a jąc  jed y n ie  „p rim u so m " m onopolu n a  dosko­
nałość, p róbow ały  rozpow szechniać m aszynki o p a la ­
ne skażonym  sp iry tu sem . Są one bezape lacy jn ie  
m ilsze w użyciu , n ie  w y d z ie la ją  kopciu , n ie  b rudzą , 
a  co najw ażn ie jsze , są  znacznie b ard z ie j bezpieczne, 
n iż  naftow e lu b  benzynow e. O bchodzić sią  z n iem i 
ia tw o, m ożliwość w ybuchu  w ykluczona. Je ś li  naw et 
w skutek  w y ją tk o w ej nieostrożności roz lany  sp iry tu s  
sią zap a li, to  p am ię ta jm y , że p łom ień  jego  m ożna 
g as ić  w odą, a  p łom ień  benzyny  i  n a f ty  ty lk o  p la ­

że W iśka musi być jego za każdą cenę, że ona 
jed n a  jest jego kobietą , obietnicą, tęsknotą i szczę­
ściem, że tylko ona jest godna zostać jego żoną, 
bo ją  jedną kocha. A że się do niej wyciągają 
inne ram iona, że ona niezawsze gardziła ich piesz­
czotą, że nie zawsze były je j niemiłe pocałunki 
ta m tych , to  nic nie znaczy wobec tego, że on ją 
kocha. Co go obchodzi je j „przedtem", kiedy on 
ją  kocha tera  z?

Miłość jest jedyną rzeczą na świecie, k tóra nie 
wymaga usprawiedliwienia. R ozgrzesza  się  sama 
w sobie, bo istnieje sama przez się. Wszystko co 
się dzieje przez miłość, jest p roste  i zrozum iałe.

A zresztą... dla takiego zaborcy, jakim  jest 
mężczyzna, najcudowniejszą przygodą jest w alka  
o kobietę. Im walka jest trudniejsza, a rywal 
silniejszy, tem milsze jest zwycięstwo Kobieta, 
o k tórą trzeba walczyć, jest upragniona  jak 
szczęście, choćby była bezduszną lalką. Kobieta 
zdobyta bez walki, nie m a w artości, choćby była 
ideałem .

Mądrością kobiety nie jest to, te  wszystko u- 
m ie, ale że wszystko wie. Wiedzą zatem kobiety, 
że uroda, rozum, serce, służą tylko do tego — 
aby się podobać, wiedzą, że można gardzić męż 
czyzną, ale niem olno  gardzić powodzeniem.

Zresztą co tu ukrywać Kobiety stroją się w  po 
w odzenie, jak w nowe suknie, jest im z powo­
dzeniem do tw a rzy  i nawet złota koronka nie 
stroi kobiety śliczniej, niż męski komplement.

Te, które w swojem zacofaniu myślą ina­
czej — noszą w zanadrzu sponiewierane serce 
Nikt ich nie docenia i nikt na serjo nie bierze 
Białe gąski mężczyźni kochają tylko w teorji 
ale w praktyce jest inaczej. Prawo do męskiego 
serca ma tylko ta kobieta, o którą on w alczył

Wszystko jedno, czy była mądra, czy głupia 
piękna czy brzydka, dobra czy zła trzeba ją by­
ło zdobyw ać  i to jej największy wdzięk.

Pisałam kiedyś o kobietach, klórych serce by­
ło tak czyste  ie  je można było przejrzeć  pod 
słońce i wierzyłam, że za takie serce warto ser 
cem zapłacić. Mężczyźni jednak po królewski 
nie troszczą  się o to , co biorą, tak samo jak o 
to, co dają.

Kobieta, k tóra  tylko kocha, uchodzi w ich o- 
czach za sentym entalną; nic w niej nie trzeba 
odkrywać 1 nic zgadywać, niczego się domyślać.

skiem , m lekiem , lub ... ciężkim  dyw anem , albo g ru ­
bą kap ą , o ile m am y przytom ność śc iągnąć ją  mo­
m en taln ie  z łóżka.

Może ktoś w ysunąć  zarzu t, ża n a f ta  i  benzyna m a ją  
większe ciepło sp a lan ia , w ięc d a ją  wyższą tem pera­
tu rę . Is to tn ie , m aszynki w k tó rych  sp iry tu s  spa la  
się bezpośrednio, są  m niej ekonom iczne i n a  rozpow­
szechnienie n ie  za s łu g u ją . A le i tu ta j  postęp  zrobił 
sw oje. M amy dziś kuchenki, w k tó ry ch  sp iry tu s  n a j­
p ierw  zam ien ia  się  w gaz i spa la  dopiero po uprzed- 
niem  zm ieszaniu w g aźn iku  z pow ietrzem . Pozatem  
zastosow ano w n ich  u rządzen ia , pozw alające dok ład­
n ie regulow ać płom ień. Te u lepszen ia  w płynęły  na  
znaczne podw yższenie te m p e ra tu ry  osiąg an e j w ku-

Dusza jej jest przeźroczysta jak kryształ. Kobie­
tę z sercem  najłatw iej poznać  i jakże szybko 
można się nią znudzićI

Kobieta, k tóra chce być kochaną przez całe 
życie, musi grać stale bez zmęczenia pierw szą  
rolę  w komedji sercowej, wieść prym w arji, 
śpiewanej chórami. Jeśli chce zdobyć jedynego, 
nie zwraca na niego uwagi, ale stara się o to, 
by kadzidlany dym je j  pow odzenia  u innych na­
sycał powietrze wzajemnej sympatji.

Przeważnie kobiety są z urodzenia i powoła­
nia intrygantkam i. Są chore na nadm iar wyo­
braźni, ale wyrachowane jak komisarz podatko­
wy. Powodzenie jest kapryśne i nie da się na 
poczekaniu usmażyć, jak jajecznica.

Aby mieć powodzenie, trzeba się um ieć podo­
bać i ubrać  Kobieta nie musi hvć ładna, ale nie 
w olno  jej być źle ubraną. Dobrze skrojona su­
kienka to p ierw szy  warunek powodzenia Może 
być złą i głupią, ale musi pachnieć kaprysem  i 
tajem nicą. Lepiej jest mieć twarz melancholijne­
go s finksa  i pustkę w duszy, niż szczpre oczy i 
dobrze umeblowaną głowę. Kobieta z powodze­
niem każdym swoim ruchem zdaje się mówić' 
„nie d b a m ", każde jej spojrzenie jest niezależne 
i każde słowo jest uzbrojone w żariło 'ekcew nże  
nia. Wszystkie wyznania pomija nie nie znaczą-' 
cem milczeniem, sercem się bawi jak wisiorkiem, 
a gdy tańczy, robi łaskę.

T o  o na  tw o rz y  sza leń stw a  i w o jn y  f  to ona przez 
zab a w k ę  s tw o rzy ła  m iłość, jak proch strzelniczy, 
k tó ry  częs to  ek sp lo d u je , ale nie opala nawet fal- 
bony  u je j  ź o rż e to w e j su k n i.

T o  p rzez  nią i d la  n ie j  najm ądrzejsi mężczyźni 
Dopełnili wielkie  głupstwa, to dla niej obalono 
t ro n y ,  to ją  koronow ano' Tańczy i nie dba o 
partnera, idzie sama, choć otoczona a jakże czę­
sto jej „szczęście może być nieszeześliwem"

A kiedy powodzenie nie jest dla niej celem 
samo w sobie i pragnie tylko za jego cenę ku 
pić sobie m iłość  pamięta o tem. że dla mężczyz­
ny przedstawia wartość tylko jako zdobycz  i że 
jej wartość zw yżku je ,  im godniejsi są przeciw­
nicy 1 zaciętsza walka Sam a  wybiefa broń i sa 
ma  przewodniczy bitwie A choć jest zwycięźo- 
nym. jest też i wodzem zwycięskim Zamiast bia 
łej chorągiewki rja znak przymierza, podaje swo 
je czerwone serce. I zapewne On zdziwi się przy­

chenkach. Dowodzą tego cy fry , k tó ry ch  n ie podaję, 
by niem i m iłych czytelniozek nie znudzić. Powiem  
ty lko , że zagTanicą kuchenki, opalane sp iry tusem , 
są  w bardzo  szerokiem  użyciu , m imo bezporów nania 
w iększego niż u  nas rozpow szechnienia gazu. P ra k ­
tyczne N iem ki u ży w ają  bardzo w iele sp iry tu su  do 
palen ia , a  i u  nas w daw nym  zaborze prusk im  m a 
on większe zastosow anie, n iż  w  innych  częściach 
k ra ju .

Je steśm y  dotąd  za m ało obznajm ione z kuchenkam i 
sp iry tusow em i, nio z resz tą  w tem  dziwnego, bo na  
rynku  naszym  różnorodność ich  typów  je s t w ręcz 
znikom a,

W sklepach w arszaw skich  są do n abycia  p rak ty cz­
ne m aszynki knotow e „R ad iu s"  (produkcji szwedz­
k iej), sk ładane, doskonale do podróży, oraz dwie inne 
m ark i m aszynek o podobnej k onstrukcji ze zb io rn i­
kam i, nm ieszezonem i u g ó ry : w iedeńskie „Wictorin** 
i czeskie „N orm a" o jednej lub  dwóch fa je rk ach .

Gdy prosiłam  w k ilku  sklepach o zadem onstrow a­
n ie  kuchenek polskioh, okazało się, że żadnych w ar­
tościow ych system ów  niem a. D laczego? Czyżby to 
było lekcew ażenie i n iedbalstw o że s tro n y  -naszych 
w ytwórców? Czy może ty lk o  zb y tn ia  obojętność kon- 
sum entek , k tóre nie ż ąd a ją  dobrych sp iry tusow ych  
przyrządów , a  tem  sam em  nie zachęcają  do w ytw ór­
czości w te j dziedzinie? Nie wiem i sąd O tem  po­
zostaw iam  kom petentniejszym  'czynnikom , k o n sta tu ją  
ty lko , że Szw ecja, A u s tr ja , Niemcy i Czechosłowa­
c ja  w y ra b ia ją  różne ty p y  kuchenek sp iry tusow ych , 
a  w ięc najw idoczniej p rodukcja  im się opłaca.

Doświadczenie nauczyło  mnie, że pow ażną trudność 
odśw ieżania i odprasow yw ania le tn ie j g arderoby  roz­
w iązu je  w ybornie na  wsi żelazko sp iry tusow e. J e s t  
ła tw e w użyciu , zawsze czyste, nagrzew a się szybko, 
słowem — w ym arzone na letnisko. W ym aga ty lk o  u- 
m ie ję tnego  obchodzenia się z nim , ja k  zresz tą  w ięk­
szość udogodnień w gospodarstw ie domowem.

Jeszcze jed n a  tro sk a  tra p i pan ie  na  le tn isk u : spo­
sób g rzan ia  żelazek do wiosów. M am y do tego ce la  
k ilk a  typów  m aszynek sp iry tusow ych  z knotam i po- 
jedyńezem i, podw ójnem i i z sia tkam i. Są one dobre, 
ty lk o  n a leży  1. n ie  nalew ać w nie zby t pełno sp i­
ry tu su , 2. obeierać m aszynkę sta ra n n ie  po napełn ie­
n iu , 3. staw iać  ją  na  m ałe j m etalow ej tacce zdała  
od f iran ek , k tó re  poruszane w ia trem  ła tw o m ogą 
się zająć.

P osiadam y  zresz tą  sp iry tu s  s ta ły  w puszkach w y­
robu w arszaw skiego, w ygodny do przew ożenia i n a j­
zupełn ie j bezpieczny. K ładziem y go trochę na  m i­
seczkę, lub podstaw kę m etalow ą, o k tó rą  op ieram y 
żelazko do wiosów.

A te raz  proszę powiedzieć, czy P an i, spożywszy 
sm acznie śn iadan ie , p rzygotow ane bez hałasu , sw ądu 
i zdenerw ow ania, n a  sp iry tusow e j kuchence, w po­
w iew nej toalecie, odprasow anej bez tru d u  i s t r a ty  
czasu sp try tusow em  żelazkiem , z fry zu rą , ślicznie 
ułożoną p rzy  pomocy sp iry tusow ej m aszynki nia 
przyzna, że użycie sp iry tu su  na  le tn isku  w pływ a do­
d atn io  na  J e j  hnm or? M ichalina  U lanlcka.

Kronlha Kobieca.
K O B IETY  W PŁ Y W A JĄ  NA WYTWÓRCZOŚĆ CTT< 

K R U . C ały  św ia t sk a rży  się, że n a  skutek  mody 
szczupłości u p ad a  cuk iern ic tw o — a jednak  S tany 
Zjednoczone stw ierdziły , że w osta tn im  roku dzięki 
kobietom  w yrób cukierków  i wyrobów cukierniczych, 
a  więo konsum pcja eu k ru  znacznie się  tam  zwięk­
szyła, a  naw et je s t w iększa, ja k  przed w ojną. Oto 
w roku 1930 skonsum ow ano w St. Zjednoczonych
1.132.620.000 funtów  cukierków , czyli przeszło 10 fu n ­
tów na  głowę ludności. W ydano na sam e cuk ierk i
536.310.000 dolarów . T rzy czw arte te j sum y w ypada 
na  kobiety .

P U D E R

FALKIEWICZ POZWĄ

kro, te  kobieta „z powodzeniem" j'ak każda inna 
m a serce, które chce dać, z tą różnicą, że on żą­
da, aby okupiono i oceniono ten dar. Jest to cala 
filozofja kobiety i cała mądrość życiowa.

Jak  wiele m oże  kobieta z powodzeniem, niechaj 
świadczy fakt, iż piękne i żałosne oczy królowej 
pruskiej tak urzekły Napoleona, że jednem po­
ciągnięciem pióra skreślił punkt trakiatu Tylżań- 
skiego, zwracający Śląsk Polsce. Zrobił ze Śląska 
prezen t kobiecie, która była w rogiem  jego, jako 
cesarza, ale miała szczęście podobać mu się, ja ­
ko mężczyźnie. Wszystkie wojenne zasługi Pola­
ków, ich miłość, krew i poświęcenie oddał ce­
sarski miłośnik za jeden  uśmiech pięknej pani. 
Bogata i plenna ziemica Śląska byia chusteczką, 
którą otarł jej łzy.

Jeśli kobieta nie ma powodzenia (bo do wszyst­
kiego trzeba mieć szczęście), wtedy ucieka się 
do k ła m s tw a . Poprostu zmyśla, ale przyznać jej 
trzeba, że w kłamstwie tym staje się często na­
tchnionym romansopisarzem. Kochano ją, natu­
ralnie, jeden się dla n iej zrujnował, drugi z żoną 
się rozwiódł, trzeci przyrzekł się utopić, dziesiąty 
się zastrzelił, inny wyjechał, gdzie się świat koń­
czy, a na balach i wieczorkach szła z ram ion 
w ram iona, od serca do serca, wszędzie jednako 
ipragniona, jednako ukochana..

Słówka fruwają, jak kolibry. Było tyle księ­
życowych gawęd, tyle wyznań wyszeptanych przy 
kwiatach, tyle niebezpiecznych, rom antycznych 
sytuacyj ty łu , tylu  ślicznych chłopców i św iet­
nych partyj... Czy on przynajm niej wierzy, jak 
ona się poświęca, ofiarując mu sw oją wypiesz­
czoną rączkę? Czy on to ocenia?...

A mężczyzna urodził się po to, by być okłam a- 
nym , więc wierzy, nie przypuszczając, że kolibry 
lo zwykłe sroki, którym pióra wyzłociła fa n ta z ja  
i spryt kobiecy.

Są tain gdzieś, kobiety, które nie k łam ią . a!e 
te nie są nigdy kochane,w ięc pocóż o nich mó­
wić? T am te  noszą w zanadrzu sw oje  sponiewie­
rane serce, te poniewierają m ęskie  serca, ale wia­
domo, że kłamstwo w ustach kobiety jest jej 
n a śłiczn fe jszym  w abikiem .

Nie chcę was bynajm niej ohrazić Panowie: wa­
sza w ia ra  w kobiece kłamstwa jest waszym naj­
p iękn ie jszym  gestem . . ,  ,

'  J  J  H a n k a  K ło s iń s k a .
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l a k  d zia ła  zim n a  k ą p ie l n a  u s tro i człow ieka?
Napisał D r . f i l .  i  m e d . J e r z y  Kaulbersz, docent fizjologii Uniw. JagieU.

Kraków, w lipcu.
Przykre samopoczucie, jakie opanowuje 

łias zwykle w czasie wielkich upałów, pocho­
dzi stąd, że ciepło wciąi..wytwarzane przez 
ustrój, nie znajduje d ro g i/  k tórą mogłoby 
uchodzić na zewnątrz. Podczas gdy przy tem­
peraturze powietrza niskiej lub umiarkowa­
nej u tra ta  energji cieplnej odbywać się mo­
że drogą promieniowania i przewodnictwa 
do chłodniejszego aniżeli ustrój środowiska, 
to przy temperaturze atmosfery wyższej lub 
równej ciepłocie ludzkiej tą  drogą oddawa­
nie ciepła odbywać się już nie może.

W czasie upałów możemy wydalać 
dziennie z  potem kilka łitrów wody.

r Jedynym sposobem ochładzania ustroju 
W czasie wielkich upałów jest parowanie wo­
dy bezpośrednio z powierzchni ciała lub przez 
ubranie do atmosfery, oraz z dróg oddecho­
wych do powietrza wydechowego. W jak 
wielkim stopniu odbywa się ono wtenczas, ła­
two obliczyć, jeśli wziąć pod uwagę, że 1 cm’ 
Wody, zamieniając się na parę wodną, pozba­
wia ustrój nasz ilości ciepła, równej około 
pół kalorji. Ponieważ człowiek, używający 
tylko tyle ruchu, ile całodzienne pozostawa­
nie na nogach i umiarkowane chodzenie tego 
wymagają, produkuje na dobę około 2400 
kaloryj, to, będąc zdanym wyłącznie na ochła­
dzanie drogą parowania, czyli przebywając 
całą dobę w temperaturze równej lub prze­
wyższającej jego ciepłotę własną, musiałby 
wydalać przez skórę i płuca 4800 cm3, t. j 
około 5 litrów wody. Naturalnie, mogłoby to 
odbywać się tylko przy bardzo obfitem po­
ceniu. W rzeczywistości jpszcze więcej wody 
musiałoby się wydalać tą  drogą, gdyż część 
potu, spływająca z naszej powierzchni lub 
starta , nie przyczynia się do! ochłodzenia u- 
stroju. Na szczęście nawet w 1 czasie wielkich 
upałów tak  wysoka tem peratura utrzymuje 
się tylko część doby, a  więc i ilość parującej 
Z człowieka wody bywa znacznie mniejszą.

Wszystkim wiadomo, że ciągłe pocenie się 
jest niemiłe i osłabiające. Zapobiegać temu 
stara  się człowiek w dnie upalne przez uni­
kanie ruchu i ograniczenie pożywienia, 
zmniejszając w ten sposób produkcję ciepła, 
oraz przez spożywanie chłodżących środków

jadalnych, do których na drodze przewodni­
ctwa i promieniowania uchodzi ciepło wewnę­
trzne. Ochłodzenie takie bywa jednak krótko- 
trwałem, a z powodu przyjęcia większych 
ilości wody następuje potem jeszcze obfitsze 
pocenie.

Dlaczego zimna kąpiel
jest najlepszem lekarstwem na upały?

Najbardziej skutecznym, chociaż też tylko 
chwilowym sposobem ochładzania ustroju 
w czasie upałów, jest bezsprzecznie zimna 
kąpiel.

Woda, jako doskonały przewodnik ciepła,
wielokrotnie lepszy od powietrza, zabiera u- 
strojowi znaczne ilości kaloryj. Nawet woda 
tak stosunkowo ciepła, jak 30 st., pozbawia 
nas 2 razy większej ilości ciepła niż powietrze 
o tej samej ciepłocie; w wodzie zaś 20 st. tra­
cimy 4-krotnie, w 12 st. — aż 20-krotnie wię­
cej ciepła niż w powietrzu. Dopiero woda o 
temperaturze 34 st. nie działa już ochładza­
jąco.

Uczucie zimna po wejściu do chłodnej wo­
dy powstaje na skutek zadrażnenia czucio­
wych nerwów w skórze w t. zw. punktach 
zimna i bywa już u zdrowych ludzi w niejed­
nakowym stopniu uwydatnione. U osłabio­
nych i chorych wrażliwość na zimno jest 
wzmożona.

Podczas samego przebywania w chłodnej 
wodzie początkowe uczucie zimna znika u 
człowieka zdrowego dość szybko, częściowo 
z powodu prędkiej wymiany ciepła między 
wodą a  skórą, częściowo zaś dlatego, że 
ustrój reaguje na zimny bodziec wzmożeniem 
przemiany materyj, a tem samem i produkcji 
cieplnej. Naturalnie wszelkie ruchy w wo­
dzie, przedewszystkiem pływanie jeszcze bar­
dziej tę produkcję wzmagają. To też bardzo 
prędko powstaje nietylko zupełne wyrówna­
nie u tra ty  ciepła, ale przejściowo nawet nad­
mierne jego wytworzenie. Następnie przez 
pewien przeciąg czasu utrzymuje się stan 
równowagi między produkcją a u tra tą  cie­
pła, wreszcie, przy dłuższem przebywaniu 
w chłodnej kąpieli, utrata przewyższać zaczy­
na produkcję. Dochodzi wtenczas do obniże­
nia ciepłoty własnej i do zziębnięcia ustroju, 
które odróżniać trzeba od początkowego u- 
czucia zimna po wejściu do zimnej wody.

Krótka, zimna kąpiel jest zdrowa —
długie przebywanie w kąpieli szkodzi.

Długie przebywanie w zimnej kąpieli jest 
hawet dla człowieka zupełnie zdrowego prze- 
ciwwskazanem i może stać się powodem roz­
maitych schorzeń. Wychodzić należy z wo­
dy, zanim jeszcze doszło do uczucia  ̂ zzię­
bnięcia, co, naturalnie, zależnie od ciepłoty 
wody i indywidualnych różnic w produkcji 
cieplnej w niejednakowym czasie u różnych 
osobników nastąpi.

Krótka zimna kąpiel jest dla zdrowia w ka­
żdym razie znacznie korzystniejszą od dłu­
giej. Jednakowoż ludziom z rozmaitemi dole­
gliwościami mogą nawet krótkie zimne ką­
piele nieraz zaszkodzić, i dlatego powinni oni 
przedtem zasięgać zawsze porady lekarskiej.

Po wyjściu z zimnej wody, o ile nie prze­
kroczyło się czasu przebywania w niej, czło­
wiek zdrowy nie odczuwa zimna, ciepłota 
własna nie bywa obniżoną, gdyż_ wzmożone 
tworzenie ciepła wyrównywa silniejszy uby­
tek. Ci, którzy po wyjściu z wody jeszcze 
zimno odczuwają, których ustrój nie wypro­
dukował pod wpływem zimnego bodźca do­
statecznej ilości ciepła, powinni się szybko 
ruszać, np. biegać aż do rozgrzania.

Zwykle jednak do dłużej_ trwającego o- 
chłodzenia ustroju po zimnej kąpieli nie do­
chodzi. Pomimo to ulga, jaką  w_ czasie wiel­
kich upałów zimna kąpiel daje, jest znaczną. 
Człowiek jakby wyzwala się na pewien prze­
ciąg czasu z pod działania gorąca i może w 
lepszem samopoczuciu spędzić resztę _ dnia. 
Ten błogosławiony stan polega głównie na 
zmniejszeniu skłonności do pocenia się, 
a także na korzystnym wpływie wody na 
- * 4  nerwowy. Człowiek czuje się na ciele 
L a  • odświeżonym, bardziej rzeźkim, co

zdo,lnoś6  d0  Pracy 1 opromie­nia ]ą duchem większej radości.
Natomiast uczucia znaczniejszego ochło­

dzenia doznaje się często nie po kaniętach 
fcunnych, lecz letnich, w których produkcia 
cieplna mniej zostaje pobudzona, gdyż czło­
wiek nie odczuwa w takiej wodzie potrzeby 
ruchu. W zimnej wodzie należy jednak za­
wsze ruchy wykonywać, ażeby nie dopuścić 
do raptownego i zbytniego ochłodzenia, któ­
re mogłoby być dla zdrowia szkodliwem. Nad­
mierne ochłodzenie następuje też w zimnej 
kąpieli, jeśli przedtem zmydlić skórę w cie­
płej wodzie, usuwa się wtenczas z powierzchni 
skóry łój, który zwykle chroni od zbytniej 
utraty ciepła.

Pod wpływem sjmnej kąpieli zmieniają się 
różne czynności ustroju, " “i1'’

powstają reakcje ze strony układu krwiono­
śnego i oddychania. W układzie krwiono­
śnym dochodzi do innego rozmieszczenia 
krwi: naczynia skóry zwężają się, natomiast 
rozszerzają się i przekrwione zostają naczynia 
jamy brzusznej, tego największego zbiornika 
krwi w ustroju. Przez zwężenie naczyń po­

wierzchni ciała krew wyciśnięta zostaje ku 
narządom wewnętrznym i obficiej dopływa 
do serca, serce zaś każdorazowo wyrzuca 
większą ilość krwi do tętnic, wzmaga się więc 
praca serca.

W wodzie bardzo zimnej przy sercu sla­
bem dojść może wskutek tego raptownie 
wzmożonego napełniania serca do zaburzenia 
jego czynności, nawet do nagłej śmierci.

Wypadki takie notowano niejednokrotnie 
po wskakiwaniu do zimnej wody b e z p o ­
ś r e d n i o  po dużych wysiłkach fizycznych. 
Dlatego też usilnie należy przestrzegać, aże­
by ludzie zgrzani przed wejściem do wody 
ochłonęli na powietrzu.

Zwężenie naczyń skórnych w wodzie bardzo 
zimnej nie trwa jednak długo. U osobników 
zdrowych, przywykłych do używania swych 
mięśni, prędko dochodzi w wodzie zimnej do 
reakcji przekrwienia, skóra staje się bardziej 
czerwoną, niż zwykle, naczynia włosowate

powierzchni rozszerzają się na skutek opisać 
nego już wyżej wzmożenia produkcji cieplnej. 
Człow iek, u  k tó reg o  u w y d a tn iła  się re a k c ja  
p rzekrw ien ia , nawet po wyjściu z bardzo zi­
mnej wody nie dostaje dreszczy, ani zgrzyta­
nia zębami i nie odczuw a zim na. Dłuższe po- 
zostawanie w bardzo zimnej wodzie po wy­
stąpieniu reakcji przekrwienia może być jed­
nak ̂  bardzo  szkodliw e, gdyż  w ten czas  u s tró j 
trac i ogrom ne ilości c iep ła  na  d ro d ze  p ro m ie­
n iow ania i p rzew odnictw a. W wodzie morskiej 
reakcja przekrwienia jeszcze silniej się zazna­
cza, gdyż skóra zadrażniona zostaje przez bo- 

ziec chem iczny, jakim jest sól i ewentualnie 
m echaniczny, jakim są fa le  m orsk ie . U ludzi 
natomiast,_ którzy w bardzo zimnej wodzie 
reakcji tej nie wykazują, sprawność oddzia­
ływania na zimno zwykle jest upośledzoną. 
Osobniki takie me są w stanie wytwarzać w y­
rów naw czo  dostatecznej ilości ciepła, a  po 
wyjściu z wody trzęsą  się z zim na i mają sk ó ­
rę  b lado-siną .

Zimne Kąpiele są znakomHfm czynnikiem
zdrowoitfngni ft hartfu|qcgm.

Przez stopniowe przyzwyczajanie się do zi­
mnej wody można tę zdolność nabyć i lepiej 
zimne kąpiele znosić.

Woda niezbyt chłodna, w jakiej np. kąpie­
my się zwykle w czasie upałów, wogóle nie 
wywołuje reakcji przekrwienia, gdyż mniej­
szą bywa wtenczas produkcja ciepła. Naczy­
nia pozostają podczas przebywania w takiej 
wodzie zwężonemi, w stopniu większym u 
osobników przywykłych do zimnych kąpieli, 
niż u kąpiących się rzadko. W łączności z tem 
u ostatnich może obniżyć się w kąpieli cie­
płota własna, podczas gdy przy sprawnej 
reakcji naczyń powierzchni do spadku tem­
peratury nie dochodzi. Na tej zdolności zwę­
żania naczyń w wodzie zimnej, jak również i 
przejściowego rozszerzenia, polega w znacz­
nym stopniu istota hartowania. Kąpiele zi­
mne są bezsprzecznie najlepszym środkiem 
hartującym człowieka.

Każdy, kto używa zimnej wody, zauważyć 
mógł, jak znaczny wpływ wywiera ona na 
rytmikę i głębokość oddechów. Po zanurze­
niu tułowia lub oblaniu go wodą powstaje 
głęboki wdech, krótkie zatrzymanie oddechu 
i głęboki wydech, potem zaś szereg oddechów 
pogłębionych; dochodzi w ten sposób do le­
pszej wentylacji płuc, a jeżeli pobyt w wo­
dzie łączy się z pływaniem, to wielkość od­
dechów, a tem samem rozszerzanie klatki 
piersiowej przy wdechu jeszcze bardziej się 
wzmaga. U rosnących sprzyja to doskonałemu 
rozwojowi klatki piersiowej. Działanie zimnej 
wody na rytmikę i głębokość oddechów na­
stępuje na drodze odruchowej, a więc przez 
pośrednictwo nerwów. Pozatem wpływ wody

Otwarcie Sanatoriom Og. Państw. Zw . Kas Chorych w Iwonicza.

Przed kilku dniami, jak już o tem osobno donieśliśmy, odbyło się w Iwoniczu uroczyste poświę 
cenie sanatorjum ogólno państwowego Związku Kas Chorych. Ilustracja nasza przedstawia ogólny 

widok świeżo wybudowanego, wspaniałego gmachu.

Cisty  d e  'Redakcji.

Jeszcze te szelki...
Walka o „prawo" do noszenia szelek rozgo­

rzała wśród naszych Czytelników na dobre. 
7:,n L f Ujemy cM&le listy w tej sprawie —  nie 
S  L “ y V? tu,.z braku miejsca. Dziś je- 
S7acv te K łA 1Smy.7 tak druzgocący, że pi- 
ubrll mim T ' ’ -feL ?c w a lk a c h  w redakcji, 
narke /  L ip /L '—/  ęzemprędzej ciepłą mary- 
list lafeknlw* lednak zamieszczamy ten nat, jakkolwiek me zgadzamy się z nim zupel-

! anr ,e* szcRMSÓlnle W y s ta r-  
no*,* na  koszulkach n ie ty lko  

mmfet a le  i  chom ąta. Nio to żadnej a  n as n ie  szko.

(izi, że zam iast Jednego będziecie m ieli dw a g a r ­
by  a  la  w ielb łąd . No tak , z p rzodu brzuszek, a  
z ty lu  p o d ciągn ię ta  szelkam i koszula. W ygląda  to 
bardzo  ładn ie  i  z ty iu  tw arzow o u  ty ch  s ta r ­
szych.

Cokolw iek ro b i kob ie ta , ro b i to  w ty m  celu  bv  
być p iękn ie jszą . Tleż to c y try n  n ie  .iedna z nas 
z jad ła , chociaż je j  gebe skrzyw iło . Nie d la  w ygo­
dy też  obcięła k ob ie ta  w łosy, bo z tem i k ró tk iem i 
w iecej kłopotu niż z d ług iem i — słowem robi 
w szystko, by  być  p iękną. W y zaś o Panow ie, 
k tó ry ch  ojcow ie i p rao jcow ie  w żelaznych zbroi- 
cach chadzali, zrzucacie  pokolei w szystko eo W as 
choć trochę  m eczy. N iedługo, a  d la  wygody bą- 
dziecie chodzić w kalesonach .

G dybyście choć trochę  chcieli pom ęczyć wasze 
móżdżki, to m ogłyby  być i szelki, ale ładne, i n ie  
tak ie , wołową obszyte skórą.

N ienazw aniec (K rotoszyn (W lkp).

na rozwój klatki piersiowej jest też częścio­
wo czysto mechanicznym, gdyż ciśnienie wo­
dy utrudnia wdechy, a ułatwia wydechy. Mię­
śnie, czynne podczas wdechu, pracować mu­
szą przeciw większemu oporowi i wskutek 
tego silniej się wyrabiają,

Kiedy nie należy się 
kąpać ?

Po obfitym posiłku kąpać się nie należy, 
gdyż przekrwione w czasie trawienia naczy­
nia jamy brzusznej przeszkadzają wyżej opi­
sanej regulacji rozmieszczenia krwi, a oprócz 
tego pełny żołądek utrudnia czynność przepo­
ny — najważniejszego mięśnia wdechowego 
i w ten sposób dojść może do utrudnienia od­
dechów. Wreszcie ucisk wody na pełny żo­
łądek doprowadzić może do wymiotów.

We krwi pod wpływem długotrwałych zi­
mnych kąpieli powiększa się ilość ciałek bia­
łych, tych elementów, które spełniają funkcję 
ochronną przeciw różnym szkodliwym czyn­
nikom.

Długie przebywanie w zimnej wodzie powo­
duje nieraz nawet u ludzi zupełnie z d r ó w yc 
przechodzenie białka do moczu.

Z powodu wzmożonej przemiany niaterji, a, 
tem samem żywszych procesów utleniania, 
człowiek traci w kąpieli na wadze. Wzmożo­
ny rozkład pobudza jednak apetyt tak, że de­
ficyt nietylko zostaje wyrównany, ale często 
i przekroczony. W samej wodzie waga ką­
piącego na skutek wyparcia wody jest ogro­
mnie zmniejszoną, człowiek o ciężarze 70 kg. 
waży tylko kilka kg.

Jak zapobiec skurczom mięśniowym, 
które moga wystąpić u p ł y wa k ó w 

i jak Je natychmiast usunąć?
Kąpiele zimne krótkotrw ałe wzmacniają si­

łę i sprawność mięśni, a pływanie podtrzymu­
je ich harmonijny rozwój. Często spotykane 
kurcze mięśni w czasie pływania polegają na 
nagłych, bolesnych, dłużej trwających sta­
nach skrócenia mięśni, najczęściej łydkowych. 
Powstają one w wodzie bardzo zimnej i po 
większych wysiłkach fizycznych, chociaż u 
osobników, nieprzyzwyczajonych do zimnej 
wody, mogą się zjawiać już przy pierwszych 
ruchach podczas pływania. Najlepszym spo­
sobem przerwania kurczów jest wykonanie 
ruchu w kierunku przeciwnym do tego, który 
podczas kurczów następuje. Ruch czynny jest 
najczęściej w tym stanie niemożliwym, trze­
ba go wykonać biernie, pomagając sobie rę­
koma, a więc przy kurczu mięśni łydkowych 
chwycić ręką wierzchołek nogi i ciągnąć go 
ku przedniej części podudzia. Powstanie wten­
czas zgięcie grzbietne w stanie skokowym, 
mięśnie łydkowe, jako antagonisty, zwiot­
czeją i kurcz zniknie. Jeśli się jest niedaleko 
brzegu, najlepiej dopłynąć do niego pospie­
sznie, co wprawnym pływakom pomimo bólu 
łatwo się uda.

Naogół zimna kąpiel jest dla tych, co do 
niej przywykli, jedną z największych przyje­
mności dni letnich, n i e  n a l e ż y  j e j  
t y l k o  n a d u ż y w a ć  przez bardzo 
długie pozostawanie w wodzie, pamiętająo 
o tem, że, podobnie, jak różne środki w ma­
łych ilościach działają dodatnio, w dużych 
ujemnie, tak  i zimna kąpiel: krótka — od­
świeża i wzmacnia zdrowie, d ł u g a  — 
o s ł a b i a  i więcej szkody, niż pożytku 
przynieść może.



WILLA 1 m etrow ą z 0 - 
ćrodem i wolnem m ieszka­
niem na Salw atorze do
sprzedania. W iadom ość:
Kraków, G o n trp a  3. Po­
średnictwo w yk luczona

H W W H B
NAUCZYCIELKA m łoda,
skromnych w ym agań, b a r­
dzo dobrze polecona, po­
szukuje posady na wsi. -  
Może sie podjąć p rzygo to ­
wania do 6 k lasy  g im na-

; Ź a M ‘ - a
NIEMIECKIEGO udzieli 
jkademik. Zgłoszenia I .  
v  C. K raków  W ielopole 
j '„Niemiec 9“ . 4153g

N IEM K I w ykszta łconej 
będącej rów nocześnie r u ­
tynowaną n au czy c ie lk ą  
muzyki, poszukuje  Zespół 
naukowo - w ychow aw czy 
dziewczynek Z aborze p. 
Kawa Kuska. 3805g

SZUKAM przez  w ak ac je  
na wieś ak ad em ik a  N iem ­
ca do k onw ersac ji n a u k i 
języka n iem ieck iego  do 
chłopca. Z g łoszen ia : Bie- 
niewski, S try szów  koio 
Kalwarji. 4259g

Lokale
NA m iesiąc  od 15 lip c a  
do w y n a jęc ia  pok ó j du ży  
z osobnem w ejśc iem  n a

fiarterze. W iadom ość Smo- 
eńska 22, p a r te r  n a  le-

^ IL U S T R O W A N Y  K U R Y ER  C O D Z IE N N Y - N r. 194. C zw artek , 16 lip ca  1931 r. 17

Wlelhi seion  A pletow i) i sport o w u.
•6 k w^pseie morskie, plażo nad AdrJotyhlcm.

uraita
w pasie wolnym od pobo­

rów celnych. 
Informacje przez Komisje 

Kuracyjne.
PRZY STO JN Y  przed  t r z y ­
dziestką, k u ltu ra ln y , em e­
ry tow any  o fice r poszukuje  
znajom ości m a try m o n ja l-  
nej z n iew ias tą  ty ch  sa ­
m ych za le t, m ogącą  w y ro ­
bić odpow iednie s ta n o w i­
sko. I .  K . O. Lwów, K o­
p e rn ik a  9, pod „ S u b te ln y 1’ 

1285L

PA N N A  In te lig e n tn a  ko ­
lo  trz y d z ie s tk i po siad a  
2-m orgow ą p a rce le  po­
ślub i k a w a le ra , w dow ca z 
dziećm i n a  stanow isku . — 
Z głoszen ia  I . K . C. K ra ­
ków  W ielopo le I  „Z goda 
2-“______  4192g

ZA R Y TE kolo R ab k i, -  
P e n sjo n a t G raży n a . Poko­
je  słoneczne, k u ch n ia  ob­
f i ta  i w y k w in tn a . 8756k

DW OREK nad  D unajcem  
m ą na  s ie rp ie ń  k ilk a  po- 

" 'd n y e h . Ombachow- 
na  Tęgoborze. 8751k

KTÓRY z k u ltu ra ln y c h , z 
wyższem  w ykszta łcen iem , 
n a  odpow iedniem  sta n o w i­
sku  panów , od 35—45 la t, 
zech c ia łb y  poślub ić  ładne, 
d obre , g o rącego  se rca  
dziew czątko? —̂ Pow ażne 
zg łoszen ia  n ieanonim ow e 
do I . K . C. K raków , W ie­
lopole 1, pod „C arm en  L. 
F .‘ 4221g

SZCZAW NICA cen tru m
p l?£Y5S£!!**<lnY p e n s jo n a t 
„B E L W E D E R " — poleca 
w y k w in tn ą  k uchn ie  d la  
nauczy c ie ls tw a  20% zniż- 
t t -  8870k

JA S T R Z Ę B IA  G óra p e ł­
ne m orze p en s jo n a t ..P i­
lice"  Ja g o d zk ie j poleca 
pokoje z calodzienuem  u- 
trzy m an iem . K uchn ia  
p ierw szorzędna, dancing , 
ten is, g a raże  k an a lizac ja , 
ceny p rzystępne. In fo rm a 
c je  na m iejscu . 8096k

JA ST A R N IA . P en sjo n a t 
P sa rsk ie j i Grochowal- 
sk ie j poleca ładne  poko­
je, doskonałe u trzym an ie . 
Ceny um iarkow ane. — 
_______  4205g

PO RO N IN  ..K asień k a" -  
p rzen iesio n a  w illi „M ie­
czysław y". Poleca pokoje 
u trzy m an iem  ku ch n ia  do­
m ow a n a  m aśle . Ceny zn i­
żone. 1033W

ZA K O PA N E pensjo n a t
„S ilw a" boczna Zam ojskie 
go B ogów ka pokoje sło­
neczne, w erandy , las, ku ­
chn ia  w yborow a cena 7—8 
zło tych. 8997k

KRY N ICA  „Z alesie" ul. 
Pułaskiego pokoje jaBue 
balkony, koobnia domo­
wa, ceny przystępne. — 

8794 k

PA N IĄ  m iłą  niezależną 
poznam  Łaskaw e zgłosze­
n ia  „T out possib le" Adm. 
I . K . C. K raków  W ielo­
pole 1. 4184g
M IE SIĘ C Z N IE  dziesięć 
zło tych u s tn a  lub korespon 
den cy jn a  n au k a  zawodo­
wej s te n o g ra fji polskiej 
lub n iem ieck iej z bez­

p ła tn ą  p ren u m era tą  ty -

?odnika stenograficznego 
specja ln ie  dobrane ćw i­
czenia — d y k ta ty ) . W y­

czerpu jące ob jaśn ien ia  u- 
su w ają  wszelkie trudności 
sam oukom . — M arczew ski, 
K raków , J a n a  13. 4274g
MAM skład z p iw nicą — 
biurem  i telefonem  w 
K atow ioach p rzy  głów nej 
u licy  poszukuje zastępstw  
ew ent spólnika. Zgłosze­
n ia  I . K . C. K atow ice — 
M a rjack a  1 „2.999“ 9913k

M A R JA  O leśnicka p rosi 
zgłoszenia do I . K. C. — 
K raków  W ielopole 1 pod 
„ Id ea lis tk a  M. 4270g

PO SZU K U JEM Y  pożyczki 
6—19 tysięcy  zł. do in te ­
resu  przem ysłow ego pod 
K rakow em  n a  dobry  p ro ­
cen t; zabezpieczenie k ap i­
ta łu  w edług żądan ia. Ł a­
skaw e zgłoszenia do I . K . 
C. K raków , W ielopole 1, 
pod „K rze  D. 8 .“  4213g

wo, K raków . 8878k

M IE SZ K A N IE  czteropoko- 
jowe kom fo rto w e do w y­
najęc ia . K rak ó w , J u l jn -  
sza L ea 17. 4918g

M IE SZ K A N IE  6-pokojow e 
n ierozdzielne, luksusow e, 
id ea ln ie  położone, do w y­
n a ję c ia  zam ożn ie jsze j ro ­
dzin ie  k a to lic k ie j. Lwów,
K alecza  20a. 1225L

B E Z P Ł A T N IE  po leca
p rz y jm u je  zg łoszen ia  wol­
n y c h  m ieszk ań  B iu ro  spe­
d y c y jn e  „H E R M E S " — 
K ra k ó w  STO LA RSK A  13. 
PR Z E P R O W A D Z K I usku 
te c z n ia  n a jta n ie j .  8876k
N A TY C H M IA ST do w y
n a ję c ia  dw a — jeden  — 
pokoje k o m fo rt ńm eblow a 
ne  z p rzedpokojem  w ej­
ście osobne i łaz ien k a  — 
k u ch n ia  może być u trz y ­
m anie. Zgłoszenia I . K . O. 
K rak ó w  W ielopole 1 —
„C en tru m  czystości". — 

3881 g

ROK .6J um eblow any % 
osobnem  w ejściem  do w y­
n a ję c ia . K raków  Ju lju s z a  
L ea  92.________  4172g

IN T E L IG E N T N A  P a n i  l a t  
29, n a  d o b re j posadzie, po­
s ia d a ją c a  k ilk a  ty s ięc y  
zło ty ch , pozna k u ltu ra ln e ­
go P a n a  n a  stanow isku . 
T y lk o  pow ażne zgłoszenia  
: fo to g ra f ią  n ad sy łać :
,P a r “ , P oznań , A le je  M ar 

c inkow skiego  11, — pod 
55.483. 9996k

A BSO LW EN T p raw , k a to ­
lik , k aw a le r , l a t  41, oże­
n i s ie  z odpow iednią p a ­
n ią  za w yszukan ie  po­
sa d y . Z głoszenia do I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
„S ig n u m  tem p o ris’1.

9015k

JA SZCZURÓW KA -  Za-
kopane nowoczesny pensjo 
n a t  „W anda" przygotow a­
n y  na sezon po lecają  w ła­
ściciele ew ent. do w y­
dzierżaw ien ia. 8613g

RA B K A -Zdrój — m ieszka­
n ia  rezerw uje  1 w szelkich 
in form aoyj udziela  „O R­
B IS "  (naprzeciw  dw orca).

3944g

ZA K O PA N E p en sjo n a t — 
„M irab e lla "  n liea  M ar­
szałka  P iłsudskiego, pole­
ca pokoje z w ykw intnem  
u trzy m an iem  d la  rodzin 
8 zł., d z ienn ie  8863k

DW A  pokoje k u ch n ia  o. 
ra z  lok a l n a  sk lep  w y na j 
m e zaraz . Z głoszenia I . 
K . C. K rak ó w  W ielopole 
J „ R u c h liw a  u lica  K ra ­
k o w a" lu b  te le fo n  115-73. 
_____________  4177g
PO K Ó J osobne w ejście  
zaraz, K rak ó w  K arm e lic ­
k a  46 I I  p raw o  o ficy n a  D.

4195g

P O K Ó J fro n to w y  e leg an c­
ko um eblow any p an u  w y­
najm ę. K raków  D ługa 41 
p a r te r  lewo. 4245g
PO K Ó J k u ch n ia  do w y n a­
jęc ia  K raków  N ow a O lsza 
P iękna 9. 4247g

PIW N IC ZN A  p en sjo n a t
„Orlęta** nad  Popradem , 
od 7.50. T ennis, b ib lio te ­
ka p ian ino , D row a Z arem ­
b in a . 879Bg

R IW IE R A  F ra n cu sk a . P o  
koje um eblow ane n ied ro ­
go blisko  p laży . N ice 20 
ru e  M eyerbeer, 2 d ro it.

91W1

DO w y n a jęc ia  pokój z 
piecem k u ch ennym  K ra ­
ków Nowa Olsza u l. P ro f. 
Jaw orsk iego  N r. U . — 

4190g
PO K Ó J um eblow any  d la  
jednego lnb  dwóch p a ­
nów do w y n a ję c ia  zaraz . 
Zgłoszenia K raków  P u ła s  
k iego 21 drzw i 12. 4185g

PO SZU K U JĘ  2 pokoi ku  
chn i. Zgłoszenia I .  K . C. 
K raków  W ielopole 1 —
„K om pletny  k o m fo rt."  — 

4200g

2 pokoje kuohnia i  p rzed ­
pokój do w ynajęc ia  za ­
raz. K raków  Z ato rsk a  19 
Dz. IX . 4249g
SK LE PY  na n ab ia ł — spo 
żyw czy — cukiern iczy  — 
ta n io  do w ynajęc ia  D ęb­
n ik ach . W iadomość „A u 
B on M archś" K raków  — 
S zp ita ln a . 4265g

P O K Ó J kuchnia  um eblo­
w an e  w ynajm ę zaraz. — 
K rak ó w  D ębniki B arska  
63 m  .14. 4279g

ZGÓRY czynsz dam  za 
w y n a jęc ie  3 pokoi, ku ch ­
n i, K rak ó w , łazienka, eiek 
tr y k a ,  I  p ię tro , s ta ry  dom 
n ie z b y t daleko  od cen trum  
O fe r ty : . K. 0 . K raków , 
W ielopo le  1, „P ro fe so r za­
ra z " . 1286L

T R ZY  p oko je  z przynąleż- 
n o śc iam l, kom fort, K ra- 
ków -Podgórze, T ra u g u tta  
24 _  w iadom ość: I- p.,
d rzw i 6, 4266g

K A W A L ER , la t  35, in te l i­
g en tn y , w ysoki sz a ty n , u- 
rzędn ik  p ry w a tn y  z g o- 
tów ką, — p ra g n ie  poznać 
panną od 24 do 34 w celu 
m atry m o n ia ln y m . W a ru ­
nek: in te lig e n tn a , gosp o ­
d arna , n ieszczup la, w zrost 
wyższy, p rz y s to jn a , po ­
sag  m ały  d la  w spólnego 
dobra. Ł askaw e zg łoszen ia  
z fo to g rafją , za k tó re j 
zwrot rącze honorem , do 
L  K. C, K raków , W ielo- 
po',® L pod „U czciw y S.iw y  8. 

4230*

W AŻNE d la  przejezdnych 
do Zakopanego. K om uni­
k a c ja  codzienna au to b u so ­
w a — n a jta ń sz a  po cze­
sk ie j s tro n ie  Ł y sa  P o la ­

na—Szm eks—S zczyrbskie 
Jez io ro . O djazd z Ł ysej 
P o lan y  (21 km. od Zako­
panego igodz. 9T0 i 19-ta 
do Szmeksu 25 ćk. (zl. 6.50 
do Szezyrhsk iego  Je z io ra  
35 ćk. (9 zł.) od osoby. 
O djazd ze Szezyrhskiego 
Je z io ra  6.45 i 16.30. Ze 
Szm eksn 7.30 i 17.30. I n ­
fo rm acje : A gencja  S ie ­
m ianow skiego, Zakopane.

8691k

RYMANÓW -  Z drój p e n ­
s jo n a t T eresa  A liny  Bu- 
dziszew skiej poleca pokoje 
z o trzy m an iem  kuohnia 
zdrow a ceny p rzystępne.

3748g

R O K IC IN Y  prześliczna  
podgórska  okolica b lisko  
R abk i, pokoje, całodzien­
ne bardzo dobre u trz y m a ­
n ie  7 zł. P o czta  R a b a  W y 
żna  S utkiew iezow a, — 

4179g

R A B K A  — P en sjo n a t 
„S Ł A W O M IR " czynny  
ca ły  rok . Z nany  z dobro­
ci k u chn i i w ygód, poleca 
pokoje czyste, słoneczne. 
Ceny p rzy stęp n e . 2565g

m i A G A Z Y N  
BRO NI i AM UNICJI

p .  Ł

został o tw arty
z dniem 13 iioca n. r.
W TARNOWIE PASAŻ TERTILA

Poleca w szelkiego rodzaju broń 1 amunicją
po cenach konkurencyjnych. 3224k

Na składzie oleje i smary samochodowe „P0LMIN".

Z m łodą, dystyngow aną, 
k u ltu ra ln ą , m uzykalną, 
wysoką, p rzy sto jn ą  panną, 
n iew oczesnych z a p a try ­
w ań, pow ażnie m yślącą, 
zam ożną zapozna sią dok­
tó r na  pow ażnem  stan o ­
w isku na  p row incji, do­
brze sy tuow any , n ieb ied­
ny. I . K . C. W arszaw a, 
K rak . P rzedm . 9, „Bon- 
h e u r" . 1936W

KASZTELANKO , p an i mo
ja . W róciłem . P rz y g n an y  
w yczekiw aniem  wiadom o­
ści, za k tó re  s tokro tn ie  
dziękują. D rug i lis t ty lko  
otrzym ałem , — pierw szy 
przypuszczaln ie  zag inął. 
Im  da le j jestem  Ciebie, 
b ardzie j tra p i  tęsknota , 
im bliżej — bard z ie j do­
lega  niem ożliw ość sp o tka­
n ia . Zawsze czekam, cze­
kam , czekam . 1939W

ROZWODOWE spraw y —
K onsystorzach bez zgody 
stron . W arszaw a. W olska 
42 m. 8. 8830k

DAM prace  1 s ta łe  duże 
dochody Potrzeba 5 do 
29 tysiący  złotych. Zgło­
szen ia  I. K. O. Kraków 
W ielopole 1 „Zyski W u".

8835k
ROZPYLACZE napraw ia  
tan io  so lidn ie  P erfu m eria  
„A lb a", K raków , Szcze 
pańska  7. 7212k

PR ZED  3 tygodn iam i z 
a u ta  znak W, p rzejeżdża­
jącego od G rybow a kii 
Gorlicom , Wyskoozył p ies 
p op ie la ty  duży, ku d ła ty . 
W łaściciel może odebrać 
u W ładysław a H yckiew i- 
cza, Grybów (Sośnie) N r. 
d. 445. 4322g

ZGINĄŁ________  pies
karzeł, w abi sie

K A ŻD EJ F IR M IE , chcą­
cej ogłaszać sie  w „D rob­
nych ogłoszeniach" I lu ­
strow anego  K u ry e ra  Co­
dziennego w ysy ła  A dm ini 
s tra c ja  I, K . C. K raków  
W ielopole 1 BEZPŁATN Y 
p ro sp ek t z szczegółowemi 
o b jaśn ien iam i. 7737k

SPROSTOWANIE.
W ogłoszeniu zamifiszczonem w I>. Kuryerze Codziennym Nr. 186 z dnia śToda 8 lipca 1931 

zasztdł błąd drukarsk , który niniejszym prostujemy, a m' ano wicie ma być:

♦ A ♦ N
M A SC H IN E N FA BR IK  A U G S B U R G  - N O R N BER G  A . G. 
W ozy c ięża ro w e  zapytan ia  k iero w a ć A utobusy
BIOJBeO TCCKBNBCZNE „ff I K  l  A  IH“

WARSZAWA, ZIELNA 46
a nie Zielona 46 jak mylnie wydrukowano. S081k

BU K O W IN A  kolo Zakopa­
nego — n a jp ięk n ie jsz a  
wieś w zak ą tk u  T a tr , — 
p u n k t zborny  w arszaw ­
sk ie j e lity , w span ia le  k ą ­
p ie le  w B ia łe j — cen­
tru m  tu ry s ty czn e  — 
dw ie godziny do M or­
skiego Oka, — p en sjo n a t 
„W arszaw ian k a" , piącio- 
razow e pierw szorzędne u- 
trzy m an ie  od 7 zl., m ło­
dzieży akadem ick iej i ro ­
dzinom  urzędniczym  zniż­
ka pensjonatow a. P ożąda­
na w łasna  pościel. 8998g

LETN ISK O  -  lipiec, s ie r­
p ień , K u c h a ry  Leśne. — 
M iejscowość zdrow a i m a­
low nicza. K ilo m etr od W i­
sły . D w ór otoczony lasem , 
2 godziny  d ro g i od K ra ­
kow a. D ojazd autobusem  
do Nowego B rzeska. W a­
ru n k i do om ów ienia oso­
biście lnb  listow e e. A dres 
D w ór K u c h a ry  Leśne — 
poczta G robla k. B ochni, 
ew ent. K raków , P o tock ie­
go 2, P odgórsk i, telefon 
145-45, 19—11 rano.

PO RO N IN  — w  p en sjo n a­
cie „G iew ontów ka" opróż 
n i sią k ilk a  pokoi od 15 
lip ca  i 1 s ie rp n ia . Dom 
w n a jp iekn ie jszem  poło­
żeniu, las , rzek a  obok. — 
K u ch n ia  w yborow a, ceny 
n isk ie . 9009k

K RY N IC A , PEN SJO N A T  
KRZYSIA (kato l.i, p row a­
dzony we w łasnym  za rz ą ­
dzie w łaścicieli. Ceny u- 
m iarkow ane. K uchnia  w y­
śm ien ita . E le k try k a , ka­
nalizac ja . 3792g

BYSTRA KOŁO B IA Ł E J.
C ały  rok  czynne „U zdro­
w isko D ra  Szarew skiego" 
d la  osób w ym agających  
odpoczynku, w zględnie le­
czenia, z w ykluczeniem  
czynnej g ru ź licy  płuo. — 
Ceny bardzo  p rzy stęp n e . 
P ro sp ek ty  n a  żądanie.

9999k

W ISŁA  w illa  „ O rla "  — 
M a rji O rlew iozow ej. K om  
fortow e pokoje z w y k w in t 
nem  u trzy m an iem  lub  bez 
do w y n ajęc ia . 9914k

PEN SJO N A T  „ H a lin a "  — 
Poron in  pod Z akopanem  — 
poleca pokoje z w idokiem  
na gó ry , p rzy  B ia łym  D u­
najcu , z całodziennem  u- 
trzym an iem  — (kuchnia  
francusko-polska) 7 zło­
tych  od osoby. A dres: 
P en sjo n a t H a lin a , P o ro ­
nin, u lica  S kupieniow a Nr. 
2, dom S kup ien ia  Żeglenia 

4230g

R ó ż n e
N. K up. W. B. 4244g
E SK U LA P dlaczego ta ­
k ie f ia sk o f B yłam , ezeka 
łam . Proszą ponow nie po­
rozum ieć sie ze m ną pod 
znaną sz y frą  listem  lub 
w „R óżnych" „B ez pos."

4189g

PA M IĘ TA M  przy jedź  do 
m nie w lip cu  napisz k ie­
dy. A n ton ina . 4299g
D ESPO TK A  — w ładczyni 
znajdzie  posłusznego n ie ­
w olnika. Łaskaw e rozk a­
zy do „ P a r“ Bydgoszcz 
D w orcow a 72 d la  le g ity ­
m acji 1829. 4298g

DLA SIO STRY . P roszą 
podać łask aw ie  ad res in a ­
czej niem ożliw e. 1296L

UCZENICA 7 k la sy  niem , 
g im nazjum  z K atow ic, — 
szuka na  czas w akacy j 
pobytu  w lepszej izraelic- 
k ie j rodzin ie d la  udosko­
n a len ia  jeżyka polskiego 
w zam ian  za  konw ersacją 
jązy k a  niem ieckiego. Zgło 
szenia  I . K. C. K atow ice 
M a rjack a  1 „G im n az ja ­
l is ta 7' 9912k

PO SZU K U JĘ  tow arzysza 
lub  tow arzyszk i obznajo- 
m louych  z k ierow aniem  

. tech n ik ą  sam ochodu ... ce­
le m  odbycia  p o .d r ó ś y z » .
g ra n ic ą  au tem  n a  współ 
ny  koszt, W aćszaw a K rak  
Przedm . 9 IK C . „P ra w  
n ik " . 1935W

B EZPŁA TN IE  poznasz 
ch a ra k te r , — przeszłość, 
przyszłość. N apisz w łasno­
ręcznie m iesiąc  urodze­
nia. Załącz znaczek poczto 
wy: W arszaw a, R edakcja  
„W iedza T a jem n a"  — 
sk rzynka 571. 8447k

N A JL E P IE J  nadać ogło­
szenie do Ilu strow anego  
K u ry e ra  Codziennego i in 
nych krakow skich  pism  
przez B iuro  ogłoszeń K ra 
ków, S ienna 12. 6037k

KAŻDY kupieo d bający  
o rozwój sw ego in teresu  
doskonale zdaje  sobie 
spraw ą s korzyści, ja k ie  
d a je  mu nm ieszczenie 
D robnego O głoszenia 
Ilu stro w an y m  K uryerze  
Codz. o nak ładzie  236.999 
egzem plarzy . Żądajcie na­
tych m iast od A d m in istra ­
cji I. K. O. K raków  — 
W ielopole 1 bezpłatnego 
p rzesłan ia  prospek tu  Drób 
nych ogłoszeń L  K . O. — 

7647k

CELEM  m iłego spędzenia 
czasu naw iąże korespon­
dencje i znajom ość z in te  
ligen tnym  m ężczyzną. — 
O ferty  d l a . „E dv ige“ Ad 
m in. I  K . C. W arszaw a 
K rak . Przedm . 9, 1938W

PO SZU K U JĘ n a  w:

grow lneja, kolegi, k tó ry  
y p rzygotow ał do d ru  
g iego egzam inu pow aka­

cy jnego  praw niozego (K ra  
ków) za zap ła tą , u trz y m a ­
niem , zw rotem  kosztów. — 
Zgłoszenia pod „E gzam in ' 
I . K . C. Lwów, K opern i 
ka  9. 1295L

MŁODY p raw n ik  jad ąc  
w g ó ry  poszukuje in te li 
g en tn e j k u ltu ra ln e j we­
sołej m a te r ja ln ie  n-iezain 
teresow anej tow arzyszk i 
(tow arzysza). N ieanonim o 
we zgłoszenia pod „Słoń 
co" I . K. C. W arszaw a — 
K rak . P rzedm . 9 D yskre 
c ja  zapew niona. 1941W

PRZY JEZD N Y  pozbawio­
ny to w arzystw a zaw rze 
znajom ość z panem  in te ­
ligen tn y m  lub iącym  pi: 
żą l w ycieczki. O ferty  
T oruń  b iu ro  ogłoszeń 
„ P a r"  Tow arzysz. 8929k

KTÓRA p a n n a  ro ln iczka, 
gospodarna, in te lig en tn a  
zechce m ąża solidnego u- 
rządn ika  V I I I  s topn ia  — 
wnosząc posagu ponad 20 
tys. lub realność ponad 
50 ty s. P ierw szeństw o M a­
łopolska. Zgłoszenia: „M a­
ję tn y  W. M.“ I . K . C. 
K raków , W ielopole 1.

4204g

IW HAŻB¥M POLSKIM DOMDi
m
m ALBUM

powinien znaleźć sie
DZIEJÓW OABODii POLSKIEGO

w obrazach.

n

A lbum  zaw iera  25 ko lo row ych  obrazów  pendzla Ja n a  M atejk i, S tachiew icza, 
G órskiego i innych , w form acie 2 2 X 3 0  cm ., w ykonanych  na papierze kredow ym .

Is to tn ą  w arto ść  a lbum u podnosi w yczerpu jący  opis, dołączony do każdego 
o b razu , tak , że t obrazów  tych  m ożna poznać h is to rję  Po lsk i. D la szkół i m ło­
dzieży w ydatna  pom oc w nauce dziejów  ojczystych.

P rześliczna  ok ład k a  z tłoczonem i w złocie literam i, o rnam en tam i i b iałym  
o rłem  A lbum  je s t n iety lko  w spaniałym  podark iem , ale p raw dziw ą ozdobą sa ­
lonu  i m ieszkan ia .

Cena albumu tylko 12 złotych. Na przesyłkę poleconą dołącza się 1 zŁ 50 gr.
Adres; „Helios" Grudziądz, Małogroblowa 10/12. lfiąk
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U N IEW A ŻNIAM  zgubio­
ną  książeczką K asy  Cho­
ry c h  K raków  n a  nazw i­
sko M ieczysław  Godecki.

4182g

OWOCOWA w y tw órn ia  
poszukuje udziałow ców  — 
ogrodem  lokalem  lub 599 
zł. Zgłoszenia I . K. C. — 
K raków  W ielopole 1 „F a- 
ehowieo C hem ik". 4l83g

Pieni l WQgru
Liszaje i P lam y nsnw a 
radyk a ln ie  Krem I 

Mydło „ B M IN A " ,

g n n e

0
Mil jony  osób przeko 
uało sią o skuteczności 
tych  środków  na ży 
wym okazie na  PWK 
w Poznaniu, T argach  
Lwowskioh, WTleń 
skich t  na  ulicach 
W arszaw y. — Żądać 
wszedzie. H art. sprze­
daż K raków  K. & A. 
M iklaszew ski, — P lae 
D om inikański L te ł. 
41-68. F ab r. Skład 
„P harm ach em la”  — 
Bydgoszcz. 2055k

KREW BYDLĘCA I 
NIEROGACIZNY d la  ce­
lów przem ysłow ych, ho­
dowli ry b  itp . dostarcza 
na zam ów ienie GOSPO­
DARCZY ZW IĄ ZEK  ZA­
WODOWY CZELADZI
RZEŹNICZO - W ĘD LI­
N IA R S K IE J W K RA K O ­
W IE . B liższych in fo rm a 
oyj zasięgnąć m ożna u 
sek re ta rza  Zw iązku p. 
R A JM U N D A  ŻEBRAC­
KIEGO, KRAKÓW  UL. 
BENEDYKTA NR. 6. — 
albo bezpośrednio u p rze­
wodniczącego Zw iązku P . 
ALOJZEGO SCHHFFERA. 
KRAKÓW , RZEŹNIA
M IE JS K A  w godzinach 
od 9-tej do 13-tej. 4278g

fox terjer- 
i „ P łlu ś"

Ł askaw y znalazca zgłosi 
sią za w ynagrodzeniem : 
telefon 123-44 lub 136-56. ,

4275g I p e rn ik a  9.

15 zł. w akao y jn a  n au k a  pf« 
sa n ia  n a  m aszynie. Różna 
system y m aszyn. Pow ie­
la rn ia  W ANDA, K raków , 
F lo rja ń sk a  39, OFICYNY.

4261g

PO SZU K U JĘ spó ln ika p a ­
n a  lub pan i sam otnej, 
k tó ra  m a 7999 do 8909 zł. 
gotów ki, celem kupienia 
lub w ybudow ania sobie 
domu w łasnego w pow ie­
cie żyw ieckim  lub  w ado­
wickim. O ferty  do I . K . 
C. K raków , W ielopole 1, 
„Lw ow ianin J .  Z.‘‘

4224g

„LIJO D A TO M ”, a r tre -
tyzm , reum atyzm , iscias 
w ap tekach , — „SK A L- 
NEON", K raków  X I Rol­
na. 6757k

A D M IN ISTR A C JI porę­
czającej, ew entualn ie  dz ier 
żawy m ają tk u  poszukują. 
W yczerpujące o fe rty  pod 
„W y b itn y  agronom  '. Od­
dział I. K. C. Lwów, Ko- 

4232g

H E M O R O I D Y
s t o r n z o t f i o i l n u

Ju /ą o la u e /n k ,;
Ą/ru/ocu/ienia.
u s u w a

H EM O RIN
K L A W E

Mgła sitnoiMKs
w ładająca językiem polskim, francuskim, an­
gielskim i niemieckim poszukiwana przez 
przedsiębiorstwo fabryczne. — Zgłoszenia 
pisemne tylko pierwszorzędnych sit należy 
kierować pod „WK. 486“ do To w. Reki. 
Międzyn. Sp. z o. o. j. r. Rudolf Mosse — 

Katowice, 3 Maja 10. 3223k

KBDJUM .  TRAK3IB T O Ż I PRZYSZŁOŚĆ.
O i l e  J e s t e ś  w r o z t e r c e  duchow ej i  

c l e r p l e z  m o ra ln ie .  J e ż e l i  n io  w ie sz  
co c z y n ić  aby opanować obecne  w arun 
k l  ż y c i a .  NADEŚLIJ: Im ię , ro k  1 d a t ę \ ^  
u ro d z e n ia  -  OTRZYMASZ darmo a n a l i z ę  
SWOJEGO LOSU ŻYCIA 1 PRZEZNACZENIA.

N in ie j s z e  o g ło s z e n ie  i  95 g ro e z y  
jń a c z k a m i pocztow erai -  z a łą c z y ć  na 
p r z e s y łk ę  p ró b n e j ANALIZY-HOROSKOPU 
‘ A d res : WARSZAWA, B ed n a rsk a  17 
W .P y f f e l lo - m is t r z  nauk  ta jem n y ch  

ANALIZA SZCZEGÓŁOWA i ODPOWI~~ 
s  Ł Y N N E G o a m

i i e d  j u k  Ti
z l .  3  -  25 g r  ...
PRZYJĘCIA OSOBISTE CAŁY DZIEŃ.WARSZAWA-Bed n a rsT a  1?„

3099k

TOWARZYSTWO SZKOŁY HANDLOWEJ W KOŁOMYI
ogłasza

K o n k u rs
na posady nauczycielskie

w sjkole handlowe] w Kołomyi do przedmiotów:
1. Matematyki I fizyki.
2. Towaroznawstwa z geografią gospodarczą.
Pierwszeństwo mają kandydaci, którzy posiadają kwa­

lifikacje do nauczania prócz przedmiotów wymienionych, 
jako głównych, jązyka niemieckiego, gimnastyki wzgl. 
przedmiotów komercjalnych, jako ubocznych.

Reflektuje sią na 1-ną silą żeńską. -Uposażenie według 
umowy.

Podania zaopatrzone w  odpisy dowodów ukończenia 
studjów wyższych i odbytej praktyki należy wnosić do 
końca lipca b. r . na rece Dyrekcji Szkoły Handlowej 
w Kołomyi.
36ig Karol Chowaniec, Prezes T. S. H.

D ZIERŻAW Ę m ają tk u  
państw ow ego 219 ha  lek­

kiego czamoziemu od­
stąp ią  na  la t  9. K olej, go­
ściniec, m iasto  wojewódz­
kie blisko. P ełną  k resten- 
c ję  cenią po 399 złotych 
z p rzeciętnego h ek ta ra . — 
Pisem ne zgłoszenia do I. 
K . C. K raków , W ielopole 
1, pod „P ierw szorzędna 
p laców ka R. R ."  4267g

POSZKODOW ANI w ojną 
i w a lo ryzacją , tudzież po­
siadacze p rzedw ojennych 
polis ubezpieczeniow ych, 
oraz em eryci państw  za­
borczych, podajcie  n a ­
tychm iast swe ad resy  Cen­
tra l i  m iesiąozuika G azeta 
Społeczna, G dańsk, poczta 
polska. W ysyłam y bez­
p ła tn ie  25.000 p ro p agando­
w ych num erów . 4229g

W YPOŻYCZAJĄCEM U
300 zł. dam  zastaw  i  10 
zł. m iesięcznie u d z ia łu  w 

r , zyskach, in fo rm a c je  i .P ra
j sa "  K raków  K arm elick a

' t 16. 4273g

Magistrat miasta Jasła ogłasza

K O N K U R S
NA POSADĘ KOMENDANTA MIEJSKIEJ 

STRAŻY PORZĄDKOWEJ.
Warunki:
1. Nieprzekroczony -40 rok życia.
2. Obywatelstwo polskie.
3. Kwalifikacje przepisane Rozp. Tymcza­

sowego Wydziału Sam. z 29. V. 1891.
4. Uposażenie XI st. sł. i ryczałt na umun­

durowanie.
Posada do objęcia * dniem 15-go sierpnia 

1931 r.
Należycie udokumentowane podania wnosić 

należy na ręce Zarządu miasta do dnia l-g<ł 
sierpnia 1931 r.

Jasło, dnia 7 lipca 1931 r.
Komisarz Rządowy: 

3201 k Jerzy Lgocki.
NIE CZYŃCIE EKSPE- 
HYMENTÓW ZE ZDRO­

WIEM!
Nie dajcie sią na ule In­
nego. ezrkomo ró w n i*  

dobrego namówić
„OLLA"

to marka wypróbowana 
w eiqgu dziesiątków lat* 

Takie antyfteptycznte 
•preparowane 2344k

3-letnia Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Czer­
nichowie kolo Krakowa

przyjmuje wpisy do 15 sierpnia
Wymagane są: świadectwo szkolne z 7 oddziału szkoły 

powszechnej, lub 3—4 klas szkoły średniej ogólno-ksztal- 
cęcej. oraz egzamin wstępny z języka polskiego i mate­
matyki. — Uczniowie klas wyższych sa przyjmowani bez 
egzaminu.

Całkowite utrzymanie w internacie wynosi miesięcznie 
Zl. 85.—, oraz jednorazowa opłata Zł. 100.— na opał, 
światło i obsługę .

Uczniowie II i kursu mogg uzyskać stypendium.
Ilość miejsc ograniczona.
322i2k ' : Dyrektor (podpis nieezyt.).
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PO SZU K U JĘ  zaraz ru ty ­
now anej panny do 2-let 
n iego chłopczyka, d łuż­
sze św iadectw a w ym aga­
ne. K raków  G rodzka 59 — 
drzw i 9. 4170g

OGRODNIKA z dobrem i 
św iadectwam i. poszukuje 
się  do dw orskiego ogrodu 
n a  pensję i o rd y u arję . — 
O dpisy św iadectw , których 
się  nie zw raca, nadesłać 
g )d  ^„Ojrród S. T .‘4 do I.

K raków , W ielopole 
8949k

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
C zyteln ia 

naukow a i 
b e le try styczna  

KRAKÓW ' 
u l. Św. J a n a S  

posiada sta le  wszelkie 
nowości powieściowe 
B oga ty  dział naukow y 
książk i d la  m łodzieży. 
W ysy ła  na  p row incję 
w p rak ty czn y ch  lek ­
k ich  s k rz y n e c z k a c h  — 
W  a ru n k i przystępne.

Katalog kompletny
3  * ł o i e .

____________________  18X0k
BACZNOŚĆ TARNÓW!!! 
ZASTĘPCY I ZASTĘP- 
CZY N IE, agenci losowi i 
r a ta ln i  zg łaszajc ie  się d la  
ob jęc ia  m iłej i ła tw ej p i a 
cy  w kole znajom ych. Po­
w ażny  zysk zapew niony. 
O bligacje  prem jow e nie 
wchodzą w rachubę. Zgło­
szen ia  osobiste T arnów , 
H ote l „C ity 44 u p o r t je ra  
\ve czw artek  dn ia  16 lipca  

h993k

P A N IE N K Ę  do b u fe tu  — 
przy jm ę. B u fe t Domu Żoł 
n ie rza  Polskiego K raków  
M ogilska 2. 4178g

KONKURS na~posadę se­
k re ta rz a  m iejskiego w 
Jazłow cu. W ynagrodzenie 
w edle umowy na 1 rok, 
po roku n ienagannej 
p racy  może nastąp ić  s ta ­
b ilizacja . U biegający  się 
o tę posadę w inni przed­
łożyć: 1) Że są obyw ate­
lam i polskim i. 2) Św iadec­
two złożenia egzam inu se­
k re ta rz y  m iejskich , oraz 
kon tro le ra , względnie k a ­
s je ra . 3) Świadectwo mo­
ralności. 4) Zaświadczenie 
p rzynajm nie j 2-le tn ią  p rak  
tykę w sam orządzie. Od­
powiednio udokum entow a­
ne o fe rty  należy  składać 
do U rzędu M iejskiego w 
Jazłow cu w term in ie  do 
dn ia  20 lipca  1931 r. — 
B liższych in form acyj u- 
dzieli Urząd M iejski. — 
N aczelnik gm iny: K u rja ń  
sk i. 4219g

BUFETOW A uzdolnioną 
w swym  zawodzie, — po­
kojow ą z dobrem  szyciem , 
pran iem , sp rzą tan iem  w 
lokalu  restau racy jn y m , — 
K ucharkę fachow ą p rz y j­
m ie zaraz R e stau rac ja  
Im m erg lucka, K raków , — 
P rą d n ik  Czerwony.

4194g

T r q b a  p o w i e t r z n a  w  A m e r u c e .

PR ZY JM Ę chłopca, 18 la t, 
do p ra k ty k i p iek arsk ie j — 
zam iejscow i z począt­
kam i m a ją  p ierw szeń­
stwo. — St. Długoszew- 
sk i, K raków , K ościuszki 
20. 4250g

M A GISTRA (y) s iły  ru ty ­
now anej, 114—2 la t  p ra k ­
ty k i, poszukuje n ą  zas tęp ­
stwo na  s ie rp ień  A pteka  
w K rakow ie. Zgłoszenia z 
podaniem  w arunków : I.
K. C. K raków , W ielopole 

pod „A p tek a  IIP*.
4271g

Wszyscy Mieszkańcy
W A R SZ A W Y
m ogą korzystać  

z D robnych  Ogłoszeń 
Ilu stro w an g o  K u r je ra  
Codziennego. O ddział 
I . K . C. — W arszaw a, 
K rak . P rzedm . 9, w y­
d a je  BEZPŁA TN E pro 
sp ek ty  D robnych Ogło 
szeń. 2345k

POMOCNIK fry z je rsk i z 
dobrą  ondu lac ją  zostanie 
zaraz p rzy ję ty . — F eliks 
K an ia , f ry z je r , U stroń, 

’ 4225g

GIM NAZJUM  koedukacyj 
ne w Lubaczow ie ogłasza 
konkurs na  posadę: 1)
g erm an is ty , rom an isty , — 
2) f izyka, ew en tualn ie  z 
robo tam i ręcznem i. Zgło­
szenia do D yrekcji z do­
kum entam i. 4223g

M O RELE zaleszczyckie — 
wyborow e 5 kg. zł. 20 10 
kg. 38 zł. P om idory  5 kg. 
zł. 10 — 10 kg. zł. 18. —
Miód pszczelny k u ra c y j­
ny 5 kg. 19—10 kg. zl. 36. 
franco  zaliczka w ysy ła  S. 
Falek Zaleszczyki. 4078g
R A B K A  —- Z drój dom 
m urow any 2 pokoje kuch 
n ia, blisko  zdro ju  p iękne 
położenie za 12.000 zł. do 
sprzedania. Zgłoszenia
„O RBIS44 R abka (nap rze­
ciw dw orca). 3950g

KRYNICA cen trum  sprze 
dam tan io  pensjo n a t do­
chód 12.000 rocznie. P o ­
trzeba 6.000 dolarów . W ia­
domość Boboli w illa  M a­
n a .

MORELE Zaleszczyckie 
św iatow ej sław y pięcioki- 
jograraowe koszyki 18 zło­
tych franco pobraniem  
w ysyła Pepi H orow itz Za- 
leszczyki . S897g

d a c h ó w c z a r k a  nowa
z p ły tam i tanio  do sprze- 
d a m a ., Zgłoszenia pod
^D achów czarka" do Adm.
i .  K. C. K raków  W ielo- 

4176gpole 1 .

W okolicach Clevelandu, w Ameryce, szalała nie bywała trąba powietrzna, która poczyniła tam 
nieprawdopodobne zniszczenia. Siła orkanu była tak wielka, że przewracał on wagony kole­
jowe oraz ciężarowe samochody. Czternaście osób poniosło śmierć. Szkody, spowodowane trą­
bą powietrzną, obliczają na kilka miljonów dolarów. Zdjęcie przedstawia olbrzymi transparent 

reklamowy, strącony przez orkan na środek ulicy w Cleveland.

EMERYTOWANY kierow- 
uik szkoły, la t 15, poszu 
kuje zajęcia , rozum ie bu- 
eh a lte r je  kooperatyw ną, 
lasową, wogóle kancela­
ry jn ą . W ym agania skrom  
ne. W iadomość do 1. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
„N udziarz M. C.“  4075g

STA ŁA  EG ZYSTENCJA,
DO oddziału pożyczkow e­
g o  poszukujem y w celach 
pożyczkow o - budow la­
n y ch  k ilk u n astu  re p re ­
zen ta ty w n y ch  p rzedstaw i­
cie li. S p rzedajem y  rów ­
n ież  za rekordow ą super- 
p ro w iz ją  ob ligacje  p a ń ­
stw ow e system em  u ła tw io  
nym  —■ nieznanym . P ierw  
szeństw o m a ją  u rzędn icy , 
em eryci, nauczycie le , se­
k re ta rz e  gm inni. P o  p ró b ­
n e j sku tecznej p ra c y  po­
w ierzy m y  kierow nicze 
stanow isko  oddziałów  za 
s ta łą  gażą. M ałopolskie 
Tow arzystw o K redytow e, 
Lw ów , S ap iehy  47. 8847k

LWOWSKIE
KURSY

SZOFERSKIE
I n i .  A le k s . JUHREGO
LWÓW K O PE R N IK A  54
W pisy  codziennie, o- 
p ła ta  ra ta m i. Żądajcie 
ilu stro w an y ch  prospek  
tów.

G A R D ER O B IA N EG O  —
p o r tje ra , f ro te ra ż a  facho ­
w ego w jed n e j osobie z 
k a u c ją  p rzy jm ę . W iado­
m ość „M edicum " P lac  M a 
r ja c k i  3 K raków . 4198g

K U C H A R K A  ZDOLNA
p o trzeb n a . Zgłoszenia pod 

.D obre w y n ag ro d zen ie  
K_" do I .  K . C. K raków  
W ielopole 1. 419łg

PO SA D Ę  otrzym aw szy  — 
opłacacie  K u rsy  Sam ocho 
dowe In ż y n ie ra  F ro m a  — 
W arszaw a, H oża 35. —

8994k

NO TARJALNY pom ocnik 
obeznany dokładn ie  z 
agendą n o ta r ja ln ą  i spad­
kam i, p iszący  b ieg le  na  
m aszynach d obry  tabu- 
la rz y s ta  poszukuje s ta ie j 
posady. Ł askaw e zgłosze­
n ia  do I. K . C. K raków  
W ielopole 1 pod „D obry  
P racow nik  J  .K .“ . —

4210g

OSOBA in te lig e n tn a  r u ­
tynow ana gospodyni po­
szukuje posady  w iększym  
pensjonaeie  sa n a to riu m  — 
zn a jąca  doskonalę ku ch ­
nią d ie te ty czn ą  i p row a­
dzenie kuchni. Zgłoszenia 
poste re s ta n te  Kosów — 
Rozm usów na. 4’215g

ZDOLNY re tu szer, labo­
r a n t  poszukuje posady. — 
O ferty  n a ty ch m ias t: K o­
wel, W iejska  5, m. 1. — 
T erer. 4233g

PODCHORĄŻY rezerw y  — 
zn a jd u jący  sią w bardzo 
k rv tycznem  położeniu  ł 
p rosi W JP . o udzielen ie  
m u jak ie jk o l wek posady . 
Zgłoszenia do I. K . C. 
K raków , W ielopole 1, — 
„P o d ch o rąży " . 9016k

F R Y Z JE R K A  m anicu- 
rzy stk a  poszukuje  posady 
Olga Rześniowiecka. Stani­
sław ów  Zosina W ola 46.

4124g

FOTOGRAF o p era to r w 
każdym  k ie ru n k u  p rac 
now oczesnych, taborato- 
r ju m  pierw szorzędny w 
pozytyw nej kolorystyce, 
poszukuje n a ty ch m iast s ta  
łe j posady. I. K. C. Lwów 
K opern ika  9 „Nowocze­
sn y " . 1262L

ABSOLW ENTKA W yż­
szej Szkoły H andlow ej po 
szoku je sta łego  za jęc ia  
lub zastępstw a. (Kores- 
p endencja , s te n o g ra f ja  
polsko - niem iecka, m aszy 
na). Zgłoszenia I . K . C. 
K raków  W ielopole 1 —
„R oztropna P .“ 4268g

RO LN IK , Wiek 50 la t. Po 
lak , poszukuje posady — 
środkow a M ałopolska. — 
Zgłoszenia p rzy jm u je  — 
M ichta, Lwów Cetnarow - 
ska  55, d la  ,.R ządcy". — 

1268L

SZO FER - ś lu sarz , z d łuż­
szą p ra k ty k ą  poszukuje 
posady od zaraz  m iejsco­
wość obo ję tna . Łaskaw e 
zaw iadom ienie: K aro l K u 
r a 9 Lwów 25 ul S en a to r­
sk a  9. 1269L

K IER O W N IK  re s ta u ra c ji  
k a w ia rn i, h o te lu  zdo lny  
bufetow ieo d łu g o le tn i fa ­
chow iec poszukuje  posady  
W iadom ość pod W ider — 
W adow ice u l. M aro. W a- 
dow ity  115. 4119g

A PTE K A R Z  k o b ie ta  — z 
k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą , po­
szuku je  posady ew ent. — 
zastępstw a od zaraz . — 
Zgłoszenia pod ..A p te­
k a rz "  Adm . I . K . C. K ra ­
ków W ielopole 1. 4058g

ZA RZĄ D  dóbr H u s ia ty ń - 
sk ic h  w P ro b u żn ie  poczta  
w  m iejscu  p oszuku je  po ­
m ocn ika  gospodarczego  z 
n iższą  szkołą ro ln iczą . —- 
Z głoszen ia  p isem ne . — 

_________ 4211g

15—25 z ło tych  zarobku  
dzienn ie. S przedaw cy  n a  
se n sacy jn e  nowości poszu 
k iw an i. A dresow ać P n ie ­
w y W lkp . S k ry tk a  poczt. 
1. 4203g

K U C H A RZ w średn im  
w ieku poszuku je  posady . 
Ś w iadectw a dobre z do­
b rem  poleceniem . Ł ask . 
o fe rty : I. K . C. K raków , 
W ielopole 1, pod „Spokoj-

L E K A R Z  w ie lo le tn ią  p ra k  
ty k ą  p o szu k u je  zas tęp ­
stw a  lub  posady. Zgłosze­
n ia  I . K . C. K raków  W ie­
lopole I  „D o k to r m edycy­
n y " . 4101g

PO D K U C H EN N Ą  k a w ia r  
ką zdolną p rzy jm ie  re s ta u  
ra c ja  Im m e rg lu ck a  K ra ­
ków P rą d n ik  Czerwony.

________  4199g

K u c h a r z a  lub  k uchar-
przy jm ie  re s ta u ra c ja  

f ra k ó w  S to larska  13. —
Ogłoszenia osobiste. _

4248g
M ISTRZ sto larsk i samo­
dzielny z k lijen te lą  po­
trzebny  . Obszerny lokal, 
te ie ton  posiadam . Zgłoszę
m a  pod „S to la rn ia  B .“ _
do Adm. I . K . C. K raków  
W ielopole 1. 9004k

K A W A LER in te lig en tn y  
p rzy jm ie  posadę woźnego 
p o r tje ra  lub inną. Zgło­
szenia I. K . G. K raków  — 
W ielopole 1 „ K a u c ja  
1.300 zt.“ 4186g

CZY W IE C IE , CO Zn T -
CZY być bez c h leb a l Od 
dłuższego czasu zreduko­
w any  w brew  w szelkim  za­
sadom  h u m an ita rn y m , po 
w yczerpan iu  ustaw ow ego 
zasiłku  — pro si ty ch , co 
jeszcze m a ją  czułe serce 
n a  ból i n iedosta tek , sa ­
m odzielny b u chał te r-b ilan  
sis ta , św ie tny  korespon­
den t obcych języków , ab ­
solw ent A kadem ji H andlo- 
dej, d ług o le tn i p ra k ty k , 
o rg an iza to r, polecenia zna 
n ych  osobistości, o pracę. 
C hętn ie  zarządcy  d óbr — 
p row incja . W aru n k i skrom  
ne. L is ty  pod „Zdrow y 
sta rsz y  p raco w n ik 4* do I. 
K . C. K atow ice, M arjacka  
1. 8995k

OGRODNIK fachow iec — 
św iatow ej p ra k ty k i ze 
znajom ością tech n ik i o- 
grodniczej poszukuje od­
powiedniego stanow iska. 
O ferty  pod „Nowy czas 
J .  K .“ do IK C. K raków  
W ielopole 1. 8532g

KUCHARKA do w szyst­
kiego d ługo le tn ie  św iadec­
twa, uczciwa, p raco w ita , 
szuka posady zaraz. Zgło­
szenia pod „A gnieszka44 — 
K raków  S k ry tk a  253. —

4255g

D W IE uczciwe i bardzo 
pracow ite p anny , u m ie ją ­
ce doskonale gotow ać, zna 
jące  gospodarstw o domo­
we, wezmą posady na  w y­
jazd , n a jch ę tn ie j Gdańsk, 
G dynia. Zgłoszenia: I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
pod „N a s ta łe 44. 4188g

PO SA D Ę korespondentki, 
s ten o ty p is tk i, b u ch a lte rk i, 
se k re ta rk i p rzy jm ie  in te ­
lig en tn a , m łoda osoba z 
ukończoną A kadem  ją  h a n ­
dlow ą, 3% -roczną p ra k ty ­
ką  b iurow ą, zn a jąca  język 
francusk i, biegle steno­
g ra fu ją c a  i p isząca n a  m a 
szynie. L is ty  do Adm. I . 
K . C. Lwów, K opern ik a  9, 
„K ażda m iejscow ość44.

1297L

ABSOLW ENT 3 - le tn ie j 
Szkoły H andlow ej w K ra ­
kowie, b. k a s je r  .dóbr ziem  
skich, poszukuje za raz  w 
m ają tk u  ziem skim  lub 
przedsięb io rstw ie handlo- 
wo-przem ysłowem  posady  
k as je ra , rach m istrza , po­
m ocnika b u ch a lte ra . M iej­
scowość obo ję tna . Ł ask a­
we zgłoszenia: I . K . C. 
K raków , W ielopole 1, — 
„R achm istrz  I .4 4252g

50 dolarów  za w yrob ien ie  
posady, n a jch ę tn ie j b iu ro  
w ej. I. K . C. Lwów K o­
p e rn ik a  9 „Ś rednie w y­
kształcen ie". 1212L

K u p n o
K U P IĘ  w K rakow ie lub 
w innem  większem  m ie­
ście dom now y m urow a­
ny z nowoczesnym kom­
fortem , k tó ry  d a je  10% 
zysku netto . — Gotówką 
w płacę do 35 ty sięcy  zło­
tych. Zgłoszenia do I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
pod „Dom  Z. K .44 4220g

HA R LEY  m otocykl z 
przyćzepką 1.200 cm 3 n a j­
nowszy m odel z zam ien­
nym i kołam i kup ię  ty l ­
ko za gotów kę. Zakopane 
sk ry tk a  32. 4175g

ZG ŁA SZA JC IE sprzedaż 
domów do SKOW ROŃ­
SK IEG O , K raków , R y ­
nek Głów ny 43. N iem a 
opłat!! 8924g

SAMOCHÓD K U P IĘ  dwu
osobowy używ any  dosko­
nale  u trzy m an y  dobrej 
m ark i. Zgłoszenia K ra ­
ków S k ry tk a  pocztow a 
231. I246g

K U P IĘ  domek z ogrodem  
gotów ka 8.000 zł. Zgłosze­
n ia  „O gródek44 I . K . C. — 
K raków  W ielopole 1. —

4256g

B IE L IZ N Ę  najlepszego 
g a tu n k u  n a jta n ie j  nabę- 
dziesz w fab ry c e  „S łońce44 
K raków  F lo rja ń sk a  49. — 

6600k

ZAKŁAD fo tog raficzny  
p ierw szorzędny sprzedam , 
w ydzierżaw ię. — F o to g ra f 
E der, S tan isław ów .

8937k

M ORELE (A p ry  kozy) za ­
leszczyckie p ierw sze j j a ­
kości codziennie rw an e  20 
złotych. Pom idory  p iękne 
11. Miód pszczelny k u ra  
cy jn y  20 zło tych 5 kg. 
franco  zaliczka w ysy ła  
H. H a rn ik  E k sp o rt owo­
ców Zaleszczyki. 3724g

MORELE (aprvkozv) pięk­
ne w yborow e zł. 18. Pom i­
dory  zł. 10 p ięciokilow ych 
koszykach. Miód kn racy j- 
nv bańkach pięciokg zł. 
19 franco zaliczką w ysy ła  
O. W arm brand  Zaleszczy­
ki. 4077g

MOLE! Niezaw odne w or­
ki odzieżowe przeciw ko 
molom w różnych w iel­
kościach poleca Ziembic­
k i K raków , P lao  M arjac­
ki 2 . Żądajcie cenn ika. — 

8831 k

W A L IZ K I — K U FR Y  -
N ajniższe ceny!!! „A u
Bon M archć44 K raków  — 
S zp ita ln a . 4264g

W ÓZKI D Z IE C IĘC E  n a j ­
p iękn iejsze m odele poleca 
n a jta n ie j gotów ką, ra tam i 
F ab ry czn y  sk ład  K raków , 
ZW IER ZY N IEC K A  6. -  

8941 k

GDY N IA  Sklep kolon.- 
spożyw czy z tow arem  i 
m ieszkaniem  korzy stn ie  
do sp rzedan ia . Zgłoszenia 
In fo rm a to r  G dynia. — 

8939k

MORELE Zaleszczyckie 
w yborow e p iękne pięcio- 
kilow y koszyk zł. 20, 10 
kg. koszyk 38 zł. Miód 
pszczelny k u ra c y jn y  — 
pięciokilow ych b ańkach  — 
zł. 19 fran k o  zaliczką — 
w ysy ła  f irm a  W. M ar- 
gu lies, ow ocarnia , Zale­
szczyki.

P A P IE R Y  rysunkow e, —
m ilim etrow e, szkim^w^, — 
św iatłoczułe, ka lk i >*'wsze 
świeże. W ybór! Ceny po­
rów najcie! Ż ądajcie cenn i­
ków! Z iem bicki, K raków , 
P lac M a rjack i 2. 8679k

MORELE piękDe, w yboro­
we pięcioK ilow ych k oszy ­
kach zł. 20. P om idory  zł. 
10. Miód k u ra c y jn y  w y­
sy ła  fran k o  zaliczą zł. 19, 
S. S ucher, Zaleszczyki.

3895g

Zaleszczyckie wyborowe I-a 18.— u  
• 1-5‘T .,Pomi(ioTy zł* 10.-1

S v S . k! t SSchatzberg, Zaleszczyki
3893g

MORELE wyborowe pie- 
c io lig r. koszykach zl. 20 
fran c o  zaliczka w ysyła Jó 
zef L ichtenholz Zaleszczy

4080g

SK L E P KORZENNY w
D ębnikach, w dobrym

£ I nNkTCif R Y iN ? ^ z EyP prGy t
cy p a ln e j u licy  K rakow a 
do sprzedan ia  z powodu 
w yjazdu. Zgłoszenia: I . K 
C. K raków , W ielopole 1 
„K upno  T. M." 4i67g

K A M IE N IC ZK Ę  1 tó-pię tro 
wą p rzy  ulioy Kątow ej 
sprzedam  za 5.000 dolarów 
także  zam ienią na  więk­
szą (dopłacę). B iuro  sprze­
daży  rea lności, K raków , 
Zacisze 4. 4181g

PSZCZOŁY -  R oje 10 —
15 zł. MIÓD pszczelny lecz 
n iczy  b laszankach  5 kg.
16 zł. 10 kg . 31 zl. opłaco­
ne  w y sy ła  „ P a to k a "  Kup- 
czyńce 3 poczta  Denysów.

4218g

DLA SPO RTSM EN A  lub
elen g an ck ie j p a n i 2-3- 
osobow y k a b r io le t L orrai- 
ne-D ietrich , 6 cy l., 15/50 
H P , 1.450 k ilo , czarn y  i 
chrom ., doskona łym  stanie  
now oczesny, kom fortow y, 
oszczędny, szybk i, sprze­
dam  dw ie trzec ie  poniżej 
fab ry c zn e j ceny  za zl. 
12.500. Szczegóły n a  żąda­
nie. O ferty  pod „ K .“ do 
T ow arzystw a R eklam y 
M iędzynarodow o e j, W a r­
szaw a, M arszałkow ska 124.

9010k
POWOZY now y i  uży w an y  
okazy jn ie  do sp rzed an ia . 
W iadomość: K raków -Pod- 
górze Podskale  11. 4197g
SAMOCHODY okazy jn e  
wszelkich typów  n a jk o ­
rzystniej sp rzed a je  A u to ­
mobilowe B iuro  In ż . Z.

DOMY jedno i dwu poko- , Lwów‘
30we drew niane w Olesio- 
w ie pod Stanisławow em  MORFt w 4  ,
ta m o  . „ t a  ra ty  do sprze- ^ ™ k m

5 kg- z t- 29- -  10 
zł 10 .Pom idory 5 kg . 
MiaJ T ’ 10 kg - z l - 18- ~
10 k t  20ri1Cy3ny ,5 k*- 19-Z  w ysyła fran k o  
zaliczka N. Eiesel Zalesz-

T arnow - 
8784k

d an ia . Zarząd dóbr Pacy 
ków p. S tanisław ów . —

RĘCZNE dyw any  poleca 
B ielska fa b ry k a  „Pol- 
P e r“ O ddział K raków , — 
Pi. M a rjack i 9. 8627k

W YDZIA ŁY powiatowe! 
G m iny! U rzędy cyw ilne i 
wojskow e ż ąd a jc ie  o fe rt 
na p rzy b o ry  b iu row e i 
kan ce la ry jn e ! Z iem bicki. 
K raków , P lac  M arjack i 2.

8677k

DRUT kolczasty  czarn y  
i ocynkow any  u żyw any  w 
dobrym  s ta n ie . K opyto, 
K raków , Z abłocie 3.

6617k

M O RELE zaleszczyckie 
w yborow e pieciokilów e ko 
szyki 20 z ło tych , dziesię­
ciok ilow a k la tk a  38 zl. 
f ran co  p obran iem  w y sy ła  
S. H orow itz , Zaleszczyki.

1000 k o p ert firm ow ych i 4 
w szelkie d ru k i n a jta n ie j ,  
na jszybcie j d osta rcza  — 
Ziem bicki, K raków , P lac  
M a rjack i 2. 8678k

SAMOCHODY do kom iso­
w ej sprzedaży  p rzy jm u je  
o raz  poleca używ ane oso­
bowe, c iężarow e, tr a k to ­
ry  „P IL O T " Lwów, Ba 
torego 4. 8745k

MORELE zaleszczyckie — 
w yborow e codziennie św le 
że I-a  zl. 21, I I .  zl. 18 
p ięciokilow ych koszykach 
Miód pszczelny k u racy jn y  
bańkach  p ięciok ilow ych  — 
zł. 19 — w y sy ła  fran k o  
zaliczką Jó z ef K onigsberg  
ow ocarn ia , Zaleszczyki.

8891 g

M O RELE zaleszczyckie 
zl. 18. — Pom idory  10. — 
Miód pszczelny k u ra c y j­
ny zl. 19 p ięciok iiogr. — 
franco zaliczka opakow a­
n iach  w y sy ła  L. B altueh  
Zaleszczyki. 4079g

W ILLA  siedm iopokojow a, 
idealne w aru n k i zdrow ot­
ne pod Zakopanem  10.000 
zł. gotów ką 6.000 zł. h ipo­
tek a . Zgłoszenia I .  K . C. 
K raków  W ielopole 1 — 
„Id ea ln e  w aru n k i zdro­
w ia" . 4174g

MORELE Zaleszczyckie 
w yborow e I  so rta  20 zł. 
M orele dziczki n a  nalew ­
ki m arm olady  15 zł. — 
Miód k u ra c y jn y  lipcow y 
19 zl. P om idory  12 zł; w y­
syłam  5 kg. opakow aniem  
franco  zaliczką Spółka O- 
w ocarska Zaleszczyki. — 

3478g

Kanne* i  m alyra .
empc

M.“ 4111g

K O N C Y PIE N T  z d obrą  
p ra k ty k ą  p ro w in c jo n a ln ą  
zm ieni posadę. Z głoszenia  
Ja k ó b  N nssbaum  N ow y 
Sącz. 4121g

PŁA TN IC ZY  bufetow ieo
zm ieni posadę od 15. V II . 
lub 1. V III . P rz y jm ie  bu ­
fe t  n a  rach u n ek  lub  jak o  
p ła tn iczy . Zgłoszenia pod 
(150—200 dolarów ) do B iu ­
ra  ogłoszeń Wachsa, Rze- 
szów. 8963k

'AGENTÓW (TEK) poszu­
k u ję  do rozpow szechnienia 
w śród p ry w a tn e j k lien te li 
słynnego  od wieków p raw ­
dziw ego „ A u s tra lia  Euca- 
ly p tu s  O il“ , środka do 
raowego do zew nętrznego 
i w ew nętrznego u ży tku  
p rz y  różnych  dolegliw o­
śc iach . Cena b u te lk i od zł. 
2.25. W ysokie zarobki. — 
P ro sp ek t d arm o ._ „ A d ra ‘‘ 
W v tw ó rn ia  Chemiez., B yd­
goszcz, P ro m e n ad a  12.

3207g

^  yy roW en ie  m i s ta łe j 
posady techniczne! lub 
stosow nie innej wynożv-
Posiadam  tysil:oy złotych, posiadam  praw o kiero- 

robotam i budow la­
nemu Łaskaw e zgłoszenia
K. K orpok B iałystok  _
K am ienna 7. 3459^

IN ŻY N IER m echanik  _
pierw szorzędna s iła  jako 
o rgan iza to r, k a lk u la to r
i gospodarz p rzy jm ie  n a ­
w et skrom niejszą posadę, 
by leby  w K rakow ie lub 
okolicy. Zgłoszenia „ P ra ­
cow ity  so lidny  do I. K. 
C. Kraków Wielopole l.

Zosiu? Zobacz, CO m a m  n a  n o g a c h  pantofle czy tr z e w ik i.. .?

OBRAZY znanych  M ala­
rzy  polskich w „S alonie 
S ztuk i" W ojciechow skiego 
K raków , J a n a  3. W ybór  
ogrom ny — ceny zniżone.

czyki 3894g

te rn o m ?  ■ , za,eszc?-yckie
neczka ?  i ości sk rzy ­neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg.

8M o re £
H u rto w n ik V aMerCtyykana 

wfosnee'na3>iększe. s a d y -istn ie je  lat

ABAŻURY artystvp»no 
F o rm y  druciane Z 7*™?' 
tw ó rn ia  „Fox“, Ktak ,d  
S ław kow ska 30. 75^

K IL IM Y  p asiak i łowickie 
dy w an y  p ersk ie  oraz go­
tow e kilim ow e torebki 
dam skie poleca A rty s ty ­
czna W y tw ó rn ia  „O gni­
sko" , K raków  R ynek 45 
I. p. 7643k

PA R C ELĘ z domem o 
dwóch sklepach, punkt 
handlow y pierw szorzędny 
sprzedam  zaraz  za gotów ­
kę. Krosno, S ienkiew icza 
82. 4072g

„FO R D " k ilk an aśc ie  m ało  
u żyw anych  czterodrzw io­
wych k a re tek  ty p  A 1929 
r, m a jeszcze do sp rzed a­
n ia  n a  dogodnych w a ru n ­
kach : „ A u to ra c h "  Sp. * 
ogr. odp. w P o zh an iu  u l. 
M arsz. F o c h a  T elefon 
77-75. 134/140. 8256k
O G N IE SZTUCZNE na
fes ty n y , zabaw y, wyeieoa 
k i ; poleca koncesjonowana 
lab o ra to rju m  pyrn/ccna1' 
czne M ichała Mfldrzyko 
skiego, Kraków  . Zw ierzy­
niec. Kraszewskiego 14, 
Żądać cenników. 4196g

387^ I MORELE (aprikozy) n a j 
‘ lepszy g a tu n ek  5 k lg . ko­
szyk 19 zł. f ranco  zalicz­
ka w ysy ła  T. L in d n e r Za­
leszczyki. 4236g

R A B K A -Zdrój -  w illa 
m urow ana, cen trum , 25 
pokoi z pełnem  urządze­
niem  pensjonatow em  za 
120.000 zł. do sprzedan ia . 
Zgłoszenia: „O R B IS", —
R abka (naprzeciw  dworca) 

3946g
MOTORY ropne D iesla i 
ssąco-gazowe nowe i u ży ­
wane dosta rcza  f irm a  
Techebu, K raków . Flo- 
rjańsfea 5. S555g
M EBLE knchenne n a j­
k o rzy stn ie j poleca spe­
c ja ln y  skiad  K raków , Se­
b a s tia n a  7 — (obok lażn i 
R zym skiej). 7214k

M O RELE w yborow e I-a  
zl. 19, m orele dziczki na 
nalew k i zł. 15. — Miód 
k u ra c y jn y  lipcow y zł. 19. 
P om idory  zł. 11 — w y sy ła  
p ięciok il. opakow anie f ra n  
ko za liczka: L. Gelles, — 
E ksport owoców, Zaleszczy 
k i. 4161 g

S K L E P  SPOŻYWCZY Z 
W YSZY N K IEM  piw a, t r a ­
f ik ą , kom pletn ie  urządzo 
n y  z tow arem , dw ie u b i 
k ac je , za ro g a tk ą , w po­
b liżu  k ilk u  fab ry k , św ia­
tło  e lek try czn e  — sp rze­
dam  lub  w ydzierżaw ię n a ­
ty ch m iast z pow odu cho­
rob y . G otów ka zł. 5.000, 
p rzy  zabezpieczeniu zl. 
2.000. Zgłoszenia pod „O- 
k a z ja  B. F ."  I. K. C. 
K raków , W ielopole 1 .

4193g

FORD A. 1929 n a  chodzie 
za zł. 1.800 sprzeda  M a­
tusiew icz K raków  Posel­
sk a  20 T elefon  162-68. —

4238g

K A M IE N IC Ę  d w u p ię tro ­
wą. now ą, 16 u b ik a c y j — 
50.000 . z ło tych  sp rzed a  
SK OW ROŃSKI K raków , 
R ynek 43. 424Sg

DOM p ię tro w y  now y 11 
u b ik acy j 28.000 z ło tych  —• 
sp ła ty  w ygodne —. sp rze­
da  SK O W R O Ń SK I K r a ­
ków, R ynek  43 W ybór 
rea ln o śc i n a jw iększy . — 

4242g

DO sp rzed an ia  d ru k a rn ia  
o k azy jn ie : P ed a ł nożyce
p erfo ró w k a  dw a ry g a ły  
czcionki. O ferty  nad sy łać  
Częstochow a B iu ro  R eno­
m a pod „ D ru k a rz " . — 

4214g

M O RELE Zaleszczyckie I. 
so rta  18 zł., m orele „dzicz­
k i"  13 zł., m iód k u ra c y jn y  
17 zł. pom idory  11 zł. w 
paczkach 5 kg. fran k o  za­
liczką. Ja k ó b  W agner, Za­
leszczyki. 4160g
D ĘBICA . Sprzedam  o k a­
zy jn ie  (z powodu w y jaz ­
du) dom now y m urow any  
(4 ub ikacje , sk lep  korzen­
n y , t r a f ik a , o ficyna, szo­
pa, p iw nica, s tu d n ia , 0 - 
gród) za  2.200 dolarów . — 
W płaca  600 dolarów , re ­
sz ta  d ługo term inow e sp ła ­
ty . I . K. C. K raków , W ie­
lopole 1, „S o lidna  budo­
w a  F . W .“ 4234g
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MOTOCYKL wyścigowy, 
prawie nowy, sprzedam o- 
kazyjnie. Lwów, Lenarto­
wicza 4, Szadkowski. 1290L

P A R C E L E  budow lane n a  
dogodnych w aru n k ach  — 
sp rzed a je  Z arząd dóbr 
Olsza p. K raków . 4202g

MASZYNA do p ow ielan ia  
„ R o d e rth a l"  p raw ie  nowa 
ta n io  do sp rzedan ia . Hol- 
lśinder, K raków  Dietlow - 
sk a  95. 4254g

CENY obrazów  50% zni­
żone — powód przebudow a 
lokalu . F r is t ,  K raków
F lo r ja ń s k a  37. 4251g

SAMOCHODY! G iełda S a . 
mochodów U żyw anych — 
sk ład y , K raków  W olska 
20, tel. 180-81. 9007k

DW A dom y do sprzeda­
n ia  bardzo tanio. Zgłosze­
nia  I .  K . C. K atow ice — 
M a rjack a  .1 pod „Z araz".

9002k

ZAKOPANE Okazja. W ił 
tę 11 pokoi, meble, k ry ta  
b lachą  37.000 zł. sprzeda 
A jencja  Siem ianow skiego 
Zakopane. 9001k

DOM piętrow y w D ziedzi­
cach sprzedam , nowy, 11 
ubikacy j, 7 m in u t od 
dworca. P o trzebna gotów ­
k a  20-25.000 zł. resz ta  1%  
hipoteka. Zgłoszenia I . K . 
C. K atow ice M arjack a  1 
„K orzystna  sprzedaż".

90łlk

ra Coda." — Zarządca: Feliks Korczyński.




